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W S T Ę P.

Przezywamy olbrzymi niesłychany dotychczas 
kataklizm dziejowy, ktory jest nieuchronną konse­
kwencją dotychczasowego biegu Zycia. Dawna 
struktura trzyma sią jeszcze glowa w epoce po­
przedniej, ale juZ tak pochylona poza punkt cieZ- 
kosci, Ze grozi równowadze calego spoleczenstwa. 
Przemiany nastąpią dzis prędzej niz ich uswiado- 
mienie; stajemy co dnia niemal przed nowymi 
faktami i przed nowemi potrzebami, wymagającemi 
nagwait ingerencji umyslow, swiadomych tego, co 
sią z nami dzieje.

Dzis ci w narodzie, ktorzy widzą brak kom­
pletny sily spolecznej i groZacą mate^lną przemoc 
oscienną, wolają przedewszystkiem o wzmocnienie 
panstwa, o podniesienie jego zasobow skarbowych, 
a, chcąc przemocy przeciwstawic pwtęą?, Ządają 
silnie zorganizowanego wojska. Wiedza oni, Ze
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bez wojska kraj zginąc musi, a ze stan ludnosci 
i skarbu jest warunkiem niezbędnym dla utrzyma­
nia sily zbrojnej, więc domagają się przedewszyst- 
kiem podniesienia zdolnosci podatkowej kraju. Po­
lityka dzisiejsza, zwrocona zwlaszcza ku usunięciu 
natychmiastowemu najwidoczniejszych brakow ustro­
ju państwowego, nie wymaga teoretyzowania. Bo­
lączki spoleczne są tak silnie odczuwane, ze nie 
potrzeba dowodzic ich szeroko; nalezy tylko wy- 
ńależC srodki dla ich złagodzeńię. Totez wszystkie 
rozprawy spoleczne doby obecnej noszą przejscio- 
wy charakter polemiczny i dobierają jaskrawych, 
aktualnych argumentów, nie zglybiając związku, za- 
choóżęccgo miedzy roznemi ządaniami.

Takie jednak zabiegi nie mogą wystarczyc, ja­
ko trwaly program odbudowy: będa się one usta­
wicznie zmienialy, zaleznie od blyskawicznie po 
sobie następujących warunkow dzisiejszego ustroju 
zewnętrznego. Prawdziwa reforma naszego zycia 
narodowego wymaga czegos więcej: potrzeba dzis 
wielkiej wojny mysli zbiorowej, ktoraby oczyscila 
potworną atmosferę atonii i wytknęla jasno dalsze 
drogi. Potrzeba nagwait rozwiązac te sprzecznosci, 
ktore się nagromadzily i doprowadzaj^ dzis wielu 
do tragedji beznadziejnosci zupelnej; potrzeba, aby 
narod wreszcie otrzasnęl się z blakania i dzisiejszej 
dezojentacji, pogłębiając w sobie poczucie tego, 
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czem jest obecnie wSrod Swiatowej burzy i czem 
bye powinien.

DziS jak nigdy przedtem, zachodzi potrzeba, 
abySmy w chwiłi przeiomu nakreSłiłi p o 1 s k i 
Swiatopogłąd stosunku jednostki 
do spoieczenstwa, swiatopogląd, k16- 
rybymOgiprzesunąc pukt ciazenia 
mySłi połitycznej i przebudować 
całą duchowoSc spoieczenstwa w sty- 
łu nowozytnem. Taki Swiatopogłąd powinien: 
ł-o wypływac z naszej tradycji dziejowej i bye 
z nią organieznie związanym; 2-o winien odpowia- 
dac potrzebom chwiłi przeiomowej i bye oparty na 
nowych zasadach wspoizycia, wyianiających sie 
z gruzow dawniejszego ustroju.

Podstawy takiego Swiatopogładu o harmonij­
nym rozwoju jednostki i narodu kreSłimy w ksiązce 
niniejszej.

Potrzeba dziS nawrotu doWiel- 
kiej Tradycji Rzeczypospołitej, kto­
ra , przez swych odnowiciełi, jak Staszic, Kołłątaj 
i Sniadecki nakreSłiła juz przed stu zgdrą łaty po- 
dwałiny takiego zbiorowego ustroju, w którym spo- 
ieczenstwo najgiąbiej i najpewniej ksztaiciioby jed­
nostkę. Pogłądy tych reformatorów zycia połskiego 
w głownych załozeniach zgadzają sią ze sobą i od­
znaczają się wybitną pozytywnoScią. MySłiciełe tej 
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szkoty byli ludzmi czynu; chodzitó im przede- 
wszystkiem o przeprowadzenie praktyczne swoich 
postulatów i urzeczywistnienie ich na drodze reform 
prawodawczych. A jednoczesute kladli oni nacisk 
w swych poglądach na duchowy charakter stosun- 
kow ludzkich. Zródtó ich filozo^i spolecznej jest 
identyczne: jest to odczucie bezposrednie moraine- 
go charakteru narodu. „Istotą zycia narodowego 
jest koercetywa m(oraliia”—pisz.e Koliątaj.1) „Spo- 
lecznosc jest jedną moraine istnoscią, której czlon- 
kami są obywatele”—powiada Staszic?) „Osobnik 
nie jest czems oddzielonem od spoleczenstwa—na- 
lezy go rozwazac, jako syntezę rozmaitych wply- 
wow spolecznych, duchowych i fizycznych, jako 
empiryczna całość”—twierdzi Śniadecki.3)

Ponadto ci nawskros polscy reformatorzy nie 
widzieli ostatecznego celu reform w zmocnieniu 
panstwa jedynie. Wyrazają oni pogląd na panstwo, 
jako na upostaciowanie narodu, zewnętrzny wyraz 
jego potągi, konieczny dla rozwoju. Narodu jed­
nak panstwo nie stanowi—jest tylko najwazniejszą 
z narodowych instytucji. Do petnego rozwoju na­

]) Por. Kołłątaj. Do Stan is la wa Małachow­
skiego o przyszlym Sejmie listow kilka, 1788.

2) Por. Staszic. Uwagi p. 26.
3) Por. Dzźela Jana Śniadeckiego. Wydanie 

nowe M. Bal i d s k i e go. 1837 t. Hl. p. 225. 
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rodowego potrzeba „zjednoczyc wszystkie związki 
społeczne we wspołnym programie dziaiania. Poki 
masy ogołnej jedna mySł nie ogarnie, poty nie 
zdołna ona do praktycznego czynu".

W tych zasadach połskiego Swiatopogłądu 
społecznego widzimy dąznoSc do syntezy 
ideałizmu i reał i z mu społecznego, 
owej wiełkiej syntezy, ktorej potrzebą, stwierdzoną 
wiełkj nauką wojny, po stułetniem doSwiadczeniu 
odczuwamy dzis wiącej niz kiedykołwiek. Po okre­
sach romantycznego mesjanizmu i krancowego po­
zytywizmu winien nastąpic okres wiązania tych 
dwoch kierunkow w jednołitą metodę pracy, któ- 
raby podniosta i odrodziła narod. Taką metode 
stworzyc moze jedynie skojarzenie ideowych zasad 
rozwoju społecznego z codzienną praktyczną rze- 
ćżywiśtoścłą.

Wojna Swiatowa wyryła krwawemi zgłoskami 
prawdy, przed ktoremi połitycy muszą stanąc z pał- 
cem na ustach, ałbo—na czołe. Wojna potwierdzi­
ła przedewszystkiem nieustanną załeznoSc 
osobnikaod otoczenia społecznego 
i odwrotnie. To co się dzieje, dowodzi, ze 
łos wspołczesnego społeczenstwa osadzony jest na 
barkach wszystkich, ze wszyscy, zainteresowani tym 
łosem, do jego tworzenia powołani są i potrzebni. 
Wojna obecna dowiodła, ze to tyłko, co z nas 
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wezmie narod i co wcielamy w jego dobytek, prze­
kazywany potomnosci—to tylko z nas przetrwa.

Przez zawieruchę wojenną idzie w glebie spo- 
ieczenstwa z jednej strony samowiedza jego czlon- 
kow, czyniąca z nich obywateli, ktorzy pojmują, 
ze prawa ich plyną z tego, co ofiarowują zbioro- 
wosci, a z drugiej strony wzbiera zrozumienie siiy 
narodowej/ktorą wytwarza wspoldzialanie, prowa­
dzone w imię wspolnego celu. Jednostki spoleczne 
stają się w ten sposob z cięzaru przeszkadzającego 
rozwojowi—rzeczywiscie tworczym czynnikiem zycia 
narodowego.

Wojna swiatowa wyryla i tę drugą naukę, 
związaną z podstawami polskiego tradycyjnego 
swiatopoglądu spoiecznego, naukę, ktora giosi: 
Wierzyc, iz formy rządu w ich zewnętrznej refor­
mie mają decydujące znaczenie w losach narodu, 
ze nagla zmiana ustroju panstwowego moze zbawic 
narod—to tyle, co snuc dziecinne marzenia. Narod 
nie moze odrazu pozbywacsięeego, 
co wyplywa z g 1 ę b i jego duszy; wnim 
samym zlozone s ą jego losy. Dzis na 
rynku debatow swiatowych powstają cate masy pro- 
gramow reformatorskich w zakresie stosunkow pań­
stwowych, gospodarczych i międzynarodowych, ale 
wsrod przedmiotów tych przeobrazen najmniej miej­
sca zajmuje sam czlowiek. O nim mowi się naj­
mniej. Chcialby on miec lepsze zycie, a bardzo 



XI

malo mysli o swej wlasnej przemianie. Krwawe 
jednak doswiadczenie wojny swiatowej wykaze na­
ocznie, ze kazdą reformą spoleczną trzeba zaczynac 
od siebie.

Dzis los narodu moze bye jedynie naprawio­
ny: l-o przez systematąezne, programowe odna­
wianie swiadomosci zbiorowej i 2-o przez powszech­
ną w jednolity program ujątą wspóipracę spoleczną, 
w ktorej dopiero swiadomosc zbiorowa moglaby 
sią nalezycie realizować

Istnieje teraz jeden centralny problemat w zy- 
ciu naszem — to proces samego wytwa­
rzania mysli zbiorowej. Wszystkie inne 
zagadnienia spoleczne związane są z tym proble­
matem i zalezne są od niego; on bowiem moze 
jedynie powiązac w jednolitą akcję wspolną dzi­
siejsze wielojęzyczne órjentaeje. Jaką jest dzis kom- 
peteneja mysli zbiorowej, skąd plynie ona i jak 
moze spoleczenstwo nasze wytwarzac swiadomie 
tę mysl kompetentną? We wspolczesnych rozpra­
wach i dyskusjach politycznych pytania te nie by­
wają zazwyczaj formulowane i stawiane wyraznie; 
niejasna ich swiadomosc odezue sią jednak daje 
w niepokojącej ostroznosci, z jaką wspolczesni po­
litycy, fachowcy i amatorzy, jak gdyby na zasadzie 
jakiejs milczącej umowy unikają pewnych drazli- 
wych punktow. Zachowują się tak, jak czlowiek 
obawiający się zdradzic przed samym sobą jakąs 
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spólecźńęch—źwiąźló zawodowe, skupiające w so­
bie interesy roZnych ugrupowan spolecznych. Te 
organizacje z naturalnego póstępu Zycia zbioro­
wego wytworzone—stanowią jedyne normalne kadry, 
ktore zdolne bylyby ujednostajnic wspóiprkc? na­
rodową. NaleZy stworzyc wspolny program dzia- 
tania, ktoryby z jednej strony powiązal usilowania 
zawodowcow wszystkich ugrupowan spolecznych, 
a z drugiej—poddal rewizji akcj? kazdego z istnie­
jących juZ związkdw zawodowych przez rwźstrźę- 
ąńięcie pytań: jakie zadania do spelnienia wobec 
narodu ma dany związek w dobie obecnej i co 
winien zmienic i dodac w swej akcji, aby tym za­
daniom sprostać W ten sposob tylko stworzyc 
b?dziemy mogli wspolną platform? odbudowy.

Panstwo i jceóbudowk nier^ 
w iązuje wszystkich problem atow 
tak dzis powikłanego organizmu spo- 
lecznego — stąd Iuka, jaka si? coraz mocniej 
akcentuje mi?dzy pahstwem a „szerokiemi war­
stwami spótccźńemi"j Wtedy budowa państwa 
b?dzie pewnie i trwale póst?pówkta naprzod, jezeli 
zostanie organicznie związana z budową pozosta- 
lych gmachow zycia spolecznego. Budowa tych 
gmachow dzis odbywa si? jeszcze w sposob luZny, 
bez programu wspolnego. Stąd rozbieZnosc w usi- 
^waniach i oslabienie w akcji zbiorowej. Aby tej 
rozbieZnosci uniknąc, przedstawiciele t. zw. pkrtji, 
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czyli zwięzkow politycznych muszę dzis stanąć do 
wspólnej pracy odrodzenia narodu tęeznie z przed­
stawicielami wszystkich pozostalych związkow za­
wodowych.——Tylko w ten sposob uniknęc mozemy 
kataklizmu socjalnego.

Glos ratunku przed ruiną, ktora grozi życiu 
spolecznemu Europy, podnosi się teraz powoli, 
ale coraz glosniej i grozniej ze zgliszcz krwawej 
wojny. Nagta demokratyzaeja państw, wywolane 
przymusem i' potrzebą ewolucji, ktora dzis postę­
puje pod obuchem wypadkow blyskawicznie, sta­
nowi jaskrawy dowdd, ze dzis spoleczeństwem nie 
zdola juz pokierowac jedna tylko instytueja—choc- 
by tak silna, jak panstwo. Zmonopolizowanie in- 
teresow spolecznych w rekach organow państwo­
wych musi doprowadzic wcześniej czy pozniej do 
kataklizmu—do rewolty. Zadne, chocby najlepiej 
zorganizowane państwo nie zdola objąc wszystkich 
przejawow zycia zbiorowego, a kiedy przemocą 
usiluje to wykonac, powstają organizmy sztuczne, 
jednostronne — i to odczuwa spoleczeństwo i bu­
rzy się i powstaje przeciwko państwu.

Sama tylko demokratyzaeja państwa nie osią­
gnie naprawy nowoezesnego ustroju spolecznego, 
nie wystarczy bowiem jedną tylko instytueja w na­
rodzie uspolecznic, zdemokratyzowac nalezy caly na- 
rod a to moze bye osiągnięte jedynie na drodze 
powięzania wszystkich przejawow zycia zbiorowego 
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siaj my, Połacy nie mamy innej nadziei ponad 
wewnetrzne nasze przeSwiadczenie, ze cały narod 
na nowym progu we wspołnej organizacji sii sta­
nie do apełu.

Jak ongi człowiek starozytnoSci, stając w obłi- 
czu narodu swego, mowii don: „Ceterum censeo 
Carthaginam dełendam esse“, bo przeczuwat, ze to 
moze zgubic jego ojczyzny, — tak ja dzis, stając 
w czasie przełomu wobec budzacego się narodu, 
wierząc i ufając, nie przestanę wołac: Potrzeba dzis 
zburzyc amatorstwo i jednostronnosc w budowa­
niu gmachu ojczyzny. Potrzeba programu odbu­
dowy, ktoryby objął pracę wszystkich ugrupowali 
społecznych!—Zatem domagam się, aby do pracy 
odbudowy obok połitykow stanęłi przedstawiciełe 
wszystkich organizacji kułturałnych. Sama połityka 
nie zbawi nas. Dopiero wowczas, kiedy w Przed- 
stawiciełstwie Narodowem, obok tych, co dzis 
często po targowisku proznoSci pseudopołitycznej 
i osobistych ambicyjek chodzą, staną i ci nade- 
wszystko, ktorzy w pocie czoła na dzień powsze­
dni pracują dła ojczyzny—dopiero wowczas praw­
dziwie uradza o naprawie Rzeczypospołitej.

Warszawa
dn. 1 łistopada 1918.

AS. Oraczewski.
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Hasło Odrodzenia.



Narod jest rozbity i kaZda jednostka 
dazy w nim do osobistych celow Nalezy 
wiąc zlamac opdr jednostek, wystawiając 
przeciwko anarc^i jednolit^rj, obejmującij 
caloksztatt zycia narodowego organiza- 
cj?, by narod caly przedstawiai karną 
i swiadomą siebie istoty.



ROZDZIAŁ 1.

Czasy obecne.

Po utraceniu samodzielnosci państwowo-politycznej 
szukalismy po dzień dzisiejszy ratunku. U podstawy 
wszystkich usilowań naszych snulo się, jak nic przewod­
nia, pragnienie, tkwiące w gląbi dusz naszych — ląsknota 
do chwili przelomowej w dziejach narodu, do chwili, 
ktoraby ogromem wstrząsu swojego obaliia granice nie­
prawego ustroju, jaki nam zostal narzucony.

Wszyscy to dobrze rozumiemy, ze chwila ta nade- 
szla, ze jest nią katastrofa dziejowa, na ktdrą patrzymy, 
ow upragniony moment wyzwolenia z pąt narodu — 
„wielka wojna ludow“, o ktorą, w proroczem jasnowi­
dzeniu, blagal Boga wielki narodu milosnik, Mickiewicz.

Potega przelomu, jaki obecnie przeżywamy, nie da 
sią z niczem w dziejach porownac. Wrazenie, jakie wywo- 
tata katastrofa obecna, kazdego z nas w tej chwili przy- 
tlacza, oniesmiela i wprawia w podziw. Z chaosu sil roz­
Pętanych, z huraganu wojny, coraz bardziej swieci jasnym 
blaskiem moc, ktora zda się całą tragcdjśi wszystkie cier­
pienia pokrywac i ktora jest najwazniejszym karmem czlo- 
wieka dzisiejszego, syna niedoli i cierpien ziemskich, 
a ktora zwie sią nadzieją. Dzis my wszyscy zyjemy pod

Armja odrodzenia. 1 
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znakiem nadziei; wszystko przezywane obecnie uwazamy 
za cos przejsciowego, cos strasznego, co sią stac musi, 
ale poza czem blyska lepsza i jasniejsza dola.

W dzisiejszem zmaganiu się zywiotów ziemskich, 
biorących zródla z człowieka, wylaniają sią powoli nowe 
ramy zycia epokowego.

Wstrząs, jaki wywolal konflikt ogolno-światowy, 
jest tak silny w zalozeniu i przebiegu swoim, ze w calym 
dorobku cywilizacji wyryje niewątpliwie ogromne prze­
miany.

„Ze od terazniejszej wojny bądą potomkowie nasi 
datowali nową erą historji, tego wszyscy prawie jestesmy 
pewni.

I bodaj czy to faktyczne — w praktyce juz, a nie 
w teorji uwidomione — zwyciąstwo instynktow i intere- 
sow narodowych nad wszystkimi interesami i instynkta­
mi nie bądzie wlasnie stanowiio w ksztaltującej sią po 
wojnie swiadomosci zbiorowej glownego tla przyszlych 
zmian i przeobrazen w nurtach europejskiego, a nawet 
pozaeuropejskiego zycia.

Chociaz bowiem zjawisko to w swojej istocie nie 
jest nowem, choc wystąpowalo w historji roznych naro- 
ddw niejednokrotnie z niemalą potągą, to przeciez mozna 
stwierdzic wobecnem oddzialywaniu znaczną roznicą tak 
w natężeniu, jak tez i w ilosci i rdżńóródności objawow; 
slowem, mozna stwierdzic wyraznie tendencją rozwojową 
pojącia narodowosci. Jest to poprostu rozwdj od slepego 
instynktu do coraz peiniejszej samowiedzy narodowej”.1)

l) Por. Nowe Zycie. Nacyonalizm, jako zagadnie­
nie etyczne. Krakow. 1917.
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Wojna obecna—jak świetnie formutuje prof. J. Klei­
ner— pogłąbifa samowiedzę zbiorową, czyniąc społeczen- 
stwo nowozytne wszechobe^^ącą rzeczywistoscią. Obo- 
jątnosc, izołowanie sią przestało bye mozłiwe. W wojnie 
wszyscy biorą udział i wszyscy — o iłe zdołni sę uświa- 
damiac sobie coskołwiek — odczuwają ustawieznie jej skut­
ki i wszyscy w pewnej mierze wpfywają na jej prze­
bieg.

Konsekwencją wojny będzie moze przełamanie izo- 
łującego indywiduałizmu, ałe konśekweńćyę wojny bądzie 
takze wzrost znaczenia jednostki, wzmozona wartosc 
jednostki i znaczenie jej wpływu na cało­
kształt zycia narodowego.

Powod bardzo prosty. Jesłi obecna wojna ma dzie­
jową raejs, musi nastąpic po niej epoka niesłychanie 
spotęgowanej twbrćzośćł. Tworczośc zas jest imejatywą, 
a iniejatywą moze dac tyłko jednostka wybitna. Ze zaś 
wojna poezyniła i poezyni łuki straszłiwe, tern cenniejsi 
ci wszyscy, ktorzy łuki zapełnią.

Z ene^ją i z dumą chwycmy sią myśłi, ze, cokoł- 
wiek się dzieje i cokołwiek sią stanie, nadeszła wresz­
cie nasza chwiła w dziejach.

Zniszczeniem wzdłuz i wszerz przeorała wojna zie­
mie połskie i przepełniła bezmiarem trageójł — ałe nisz­
czącym huraganem otworzyła zamkniątą dła nas dotąd 
bramy zywota. Rzuciła nas w armje wrogie, na mord 
wzajemny, rysami rozdarcia poraniła nam duszą, ałe 
zespołiła nas tak siłnie, jak nigdy, w pragnieniu Połski. 
Katakłizm dziejowy wiąkszy, niz ktokołwiek przypuszczat, 
zawisł nad nami i uczynił łos połskiego narodu i połskiej 
ziemi trage<dją najstraszniejszą z tych, jakie znają dzieje, 
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a jednak wola narodowa musi ten kataklizm przyj 4c, jako 
koniecznośc, której ządal los Polski.

Mesjanizm polski mylil sis w wielu wzg^dach, ale 
jedno widzial trafnie: ze przysztosc narodu polskiego zwią­
zana jest nierozerwalnie z nową epoką swiata, ze Polska 
moze dopiero odzyd w świecie przemienionym. I narod 
zrozumial odrazu, ze poprzez ruiny swiata idzie ku zy- 
ciu — i w najbolesniejszych dniach nie ugiąl sis roz- 
pacznie, lecz uznat w nich początek i podstaws nowego 
bytu. Jesli tedy stac go bylo na ts moc odporu, stac go 
bądzie na sifs twocc< w chwili, gdy, przezywszy najpo- 
tęzmejszą epoks w historii swiata, znajdzie sis wśród wa- 
runkdw nowych, wynosząc ze swej tragedji nie tchnienie 
bolu, lecz tchnienie potsgi.i)

Z postulatow odradzającej sis Polski, z typu zycia, 
jaki rozwinsla wojna, z koniecznośki niesienia ulgi i po­
mocy wzajemnej, z potrzeby duchowej i ekonomicznej 
odbudowy wyniknie, ze tworczośc u nas musi rozwinąc 
sis glownie w zakresie organizacji, obejmującej wszystkie 
warstwy spoleczne i zmierzającej do programowego ujs- 
cia sprawy odrodzenia narodowego.

Ludzie poczynają juz rozumiec, ze przyczyn kata­
strofy obecnej nalezy szukac glsbiej i dalej — w uksztal- 
towaniu wewnstrżnem calego szeregu ubiegfych pokoleń. 
Wojna obecna — to final zewnętrzny tego kry­
zysu, ktory sis j'uz oddawna przygotowywal w du­
szy spolecznej, a ktorego zrddtó stanowi dysharmonja, 
tkwiąca u podstaw kultury nowozytnej.

*) Por. J. Kleiner. O tworczej wrazliwosci i tworczej 
odpornosci wobec wojny.
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Wyłączny i przesadny kułt rozumu i potągi materjał- 
nej, połączony z zaniedbaniem kułtury i uprawy pozosta­
łych władz ducha łudzkiego — uczucia i wołi, z natury 
rzeczy powiększał coraz bardziej w łudzkosci dysharmonjs, 
ktora wreszcie objawiła sią na zewnątrz w huraganie, 
wstrząsającym swiat cały. Wysubtełniony rozum łudzki 
i wydoskonałona technika zycia zewnętrznego nie ptzy- 
niosły człowiekowi dzisiejszemu upragnionego szcząscia 
i zadowołenia.

Człowiek dzisiejszy w obłiczu pomordowanych 
braci swoich poczyna juz potąznie odczuwad braki kuł- 
tury, ktorej jest przedstawiciełem i spadkobiercą. Rozcza­
rowany, poczyna szukac drdg nowych, ktore przyniosłyby 
mu ratunek.

„Dawny człowiek — powiada proł. Abramowski — 
pomimo swego barbarzynstwa, miai duszą bardziej jedno- 
łitą. My jestesmy zupełnie inni, a inni diatego przede- 
wszystkiem, ze dusza nasza podziełiła sią. My, łudzie 
dzisiejsi, mamy jakoby dwie dusze: jedna mysłi tyłko, 
tworzy ideje i słowa, teorje i hasła; druga — czuje, rzą­
dzi zyciem i kieruje czynami. Pomiądzy duszą i zyciem 
naszem standi poSrednik — intełekt. On to podzieła nas 
wewnątrz i on nauczył nas zyc podwdjnie: inaczej we­
wnątrz siebie, a inaczej na zewnątrz. On nauczył nas tak- 
ze zamieniac na drobną monetą słow i frazesow kazde 
siłniejsze poruszenie uczuc naszych i kazdą tendencją do 
czynu”.

Dzisiaj niemozłiwem jest poznad człowieka po jego 
zyciu, potrzeba posłuchac, co on mowi, łub pisze; wtedy 
dopiero dowiemy sią o jego idejach. Ideje bowiem, a je­



6

szcze bardziej „idealy” są to rzeczy odswiętne, nastrojowe, 
potrzebujące pięknych slow i mądrej szaty frazesow. Na- 
daremniebysmy szukali ich w zyciu codziennem. Tam 
niema dla nich miejsca. Tam jest zwyczajne „szare zycieu, 
takie same u komunisty jak i u burzuja, u wierzęcego 
jak i bezwyznaniowca.

Dzis jednak jestesmy juz spragnieni odwrotu, kto- 
ry się zaczyna odbywac na calei linji armji 
ludzkiej. Cel tego odwrotu — to zrddla, tkwięce w har­
monijnym i rownoleglym rozwoju wszystkich wladz czło­
wieczych, w rozwoju, ktory jedynie moze człowiekowi 
dzisiejszemu powrocic utraconę jednolitosc duszy, uprag­
niony pokój i pelnię zycia.

Dzis coraz więcej odczuwamy potrzebę ludzi no­
wych, z silnę, spoistę i szlachetnę duszą, ludzi, ktorzy- 
by rozporządzali wiedzę zywę, plodną i organizującą się 
w harmonijnę ealose i rozswietlajęcę drogę owocnej pra­
cy; ludzi takich, ktorzyby mieli prawo nazwac się swia- 
domymi tworcami dziejdw narodu i ludzkości. Wczuwajęc 
się w tchnienia wspdlczesne i w glęb wlasnę, czujemy 
i rozumiemy, ze nadchodzi czas, kiedy człowiek poeznie 
wyzwalać calego siebie.

Jakze często opowiadamy sobie wzajemnie, ze epo­
ka, w ktorej zyjemy, nosi na sobie w zyciu codziennem 
piętno szare — zasłonę miernoty i nudy. Nawet huragan 
wojenny tej cechy nie zmiotł. Potęga masy i mecha­
nizm zewnętrzny decyduje 0 wszystkiem. Technika dzi­
siejszego zycia, jednostronnie wykuta z rozumu, nadaje sza­
re jednostajne piętno wszystkim poezynaniom dzisiejszego 
człowieka. Wyczuwamy jednak, ze to okres przejsciowy.
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Gdy przed laty mowiono i pisano o odrodzeniu 
czlowieka i narodu, szly te glosy, echem w jednost­
kach i grupach nielicznych odbijając sis zaledwie. Ale 
dzis wszyscy to coraz bardziej pojmują, ze z posrod wa­
lących sią gruzow pokrytego blichtrem mechanizmu 
wspolczesnego zycia i, zda sis, wielkiej mocy rozumu 
duch ludzki budzi sis do nowej pracy, kierowanej ku 
harmonijnemu rozwojowi wszystkich wladz swoich, opar­
tych na zdrowej organicznej podstawie. Owe usilowania 
ku calkowitemu odrodzeniu czlowieka, z do- 
swiadczenia czasow minionych i ze zdrowego rozsądku 
czerpane, podwojną dzis syntezs mają na wzglsdzie: 
l-o—harmonijny równouprawniony rozwoj wladz ducha 
ludzkiego — woli, uczucia i mysli, polączony z harmo­
nijnym rozwojem wladz organizmu ludzkiego, ktory ma 
pótsgówac normalne działanie ducha; 2-o-harmonijny 
i pelny rozwdj jednostki w jej zyciu spolecznem, jednost­
ki, ktora wszystkiemi wladzami swojego jestestwa związana 
jest z losami narodu, do ktorego nalezy.

Na miejsce człowieka, ktoremu brakowalo raz moc­
nej chsci do czynu, to znowu odpowiedniej glowy. 
to odpowiedniego serca, to zdrowych rąk i nog, to 
wreszcie glsbokiej samowiedzy zbiorowej, winien dzis 
powstac caly człowiek, człowiek z wolą do czynow moc­
ną, z glową, do nowych mysli otwartą, i z sercem, na 
przyjscie wielkiego uczucia gotowem, człowiek, którego 
organ izm cielesny dzialalby z taką sprawnosccj, by mogl 
wykonad wszelką pracs zycia, człowiek wreszcie, ktory 
odnawialby zycie swoje przez narod i odradzal narod przez 
siebie. Narodziny takich całkowitych ludzi mają sis w do­
bie obecnej iscic. Dopiero w swietle harmonijnego roz­
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woju swoich wszystkich wladz jednostka spoleczna do- 
strzedz moZe nowe jasne drogi, po których stąpając, osiąg- 
nąc jedynie zdola upragnioną pelni? Zycia.

Ludzie wspolczesni odczuwają juz potrzeba tego 
całkowitego rozwoju, tej wielkiej syntezy i corazbar- 
dziej usilują rozswietlic mroczne tajnie swej wtasnej istoty. 
Pragnący wszystkie zakątki ludzkiego ducha zbadac 
i wzajemny stosunek wladz duchowych okreslic; rkóźibę 
prawa organizmu wlasnego zgląbic i wplyw ich na dzia- 
lanie ducha ustalid; chcieliby wreszcie wszelkie związki 
z narodem, wsrod którego Zyją, unormowac i zacieśnic. 
Punktem zbiorowym wszystkich tych usilowan i dociekan 
ludzkich staje sią powoli sam człowiek.

Na nowych horyzontach Zycia ludzkiego ma sią zja- 
wic nowa wiedza, ktora będzie tworzyla powoli odrodzo­
nego człowieka w pelni jego Zycia indywidualnego i zbio­
rowego; organizm człowieczy, z prochu ziemi czerpany, 
ma bye prześwietlony i węsubtelniony duchem w harmonji 
swego rozwoju potąZnym; duchem, streszczającym w sobie 
Zycie narodu; duchem, stojącym nieustraszenie wsrod 
wzburzonych fal spolecznych i czerpiącym ustawieznie 
z globin wlasnych nowe skarby i zdroje światla, milosci, 
radosci Zycia i energji usmiechniątej.

Wyjctkowe poloZenie, jakie narod polski w obeenym 
chaosie zajmuje, sprawia, Ze ponad te ogolne dobroezynne 
skutki wojny swiatowej otrzymac mozemy. .własną rekom­
pensatę krzywdy, jaks nam wyrządzono, oraz powstający 
z bolu i przelomu wewnątrznego impuls, ktory nas kieruje 
ku nowym wlasnym, a jasnym drogom. Poczynamy to juz 
jasno rozumied, Ze nardd polski stal sią terenem nie tylko 
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walki zewnątrznej, ale i wewnątrznej, jaką staczają z sobą 
^pątane zywioty ducha ludzkiego.

Stąd mamy prawo przypuszczac, ze wtasnie narod 
polski ma bye terenem glownym owej wielkiej prze- 
m i a n y, jaka ma sią iscic na gruzach chybionej kultury 
nowoezesnej. Mysl ta rodzi wielkie zagadnienie pracy, 
potrzebą uzasadnienia przelomu narodowego i wypelnienia 
trescią tej potrzeby. Przelom ten nie ma wywolac bynaj­
mniej naglej i sztucznej przemiany zycia narodowego; ma 
on oznaczac jedynie, ze chwila obecna, zrośmąta z wczo­
rajszą, stanowic musi jej przedluzenie w pelniejszej jednak 
formie i bogatszej tresci, czyli musi sią wyzwolic od pąt 
zewnątrznych i urzeczywistniac w catej pelni.

Zycie ogolu polskiego, pozbawione dotychczas tchu, 
nie zlapato go jeszcze w zawiądle pluca, mimo entuzjaz­
mu ze strony jednej, a rozgoryczenia z drugiej; tym 
tchem mają dzis bye fakty i wysilki potązne, nadające 
momentom wartosc trwalą, historyczną. Dzis kazda chwi­
la narodowa stwarzac winna poklad, obejmujący ogdi 
spraw zyciowych i kulturalnych. Narod, ulegający stu­
letnim wptywom, ktorego losy nierozstrzygniąte jeszcze 
a przyszlosc niejasna, czyhac winien na kazdą chwilą 
wolnosci i podnosic ramiona w pracy sprązystej i walce, 
zabezpieczającej go od mozliwych wptywow zlowrogich 
i od rozktadu wewnątrznego; winien sią on na kazdą 
chwilę unarodawiać, strząsając resztki blądnych celow 
i rozmyslnie rąką wroga zasianych antagonizmow.

Oto droga nowej wielkiej przemiany w narodzie 
i zjednoezenia wszystkich u wrot pracy pol­
ski ej, pracy, ktora daje moznośc wyzyskania hamowa­
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nej dotąd p^znosci wszystkich dziedzin tworczych w na­
rodzie i uodpornienia się na przyszłoSc.

Pod powierzchnią uczud, nastrojow, ktorymi nasią­
ka kazda chwiła narodowa, uderza dzis rytmiczny ruch 
myśłi jedynej — mysłi o odrodzeniu.

Mysł ta jasna, zasadnicza i tak potrzebna w tworze­
niu łosu narodu, ząda dzis prawa obywatełstwa, jako ełe- 
ment staty i najtrwałszy.1)

Do dnia dzisiejszego jeszcze ufnie i uporczywie za­
kładamy przyszłoSc i rozwdj narodu wyłącznie na czynni­
kach zewnątrznych, na ustosunkowaniach połitycznych łub 
przemianach socjałnych ekonomicznych, coraz głąbiej 
zapoznając tę prawdą pierwszorządnej wiełkosci, ze roz- 
wdj narodowy wszełki i wszełka przyszłosc społeczenstwa 
załezy przedewszystkiem od udoskonałenia człowieka, od 
wewnątrznego ukształcenia jednostki.

Ołbrzymi kryzys połityczny, ktory przezywamy, po- 
wiedzie—jak juz wspomniałem — w sład za sobą wiełki 
kryzys duchowy. Oba te przesiłenia odkryją dła oczu 
bacznych pewien zasadniczy, zatrwazający brak, brak 
ogromny w społeczenstwie dzisiejszem, łudzi hartownych 
i jednołitych, jednostek niezłomnych, prujących ene^ją 
swych charakterow tałe wydarzen, umiejących władac zy- 
ciem społecznem w chwiłach przesiłeń społecznych i chwi- 
łach wyczerpan masowych?)

Mamy zatem gromadzic obecnie w narodzie i wy- 
twarzac w jak najwięksżćj iłosci te pierwiastki, ktorych 
kułturze obecnej najwiącej brakuje: kułturą charakte-

ł) śt. Baczynski. Miecz i Korona.
8) śzcz. Jełenski. Zarys nowego programu. 
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row, kulturą osobowosci jednolitej i w rozwoju swym har­
monijnej. Przez to zas nie tylko przyczyniac sią bądzie- 
my do utrwalenia zdobyczy cywilizacyjnych juz osiągnią- 
tych, ale i wspolpracowac najowocniej ku ich coraz dal­
szemu, swietniejszemu i szybszemu rozwojowi.

Czyje zycie w narodzie gląbsze bsdzie i gorąteze, 
ten intensywniej promieniowac bsdzie zyciem wokol siebie, 
ten gorliwiej bsdzie mnozyl zycie w swem kolku, w swej 
rodzinie, w swem otoczeniu, a przedewszystkiem w swej 
pracy kazdej, czy jest nią mozolna uprawa jalowej ziemi, 
czy tez odkrywanie najgłębszych zagadnien umysiowych.

Poniewaz odczuwamy dzis wielki brak pracy naro­
dowej, pracy organizacyjnej, ekonomicznej, technicznej, 
ktorą inne narody posiadają juz dziąki państwu, przeto 
los Polski o wiele bardziej zalezec bsdzie od tworczej pra­
cy jednostek, a tem samem od jakosci tych jednostek. 
Logika faktow uczyni nas raz jeszcze rzecznikami indywi­
dualizmu, ale nowego, odrodzonego typu — indywidua­
lizmu spolecznego.i)

W tych warunkach polska praca kulturalna wejsc 
musi w okres najwiąksżegó natężenia. Kazdy z obywa­
teli nigdy jeszcze nie byl powolany do tvlu obowiązkow, 
co obecnie. W skupionych wysilkach dokonywac sią dzis 
winno uswiadomienie narodowe najszersze: zapoznawanie 
sią z zagadnieniami zycia narodowego, z tradycjami pracy 
i dotychczasowym dorobkiem w kazdej dziedzinie.

Otwiera sią dzis nowa era wychowania narodowe­
go. Bywalo ono cząsto pojmowane, jako modlitewne

') Por. J. Kleiner. O twórczej wrazliwosci i tworczej od- 
pornosci wobec wojny.
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wzniesienie się do ideałów wieszczów polskich, jako mi­
styczne rozgrzewanie dusz wybranych na „całopalne ofia­
ry za ojczyznę". Dzis wraca pojmowanie konkretne 
z epoki panstwowego odrodzenia niepodległej Polski: 
gdy Komisja Edukacji Narodowej postanawiała ojczyzny 
następcow wychowywać w znajomości kraju i jego po­
trzeb, umiejętnosci tworczej pracy, harmonijnem rozwo­
ju władz ducha i gotowosci do wszelkich dla ojczyzny 
usług"?)

Od mglistych i gornolotnych hasel, od biadan i kry­
tyki winien dzis narod polski przejsc na calej linji do 
tworczosci realnej na dzien kazdy — do budowania 
ojczyzny w sobie. Kazdy, kto w tej tworczej budo­
wie wspdldzialad moze wiedzę i doswiadczeniem, stance 
winien do apelu.

i) Por. Kultura Polski, r. I. zesz. II.



ROZDZIAŁ II.

Nasze zadanie.

JesteSmy tworzywem, z ktorego nasza własna woła 
i praca ma uczynic łudzi dojrzałych, obywatełi-Połakow. 
Przez nas ma sią iScid sprawa wychowania narodowego. 
Wojna obecna wysunąła inne zagadnienia, ktore sprawę 
samowychowania w narodzie, przynajmniej w pierwszych 
chwiłach zawieruchy Swiatowej, usunąły na płan dałszy. 
Ałe juz czas wiełki, aby pomySłec nie tyłko o chwiłi bie- 
zącej, o toczącej się wałce, ałe i o przyszłoSci narodu 
i ułepszaniu warunkow wspoizycia.

Dzis juz przewidujemy wiełe zmian, ktore napewno 
zajdą w stosunkach łudzkich po wojnie, ałe nas oczekują 
wiąksze jeszcze zmiany, niz jakikołwiek narod, a nowe 
sprawy wymagają rozwiązania i zwrocenia na siebie uwa­
gi społeczeństwa.

Staje dziS przed narodem wiełkie zagadnienie natu­
ry połitycznej, administracyjnej, ekonomicznej, ałe staje 
tez najważniejsze, ktore jest tamtych wszystkich podstawą— 
zagadnienie wychowania i przygotowania obywatełi-Poła- 
kow do nałezytego wspołzycia w narodzie.
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Obecnie stoimy wobec budowy nowego panstwa 
połskiego, ałe budowa panstwa składa sią nie tyłko z przy­
gotowania organizacji panstwowej, administracyjnej i eko­
nomicznej, ałe takze i głownie z przygotowania łu­
dzi, od ktorych wartosci i uzdołnienia załezy sprawnośc 
działania maszyny państwowej.

Najłepsza i najpotęzmeJśża pozornie organizacja zad- 
nego nie bądzie miała znaczenia, skoro łudzie sumiennie 
i umiejętnie ani jej wyzyskac, ani dła niej pracowad nie 
potrafią.

Najwazniejszym zatem czynnikiem po- 
mySłnoSci narodu jest sam człowiek.

Natura łudzka jest tak niedoskonała jest tak ułom­
na i tak cząsto słepa na błask najoczywistszych prawd, 
ze dopiero boł i cierpienie otwierają jej oczy na zło, 
w ktorem tkwi swiat. I dłatego zapewne w tragicznych 
momentach dziejdw rodzą się o wiełe częściej wiełkie 
idee moraine i społeczne, niz w momentach gnuśnienia 
w złudnem zadowołeniu i szcząścłu.

Człowiek bowiem uczy sią wowczas patrzec nie 
tyłko w głąb zjawisk zewnątrznych, ktore przytłaczają go 
swoim ogromem, ałe i w głąb własnej swojej duszy, kto­
ra upada pod brzemieniem doswiadczen, a nie znajdując 
Swiatła dostatecznego w sobie, szuka go poza sobą, 
w nieodgadnionej tajemnicy boskiej.

świadkami tego wzmagającego sią zycia wewnątrz- 
nego w zbiorowej duszy całego społeczenstwa i powoł- 
nego docierania jej do nowych idei jestesmy obecnie. 
Z chaosu, jaki wytworzyła wojna, z. powikłah poetycz­
nych, gospodarczych i społecznych, ktore stały sią jej na- 
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stąpstwem, z bolu i cierpienia miljonow, z morza wyto­
czonej krwi i z morza wyplakanych lez muszą się wylo- 
nic nowe zyciodajne ideje, ktoreby stworzyly ulepszone 
i oparte na niezłomnych duchowych podstawach warun­
ki wspolzycia.

Wszelki program dzisiejszy pracy narodowej, czy 
polityczny, czy ekonomiczny, czy umyslowy, moze tylko 
wowczas postąpowac po normalnej linji swego rozwoju, 
gdy bądzie posiadal u zalozen ideą ogolno-narodo- 
wą, ktorej potrzebę poczyna dzis odczuwac narod caly. 
Nakreslenie takiej idei przewodniej nie moze wyplywac 
z poszczegolnych doktryn i osobistych poglądow, lecz 
musi bye urzeczywistnione jedynie przez tych, co potrafili 
w sobie odezue potrzeby narodowe i niosą w napiąciu 
i swiadomosci ducha wlasnego dzwiąk duszy narodowej.

Mowiono i pisano juz niejednokrotnie o tern, ze 
narod nasz pragnie jąkieją.1 wielkiej idei”, ktoraby wszyst 
kie jego sfery zycia zdolala przeniknąc, ogarnąc i spowi- 
nąc na dzien kazdy i ktoraby poprowadzila go na 
nowe tory — ku zorzy odrodzenia.

Dzis zbliza się juz kres niewoli i poezynamy wstą- 
powac na drogę wlasną. Najwyzszy przeto czas, aby kaz- 
dy z nas mogl póśiąóąejąsrlą, wyrazistą i niezłomną swia- 
domosc tej przewodniej idei, która kierowalaby rozwojem 
narodu.

Tu nie moze bye mowy o wyiąćżnyćh drozynach 
i sciezkach, jakie sobie w misternych ząpęóąćh spekulacji 
lub w oblądnych pseudomesjanistycznych wzlotach du­
cha ci i owi w narodzie „na wlasną rąką” torują. Pro­
gram odrodzenia narodu, jaki ma teraz powstac, winien 
kóńiećżńie posiadac ramy, do ktorych moglby dostosowac 
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drogs i obraz swego osobistego rozwoju kazdy, chocby 
najmniejszy, w narodzie.

Taka ideja przewodnia rozwoju narodowe­
go moze być oparta jedynie na podstawach 
wiecznych, niezmiennych, z natury rzeczy w kaz- 
dym dzi dających.

Chcąc zapewnic narodowi nieśmiertelnosc, nalezy 
postawic taką ides rozwoju, ktoraby umozliwila zdobywa­
nie coraz wiskszej po^gi i stopniowego postspu bez 
końca.

Taka idea da sis strescic w trzech slowach: 
„Armia Odrodzenia Narodowego” 

ktorej zadanie glowne ma bye — budowanie ojczyzny 
u> tobie.

To znaczy — rwźSźerźkńie i poglsbianie w jed­
nostkach Zycia narodowego i przebudzenie duszy 
narodowej w kaZdym z nas; to znaczy—stawianie sobie 
przy kazdej pracy pytania: jakie sily mogs wysnuc 
z siebie dla narodu? to znaczy wreszde — stworze­
nie dla Polaka nowej miary czasu, jaką jest dzien na­
rodowy, w ktorym intensywnoSc pracy i jej podniosły 
charakter wyplywają z inteneji wiązania wszelkiej 
swej sprawy, chocby najdrobniejszej, ze spra- 
wl narodu.

Tę ides Armji Odrodzenia Narodowego dzis przed 
wami, Polacy, stawiam i na tych kartach w daiszym cią­
gu jej podstawy rozwijam. JeZeli zaczniemy ją wcielac, 
nada ona Zyciu naszemu powszedniemu nowy urok i sils.

Ideja, kt6rą wam tu stawiam, jest wielka, plodótwOr- 
na i zdolna odbic sis zywem echem w kazdej prawdzi­
wie polskiej piersi; winnismy ją ukochac tak, aby po-



swięcenie sią dla niej było rozkosza i nagroda. Pragnę 
gorąco, abysmy pod haslem tej idei licznie sią groma­
dzili, tak silnie nte przejąci, izby sią stala wewnątrz- 
ną trescią naszą, aby kazdy przyniosl w holdzie tej idei 
cate swoją istote i sluzyl jej cate potągą i zapatem ducha.

Wtedyzaczniemy tworzyc zywy czynny patryjo- 
tyzm; wtedy nasz stosunek do ojczyzny nie bądzie jako 
do czegos, co na zewnątrz duszy istnieje, i wtedy będzie­
my coraz gtśóiej pojmowali, ze dusza Polaka nie tylko 
nosi ojczyzny wewnatrz siebie, ale czuje sie rowniez we­
wnątrz niej, wszystkimi swymi splotami z nia zespolo­
na i ze zlewa calkowicie swą osobowosc z jej jaz- 
nte, a taki związek tylko wowczas utrwalic sie moze, 
gdy poklady instynktu narodowego dosiągną globin duszy.

Wszystko, cokolwiek czynimy, powinno miec jedyną 
koncową mysl: sluzenie Bogu i Ojczyznie. Tę mysl prag­
niemy jak najszerzej glosic, od moznych az do najnizszycn: 
sami musimy ste ocalic, nikt nam nie dopomoze. Nie 
narzekac, nie bawic się swym bolem! Juz to sią musi raz 
skonczyc. Teraz przyszedl czas czynu i budowania oj­
czyzny w sobie i przez siebie, czas, w ktorym przy kazdej 
swej pracy nalezy postawic pytanie: czy się przysluze 
sprawie publicznej swym dzielem, czy nauczę przez nie 
kogo kochac Polskę, albo czy wszczepię w czyje serce 
zrozumienie potrzeby reformy.

Owocem najbardziej moze gorzkim naszej tragedji 
dziejowej byte i jest rozbieznosc miądzy aktualnym inte­
resem zyciowym a moralno-narodowym. Tę rozbieznosc 
usunąc tylko moze hasio Armji Odrodzenia Narodowego, 
hasto budowania ojczyzny w sobie, ktore siąga glebin 
ducha i normuje dzialalnosc sumienia narodowego, wy- 

Armia odrodzenia. 2
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kazując jednostce spolecznej, ze we wspolnym rozroś­
cie winna znalezc wtasny interes i w ogolnym 
dorobku narodowym materjalno-duchowym częSc wlasnej 
pracy.

Tak pojęte sumienie narodowe i związek czy- 
now swoich z zyciem narodu poglębia narodową spojnię 
i obowiązek sluzenia narodowi, czyniąc go blizszym, bo 
z krwi i pracy wspolnej plynącym.

Ponieważ naród tworzy zywy organizm spoleczny, 
przeto sluzba kazdej jednostki odbija się pomySlnie lub 
niepomySlnie na stanie calego zycia narodowego, 
a w koncu na jednostce samej. „Ody okręt tonie, 
a wiatry go przewracają, glupi ttumoczki swoje opatru­
je i na nich lezy, a do obrony okrętu nie idzie; i mnie­
ma, ze się sam miluje, a on się sam gubi” — powiedzial 
Skarga.

Jak jednostka wtedy rozwija swe sily, gdy jej 
wlasnoSc osobista się wzbogaca, w ktorej widzi rzeczywi­
stą wartośc dla siebie, tak tez i w narodzie wtedy nasta- 
je ogolne wzmocnienie i potęguje się moc a tęzyzna, 
gdy uświadomienie wszystkich ogarnie ogolne, żcwspół- 
ne wysilki S3 wlasnoscią rzeczywistą wszystkich, a praca 
ich jest dorobkiem wspolnym i zabezpieczeniem ogolnego 
jutra.

W takiem pojmowaniu rzeczy lezy sila naszej kul­
tury na przyszloSc. I wtedy tylko pojmiemy, ze nie mamy 
prawa dzis zyc wylącznie zyciem prywatnem. W okresie 
bowiem niewoli jednostki mogly zabiegac o los narodu, 
ale dziS caly narod o swym losie pomySlec 
musi. Ta nauka o budowaniu ojczyzny w sobie, stresz­
czona w regulaminie Armii Odrodzenia Narodowego, kto-
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rego zarysy tu w krótkim szkicu przedstawiam, nie wy­
maga nadłudzi, stałowych rycerzy i ołbrzymow ducho­
wych. W tem jej najżywotniejsza wartoSc, ze pojąc 
i podjąc ją mogą wszyscy w narodzie.

DziałałnoSc w Armji Odrodzenia Narodowego wy­
pełnia sic nie w jakichS wiełkich potrzebach, wyprawach 
i przedsicwzicciach, nastreczojących bohaterstwo, ałe wpo- 
Srod szarych codziennych kłopotow i trosk i w najdrob­
niejszej nawet pracy. Budowanie ojczyzny w sobie i pły­
nąca stąd słuzba narodowa rodzi bohaterstwo dnia 
powszedniego, pojcte jako najprostszy, praktyczny 
i najbardziej sam przez sic zrozumiały obowiązek.

Istota tego bohaterstwa opiera sic na tem, aby 
w kazdem poczynaniu, w kazdem zamierzaniu motyw 
ojczyzny obok chwały Bozej wystcpował zywo, jako naj­
wyzszy czynnik postanowienia i wykonania. Tak pojcta 
praca narodowa nie tworzy w narodzie jakiejS kasty 
zbawiciełi, łecz obowiązek powszedniego bohaterstwa roz- 
łewa na wszystkich.

Pisząc te karty, pragnc jedynie rozniecic i zapałic 
w narodzie tc idee Armji Odrodzenia Narodowego, idee 
budowania ojczyzny w sobie; bedzie ona podłegata po­
tem rozwojowi i przechodziła pewne kołeje wzrostu i po­
gubienia. Mnie idzie o to, aby ow rozwoj mogł bye 
przeprowadzony Swiadomie, aby w ten sposob ow pro­
ces wewnetrzny, ktory sic wraz z nim dokona, mozna 
było zwiełokrotnic, rozkrzewiac, hodując w sobie typ 
obywateła-Polaka.





Część II

Wszechorganizacja Narodu



Odrodzic narod do zycia samoistnego 
w tak ciązkich warunkach, jak nasze obecne, 
podniesc go z upadku i na nowe tory zycia 
skierowac, gdy mu w tem wszyscy przeszka­
dzają, moze dzis tylko obok panstwa stojąca 
i z niem wspoldzialajaca wszechorganizacja wol­
nych sit spotecznych, ktoraby we wszystkich 
jednostkach i w dotychczas istniejących orga­
nizacjach zawodowych i wszelkich innych wskrze- 
szaia i pogląbiata zycie narodowe.



ROZDZIAŁ I.

Człowiek a organizacja.

1. Organizacya czynu jednostki. Czlowiek 
w istocie swej stanowi fizyczno-duchowy organizm, w ktd- 
rym kazda funkcja, zależna w swych wynikach od reszty 
pozostalych, wytwarza w dzialaniu ludzkiem wybitną spoi- 
stoSc i znamię przyczynowosci.

Gdy rozpatrujemy zycie ludzkie, jako sums rozno- 
rodnych przejawow tego fizyczno duchowego organi­
zmu, wdwczas kazdy czyn człowieka staje przed nami ja­
ko ostateczny wynik pewnego wspoldzialania, czyli orga- 
nizacyi sil, zawartych w jednostce ludzkiej.

Czynniki, ksztaltujące te organizacja sil, wywolujuce 
czyn, są nastapujące: I-o — jasna Swiaóómóęć celu 
i Srodkow dziaiania, w ktorej funkcja poznającego 
umyslu bierze udzial; 2-o — mocne, zdecydowane prag­
nienie czynu, w ktorem uczucie i pożądanie, zasilane 
wyobraznią, dzialają i 3-o realizacja czyli urzeczywist­
nienie czynu w Swiecie materji za pomocą narządow 
zmyslowych.
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Jezełi przy takiem wspołdziałaniu czynnikow orga­
nizujących stosujemy srodki działania, ódpowiadąiącć ce- 
łowi, wowczas czyn zostaje spełniony, wowczas impułsy, 
płynące ze swiadomości i wołi, tworzą ład i naśtępćzósć 
działania i nałezyte skupienie sił, dających w rezułtacie 
wykonanie czynu.

Kazdy czyn, o iłe ma bye dobrze posta­
wiony, winien bye nałezycie zorganizowany. 
Kazdy człowiek działający, o iłe pragnie dobrze działac, 
winien bye od fundamentu dobrze postawiony, budując 
według zasad organizacji kazdy, chocby najdrobniejszy, 
czyn zycia swego. Najwazniejsza rzecz w zyciu — to umie- 
jętnoSc: działania, ktora streszcza w sobie wszystkie moce 
człowieka.

WSzełka bowiem reforma zycia sprowadza sią do 
zorganizowania poszczegołnych czynow i etapow działa­
nia. Najwiąkszy wrog prawdziwego rozwoju i postąpu 
człowieka i prawdziwego jego szcząscia to chaos, dys- 
harmonja i deżońganiżaeja jego sił zewnątrznych łub we- 
wnątrznych.

II. Organizacja zbiorowat Wszelka ewolucja 
i postęp w człowieku i poza nim oparte zostały na od- 
powiedniem organizowaniu sił. Kazda drobina materji 
w działaniu zorganizowanem atomow bierze swoj począ­
tek; wszełka istnoSc, kazda roSłina, kazdy „organizm” 
zwierzęcy — wszystko w Swiecie cafym wszełka swą ewo- 
łucję czerpie z harmonijnego wspołdziałania pierwiastkow, 
z ktorych sią składa, i z nałezytego powiązania sił włas­
nych z ogromem pozostałych eneńgji, z ktorych sią wyłania.

Ten wiełki nieustanny rytm wszechswiata, owa „har- 
monja sfer“ skuwa w jeden ołbrzymi łańcuch kazda ener- 
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gją, usiłując4 osiągnąc ceł swego działania, w wiełkiem 
dziełe organizacji sił i ewołucji powszechnej.

Człowiek, jako najdoskonałszy obraz stworzenia, po­
siada tez w istocie swej najwyzszy objaw organizacji sił, 
wspdłdziałających w tworzeniu jego zycia — najwyzszy, 
bo załezny od jego wołi, od jego ene^i wewnątrznych 
i najsubtełniej związany z W0I4 działania i organizacja 
sił tych wszystkich łudzi, z ktorymi jego zycie bywa po- 
Srednio, czy bezposrednio związane.

Człowiek sam ani na chwilę w zyciu, ani w czy­
nach, pomysłanym bye nie moze. Jest on zawsze z inny­
mi związany, jest jak to drzewo, czerpiące soki z głe- 
by rodzaju łudzkiego — z ziemi-karmiciełki, która mu 
daje karm ducha i ciała, materjał na dzien kazdy, i z któ­
rej własnym wysiłkiem i własną pracą człowiek tworzy 
nowe przejawy zycia i potęguje to zycie i rozrasta w swych 
konarach, na których powołi dojrzewają owoce działania 
łudzkiego, bądące zarodkiem nowego zycia.

Człowiek kazdym swym czynem wpłeciony niejako 
został w wiełkie koło przyczyn i skutkow, w ow naturał- 
ny związek i lącznoSc wszystkiego tego, co go otacza. 
Jego organizacja osobista została nierozerwałnie związa­
na z wiełką „organizacją wszechswiata“.

W ten sposob na podłozu czynow jednostko­
wych wyrasta organizacja czynu zbiorowego, 
z ktorej, jak ze zrodła, wszełki rozwoj pochodzi. Stąd 
postąp z rozwojem organizacji został niero- 
zerwałnie związany.

Organizacja to zasadniczy czynnikcywi- 
łizacj i.
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Od kiedy człowiek zacząl tworzyc gromads spolecz- 
ną, rozpoczsla sis organizacji sil spolecznych, tak jak od 
kiedy zacząl uzywac narzedzi, rozpoczsla sis organiza­
cja techniczna.

Najwisksze wydarzenia w dziejach ludzkosci powsta- 
waly zawsze na tie organizacji zbiorowej. Rewolucya 
francuska zwyciszyia dlatego, ze umiala organizowac. 
Przegrala, kiedy znalazla w Napoleonic jeszcze wyzsze 
w tym kierunku uzdolnienia. Ge^usz Bonapartego był 
przedewszystkiem organizatorski. Wreszcie nasz narod 
wydal w ostatniej juz chwili, a wise za pozno, wybitny ta­
lent organizatorski w osobie Kosciuszki.

Jak nic przewodnia, przewija sis przez wszystkie dzie­
je, przez wszystkie wielkie epoki i wielkie czyny potszna 
sprawa organizacji zbiorowej.1)

III. Rodzaje organizacji zbi oro ejj. Zy­
cie ludzkie na drodze swego rozwoju, związane wspolno- 
tą interesow swych i dązeri, zdolalo stworzyc dwa rodzaje 
organizacji: przymusową i dobrowolną.

Dwie moce, jakie sis wylonily ze wspolzycia ludz­
kiego — autorytet i pieniądz-stanowily i po dzień dzi­
siejszy stanowij glowne podwaliny organizacji przy­
musowej, ktora najwyzszy swoj wyraz znalazła w two­
rzeniu instytucji panstwowych.

Rowniez pewne cechy organizacji przymusowej, acz­
kolwiek w mniejszym stopniu, posiadają rozne instytucje 
ekonomiczne, reprezentujące interesy tak zwanego wielkie­
go przemyslu, ktory organizacjs swych sil roboczych 
opiera na potsdze monetarnej.

*) Por. B. Koskowski. Organizacja.
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Z tych dwoch olbrzymich przejawow organizacji 
przymusowej wylanialy się stopniowo, a w czasach ostat­
nich nader silnie dwie kwestje zasadnicze wspolzycia ro­
dzaju ludzkiego, kwestje, ktore dotychczas nie znalazty 
rozwiązania — to sprawa militaryzmu, biorącego swoj po­
czątek z ustroju państwowego, oraz tak zwana kwestja so­
cjalna i problemat kapitalizmu, plynyce z nowoczesnego 
ustroju wielkich organizacji ekonomicznych.

Pomimo ogromnych postępow, dokonanych w ostat­
nich czasach przez organizację panstwowy, oparty na auto­
rytecie, i organiza^ ekonomiczny, oparty na przymusie 
monetarnym — wszystko to okazalo się mewystarczającym 
wobec nowych zagadnien wzpolzycła, powstających przed 
spółeczenstwami nowozytnemi. Kiedy masa ludzka zaczęla 
rosnyc niepomiemie i wzrost kultury poczyl wytwarzac 
wciyz nowe potrzeby, wowczas czlowiek, co rosci sobie 
nieustannie prawo do poglibiania i rozszerzania swego 
zycia, zapragnyl wytknyc nowy linę rozwoju sii swoich 
w tak zwanej organizacji dobrowolnej.

Zrzeszenie wolnych sii spolecznych staje si<i synoni­
mem dyznosci do obrony interesow wlasnych, opartych na 
wspolnym rozroscie i wspolnem usiłowaniu do ostygnięcia 
pewnej sumy zamierzonego dobra.

Czlowiek nowoczesny pojyl, ze dzis wszystko, co 
rosci sobie prawo do zycia i pragnie znalezc dobre miej­
sce, na ziemi, musi się organizowac, musi we wspolnej 
pracy dyzyc do skupienia stf, aby razem osiygnąC cel 
wspolny. Zorganizowana obrona interesow wspolnych 
staje się dzis haslem cywilizacji wspolczenej.

Obok organizacji przymusowej, obok instytucji 
parstwowych pozostaje jeszcze ogromne pole
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działania dla zbiorowej organizacji wolnych 
sił społecznych, ktora ma zdobywać na drodze ogoł- 
nego rozwoju ludzkości to, czego zadna organizacja przy­
musowa osiągnąc nie zdoła. Powstaje więc cała olbrzy­
mia siec związków, stowarzyszeń, klubów i korporacji, bądz 
to pilnujących interesow zawodowych, bądz to związkow 
dobroczynnych, bądz wreszcie oswiatowych, ekonomicz­
nych, sportowych i wszystkich innych, obdarzonych samo- 
wiedzą zbiorowej akcji. Slowem, dzis w kultural- 
nem spoleczeństwie niepodobna sobie wyobrazic jakiejkol­
wiek grupy interesow, ktora nie bylaby organizowana. Czło­
wiek nowoczesny wstąpuje w nową epokę swego rozwoju 
w której normalnie zyjąca jednostka spoleczna zaczyna się 
od organizacji. Czlowiek nowoczesny dązy do spotęgo­
wania czynu przez nalezyty podzial pracy i organizację 
sil, zawartych we wspolnem dążeniu1).

IV. Wewnęl^i^z^r^y ustroj organizacji zbio­
rowej. Aby jednak organizacja sil ludzkich, zdązając do 
wytworzenia mocnego i produktywnego czynu, mogla na­
leżycie spelnic swoje zadanie — winna ona posiadać te 
cechy zasadnicze, które nadają wszelkiemu zbiorowemu 
zrzeszeniu prawdziwą wartosc. Przedewszystkiem p o w i n- 
na ona swoim wplywem oddzialywac wszech­
stronnie na rozwdj wszystkich wladz struktury 
cziowieczej, uwzglądniając przytem glownie 
te n cel, dla ktorego zostala powolana do zycia; ta 
bowiem glowna moc i sila, o której rozwdj dana organiza­
cja przedewszystkiem zabiega, moze bye wowczas dopiero 
nalezycie zrealizowana, jezeli zostanie oparta na harmonij- 

*) Por. B. Koskowski. Organizacja.
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nem wspoldziałaniu wszystkich wladz człowieczych; wow- 
czas organizacja w działaniu swem nie wniesie do zyeia 
ludzkiego dysl^^o^^i i jednostronnego rozwoju pew­
nych wladz człowieczych kosztem drugich.

Jezeli chodzi o sam proces dzialania, to kazda 
organizacja powinna posiadac odpowiedni z e s p 61 
sii inicjatorskich i wykonawczych, powiąza­
nych scislem spoidlem karnosci, wyptywają- 
cej z dobrowolnego i świadomego I4 c z e- 
nia interesu własnego z interesem zbio­
rowym.

Jezeli zatem dana organizacja w dzialalnosci swej 
uwzglądnia pelnią rozwoju wladz człowieczych, związa­
nych z naczelnem usiłowaniem osiągniącia celu glow- 
nego, jezeli nalezycie szereguje czynniki inicjatywy i wy­
konania i przesyca to wszystko pierwiastkiem swia- 
domej siebie karnosci, wowczas nalezycie spelnia za­
danie swoje i wowczas dopiero w sposob niezwykle 
mocny i produktywny oddzialywa na caloksztalt jednost­
ki spolecznej. Wowczas organizacja zbiorowa l-o po- 
gląbia samowiedzy spoleczną, rozszerzając ho­
ryzont jednostki, która coraz lepiej zaczyna rozumiec 
istot? swych obowiązkow wzglądem spoleczeristwa, do 
którego nalezy, oraz cel i dązenia, ku którym ona, w tem 
spoleczenstwie zyjąca, zmierzac powinna; 2-o wzmac­
nia lącznosc spoleczną, wiąząc w jednolitą, 
wspdlną akcję interesy poszczegolnych jednostek; wreszcie 
3-o ksztalci energji i rozmach wspolnego 
dzialania, wywolując poczucie wspolzawodnictwa i od­
powiedzialności osobistej.
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Organizacja daje swym zrzeszonym wielką silą ma­
terialny i moralną, przeksztalcając ludzi ze slepo rzuca­
nych wichrem pionkow w zbior organizmow myslących, 
o jednym mozgu centralnym. Organizacja to potęga, 
ktora najlepiej uczy metody czynu, bądącej gidwną i istot­
ną podstawy wszelkiego prawdziwego rozwoju i póstępu 
zarowno jednostki jak i catych spoleczenstw.



ROZDZIAŁ II.

Armja Odrodzenia Narodowego.

I. Armja Odrodzenia Narodowego stwa­
rza nowy typ organizacji narodu. Nad­
szedł czas, w ktorym cały narod winien sią zorganizowac. 
Ma powstac regułamin dła całego narodu, bądący stresz­
czeniem i programem zadan dła całego narodu.

Gdybądziemy s t a n o w i 1 i jednołitąarmję, 
m a j ą c ą jednołity program pracy narodowej 
i zdązającą ku wytkniątemu cełowi, zadna 
moc nas nie złamie i nie zatrzyma w roz­
woju.

Ktory narod w całokształcie swym zrozumie, ze moc 
bytu jego załezy od harmonijnego rozwoju jego obywa- 
tełi, ten wyprzedzi wszystkie inne narody w swym po­
stępie.

Nosimy juz w głąbi swej SwiadomoSci tą prawdą 
i czujemy dziS ogromną potrzebę wiełkiej przemiany w ca­
łym narodzie i dła całego narodu, powinnismy przeto 
nakreSłic program pracy powszechnej, ktoraby 0Wą prze­
mianę iścic mogta.
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Nawracanie i apostolowanie bez podstawy wlasnego 
rozwoju zawodzilo zawsze w swych skutkach i zawodzi; 
metoda narzekania i pesymizmu oraz mądrkowania w prze- 
roznych „orientacjach” takze nie doprowadzila do celu. 
Nalezy wybrac drogą jasną, jedyną, rozlewną, po ktorej 
caly narod moglby stapac i rozwijac sią wzajemnie przez 
rozwój wiasny swych obywateli.

Na takiej drodze ma stance „Armja Odrodzenia Na­
rodowego”, ktorej podstawy nie mog3 bye kwestjonowane, 
tkwią bowiem w gląbi swiadomosci kazdego Polaka. H a- 
slo A. O. N. — „budowanie ojczyzny w sobie” 
posiada moc dzialania na kazdy dzien twor- 
cz3 i uzytecznosc, wiekami zycia calego na­
rodu stwierdzoną.

IóeaArmjiOóródzeniaNarodowegozwy- 
ciązyc musi, niezaleznie od tego, czyznaj- 
dzie ona na razie oddzwiąk w szerokich 
czy tez scislejszych kolach spoleczenstwa 
wsrod ktorego powstała.

A. O. N. ma iscic w dziatalnosci swej praktyczny 
idealizm, ma oprzec potągs duchową jednostki spolecznej 
na gruncie realnym zycia codziennego; czas juz, aby pro­
gramowy plan dązenia do ideatu zycia narodowego oprzec 
na codziennej, „szarej” rzeczywistosci.

A. O. N. ma bye wszechorganizacją, obejmującą 
zadania calego narodu, ma ona wiązac i podnosic dzia- 
lalnosc innych organizaeji, dzialających w ten lub inny 
sposob dla dobra narodu.

W czasach obecnych poza organizaejami politycz- 
nemi i zawodowemi mamy trzy takie, ktore noszą cechą 
ogolno-narodową. Są to: Polska Macierz Szkolna, Rada 
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Głowna Opiekuncza i Organizacja młodziezy — Skauting 
połski.

Działałno^ oswiatowa Macierzy jest konieczna, 
zwłaszcza w dobie obecnej, ałe nie wystarcza w chwiłi 
przełomu, w ktorym cały narod u wrot odrodzenia staje, 
nie obejmuje ona bowiem całokształtu odrodze­
nia narodoweg o.

Rada Głowna Opiekuncza nosi znamią nader pod­
niosłe: jest ona wykwitem niedołi wojennej, ktora spowi- 
nfa cały narod w troską materjałną; stąd posiada ona cha­
rakter tymczasowy, ktdry z odmianą warunkow socjałnych 
ogd^o-narodowych odmienic się musi.

Skauting wreszcie połski stanowi wciełenie idei An- 
głika Baden-Powełła, zaszczepionej i na gruncie połskim 
i mającej bardzo doniosłe znaczenie. Skauting, czyłi, 
nazwijmy po połsku, harcerstwo ma przed sobą zada­
nia ołbrzymiej doniosłosci, niedosc jeszcze, pomimo roz- 
nych prdb, skrystałizowane i programowo ująte. Ideja an- 
giełska nie moze bye w cał os ci na gruncie połskim 
szczepiona; ma ona bye unarodowiona i przesycona 
ideją połską odrodzenia ojczyzny. Harcerstwo połskie 
u wrdt nowej ery zycia narodowego winno sią zreformo- 
wad i skonsołidowac na podstawach wybitnie połskich; 
stanowi ono organizacja konieczną i mogącą znakomicie 
przy pogubieniu swych zadan przygotowac młodziez do 
pracy odrodzenia narodowego; poniewaz jednak obej­
muje tyłko młodszą łatoroSł społeczenstwa, nie posiada 
przeto i ta organizacja cech organizacji wszechnarodowej. 
Taką wszechorganizacja, obejmujące całoksztait sprawy 
odrodzenia narodowego, winna bye A. O. N., ktora przez 
działałnoSc każdego ze swych członkow, zdązających do

Armja odrodzenia. 3 
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odrodzenia i unarodowienia własnego przez programową 
prac? nad sobą, a przez siebie i w swojem otoczeniu, 
w organizacjach zawodowych i wszelkich innych, moze 
przyjąć cechę jednolitego i programowego działania odro­
dzeniowego.

W „Armji Odrodzenia Narodowego” godnosc każ­
dego Polaka i duch inicjatywy w pracy narodowej wzra- 
stac moze do najwyzszych granic i kazdy w tej armji dła 
dobra narodu moze pracowac, kazdy pomnazac moze za­
soby „skarbca narodowego”, ktory miesci w sobie siły 
fizyczne i duchowe dobra narodowego.

Kazdy w A. O. N. wpływ swoj osobisty podniesc 
moze do najszlachetniejszego rozwoju. Człowiek w spo- 
łeczenstwie, nakształt radjum promieniejąc, stwarza naokoł 
siebie pewną sumę wpływow złych czy dobrych. Kazdy 
z członkow A. O. N. ma sobie jasno zdawac sprawę z war­
tosci wszystkich tych wpływow, których jest ogniskiem 
ma on budzic w sobie sumienie narodowe.

Armja Odrodzenia Narodowego nie ma być „orjen- 
tacją”; jej zadanie — budowac, podejmowac na dzień 
kazdy najbardziej reałną i pewną w skutkach pracę na- 
rod o w 4. Impułsy, ktore skłaniają do wstępowania w jej 
szranki, są nawskros szłachetne, wewnętrzne, płynące z god- 
nosci osobistej Połaka; brak w nich wszełkiego gwałtu 
i przymusu. A. O. N. — to armja ochotnicza.

Armja Odrodzenia Narodowego ma iscic ideją po­
słannictwa narodu, w i 4 z 4 c w s p o i s t4 działałnosc 
ideał rozwoju osobistego zideałem rozwoju 
ogołnonarodowego.

Armja Odrodzenia Narodowego ma stworzyc nowy 
typ narodu o jednołitej programowej akej, 
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budząc w nim wolę tworczą i pragnienie zycia i ciąglego 
rozwoju.

Wojna wszechświatowa wyłoniła z siebie nowe horyzonty! 
w naszym narodzie katastrofa obecna powinna dac impuls do 
stworzenia nowego typu armji—jedynej w dziejach łudzkosci— 
streszczajacej w sobie ideje militaryzmu duchowego—mobilizacje 
pracy ogolno-narodowej.

Tworząc A. O. N., narod zawsze stac bedzie w po­
gotowiu wobec niespodzianek i katastrof dziejowych, ktore 
go oczekiwac mogą.

Jest wprawdzie w dziejach cywilizacji pewien typ 
armji duchowej — to „Armja Zbawienia". My jednak tej 
ostatniej nie potrzebujemy, mając u siebie zrodlo zbawie­
nia wiecznego — prawdziwą nauke Chrystusa, zawarta 
w Kosciele Swiątym. A. O. N. ma na celu rozwoj czlo- 
wieka nie tylko wieczny, ale i doczesny—rozwoj pelny, 
podjęty w lonie narodu własnego. Armję Zba­
wienia trzymat i rozwijal genjusz BootlTa, Armjs Odro­
dzenia Narodowego winien jedynie podnosic i rozwijac 
genjusz narodu.

Dzis w narodzie wzmaga sią juz z kazdym dniem 
zastcp ludzi, ktorym zbrzydla i obmierzla gnusna wege­
tacja dnia codziennego i banalnosc mysli stala sie nie- 
znosna. Ci czują, ze teraz rosnie i wzbiera koniecznosc, 
by w ten szablon codziennej rutyny uderzyc tak, zeby 
az przejąl dusze dreszcz; zwietrzale zgorszy i odstraszy, 
pierzchna w poplochu, lecz zdrowe jednostki w narodzie 
porwie i uniesie na te szlaki, na ktorych zycie stanie sią 
bardziej mocne, peine, bijące na dzien kazdy tątnem ha- 
sla: Miarą korzysci własnej — korzysc na­
rodu.
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Armja Odrodzenia Narodowego rozwija ideą pracy, 
podjątej dla narodu, systematycznej i organicznej. Ta 
ideapracy organicznej, podniesiona juz w polo­
wie zeszłego wieku do roli hasla, byla wprawdzie zdrową, 
ale społecznie ulamkową i niewystarczającą dla narodu, 
jako calosci. „N a r o d u nie odbudowuje s i ą po 
kawalku: naprzód jednostka się oswieci, wychowa mo­
ralnie, zrobi majątek, potem zalatwi obowiązki spoleczne, 
kulturalne, potem pomysli o interesie narodowym, a ca- 
lośc polityczna sama przez sią powstanie mocna i plano­
wa”. Tu tkwil btąd, bo istota narodu wymaga b u d o w a­
nia odrazu we wszystkich punktach na taką 
miarę i silą, na jaką ten narod na razie, stac. Zabiegi, 
skierowane ku odrodzeniu narodu, muszą bye podjąte 
równocześnie na calej linji zycia narodowego i ująte 
w programowe i jednolite ramy pracy organicznej.

„Cech4 zasadniczą wszystkich niedomagan naszego 
zycia norodowego, jak siusznie powiada Z. Wasilewski1), 
w sferach umyslowo odpowiedzialnych jest brak sku­
pienia okolo naczelnego motywu idei narodo­
wej. Z powodu ztej organizacji naszego codziennego 
zycia, niedostatecznie zdecydowanego na motyw narodo­
wy, panuje często w nas jakiejś rozchwianie: zamierzen 
i środków, idealdw i woli, nieskoordynowanie fantazji 
z rzeczywistością, sl6w z myślą, chcen z uczuciami, inte­
resu osobistego ze zbiorowym i t. p. Dzis obraz domi- 
nujący—to Polak bez mysli narodowej, bez perspektywy 
i swiatła slonecznego, o duszy nieraz chorej i często sza­
mocącej się, a zawsze nied^o^śd twdrczej".

’) Por. Z. Wasilewski. Mysl przebudowy. 1912.
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Cechą charkktcręstęcźns naszą jest dzis to, Ze stoimy 
cź?stw na zewnątrz naszych czynnosci narodowych; wla- 
ściwie stoimy na zewnątrz tego wszystkiego, co jest faktem 
psychicznym w spoieczeristwie. Stosunek nasz do spraw 
narodowych jest zew^trzny, mechaniczny, a przez to 
przypadkowy; czy w stosunku do prawa i wladzy w na­
rodzie, czy w stosunku do pracy swojej w jego tonie, 
czy do idei filozoficznych, czy do tradycji, obyczajdw, li­
teratury. Ze wszystkiem tem mamy do czynienia, ale to 
nie wyplywa z naszej duszy, jako ze Zrddla.

Stąd Zycie dzisiejsze jednostki i calego narodu po­
dobne sit*  staje do garsci paciorkow bl?dnych, ktoreby 
nabraly wartosci dopiero na jakiejs nitce. Tą nitks bylaby 
jedna naczelna aspiracja, ktoraby związala Zywot w jakies 
istnienie uporźsdkowknc wyzszego rz?du, gwarantowane 
rządem wcwń?trźńym.

„Narod zyje w zasadzie jednym celem, a Zyje tem 
intensywniej, im blizej praw niezłomnych rozwoju, to zna­
czy, im w lepszej zgodzie pozostaje z zasadniczymi in­
stynktami zycia, odpowiednio do naczelnego celu dosto­
sowanymi. Wowczas wytwarza si? smuga cńcrgji zbioro­
wej celowanej i zestrojonej w szczegołach”.

Prawdziwy spoleczny i kulturalny post?p narodu 
okazuje si? tylko w takim narodzie moZliwy, w ktorym 
pot?gi spojni przez ide? naczelns i kierowniczs rozwoju 
w naleZytej utrzymujs si? rownowadze. Taks naczelns 
ideję, wszechobejmujscs rozwoj Zycia w narodzie, glosi 
Armja Odrodzenia Narodowego.

Dzis ani idea wylącznie osobistego interesu, ani pra­
gnienie dobrobytu, siłs rozwojows w narodzie bye nie 
mogą, gdyz one wi?cej ludzi dziels, niZ łączą. Nas moZe 
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zespołic do wspołnego i programowego działania tyłko 
wiełka idea i wiełka, promieniejąca miłośc, w ktorej inte­
res własny wiąze się ściśle z interesem ógółno-naro- 
dowym.

DziS, w chwiłi przełomu i u wrot nowej ery i ca­
łego ogromu nowych zadań, musi powstac w narodzie 
jakaś potężna, nawskros całe społeczeństwo od gory do 
dofa przenikająca mysł — ideja rozwoju, do ktorej subiek­
tywizm póśzćżegdłnęcń interesow naginac sią powinien. 
Wytkniąta bye musi pewna zasada, dyktu­
jąca jeden dła całego narodu program od­
rodzenia, b ę d ą c y punktem oparcia i ape- 
1 acją ostateczną dła sprzecznych zdańipo- 
głąddw.

II. Arm ja Odrodzenia Narod owego utrwa- 
ła ideję narodowości. Wiek ubiegły był przepeł­
niony ruchami i wałkami narodowemi. Nazwano go 
wiekiem narodowoSci. Ludziom, k^drzy brałi udział oso­
bisty w wytwarzaniu nowych idei i prądow, zdawało się, 
ze majs do czynienia z czems dokonywujęcem się osta- 
toeznie, tak iz na gruncie ukończonych órganiżaejł naro­
dowych bądzie mogła nareszeie zakwitnąd era wyzsza, 
oparta juz na stosunkach humanitarnych.

Tymczasem stało sią inaczej. Tam byłiSmy załedwie 
przy narodzinach nowych pojąc i przyczynach ełementar- 
nych. Weszłiśmy w wiek dwudziesty — i dopiero teraz 
widzimy, ze to jemu właSciwie bądzie sią nałezała nazwa 
wieku narodowoSci. Z coraz w i ę k s z ą bowiem si­
łą rozwijają się pojącia i dąznoąci naro­
dowe, ogarniajsc sob ą nawet dziedziny da- 
łekie od zycia połityćznćgo. To, co było daw­
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niej pomyslem, albo, powiedzmy raczej, odkryciem umy- 
slow przodujących, staje sią dzisiaj dobytkiem szerokich 
mas demokratycznych.

„ Dzisiaj niema ani jednego mniej wiącej cywilizo­
wanego narodu na Swiecie, ktoryby nie byl ogarniąty 
prądem konwersji cech narodowych i emancypacji po­
litycznej” i).

Wewnątrzno-duchowa i zewnątrzno-polityczna sila 
zycia narodowego dziS stale rosnie; ideja narodowosci 
z instynktu drzemiącego staje sią dziS motorem dzialan co­
raz bardziej swiadomym i celowym.

LudzkoSc w ciągtym przystosowywaniu sie do co­
raz nowych warunkow zycia niektore instynkty przytąpia, 
a nawet zatraca, inne natomiast rozwija i potęguje, tak 
ze objawiaja się na zewnątrz w działaniach juz nie odru­
chowych tylko, ale celowych, uplanowanych i rozumia­
nych. Wedlug wszelkich danych tak się wlasnie rzecz 
ma w naszych czasach z instynktem zachowania 
i wszechstronnego rozwoju narodu. W prze- 
waznych masach dziS zyje on jeszcze nie pogląbiony 
i nieuSwiadomiony i ujawnia sią wowczas tylko, gdy 
jest podrazniony. Ale wlasnie w wypadkach takiego po- 
draznienia mozna stwierdzic dzialanie tego instynktu 
prawie zawsze.

„Zdaje się bye rzeczy pewną, ze w dzisiejszej wojnie, 
instynkt narodowy objawia sią w wielkiej mierze. Jezeli 
w mąstwie bojowem i ofiarnosci walczących mas odgry-

!) Por. Swietny art. publicysty wspolczesnego, B. Koskow- 
skiego, p. t. „Nowożytne prądy narodowe”. 
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wają głdwną rołe bądz z uSwiadomienia narodowego, 
płynące uczucia patrystyczne, bądz nawet prosty tyłko. 
nieuswiadomiony wyraznie, narodowy instynkt to w po- 
łityce narodow, a nawet i rządow, juz dominująco dzis 
wystąpii i te uczucia wyzyskał, a inne, na pewien czas 
przynajmniej, umiat im podporzadkowac nacjonałizm, 
skrystałizowany juz w systemat”1).

*) Por. N owe zycie. Nacjonałizm, jako z a 
gadnienia etyczne. Krakow 1917.

2) Por. B. Koskowski. No we czasy. (Art.) 1917.

Wojna stała s i ć dziS w i e 1 k i m w y c h o- 
wawcą samowiedzy narodowej). W ciągu 
trzech łat miłjony łudzi, stanowiących najczynniejszą site 
narodowy, biorą udział bezpoSredni w wałce o interesy 
narodowe, mySłą i czują z dziesieckroc wiekszem, niz 
podczas pokoju, wytezenietn. A za niemi inne, pozosta­
łe miłjony, wciągane coraz siłniej w poSrednią prace wo­
jenną, zadają sobie pytania i zagadki, bedące dotychczas 
prawie ze monopołem „górnych dziesieciu tysiecy” 
Rozłato sie po Swiecie niezmierne i bezprzykładne morze 
świadomości narodowej* 2).

Ceł Armji Odrodzenia Narodowego — 
to kształcie i programowo rozwijac w jak 
najszerszych warstwach społecznych te 
samowiedza narodowy przez uwypukłanie 
wspołnych łącznikow narodowych i idei, 
wiecznie ozywiających organizm narodo­
wy. A. O. N. powinna stac się w tonie narodu nasze­
go poteznym wyrazem tej dąznoSci epoki dzisiejszej, 



41

zmierzającej óo skrystałizowania samowiedzy narodowej 
w jednołitem i harmonijnem działaniu zbiorowem.

Przyszły podziat łudzkosci bądzie po­
działem na narody. Jakkołwiek bowiem wzgłąóy 
czysto etnograficzne łączą jednostki nie w narody, łecz 
w łuóy, tak iz narod nie posiada własciwej łudowi jeó- 
ńóliłoScł przyrody fizyczno-duchowej i obyczajowej, 
i jakkołwiek potąga, ńajwiąkszy wpływ na zycie jednostek 
wywierająca, spoczywa w rąkach nie narodow, łecz państw 
i instytucji przez panstwo stworzonych, to jeónak naroó 
posiada w tym wzgłąózie niezaprzeczone pierwszenstwo, 
on bowiem wyobraza rozum i wolę Iuću IuO 
łuódw jego składających. I dłatego óła pań­
stwa rozwoj narodu stanowi łub stanowic powinien ceł 
głowny.

A. O. N. zmierza ku temu, aby dobrobyt, ktory 
byt niegdys udziałem jednostek, ózis stanowił zadanie 
i dobytek całego narodu, aby cełe, niedoscignione óła 
jednostek, pozostawionych kazda własnym tyłko stara­
niom, stały sie udziałem narodu przez wspołne zrzesze­
nie usiłowan.

Do dnia dzisiejszego całokształt pro­
gramu odrodzenia narodowego nie został 
jeszcze postawiony na porządku dzien­
nym w sposob, w jaki postawiono programy gospo­
darstwa społecznego łub zycia połitycznego. Taki pro­
gram óziałałnosci winna nakresłic Armja Odrodzenia 
Narodowego, program, do ktorego wszystkie inne szczegó­
łowe programy stosowac sie musza.

W tym programie działałnosci swojej A. O. N. ma 
wykazac, ze stosunek człowieka do otoczenia i jednostki 
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do narodu staje sią dzis coraz bardziej zagadnieniem 
pierwszorządnem. Wszechswiat przestaje ju2 bye jedy­
nym przedmiotem badan. Coraz mniej palącą jest po­
trzeba wyjasnienia sobie istoty bytu, coraz wiąkszą wa- 
ge i znaczenie zyskują zagadnienia wspolzycia i wspol- 
pracy. Czlowiek nowoezesny wymaga wyjasnien, do­
tyczących nie tyle swiata fizyeznego, czy duchowego jako 
takich, ale przedewszystkiem uswiadomienia mu praw, 
warunkujących harmonijne i twdreze wspołdzialanie w na­
rodzie, w ktorym zyje, i wskazania mu sposobow do po­
zyskania pewnej rownowagi pomiądzy dązeniami jednost­
ki i zbiorowości1).

Zagadnienia, jakie dzis stawia samo 
zycie zbiorowe w narodzie, d o m a g a j 4 s i e 
swiadomego ich uzasadnienia i wysuwają 
się one dzis na pierwszy plan wszystkich 
u silo wan ludzkiej mysli. Wiek dwudziesty 
staje pod znakiem rodzącej si? wiedzy zycia na­
rodowego.

Armja Odrodzenia Narodowego ma tworzyc i po- 
gląbiad tą wiedzy, ma ona uwypuklac tą prawdę, ze na­
rody są jedynymi organami normalnego i peinego dziala- 
nia jednostki spolecznej i ze miądzynarodowa plaszczyzna 
kulturalnego rozwoju jest zludzeniem, ze wprawdzie ludz- 
kosc nie jest czczem slowem, lecz mozna dzialac w niej 
i dla niej tylko przez swoj narod. Narody—to są zbior­
niki gotowej juz, dziejowej sity, a uszczuplenie zycia

*) Por. E. Krasuski. Zagadnienia kultury. War­
szawa, 1913.
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i rozwoju narodowego jest ogólną strata; sprawie ludz- 
kosci sluzymy wiec, potęgując silę wtasnego narodu i roz­
wijając w nim zwyciąski i pelen harmonijnego rozwoju 
typ obywatela.

A. O. N. ma szerzyc zrozumienie glgbokiego 
wszechogarniającego znaczenia narodowosci, zrozumienie, 
ze w znaczeniu prawdziwem kazdej tresci zyciowej czło­
wieka rozstrzyga nie postępowanie na jego wylącznie wlas- 
nej i jak gdyby uniezaleznionej od zycia zbiorowego 
plaszczyznie, lecz rozwoj człowieka i jego czynnosc po­
winny tkwic w zyciu i tworczosci dziejowej narodu. Na­
ród polski jest jedynym zywiolem, w ktorym swiadome, 
peine i ciągle zycie Polaka jest mozliwe.

Stąd A. O. N. szerzy tę ideję, ze kazdy myslący 
Polak powinien dzis odczuwac potrzebą zestawienia my- 
sli o caloksztalcie zycia narodowego ze swojem intelektual- 
nem i moralnem sumieniem, aby stosownie do tego, 
jaki to zestawienie da wynik, mogi kazdy w swoim za­
kresie zycia przyczynic sią do wzrostu i odrodzenia 
narodu.

III. Armja Odrodzenia Narodowego, 
jako wszechorganizacja wolnych sil spo­
łecznych. Teraz uprzytomnijmy sobie, ze przystąpu- 
jemy nareszcie do samodzielnej pracy wewnątrznej u sie­
bie, w Polsce, i stwierdzamy przedewszystkiem istniejący 
stan rzeczy.

Jest on przeciez oplakany. Do okrutnych zaniedban 
gospodarki rosyjskiej przybyla przerazająca dewastacja 
wojenna. Na wszystkich polach braki takie, jakich niema, 
nawet w przyblizeniu, nigdzie, w zadnym kraju cywilizo­
wanym. Trzeba budowad komunikacje lądowe i wodne, 



44

trzeba wystawiac tysiące gmachow szkolnych, trzeba za- 
prowadzac urządzenia hygieniczne w miastach. Czeka 
nas przygotowanie planowe dla wsi sit nauczycielskich; 
zakładanie podstaw polityki agrarnej, ktora podniesie wy- 
tworczosc rolną, zwlaszcza drobną; inicjatywa w sprawie 
wyzyskania bogactw kopalnianych; zapewne nabywanie 
kopalń, gdy kapitafy swojskie się nie znajdą; dostarcza­
nie kredytu przedsiębiorstwom nowym, dla kraju nie­
zbędnym; ustanowienie monopolow, potrzebnych w in­
teresie skarbu, przeciążonego odrazu wielkiemi zobowią­
zaniami.

Potem, a raczej jednoczesnie, przychodzi kwestja 
spoleczna: kwestja robotnicza, kwestja stanu sredniego.

Czyz nie wystarcza tych najsumaryczniejszych przy- 
kiadow, aby przekonac się, ze rola Panstwa Polskiego 
musi bye u nas od samego początku ogromna: organi­
zująca, początkująca, tworcza i ze trzeba to sobie dokiadnie 
wyobrazic, aby wiedziec, jak rozlegle zadania przy­
gotowawcze lezą przed nami 1).

To wszystko dowodzi, ze w polozeniu, w jakiem się 
znajdziemy po wojnie, potrzeba będzie takze wielkie­
go wysilku wolnych sit spotecznych, nie 
tylko instytucji państwowych, aby sprostac potrzebom 
ekonomicznym i kulturalnym narodu. Panstwo powinno 
dzis te wysilki wolnych sił spolecznych wywotywac, wspie- 
rac i pomagać organizować, — cala bowiem sztuka rzą­
dzenia i rozwijania kultury narodowej polega na p o j e d- 
naniu organizaeji parstwowej z wolnemi

*) Por. B. Koskowski. Przesadne Obawy (Art.)
1917.
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siłami społecznemi. Wraz ze wzrastającą kułturą, 
z coraz bardziej kompłikującymi się stosunkami społecz­
nymi stają sią niezbądne centrałistyczne instytucje pań­
stwa, ałe one tyłko wdwczas uzytecznie działają, gdy obok 
nich istnieją, a nawet są pomnazane, sfery zdrowej organi­
zacji wołnych sił społecznych.

Pojącie państwa, nawet w rozprawach mązow stanu, 
dypłomatow i prawnikdw, nie jest śc^łe ustałone, co 
dowodzi, ze nie posiada ono jednakowego zakresu dzia­
łania. Paristwo nie wystarcza do zorgani­
zowania całokształtu zycia narodowego. 
Musi powstac, zwiaszcza dzis, w chwiłi przełomowej, 
wszechorganizacja wołnych sił społecznych, działająca 
wespoł z państwem i uzupełniająca jego działałnosc, 
zwiaszcza w ustroju wewnątrznym społeczeństwa.

Taką wśżechorgamżaćją winna bye A. O. N., ktora 
ma sięgac tam, gdzie państwo nie siąga, do głębin su­
mienia narodowego, dając w ten sposob trwałą podsta­
wą do normałnego rozwoju społeczeństwa. Dotychcza­
sową improwizatorską dorywczą i ułamkową pracę, 
organizującą sity narodowe, A. O. N. ma zamienic na 
działałnoSc, ujątą w system, programową i stałe po- 
tągowaną.

Aksjomat jest taki: paristwo nie daje narodowi peł­
ni zycia i rozwoju, ergo, potrzeba instytneji, ktoraby mo­
gła uzupełnic działałnoSc kułturałną państwa i harmonij­
nie na całej łinji zycia narodowego mogła spełniac swo­
je zadanie.

Nadszedł j'uz czas, aby do wspołzycia zbiorowego 
i społeczeństwa, posłaóająećgo jednołite podłoze ducho­
we, wprowadzic, oprocz nakazu organizaeji przymusowej, 
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czynniki, dzialające nakazem wolnym, wewnątrznym we 
wsźechwrgkniźacji wolnych sil spolecznych.

Jedynie wszechorganizacja wolnych sil spolecznych 
wprowadzic moze, zwlaszcza w dobie obecnej, dzialal- 
nosc państwa na wlasciwe tory, liadac mu wlasciwy cha­
rakter i kierunek i umacniac jego normalne wplywy na 
caloksztalt Zycia narodowego.

Państwo w dzialalnosci swej jako wylącznie decy­
dujący czynnik rozwoju daje wyniki jednostronne, ktore 
doprowadzają wczesniej czy poZniej do kryzysu — i ma­
my tego obecnie dowody. Instynkt bowiem spoleczeństw 
dązy dopelni zycia i pelni rozwoju swych sil i dla­
tego wynajduje, zazwyczaj odruchowo, srodki, uzupelnia- 
jące dzialalnośc państwa, tworząc rozne typy organizacji 
wolnych sil spolecznych. Ow proces, uzupelniający dzia- 
lanie państwa, dotychczas odbywal sią naogol odrucho­
wo i wywolywany byl naglącą potrzebą okolicznosci, 
interesem glownie pewnych warstw spolecznych. Obeć' 
nie winien bye ująty w program i system — i wykonac 
to musi A. O. N.

Armja Odrodzenia Narodowego daje 
trwaie podstawy do rozwoju demokraeji, 
która dzis poezyna we wszystkich krajach swiącic try­
umfy. Sam proces demokratyzacji nie wystarcza do tego, 
aby stance na drodze, wiodącej do pelni zycia i rozwoju 
spolecznego. Nie wystarczy dac wolnosc najszerszym 
warstwom spoleczeństwa do ujawnienia swej woli i spo- 
tęgówańia wplywu na przebieg ogólnego wspolzycia; 
trzeba ponadto i przedewszystkiem dązyc do nale- 
Zytego zorganizowania woli spolecznej. 
Wola nieźórgkńiźówkńa szerokich warstw, jak to obec­
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nie w zyciu społeczenstwa rosyjskiego widzimy, wywo- 
iuje anarchjy i chaos, ktory moze przyprawic społeczen- 
stwo o rozkład. Pod wałing w szełkiej demo­
kratyzacji winna bycpraca, organizująca 
i harmonizują ca wewnętrzne zycie jedno­
stek społecznych.

Powtarzam te słowa, ktore przed stu łaty wyrzekt 
Napołeon: „LudzkoSc organizują dwie potągi — trwoga 
i intćrćs”.—Państwó tworzy władztwo trwogi—autoryte- 
tu, pfynęćego z nakazu zewnątrznego. Armja Odrodze­
nia Narodowego obok autorytetu pragnie wykuwac 
i urzeczywistniac na dzien kazdy w narodzie działanie 
i tej drugiej potągi: dobrze rozumianego interesu du- 
chowó-materjainego, ktory gtosi: dobro moje związane 
jest scisłe z dobrem narodu, do ktorego nałezę; o iłe po­
większę granice zycia wiasnego, o tyłe powiększę i pogłą- 
bią „granicę” zycia narodowego — i odwrotnie. Tak 
rozumiany interes ma bye podwałiną w działałnosci 
A. O. N.

Pełnia rozwoju jednostki spółććznej—żasada, ktorą 
głosi A. O. N.—wprowadza pewien trwały pogłąd na 
wspołzycie narodow. Stosunki mądzynarodowe 
tyłko na drodze „pełni rozwoju” dadzą się 
unormowac. Dysharmonja kułtury w jednostkach i ca­
ły ch społeczenstwach wywoiuje wojny. Wojna—to jed­
nostronny objaw siły i wspołzawodnictwa, stąd nie mo- 
ze bye normałnym srodkiem postąpu i rozwoju. Wojna 
nie posiada mocy rozwojowej, ałe posiada moc cierpkie­
go doswiadezenia i wywoiuje reakejs, działając na spo- 
łeczenstwa otrzezwiająco i wprowadzając je powołi na 
drogą normałnego rozwoju. Po d w a 1 i n 4 istotnego
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pacyfizmu moze bye tylko rozwdj pelni 
zycia n a r o d 6 w swiat a.

Armja Odrodzenia Narodowego potąguje prawdzi­
wy autorytet państwa, stwarzając trwale podwa­
liny karnosci spolecznej. Najwyzszą formą auto­
rytetu nie jest bowiem posluszenstwo dla jakiegos okre- 
slonego celu, dla pozytku, lecz posluszenstwo, wypływa­
jące z wewnątrznego przekonania. Pozostaje to w sci- 
slym związku ze stopniem pelni rozwoju kulturalnego 
jednostki spolecznej.

Najwyzszym i w dzialaniu swem najproduktywniej- 
szym jest autorytet, ktory wyplywa z wewnątrznego po­
czucia konieczności porządku, z gląbokiego przeswiad- 
czenia o jego znaczeniu kulturalnem. Wtedy jest on nie 
potrzebą z musu, z wyrachowania lub óezkrytyeznegó 
uwielbienia, lecz jest poprostu koniecznościs logiezną 
i potrzebą myślową; wtedy jest trwalym cemenlem, 
ktory spaja zbiorowe usilowania, podjęte dla dobra 
narodu.

A. O. N., organizując wolne sily spoleczne, zmie­
rzające do odrodzenia zycia narodowego, stwarza me­
todą obywatelską kazdej pracy, podnosząc 
wszystko, co zycie nastrącza, do znaczenia sprawy naro­
dowej. I to nie dla sportu i nie z bohaterstwa jakiegos, 
jeno z prostego obowiązku i zrozumienia, ze inaczej bye 
nie moze, ze człowiek, zyjącv w narodzie, sprawy ogolną 
musi wiązad ze sprawą wlasną i za calośc organiczną ją 
uznawac.

Narod istnieje w jednostce, a nie gdzieindziej, jako 
jej wlasnośc psychiczna. I ta zasada to nie jest fragment 
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poetycki jedynie, łecz stanowi ona praktyczne, architekto- 
mczne rozwiązanie całej struktury rzeczywistej rozwoju 
narodowego ').

Zasada A. 0. N., zdązająca do odrodzenia narodu, 
sisga jak najdałej w zycie zbiorowe i obłiczona jest na 
pokołenia i z pokołen uzyskana; przystosowac ona po­
winna do siebie wszystkie inne na krotką mets obłiczo- 
ne praktyki i wszystkie ozywic swoją cełowoscią; powin­
na ona dzis stac sis rdzeniem jednostki społecznej i twor- 
cą zycia zbiorowego.

Jednostka i narod wyrastają na miars idei naczeł- 
nej, kierowniczej rozwoju, i według tej idei, jak ko­
to rdzenia, układają sis stosunki prywatne, rodzinne, 
zawodowe i kłasowe. Zycie jednostek w narodzie ukła­
da sią wedłe tej osi, jaka łezy na łmji interesu naro­
dowego.

IV. Zorganizowanie Armji Odrodzenia 
Narodowego jest koniecznością ó z i e j o w 4. 
Świadomosc sołidamosci interesow i dązen narodowych 
ózis wciąz rosnie, obejmując coraz szerszy zakres stosun- 
kow i coraz większe masy. Potrzeba prowadzenia akcji, 
zmierzającej do odrodzenia bytu narodowego, zjawiac sis 
poezyna nawet w tych kołach, ktore są z zasaóy wszeł- 
kiej organizacji przeciwne; zjawia sis ona pod naciskiem 
wypadkow w okołicznosciach napozor wyjątkowych, 
ktore jednak powtarzac sis mogą i bsólą niejednokrotnie 
w b^zkiej przyszłosci.

!) Por. Z. Wasilewski. M ysł Przebudowy. War­
szawa, 1912.

Armja odrodzenia. 4
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Nasza akcja narodowa nie moze być w dzisiejszych 
warunkach tylko obronną, musi być ona zdobywczą 
i tworczą w swej istocie i taktyce; można bowiem za po­
mocą luznej tyraljerki bronić skuteeznie pozycji, ale nie 
mozna ich bezładnie i dorywczo atakowac, a tem bardziej 
zdobywac. Taktyka zdobywcza i tworcza wymaga za­
wsze obmyslanego działania i scisłej koordynaeji sił dzia­
łających.

Ale przecie zadania zycia narodowego siągają da­
lej i szerzej poza zakres walki zaczepnej czy obronnej; 
wchodzą one w dziedziną nowej spotęgowanej tworczo- 
sci. Warunki naszego bytu tak się zmienity, ze dziś mu- 
simy od fundamentu budowac nową Polską, nie tracąc 
chwili czasu. I tą nową Polskę budujemy, ale budujemy 
bez planu, dorywczo. W tej tworczej pracy wszechorga- 
nizaeja wolnych sii spoiecznych, Armja Odrodzenia Na­
rodowego, jest bardziej jeszcze potrzebna, niz w walce, 
jest poprostu podstawowym warunkiem rozwoju narodo­
wego. Niedostatecznosc rezultatów dotychczasowych 
w akeji ogolnonarodowej pochodzila glownie z braku 
takiej wszechorganizacji.

Wprawdzie dotychczasowa praca i dotychczasowa 
walka nie obywaly się bez organizaeji; zmysl polityezny 
i spoleczny, czasem poprostu instynkt samozachowawczy, 
wykazywal jej konieeznose w dzialaniu praktyeznem. By- 
iy to jednak i są organizseje dorywcze, czasowe, do 
specjalnych celow zastosowane, albo, chociaz zakreslone 
na szerszą miarą, nie spelniające jednak całego zakresu 
swych zadań. W okresie niewoli jednostki i órganizaeje 
czasowe, dorywcze mogly spelniad nalezycie swoje zada­
nie, ale dziś, w okresie budzenia s i ę do 
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nowego życia, caly naród o losie swym po- 
rn y s 1 e c musi.

Zadania naszej pracy narodowej coraz bardziej się 
dziś komplikuję, a zarazem coraz wyraźniej występuje 
potrzeba nadania tej pracy pewnej jedno­
litości, t. j. jedności planu działania i pro­
gram u. Ten plan, ten program istnieje w świadomości 
zbiorowej, przynajmniej w ogolnych zarysach, ale z po­
wodu wzrastających i wysuwających się co chwila no­
wych zadan nie podobna utrzymac jego jednosci bez 
sankcji jawnej, bez wszechorganizacji formalnej tak scislej, 
zeby tę jednosc zapewnic mogla, a zarazem tak luznej, 
czyli raczej tak giętkiej i swobodnej, zeby mogla zasto­
sować sią do istniejących juz organizacji (zawodowych 
i do odmiennych warunkow w roznych dziedzinach bytu 
narodowego. Taką wszechorganizacją ma bye Armja 
Odrodzenia Narodowego, ktorej zadanie, polegające na po­
wiązaniu robot w narodzie rozproszonych i dązeń roz­
strzelonych, na zorganizowaniu sit, dzialających osobno, 
jest sprawą bardzo pilną.

Ustrój państwowy, ktory dziS zaczy­
namy formowac przy szczęśliwych warun­
kach politycznych zewnątrznych, moze za­
bezpieczyć cywilizacją narodową i prze- 
prowadzic przez dzieje naród, ale odro- 
dzic narod do zycia samoistnego w tak 
ciązkich warunkach, jak nasze obecne, i pod- 
nieSc go z upadku, gdy mu w tem wszyscy 
przeszkadzają, moze tylko odbudowanie go 
od podstaw na zasadach takiej wszeehor- 
ganizaeji, w ktorej kazdy Polak bądzie 
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tworzył t • samoistnose narodow ą. Starozytna 
zasada organicznoSci Swiata: wszystko jest we wszyst- 
kiem, obowiązuje tak pojętą budowę. Narod jest w kaz- 
dym obywatełu; jednostka jest zbudowana w typie całoS- 
ci, kazda tworcza i jedną współną dła wszystkich ideją 
ogarnieta ').

Armja Odrodzenia Narodowego ma tworzyc tak po­
trzebny w chwiłi obecnej zdrowy stosunek między uczu­
ciami i pópędamł jednostkowymi, egoistycznymi a zbio­
rowymi, społecznymi i narodowymi. Ogdł nasz w ogrom­
nej swej masie jest jeszcze bierny i bezwładny i kieruje 
sią tyłko uczuciami egoistycznemi w sposob krótko­
wzroczny; niejeden dziS pragnie osiągnąc dobrobyt sam, 
w pojedynkę na najkrotszej, a nie zawsze na najprostszej 
drodze i pozornie najmniejszym nakładem pracy i czasu; 
nie widzi on wspołnoSci swego interesu z interesami naj- 
błizszych wspołobywatełi narodu, do ktorego nałezy, 
nie rozumie korzysci zbiorowego postąpowania, zału- 
jąc najdrobniejszej ofiary, ktoraby poszła na korzySc 
ogołną.

Trzeba to jasno postawic, ze jednostek, obdarzonych 
zdrowymi instynktami zbiorowymi, jest dziS w narodzie 
jeszcze bardzo mało; stąd pochodzi, ze działanie jedno­
stek, tak zwanych aktywnych, w organizowaniu pracy 
zbiorowej przedstawia tak cząsto obraz daremnych Syzy­
fowych wysiłkow. A. O. N. ma wyrabiac gładkosc 
i śprężęśtość zbiorowego zycia w narodzie, ma zabiegac

X) Por. Z. Wasilewski. MySł przebudowy. War­
szawa, 1912. J. Popławski. Organizacja sił narodo­
wych.
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o to, aZeby ogromna masa energji, tkwiącej w spole- 
czenstwie, nie zuzywala się na zapalczywe pokonywanie 
spolbytu obywateli, mieszkających na jednym kawalku 
ziemi.

A. O. N. ma zdązac do tego, aby nasze sprawy spo- 
leczne i narodowe nie wspierały sią tylko na jednostkach 
ofiarnych, lecz aby każdy pracowal nie tylko dla siebie, ale 
i dla narodu, aby uwaZal się za powolanego do sluZby naro­
dowej i za obowiązanego bye uzyteeznym spoleczenstwu 
w kazdej chwiil*).

*) Por. Fr. Bujak. Myśli o odbudowie. Lwów, 1916.

Armja Odrodzenia Narodowego przez swoje na­
czelne haslo „budowanie ojczyzny w sobie" ma stworzyc 
taka ideję odrodzema, ktoraby ogromem i gląbia swoja 
utrzymywala spójnię narodową.

He razy z Zycia narodow gina wielkie ideje, wielkie 
hasla, wskazujace olbrzymie cele do osiagniącia, tyle ra­
zy spoćecźeństwa rozbijaja się na male grupy, dzialajace 
w obrąbie swoich interesow,i na drobne związki, dazace 
do drobnych celow. Cialo narodowe bez wielkiej prze­
wodniej idei rozwoju traci spojnię, sila przyciagania mię­
dzy jego cząsteczkami slabnie, a rozklad pojęć, interesow, 
dazeri i celow wytwarza chaotyezna mieszaninę, ktora 
utrzymuje w pewnej spojni tylko ńkpór sil zewnątrznych 
i materjalna konieeznoSe zajmowania objętej pewnemi 
granicami cząstki ziemi.

Tylko wielka ideja moZe stworzyc wielka i trwala 
organiaccję. Umilowanie takiej idei prowadzi do jej 
wcielenia. MySli się o niej i mowi, jak o istocie Zywej, 
kocha się ja, oddaje się jej i poswięca, jak człowiekowi 
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zywemu z krwi, kosci i duszy. „Taka była Połska dła 
wszystkich Połakow do 63 roku. Jezełi o rozne szczego- 
ły jej ustroju społecznego i połitycznego wałczono z na- 
miętnoScis nieraz, niemniej ona była. Ludzie ją czułi 
w sobie, dokoia siebie i widziełi ja, jako jakieS promien­
ne widmo, ktore posiąSc musiełi koniecznie. Połska nie 
była teoretycznem okresłeniem, nie była czemS warunko- 
wem, łecz była całoscią i jednoScią, była koniecznoscia 
zycia łosow i dziejow narodu—była jak słonce dła oczu. 
Jej imią było swiąte, jej postac była cudna. Posięsc ja 
ałbo zginac — tak czułi ci łudzie, ktorzy cokołwiek 
czułi’’3).

3) Por. St. Witkiewicz. Walenrodyzm czy znik- 
czćmnićnić.

A. O. N. winna tworzyc na dzien kazdy budowę 
mysłowa swych członkow według zamierzonej łinji roz­
woju ogołnonarodowego; taka budowa mysłowa, 
wytwarzana w danem społeczenstwie w roznych jego 
kłasach, warstwach, typach, jednostkach, stanowi najgłąb- 
sza rzeczywistoSc danego społeczenstwa. Cały dzisiejszy 
tragizm nowoczesny i katastrofa wojny rozgrywa się 
w zywiołe, modyfikowanym i okreSłanym przez pogłady 
i mySłi przewodnie, biorace zrodło z umysłu łudzkiego. 
Zakres, charakter, siła, rodzaje załaman i ograniczen pro- 
cesow mysłowych wytwarzaja ćódżienność zbiorowego 
zycia i stanowia właSnie to, co jest w zyciu zbioro- 
wemi osobistem najbardziej charakterystycznem i najistot­
niej tworczem.

Hasło naczełne A. O. N.: „miara korzysci własnej 
korzySc narodu” — winno bye w odrodzonej budowie 

Witkiewi.cz
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myslowej kazdego Polaka tą zywą ideją, ktora przenikac 
dzis ma wszystkie refleksje i doswiadczenia powszednie, 
ma je organizowac i ozywiac. Przez taką ideję naczelną 
okreslony zostanie najgibszy stosunek Polaka do zycia 
i narodu; powstanie ow zasadniczy ton wszystkich czy- 
now i klucz do calej rsymł on j i myslowej. 
Wowczas pojmie kazdy z nas, ze istnieje jako to, co wy- 
chowal narod, i ze wszystko, co zastaje i co odnajduje 
w sobie jako stan swoj posiadania, jako statyczną wlas- 
nosc swej istoty, jest zawsze tern, co zostalo dokonane 
i zdobyte w scisiej lącznosci z zyciem i zdobyczami 
narodu1).

A. O. N. ma budzic na dzień kazdy zdrowy entu­
zjazm, plynący ze scisiiego powiązania swego interesu 
z interesem narodu; ma budzic tę radosc normalnego 
i peinego rozwoju w ionie wlasnego narodu, radosc nie 
spieszącą sią i jakby uspioną, ale ktora jest mocą. P o- 
trzeba, aby osobista wola przejrzała si ę 
w cichem zródle własnego punktu wyjscia 
w duszy narodowej, z ktorej bierze swe 
życiodajne soki, i aby mogia odgadnąc ksztattu- 
jącą potągę tych zywiotów, ktore nas zawsze otaczają 
i ktore tkwią poza nami w narodzie. Wtedy w każdym 
z nas obudzi sią pragnienie wspolnego zycia i solidarnej 
pracy i walki, wtedy mysli odwrocą się w kierunku przy- 
sztosci i poczng szukac ogarniącia wśpóiczesnósci i tątna 
zycia narodowego. Wtedy poczuje człowiek swoją przy- 
nałeZnóśC do narodu, wtedy obudzi się w szerokich ma-

!) Por. St. Brzozowski. Glosy wsrod nocy. Lwow, 
1912.
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sach rasowy instynkt tamowanej długo połskosci, a wsład 
za nim rozwinie się nie tyłko poczucie swojej oórębnoScł, 
łecz i poczucie niezaprzeczonego prawa do wołnego gło­
su w łonie wołnych narodow.

Potrzeba dzis organizacji ogcołnornarodoowej, ktoraby 
sią stała zaczynem cierpłiwej, codziennej 
m y £ 1 i, nurtującej mozg kazdego obywateła-Połaka i drą- 
zącej sobie w nim drogą, prowadzącą ku odrodzeniu na­
rodu,—idei, cementującej rozbiezne dązenia 
jednostek w skoordynowany wysiłek masy 
połskiej.

Potrzeba dzis takiej wszecńórganłżacjł wołnych sit 
społecznych, ktoraby wprowadzita nowe ozy wcze 
tchnienie do zycia powszedniego w naro­
dzie, do tego ogromu oczekującej nas na dzien kazdy 
pracy, podjątej ku odbudowaniu ojczyzny. Taką organi­
zacją ma bye A. O. N., w ktorej kazdy zołnierz-obywateł 
przez uroezyste w duszy słubowanie podejmuje ochotnie 
przypadającą nan częsc wspołnej narodowej roboty i jak 
najłepiej stara sią wykonac tą swoją cząsc nie tyłko w in­
teresie własnym, łecz i w interesie caiosci.

> Dzis ołbrzymia ’włć^łszość w narodzie ugrz.ązta 
w egoizmie, ktory wbrew pozedaniu nikomu istotnej ko- 
rzysci nie przynosi. Pracujemy nie dła kraju, łecz wy­
łącznie dła siebie, nie kochamy szczerze Połski, łecz ko­
chamy siebie w Połsce i tumanimy swoje połskie sumie­
nie popułarnem hastem dobrobytu jednostki, stwarzające­
go dobrobyt narodu.

Doprowadziło nas to hasło do wyniku, ze jednostek, 
ktore osiągnąty nie tyłko dobrobyt, łecz i bogactwo, łiczy- 
my wsrod siebie iłosć niemałą. Pomimo to, jako narod, 
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jestesmy jednym z najubozszych w Europie narodow, 
a dorobek nasz wspolny w postaci wielkich 
i trwalych fundacji narodowych jest bardzo nikly, nawet 
przy uwzglgdmemu warunkow, krąpujących inicjatywę 
zbiorową w tworczej pracy narodowej.

Nawet ofiarnosc nasza, chwilami imponująca, nie 
jest dotychczas ofiarnoscią narodu, budującego wspolnie 
i z proporcjonalny m wysilkiem wszystkich swoich człon- 
kow wielkie dzielo odrodzenia. Ofiarnosc ta, pomimo 
tkwięcych w niej dobrych porywow i szlachetnych dążeń 
jednostek, jest jeszcze rozproszona i ma charakter palja- 
tywny. Przypomina ona latanie dachu na domu, ktory 
doraznie trzeba ochronic od zaciekow. Tak ratujemy 
nasze anemiczne, upadające instytucje kulturalne. Tg sa­
r a metodę stosuje takze nasza fłlanłrópja, nie wylączajęc 
nawet momentow tak wspaniątego jej rozwoju, jak pod­
czas wojny obecnej”^-

Wszystko to swiadczy, ze nie jestesmy jeszcze na­
rodem dose mocno scementowanym wew^^^^, ze na­
sza sila wspolna jest jeszcze w stanie rozproszonym. 
I dlatego stworzenie Arniji Odrodzenia Narodowego, ja­
ko wszechorganizacji, skupiajęcej tą silą, stanowi dzis na­
glącą po^^bg i ma dla nas znaczenie wiąksze, niz dla 
jakiegokolwiek innego narodu.

Bez takiej wszechorganizacji narodowej wewnątrz- 
nej dzisiaj nawet samoistne państwa mają byt niepewny. 
Coz dopiero mowic o nas, dla ktorych zorganizowanie

X) Por. ś^ jlgto Narodowe. Ku^er Warszawski dn. 
3 maja 1917.
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wołnych sii społecznych stanowi podstawę bytu, siły 
i przyszłego rozwoju.

Trzeba będzie dzis podjęc ogromne wysiiki, aby 
sprostac óbowłązkom, ktore nakłada na nas nowopowsta­
jące panstwo, i dła zaspokojenia potrzeb odradzajęcej się 
kułtury społecznej. Tyłko wdwczas przetrzyma­
my i przebijemy się, jeZełi caiy narod z ó o 1 a 
óśiśgnąC napięcie swych sii duchowych 
i fizycznych wstopniu bezporownania wyZ- 
szym, niZ przed wojnę; takie napięcie sii 
musi wywołac stworzenie Armji Odrodze­
nia Narodowego.

Przyszłosc nasza załezy od warunkow, w jakich się 
znajdziemy, ałe przedewszystkiem od nas samych.

„Odbudowa Zycia społecznego nie jest tyłko kwestjs 
jak naj większej iłosci miłjonow, ktore powinien wyłoZyerzęd 
na peine wynagrodzenia sz^d, spowodowanych bezpo- 
srednio łub posrednio przez wojnę. Nawet najkorzystniej­
sze tych miłjonow wydanie przez panstwo nie stanowi 
jeszcze wszystkiego. DzłesłęćkroC ważniejsze jest to, w ja­
kich warunkach będziemy Zyc po wojnie. W jakich for­
mach połitycznych, na jakich podstawach gospodarczych, 
pod jakiem obółuZenłem panstwowem, pod jakami usta­
wami podatkowemu Jakie granice handłowo-cełne będg 
nas dziełic, jakie traktaty będę nas łęczyc? JeZełi nie zdo- 
bedziemy korzystnych warunkow dałszego bytu, to nie 
na wiełe zda się odbudowa panstwowa; moZemy zubo- 
Zec wkrótce tak, Ze będziemy duzo biedniejsi, niz obec­
nie przez wojnę. CoZ za korzysc z odbudowanej fabry­
ki, jezełi ona na drugi łub trzeci rok z braku ochrony 
cełnej przestanie się rentowac?
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Ałe zmiana warunkow połitycznych i ekonomicz­
nych, chocby najkorzystniejsza, to tyłko forma zewnątrz- 
na, w ktorą my sami i tyłko my jedni włac mozemy 
treśc swoistą^ezełi n^bądziemy pracowac coraz umiejstniej 
i energiczniej, jezełi nie bsdziemy óśzćżsdżać i zw^kszac 
majątku narodowego, to mimo wszystko bsdziemy popa- 
dałi w coraz wiskszą załeznoSc od obcych, coraz mniej 
bądziemy panami na naszej ziemi „a coraz wiscej najem­
nikami, az zejdziemy do rołi spodniej warstwy, po kto- 
rej bujac bsdą obce rasy i kułtury”1).

Musimy zatem stworzyc taką armjs 
pracownikow społecznych, ktoraby przy­
gotowała narod do nowych warunkow iza- 
dań wspołzycia.

W tej Armji Odrodzenia Narodowego rozszerza sis 
a przez to i wgłąb idzie samowiedza jej cdonkow, czy­
niąca z nich obywatełi, ktorzy pojmują, ze prawa ich pły­
ną z tego, co ofiarowują zbiorowosci, i z drugiej zas stro­
ny w Armji tej wzbiera zrozumienie siły sołidarnego 
wspołdziałania, ktore wytwarza składną pracs, prowadzo­
ną w imię wspołnego umifowania narodu i ogniem tego 
narodu ogrzewaną.

Potrzeba dzis organizacji, w ktorej systematycz­
nie i płanowo mogłoby rozrastac sis zycie społecz­
ne i narodowe, takiej organizacji, w ktorej sprzsgatyby 
sią do pracy swiadomej te warstwy, ktore dotąd 
w ewołucji zbiorowosci były tyłko zupełnie łub na poły 
martwym bałastem. Armja Odrodzenia Narodowego mu-

9 Por. F. Bujak. Mysłi o odbudow ie. Łwow, 
1916.
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si uczyc swych czlonkow pracy zonentowanej wedle 
wspdlnych celow i przemieniac w ten śpośób jednostki 
nieuswiado mione z ciązaru, przeszkadzającego rozwojowi 
na rzeczywiscie tworcze czynniki Zycia spwłecźnc- 
go i narodowego. Dzis szczegolnie powinnismy pamią- 
tac o słowach, ktore wypowiedzial ongi Supiński: „Lud, 
nie wpleciony w Zycie narodowe, przechodzi w pokarm 
kazdego państwa”.

Musi dzis powstac armja, urzeczywistniająca ideję 
militaryzmu duchowego, jako reakcja do tego, 
co sią obecnie dzieje. Swiat jest znuZony juZ moralnie 
tern gigantycznem napiąciem nienawisci, poswiącenia 
i Ządzy zniszczenia, na jakie patrzymy juz od trzech lat. 
Narod nasz przeZyl wieki w tej mące wojennej. Droga 
nasza jest niby ściezka gorska, idaca stromo w serpenty­
nach; czasem zdawaloby sie, ze schodzi na dot, ale 
w istocie idzie zawsze ku gorze. Jezeli tak jest w istocie, 
to owo charakterystyczne znuzenie dzisiejsze narodu, 
znuZenie czysto moraine, mowi nam, Ze narod po 
cofniąciu sią musi znowu podązyc naprzdd z wielką 
energją, rozwijając swe Zycie zbiorowe na 
c a I e j 1 i n j i.

V. Armja Odrodzenia Narodowego 
wprowadza do Zycia spolecznego praktycz­
ny idealizm.

A. O. N. przez dzialalnośc swoją na dzień powsze­
dni musi wykuwac w narodzie rozum serca pol­
skiego, uznając tylko czyn pozytywny i tąpiąc naro­
dową chorobę nieudolnej biernosci i przesadną ideologj? 
romańtęcźńó-mesjanistęcźną, ktora czyni z Potokowcle- 
klamujące dzwony frazesu, a z milosci ojczyzny jakąs tai-
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mudyczną negację, usiłującą pokonac to, co w zyciu łudz- 
kiem jest nieuchronne i konieczne 1).

Ą. O. N. mabudzic poczucie rzeczywi- 
stosci, tej „szarej”, codziennej, nadając jej urok i moc 
przez nasycanie dnia narodowego wiełką ideją wiązania 
kazdej swej sprawy ze sprawą ojczyzny całej.

Tym sposobem A. O. N. ma wytknąc drogą prak­
tycznego ideałizmu, drogę jedynie normałną, po ktorej 
winien stąpac w rozwoju swym człowiek, istota, złozona 
z pierwiastkow ziemskich, doczesnych, codziennych 
i z tchnien wiecznych.

A. O. N., sprawiając przez swoj regułamin budo­
wanie ojczyzny w sobie i przez siebie, głosi hasło zy- 
wego przykładu, ktory jedynie działa na zewnątrz 
magicznie. „Gdy hasła, ideje, zamierzenia i aeropłany 
mySlowe—powiada słusznie J. Grabowski — są wiełkie, 
wszech^dz^, a czyny małe i nieudane, wowczas po - 
wstaje złowrogi rozdzwiąk pomiądzy słowem a czy­
nem i doprowadza łudzi do niewiary w energjo na­
rodową”.

„Aoni”* 2), pracując na dzien kazdy dła dobra oj­
czyzny, zwałczac powinni własnym przykładem słomia - 
ny ogien i czcze zapały z jednej strony, a zwątpienie 
i akt niewiary w mądrosc i cełowoSc narodowych poczy- 
nan—z drugiej.

n) Por. J. Grabowski. Energja narodowa.
2) Nazwa czlonkow Armji Odrodzenia Narodowego.

A. O. N. w regułaminie swoim dostarcza trwałe­
go pałiwa do akcji narodowej. Stanowiąc 
jedyny, niebywały dotychczas typ wszechorganizacji na-
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rodowej, skupic moze caly narod polski w jedną armję 
i kooperatywą spoleczna, ktoraby dzialala przedewszystkiem 
pomiądzy soba i dla siebie. I tylko w ramach takiej 
wszechorganizacji moga nastapic poczynania i wykona­
nia radykalne, ow wielki pozar sit narodowych, 
ktoryby „zestrzelil w jedno ognisko duchy”. •

W epoce porozbiorówej mielismy okres romantycz­
nego mesjanizmu, w dobie popowstaniowej—abstrakcyjne­
go, bezdusznego pozytywizmu. Obydwa te krancowe kie­
runki nie zdolaly zorganizowac metody pracy, ktoraby pod- 
niosla i odrodzila narod. Taka metody jedynie stworzyc 
moze skojarzenie zapalu, polotu i idealow z „szara”, co­
dzienna rzeczywistoscia- Ideały wieszczow naszych, idea- 
ly narodowe, oparte na gruncie realnym zycia powsze­
dniego, poparte zbiorowym, spokojnym rozsadkiem i urze­
czywistniane w konkretnych czynach, dac moga przedziw­
nie zharmonizowana dzialalnosc, ktora bądzie odnawiala 
caly narod.

A. O. N. pragnie w codzienne zycie kazdego Po­
laka tchnac si ł q rozpądowa do czynu przez 
budzenie w nim wielkiej idei o „słuzbie milosciwej” dla 
ojczyzny. Pragnie ta wszechorganizacja stworzyc dla Po- 
lakow nowa miarę czaau—dzien narodowy, w ktorym 
intensywnosc pracy i jej podniosly charak­
ter, wypiywajace z intencji wiązania swej 
sprawy, chocby na j dr ob ni e j szej, ze sprawa 
narodu, nadadza Ąuu powszedniemu nowy 
urok i sii ę.

Kazdy Aon przez wcielenie w czyn powszedni idei 
o sluzbie dla ojczyzny zmierza do osiągniącia -peim zy­
cia wlasnego, wzmagajac natązenie swego zycia osobi­
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stego dła dobra całego społeczenstwa. Kazdy Aon isci 
w sobie w ten sposob zasadę indywiduałizmu nowego 
typu—indywiduałizmu społecznego.

Trzeba dzis stworzyc w duszy społeczenstwa siłne 
poczucie panstwowosci, szkołą narodowej 
mysłi i pracy, szkołę obowiązku ogołnonarodowe- 
go, bez pomijania jednak zadam najbłizszych.

W jasnem bowiem swietłe ogołnej zasady dopiero 
nałezycie okr^e^śłic moZna zadania najblizsze; wtedy wi­
dzimy to, co trzeba robic, a nietyłko to, 
o czem się marzy.

„ Zadania zaczynaja sią tarn, gdzie kto stoi; one 
z pod stop wyrastają. Ani chwiłi do stracenia, ani pią- 
dzi do pominięcia. Mozna słyszec, dokąd dzieje wołają, 
ałe nleóóęc na ten gios odpowiedziec poezja marzen, bo 
to nie sprawa przyjemnosci osobistej i fantazji; trzeba 
pojsc po narod, a przynajmniej sią obejrzec, gdzie on 
jest. Zasada „spiritus fłat, ubi vułt” jest w odniesieniu 
do sprawy narodowej łiczeniem na cuda. Nawet w sztuce, 
gdzie jednostka, utałentowana odpowiednio, juz jest na­
stawiona, nie łiczy sią teraz na cuda natchnienia; trzeba 
j a robic zwiełkim nakładem kulturyi pra­
cy mechanicznej.

Tem bardziej odrodzenia narodowego nie wywoła 
się czekaniem intuicji, zwłaszcza, gdy się widzi, ze dusza 
zbiorowa nie jest skierowana tam, gdzie nałezy, i nastro­
ju tworczego niema. Trzeba dzis od początku przerobic 
sprawy narodowy wewnątrz w tym materjałe, ktory sta­
nowi tresc jego zycia i siłą. Ideja przewodnia daje siłom 
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rostu narodowego, ze kazda chwila spolecznego zycia 
ma swoje indywidualne zabarwienie, ze kazdy wysilek 
zbiorowy stanowi akt woli, ktory ma wiele do zwalcze­
nia, ze kazdy czyn, w siuzbie narodowej spelniony, ze 
kazda cyferka, w ogolnej statystyce powiąkszona, to juz 
potężna epopeja zwyciązającego wrogie zywioly zycia 
narodowego.

Niewolno nam dzis zapominac, ze w strasznych za­
pasach z losem dziejowym rozstrzygac bądzie w znacznej 
mierze biologiczna, techniczna i ekonomiczna moc nasze­
go narodu — to codzienne szare zycie, ktorego swiado- 
mosc nasza tak cząsto niedocenia. Potrzeba dzis nam 
nowoczesnej swiadomosci narodowej, tworzącej c a 1 o- 
ksztalt odrodzonego zycia, ktorego istotą sta­
nowią na fundamencie zharmonizowanych wladz ducha, 
mysli, uczucia i woli oparte i wzmozone zycie nadprzy­
rodzone, odnowiona rasa narodowa, spotągowany dobro­
byt ekonomiczny i zapewniona niepodleglośc polityczno- 
pahstwowa.

Zycie człowieka i narodu, owo bytowanie, na ktore 
pojedyncze czyny sią skladajs, powinno miec trwaly fun­
dament. Dwa istnieją czynow ludzkich motory: z a s a d a, 
bioręca swe zrodlo w rozumie, i uczucie, plynące 
z serca, z jego namiątności, z wyobrazni, wreszcie z wraz- 
liwosci zmyslow i nerwow.

Nic zmienniejszego nad uczucie ludzkie, nic bar­
dziej kaprysnego, niesprawiedliwego i nielogicznego, 
bo od wieluz to czynnikow uczucie zawislo. Wpły­
wają na nie pogoda, stan zdrowia, wiek, nerwówoSó 
i okolicznosci.



67

Stad wniosek, ze uczucie wyłącznym motorem czy- 
now bye nie powinno. Uczucie cenne jest wowczas 
tyłko, gdy niem kieruje zasada; puszczone samopas, spra­
wia spustoszenia.

Siłniejszego zatem fundamentu, niz uczucie, potrze­
ba dła oparcia czynow łudzkich, trwałszego podgłebia, 
niz piasek wrazłiwosci. Potrzeba im niezłomnej zasady, 
zawsze jednakiej i nieskazitelnej, nie dającej się naciąg- 
nąc do wymagań namiątnoSci, ani przekupic, a ktore 
nieubłagana łogika byłaby strazniczką.

Trzeba czynom dac zasady, ktoraby 
zdołała skupic narod wjedno ognisko. Ta­
ką zasadą ma bye hasio Armji Odrodzenia Narodowego, 
budowanie ojczyzny w sobie, hasło, ktore daje syn^1^e'z^ę 
prawdy, dobra i piąkna społecznego, owych trzech nie- 
zbądnych warunkow, potrzebnych do wszechstronnego 
rozwoju narodu. Owo hasio naczełne A. O. N. stano­
wi fundament i zasadę, na której wszystko w narodzie 
się opiera: opiera sią gmach dobra narodowego, z któ­
rego prawdziwe piąkno ptynie.

Dopoki fundament jest siłny, budowa wygodnie 
i mocno na fundamencie wsparta, ozdoba zaS piąkna, 
poty budynek jest trwafy, użęteezny i mity dła oka. Na- 
ruszyc w nim dobro łub piąkno, a niebawem eałoSe 
szwankowac bsdzie; naruszyc jednak prawdy czyłi fun­
dament, a wnet mury sitj zarysują i dach sią nachyłi, 
a eałoSe padnie ruiną.

Porownanie to okresła dokładnie, co sią dzieje 
z narodem, w ktorym dobro łub piąkno jest naruszo­
ne, a jaki jest łos tego, w ktorym fundament zasady 
wykruszał.
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Zastanawia nłewęłplłwłe kazdego mysłęcego czło­
wieka w óżłcjaćń naszego narodu ow fakt znamienny, ze 
dobrem i pięknem uprzedziłismy i przewyzszyłismy na­
wet naszych sąsłaóow. Jak to niedawno Antoni Choło­
niewski w swej znakomitej pracy wDuch dziejow Połski” 
stwierdzit, piękną była karta naszej' hłstorjł, dobrych 
miełismy krołow, znakomitych męzdw stanu, giebokich 
uczonych i ózłelnyćń wodzow i rycerzy.

Szlachetne było tło naszego charakteru narodo­
wego, wiełe w nim było wzniosłych porywow i po- 
swięcenia. Męzną piersię broniłismy zachodnie ćńrzcsćł- 
janstwo od napadow Turkdw i Tatarow; wyprawy wo­
jenne prowadziłismy raczej dła idei, dła niesienia pomocy 
uciemiezonym i w obronie sprawiedłiwosci, niz dła włas­
nej korzysci.

Nasza łiteratura naogoł piękniejsza jest i bogatsza 
od bełetrystyki innych narodow; juz w ęrednłówłećzu 
słynnych miełismy artystow-rzezbiarzy i piesniarzy, i po 
dzis dzieh szczycimy sie całym zastępem płerwszorżęó- 
nych tałentow w kaZdej dziedzinie wiedzy i sztuki.

Niestety, jeden tyłko fundament u nas nie dopisał, 
bo choc pierwiastkowo był mocno zbudowany, prze- 
ciez własns ręka wykruszyłismy go, kamien po ka­
mieniu. Tak więc, gdy nam zabrakło podwałiny, naj­
cenniejsze nasze wrodzone załety, najhojniejsze dary 
BoZe zmarniały.

Przetrwałby moze nasz gmach narodowy przy sprzy­
jających okołicznosciach, t. j. przy stałych granicach, 
a słabych sąsiadach, jako te mury, ktore, chociaz zbu­
twiałe i kruche, przeciez niejako z nawyknienia stoją, gdy 
zadna fała przeciwna na nie nie uderza. Lecz, ze bez­
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mierna powodZ dziejowa nas zalala, ze gromy piorunow 
na nas uderzyly, zarysowalo się nasze dwunastowiekowe 
budowanie od gory do dolu i runylo, a upadek jego byl 
wielki. *

*) Por. Jaka jest nasza wada narodowa głów­
na? Warszawa 1S02..

Runąl gmach dobra i piykna w narodzie, bo praw- 
dę—źaśaóę budowy—w nim naruszono, bo zasady zastąpil 
paradoks, bo sfałszowalismy sumienie narodowe. Ten 
fundament zasadniczy, na ktorym caly narod ma siy ku 
nowemu zyciu odbudowac, kladzie Armja Odrodzenia Na­
rodowego hasłem swojem: „Miarą korzysci wlasnej—ko- 
rzysc narodu”.

Haslo to dokladnie ukazuje warunki rozwoju i odro­
dzenia narodowego; przedewszystkiem zas rozprasza złu­
dzenie, Ze rozwiązanie obowiązkow swych wzglydem na­
rodu człowiek moze znaleZc poza sobą. Kazdy człowiek 
sam stwarza byt swego narodu i tworzy jego histor^jy; kaz- 
dy j’ego czyn znaczy tyle, ile stwarza. Rozwoj i postyp 
narodu dopiero ukazuje nam, czem byly nasze czyny.

Armja Odrodzenia Narodowego winna zdazac do 
tego, aby dzis samowieóźę zbiorową naszą ogarniala coraz 
szerzej najdumniejsza mysl, jaka kiedykolwiek istniala 
naród jako wlasne swe, świadome dzielo.

VI. A. O. N. wychowuje typ obywatela- 
Zolnierza.

Armja Odrodzenia Narodowego winna stworzyc no­
wy typ obywatela-Polaka, rozwijając harmonijnie wszystkie 
jego cechy ogolnoludzkie i narodowe.
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W tysiącznych kolkach A. O. N. omawiane bye mu­
szą zagadnienia rozwoju Polaka, jako jednostki spolecznej. 
Powstac mają instytueje, ktore ksztalcic winny dzialaczy 
kulturalnych. Powszechne jest juZ dzis w na­
rodzie poezu ci e, ze obok armji wojskowej 
stance musi rownie czynna, rownie ofiarna, 
tej samej idei rozwoju Polski oddana artnja 
pracownikow kulturalnych; ma bye nięA. O. N., 
skupiajsea w szeregach swoich tych wszystkich, ktorzy 
pragną pracować wokoto wielkich zadar'1 budowy przy­
szłości Polski.

A. O. N. winna starac sią o uswiadomienie gląbokie 
w swych „zołnierzach”, a przez nich i w innych w naro­
dzie, potrzeb dorobku i prądow, ktore ksztattują drogi 
kultury naszej; winna ona zdawac sobie sprawę o poglą­
dach obcych na Polskę; winna rozpatrywac zagadnienia 
zycia i przemiany, ktore zachodzą w stosunkach kultural­
nych innych narodow, sąsiadujących z Polską i wywierają­
cych na nię ten czy inny wpływ; winna ona normowac 
te wptywy osciennych narodow, paralizując wrogie, a roz­
wijając dodatnie.

Wychowując typ obywatela-Polaka, A. O. N. winna 
postawic na drodze swej dwa kagańce mysli przewodniej— 
postanowienia Komisji Edukacyjnej i Ustawy Konstytucyj­
ne 3-go Maja, oraz lączyc je z pochodniami, gorejącemi 
w nowoezesnej samowiedzy narodowej o potrzebach kul­
turalnych Polski.

Bez przesady i podniebnego mesjanizmu mozna stwier- 
dzic, ze mamy przed sobą na tej drodze zadanie niezwy­
kle. Poczucie narodowosci, pomimo wszystko, w Polsce 
bylo i jest najwyzsze wsrod narodow ziemi. Dowodem 
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tego wiekowa niewoła, po ktorej zachowałismy wybitną 
odrąbnoSc swoja i wzmozona niemał samowiedza naro­
dową, zawiązujac jednoczesnie coraz SciSłej tę wiąz an- 
tropołogiczną, pfynącą bezposrednio z ducha naro­
dowego, a ktorej istotą stanowi język, przywiązanie do 
ziemi i tradycja przeszłoSci. A. O. N. winna wykuwac 
tę wiąz antropołogiczna we wszełakiej kułturze obywateła- 
Połaka, czy duchowej, czy materjałnej.

Jezełi słuszne sa słowa Spencera, ze „najwazniejszym 
czynnikiem w dziełe przeobrazen społecznych jest charakter 
jednostek1', to narod taki, jak nasz, w wyjatkowych znajdu- 
jacy się warunkach, wtedy tyłko zdoła przysztoSc swa za- 
pewnic, gdy wSrod swych członkow utrwałi taki typ cha­
rakteru, ktory odpowie w całej pełni dziejowym jego za­
daniom. My takiego typu nie mamy, i to nie tyłko w zy- 
ciu, ałe nawet w teorji naszych pragnień.

W dzisiejszych warunkach typ Połaka, Swiadomego 
tworcy swego narodu, musi odpowiadac ogromowi zadań 
narodowych, bye wołnym od wad, ktore nas bytu pozba- 
wity, i posiadac załety niezbądne do zdobycia nałeznego 
nam stanowiska miąćzynaródowegó, a bye rdzennie poł- 
skim zarazem. Takim moze bye tyłko typ iolnierza-oby- 
watela, typ Aona.

„Rzemiosło zołnierzz — powiada Ruskin, — łezy nie 
w zabijaniu, łecz w gotowosci pojseia na smierc. I za to 
właSnie Swiat je szanuje. Mord jest rzemiosłem zbrodnia­
rza i swiat nigdy nie otaczał go szacunkiem. Powodem 
czci dła zołnierza jest to, ze zycie swe oddaje na usfugi 
społecznoSci".

„OotowoSc pojScia na Smierć—powiada Z. Bahcki— 
inna jest u zołnierza-obywateła, a inna u zołdaka miłita- 
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łyzmu. Pierwszy słuzy tyłko Ojczyznie i sztandar jego 
jest ideją zarazem, drugi słuzy władzy, a sztandar, pod 
ktorym wałczy, jest tyłko jej symbołem; pierwszy ginie 
dła sprawy, ktorą ukochał i ktorą za swoją uwaza, dru- 
gi—z rozkazu, w imią posłuszenstwa i z musu; to tez jeden 
jest obywatełem, drugi—niewołnikiem tyłko łub maszyną".

Bayard mowił, ze „niema posterunku słabego, do- 
poki są łudzie serca, ktorzy go bronią", a óć Maistre, ze 
„niema bitwy przegranej, dopoki się jej za przegraną nie 
uwaza".

Dlatego to charakter zołnierski najłe- 
piej odpowiada warunkom naszej dzisiej­
szej pracy oby watełskiej, ktora wtedy tyłko 
isc moze niezłomnie drogą, w y t k n i q 1ą przez 
potrzeby narodu, gdy sią po zbądzie wszeł- 
kiej bojazni i wszeł ki e go ogł ądan i a si ą na 
siebie.1)

Żołnierz jest siłnym juz z natury swego rzemiosła, 
a siła fizyczna wpływa rozstrzygająco na charakter czło­
wieka. Krzepkosc ciała idzie, jak wiadomo, w parze 
z jądrnoscią ducha, ałe im dało zdrowsze i siłniejsze, 
tern wiąkężą duch ma nad niem władzę. Takim ma bye 
Aon, w ktorym zdrowie i tągosc ciała winny nosic w so­
bie odwagą, stanowczosc, rzutkosc i energją, a nade- 
wszystko spokoj wewnątrzny, dający panowanie nad sobą 
i nad przeciwnosciami.

W rzemiosłe zołnierza łezy sołidarne działanie zbio­
rowe, punktuałnosc i sprawnosc wykonania. Aon ma 
wiąc tez wykuwac w sobie bezwzgłądną obowiązkowosc, 

*) Por. Z. Balicki. Egoizm narodowy.
I
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poczucie wielkiej odpowiedzialnosci za czyn najdrobniej­
szy wobec narodu; ma on bye prawdziwym zolnierzem 
arm^ obywatelskiej o takiej karnosci, ktora nie na rygorze 
zewnątrznym, ale na poczuciu obowiązku polega.

„M i 1 e s, V a t e s, E x u 1—zolnierz, wieszcz, wygna­
niec—napis ten, polozony przez Mickiewicza na grobow­
cu śtefana Gaszyńskiego, streszcza w sobie calą chara­
kterystykę owczesnego pokolenia, pokolenia prawdziwych 
polskich zolnierzy obywateli”.1)

Dobrych obywateli nie braklo nam i pozniej, ale 
braklo dobrych zolnierzy w sluzbie narodowej, braklo 
tych, dla ktorych praca bylaby walkę, a walka pracą, kto- 
rzyby potrafili utworzyc jednę, zwartą, karną i odwazną 
armjs narodową, rownie sprawnę w boju zaczepnym, jak 
odpornym. Takimi walecznikami w rozwoju kultury pol­
skiej majs bye Aoni.

Cechy zolnierza-obywatela, ktore winien 
posiadac Aon, dadząsią polącżyćżkażdym 
zawodem, zkazdem stanowiskiem i z kazdym 
rodzajem pracy. Kazdy, kto odczuwa potrzebę pracy 
narodowej, której podstawy zostaly nakreslone w ksiązee 
niniejszej, winien dzis stance do szeregow Armji Odro­
dzenia Narodowego. Wszyscy dzis winnismy stance do 
apelu—nie tylko mężczyźni, ale i niewiasty. „Kobiet rycer­
skiego ducha, pracujących dla dobra narodu — powiada 
Z. Balicki—nie braklo w naszych dziejach nawet najnow­
szych, dopoki żnićwieSciąlóSC, miękkosc charakteru i prze­
czulenie duchowe nie zostaly podniesione do godnosci

J) Por. Z. Balicki. Egoizm narodowy.
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wskazan w wychowaniu i w zyciu, i to zarowno dła 
mszczyzn, j'ak i dła kobieta x)

Kazdy Aon ma bye wzmagającym wartoSc swego 
narodu tworcą, wzmagającym w sposob Scisłe zamierzony 
wartosc narodową swoją, a przez to i wartosc wszystkich 
zywych, t. j. zdołnych reagowac na tego rzsdu podnie­
ty obywatełi. W ten sposob kazde zamierzenie nie zosta­
nie odosobnione: wszystko sis związe i ponad duszą. 
narodowj wyrosnie pewna organiezna iąeżnóśe zbiorowa, 
Odziekołwiekbądz powstanie dzi$ zdrowy typ Aona i two- 
rzyc poeznie w mysł budowania ojczyzny w sobie i na 
poziomie swego zdrowia morałnego — stanie sis on do- 
broczyncą i sojusznikiem wszystkich, co wałcz4 z chorobą 
społeczną i zdrowie odzyskac są w stanie. Bsdzie on sta­
nowił odrodzony typ patryjoty, t. j. Poł aka, swiado- 
mie b ior ąceg o udział w tworzeniu kułtury 
własnego narodu.

„Tak jak arsenały, i szkoły oficerskie, i magazyny, 
i organizaćja dostaw wojskowych musi bye w kierowniczych 
rskach siły zbrojnej narodu — tak praca narodowa dzis, 
jako gotowanie broni i amunieji nastspcom, musi bye 
kierowana mysłą o wałce o przyszłoSc narodu. Narod 
musi dzis w łonie swojem tworzyc typ łudzi, przydatny 
do tej wałki, łudzi karnych i poddanych tym, ktorzy wal- 
ks narodu prowadzą. Wychowanie zołnierza-obywateła 
i ton wojskowy niezbsdny jest dła zdrowia narodu nie 
dłatego, by miał narod sis składac z samych czynnych 
zołnierzy, ałe dłatego, by sis składał z obywatełi, goto­
wych, jak zołnierze, spełnic swoj obowiązek, i umiejących

x) Por. Z. Balicki. Egoizm narodowy.
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poświęcać osobiste sprawy i własne widzimisis dła dobra 
ogołu, dbających o całosc, o Zywę Ojczyznę, a nie o swo­
je osobiste zdanie.” *)

Gdy się wsłuchamy w z g i e ł k dzisiejsze­
go zycia narodowego, spostrzegamy, Ze naj- 
g łę b s z e m zjawiskiem kułturaln o-dz i e j o w e m 
jest tworzenie sis nowoczesnego narodowe­
go typu: na miejsce dawniejszego „społecz- 
nika^powstaje swiadomy tworca i wspó!- 
uczestnik narodu.

Potrzeba nam dzis zołnierzy połskich, prawnikow, 
u^d^kow, robotnikow i wszełkich innych fachowcow, 
ktorzyby stanowiłi swiadome cżsśćł budujęcego sis nano- 
wo gmachu narodowego i ktorzyby utrwałałi to budowa­
nie najskuteczniej trybem swego codziennego zycia. Po­
trzeba dzis gwaitownie łudzi, ktorzyby no- 
siłi w sobie, wosobies^wojej samą struktu- 
rs niepodłegłosci i instynkt człowieka, my­
si ą c ego catym zakresem swojej istoty, awisc 
całym narodem.

!) Por. Moraine podstawy Zycia narodowego, 
(książka zbiorowa). Ks. Lutosławski. Wiara i nadziejawży- 
ciu narodowem.





Część 111.

Podstawy odrodzenia narodowego.



U podstawy wszelkiej wartosci w jed­
nostce spolecznej leZy jej moc duchowa, z któ­
rej wyłaniac się muszą si ła przyrodzoną wszyst­
kie inne moce.

Oslabienie niepodleglosci wewnętrznej 
prowadzi do utraty niepodleglosci zewnątrznej.

Dzis kazdy we wspolnym rozroscie wi­
nien dojrzec wlasny interes. Mi arą korzysci 
wlasnej — korzysc narodu.



ROZDZIAŁ I. -

Źródła rozwoju narodowego.

Jesteśmy spadkobiercami bardzo bogatej przeszłości 
i świadkami niezwykłej, tragicznej teraźniejszości, na któ­
rej terenie mamy wykuwać swoje zycie obecne i warun­
kować łos przyszły.

Zbliza się już kres niewoli i poczynamy wstępowac 
na drogę własnego rozwoju. Najwyzszy przeto czas, aby 
kazdy mogł posiadac jasną, wyrazistą i niezłomną s w i a- 
domosc praw, ktore kierują rozwojem nar^o- 
ddw.

Tu nie moze być mowy o wyłącznych drozynach 
i sciezkach, jakie sobie w misternych zapądach spekułacji, 
łub w obłędnych pseudo-mesjanistycznych wzłotach ducha 
ci i owi w narodzie „na własną rąką*  torują. Program 
odrodzenia, jaki ma teraz powstac, winien kon^znie po- 
siadac ramy, do ktorych mogłby dostosowac drogs i obraz 
swego osobistego rozwoju kazdy, chocby najmniejszy, 
w narodzie.

Taki program ogołnego rozwoju moze 
bycoparty jedynie na podstawach wiecz­
nych, niezmiennych, z natury rzeczy w kaz- 
dym działaj ący ch.
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Chcąc zapewnic narodowi niesmiertelnosc, nalezy 
wyszukac takie czynniki rozwoju, ktoreby mu umozliwily 
zdobywanie coraz większej potęgi i stopniowego postępu 
bez końca. Poniewaz, jak juz zaznaczylismy, o chara­
kterze i mocy ducha narodowego decyduje zespol dziala- 
nia poszczegolnych jednostek, przeto sila, nadająca naro­
dowi znamię stopniowego, ciąglego rozwoju, winna bye 
tą samą, ktora warunkuje indywidualny rozwoj jednostki 
w narodzie.

O stopniu rozwoju jednostki ludzkiej decyduje po- 
trojna moc, jakę ona na drodze swego postępu zdobywa: 
l-o wplyw zewnetrzny jednostki i jej stosunek 
do otoezenia; 2-o dobrobyt materjalny jednostki 
i 3-o jej wewnątrzne, duchowe wartosci. Wza­
jemny stosunek powyzszych wartosci jednostki spolecznej 
przez scisie ich powiązanie da się odpowiednio uszerego- 
wac w następujący sposob:

Wplywy zewnętrzne jednostki warunkuje zawsze i 
wszędzie jej stanowisko duchowo-materjalne; siię natomiast 
pozycii duchowó-mateńjalnej zawsze i wszędzie warunku­
je potęga duchowa jednostki. Dobrobyt matenalny wpraw­
dzie moze i bez tej potęgi istniec drogą np. dziedzictwa 
lub puscizny po przodkach, ale bez niej ostac się dlugo 
nie moze i normalnie dzialac dla istotnego dobra posiada­
jącego. Zatem u podstawy wszelkiej wartosci 
w jednostce spolecznej lezy jej moc ducho­
wa, z ktorej wyłaniac się muszę silą przyro- 
d z o n 4 wszystkie inne moce.

Prawa powyzsze, dotyczące rozwoju i wartosci kaz- 
dej jednostki w spoleczenstwie, dadzg się zastosowac i do 
całego ugrupowania ludzkich jednostek w narodzie.
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Wartosci „reprezentacyjne”, połityczno - paiistwowe 
danego narodu załezą zazwyczaj od normałnego roz­
woju sił wewnętrznych, jakie posiada dany narod, od 
jego wartosci ekonomicznych i duchowych. O wartosci 
natomiast ekonomicznej i materjałnym dobrobycie narodu 
zawsze decyduje jego rozwoj duchowy.

Dobrobyt materjałny łubią nam przedstawiac ekono- 
mięćł pod kątem widzenia wiło^c^iio^^/m", jako pewną 
masę wartosci łub uzytecznoSci, a spuszczają z uwagi 
wzgłąd na jego „jakosc”. Tymczasem tyłko ogromna roz- 
ma^d tej masy bogactwa narodowego nadaje jej war- 
tóęó oraz uzytecznoS^ Poniewaz zas rozmaitoSc tych form 
płynie bezwarunkowo z ducha i roznorodnosci jego władz, 
więc mamy prawo orzec, ze materjałne bogactwo 
narodu jest dziełem jego ducha i ze mozemy 
je związac w związek przyczynowo-cełowy tyłko z au- 
chem. ))

Z tak dostrzezonego stosunku, jaki zachodzi między 
połityczno-panstwową, ekonomiczną a duchowy potęgą 
narodu, płynie konsekwencja niemałej wagi. Oto trzeba 
się pogodzic z uznaniem wspołzałeznosci tych potęg, 
u zrodła ktorych łezy moc duchowa narodu.

Kazdy narod, pragnący iscid na drodze swojej praw­
dziwy postęp, winien nałezycie normowac roz- 
wćj wszystkich wartosci, jakie wyłomd z siebie 
moze kazda jednostka, wchodząca w skład tego narodu; 
powinien te wartosci nałezycie uszeregowad, k 1 a ó ą c

i) Por. E. Majewski. Nauka 0 cywiłizacji. Kapitat. 
Wamawa— Lwćw 1914.

Arm! a odrodzenia. 6
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u ich podstaw wartośćd uchowa kazdego ze 
swych obywateli.

Rozwój ducha narodowego i dlatego jeszcze stano­
wi Zrodlo wszelkiej danej potęgi narodu, ponieważ har­
monizuje on i wiąże w spoistą całość jego życie eko­
nomiczne i polityczne.

Doświadczenie dziejowe wskazuje, ze rozwój wy- 
tącznie polityczno-paristwowy narodu, nie idący w parze 
z jego duchowym rozwojem, zawsze wczesniej czy później 
prowadzi naród do ruiny. Jezeli bowiem potęga polityczno- 
panstwowa narodu przerasta jego moc duchową, wtedy 
apetyt zaborczy nadmiernie się wzmaga; wylaniają się instyn­
kty ciemięzcy, mnozą sią bez konca potrzeby utrzymania 
w calości rozwijanej sztucznie i z pośpiechem struktury 
państwowej i przychodzi wreszcie czas, kiedy stabnący, 
zdeharmonizowany i rozproszony żądzą coraz nowych 
zdobyczy duch narodu upada wreszcie pod ciążarem wy- 
lącznie zewnątrznego i jednostronnego rozwoju.

I ekonomiczny dobrobyt narodu powinien rowniez 
byd normowany i harmonizowany przez rozwbj ducha 
jego obywateli. Gdzie brak bowiem wartosci duchowych, 
tarn rozwbj ekonomiczny paczy sią, tarn apetyt wyłączne­
go posiadania i egoizm bierze gbrą, rodząc z jednej stro­
ny nadmierny kapitalizm, a z drugiej nądzę wyjątkową 
jednostek.

Widzimy zatem, że harmonic w catoksztatcie rozwo­
ju danego narodu zapewnic może jedynie tylko harmo­
nijny rozwbj ducha narodowego. Dusza polskama 
bycodi^oc^z^ona, a caty narod bądzie odro- 
dzo n y.



83

Kazdy z nas niech wyryje dziś sobie w pamięci, ze 
narod jest ta łatarnią, stojącą u brzegu morza łudzkoSci, 
ktora podwojne Swiatfo bezpieczeństwa: rożwćj połityczny 
i ekonomiczny, przeciw załewowi fał morskich rzuca, ałe 
ze zrodło tego podwojnego Swiatła—jedno zawsze — ow 
prąd ełektryczny, siła jedyna, wewnętrzna — duch narodu, 
którego napiscie jedynie decyduje o pótędże światła na­
rodowego.

Z wszechstronnym rozwojem narodu ściśłe jest zwią­
zana jego prawdziwa niepodłegłosć. Słyszymy obecnie 
wiełe i głosimy wiełe o idei niepodłegłoSci, ktora stała 
sią juz wyrazem powszednim zycia narodowego i tstnem 
wciąz zywo bijącem. Dązenie do niepodłegłoSci—to ha­
sto, pod ktorem narod dziS zyje.

Potrzeba juz atołi wiełka, aby cały narod zgłsbił 
i pojął gruntownie, do czego dązy — co stanowi istots i treSc 
niepodłegłoSci.

Jest droga jedyna, ktora wykazuje, ze u podstawy 
istotnej niepodłegłoSci ojczyzny zawsze i wsżędżie znajdu­
je sis istotna i rzeczywista niepodłegłoSć kazdego z jej 
obywatełi.

Kazda jednostka w społeczeństwie zyje podwojnem 
życiem, żewńętrżńćm i wćwńętrżnem. Aby jednostka 
mogła w społeczeństwie swobodnie nazewnątrz działac 
i bye niepodłegłą, musi ona posiadać moznoSc wpływania 
na zewustrzne warunki bytowania swego w taki sposdb, 
aby mogła wykorzystac je do potrzeb własnego normab 
nego rozwoju.

Na drodze jednak do urzeczywistnienia pełni swe­
go rozwoju obok zewnętrznćj niepodłegłoSci jednostka zy- 
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jęca winna posiadac nadto moznośc osięgnięcia i we­
wnętrznej duchowej niepodłegłosci.

KaZdy człowiek w swem Zyciu wewnetrznem posia­
da rdzne sfery działania, ktore obejmuję roZne sfery jego 
ducha. JeZełi w tych sferach powstaje zamęt i chaos, gdy 
jedna władza ducha bierze gorę nad pozostałemi, wowczas 
człowiek w najbardziej poniZajęcy, bo z własnej wołi pły­
nący, sposob podłega siłom wrogim i rozpętanym własne­
go ducha, ktore przyprawiaję go powołi o rozkład i zgu­
bę moralną.

Aby człowiek mogł osięgnęc niepodłegłośc we­
wnętrzną, musi zóężać do jednołitego i harmonijnego 
rozwoju ducha swojego, rozwoju, ktory mu jedynie dad 
moze pełnię panowania nad sobę.

Opanowanie zatem zewnętrznych i we­
wnętrznych warunkow rozwoju stanowi 
o całokształcie niepodłegłosci człowieka, 
jako jednostki społecznej.

Te same prawa dadzę się w anałogiczny ępóśdb 
zastosowac i do catego narodu, zorganizowanego w for­
mie pahsłwa.

Niepodłegłem nazwiemy państwo, któremu zadne inne 
panstwo nie ma prawa stawiac przeszkod na óróóżcJcgó 
normałnego rozwoju i ptynącego stęd godziwego normo- 
wamaswoich stosunkow zewnętrznych z innemi państwami.

Ałe okrom takiej zewnętrznej niepodłegłosci kazde 
panstwo, które ma iscic catkowity swoj różwdj, musi za- 
biegac jeszcze o niepodłegłosc wewnętrznę, której istotę 
stanowi harmonijne i jednołite wśpotdżialam■e wszystkich 
czynmkow, decydujęcych o wartosci i rozwoju dacha na 
rodowego.
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Jezeli w lonie narodu. w jego zyciu wewnątrznera 
powstaje zamieszanie i chaos, to o takim narodzie, chocby 
posiadal on najszersze ramy niepodleglosci zewnętrznej, 
zgory powiedzieć mozna, ze owa niepodleglość zewnątrz- 
na, państwowo polityczna wczesniej czy pózniej rozsypie 
si$ w gruzy i zalamie na zgliszczach rozkladającego sie 
ducha narodowego.

Całoksz.talt zatem niepodleglosci w ży­
ciu narodu, podobnie jak i w zyciu jednost­
ki, moze bye ująty i opart y jedynie na 
wspolmiernem i swobodnem działaniu 
wszystkich zewnątrznych i wewnątrznych 
czynników i potąg, ktore warunkujć praw­
dziwy i normalny jego rózwdj.

Z istoty niepodleglosci wyplywa, ze kazdy jej za­
sadniczy pierwiastek zawiera w sobie elementy pewnej 
zaleznosci, opartej na podstawach i prawach, kierujących 
naturalnym rozwojem badZ jednostki, bądź catego naro­
du. Te normalne podstawy rozwoju — to prawa Boskie 
i prawa ludzkie, ktore winny bye wykonywane przez 
kazdego w narodzie, jezeli narod chce uniknąc wewnątrz- 
nego i zewnątrznego rozkładu i plynącej stąd „podle- 
glosci”. Oslabienie niepodleglosci wewnątrz- 
nejprowadzi do utraty niepodleglosci ze- 
wnątrznej.

Tylko w takiem oswietleniu moZemy ując caloksztalt 
niepodleglosci narodu i tylko na tej drodze narod może 
zapewnic sobie normalny i bezpieezny rozwój.

Dzis przewaZa dążenie w narodzie do pozyskania 
niepodleglosci zewnątrznej, państwowo-polityeznej, — i 
slusznie, bo ta niepodleglosc dzis stanowi najglowniejszy 
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warunek do iszczenia ogolno narodowego rozwoju, wa­
runek, ktory dzis wlasnie przy niezwykłym zbiegu wy- 
padkdw ogolno swiatowych moze bye łatwiej, niz kiedy­
kolwiek, uzyskany.

NiepoClegloSC panstwowo - polityezna 
Pol ski stanowi konieezny postulat naszego istnienia na­
rodowego, tak jasny, ze stat sią on nawet instynktowo 
artykułem wiary, nie potrzebującym uzasadnienia, wynikiem 
logieznym prawa przyrodzonego, pojmowanego we wspoł- 
czesnem, realnem jego znaczeniu. Gdybysmy w mozli- 
woćć tego postulatu zwątpili, kwestja polska przestałaby 
istniej bo my przestalibysmy bye Polakami.

„Niepodległość Rzeczypospolitej za najkarCęnalniej- 
sze mam prawo; kazde inne, co się temu sprzeciwia, nie 
za prawo mam wcale, ale 2a zupełne bezprawie”. ')

Ale wyłączne dązenie, skierowane tylko do osiągnią- 
cia niepodległoSci pansłwówó-poiityczncj, dac jeszcze 
wszystkiego narodowi nie moze. Niedoceniamy dziś zó 
nadto cząsto my, spadkobiercy epoki materjalizmu, apo- 
teózujęccj potągi zewnątrzne wartosci wewnątrznych za­
sadniczych w rozwoju człowieka i narodu.

Bądzmy dzis wszyscy w ten czy w inny sposob 
rzeźbiarzami ram i granic zewnątrznych, do ktorych oj­
czyzna nasza ma z tytułu naturalnego rozwoju, z tytułu 
własnoSci i rehabilitaeji uczynionej jej krzywdy bezwzgląd- 
ne prawo, ale wszyscy zabiegajmy jednoezesnie o to, 
aby obraz naszego wewnątrznego narodowego zycia nie 
stand przypadkiem, chocby i w ramach złoconych, sam 
przez się jednak jako cos nikłego, chaotycznego i brudnego.

') Por. Ignacy Potocki na Sejmie Czteroietnim.
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W tej pracy rzeźbienia ram i malowania obrazu ży­
cia narodowego winni przyjąć udział wszyscy w narodzie 
bez wyjątku, choć kazdy na swoj sposob i w miarę swej 
mozności.

Jezeli są tacy, co krew w obronie granic ojczyzny 
oddają, to i wszyscy inni obowiązani są w obronie nie- 
podlegiosci ojczyzny oddac to, na co ich stac: jedni cząsc 
mienia swego, a inni cząsć bogactw ducha swego. 
Wszyscy bowiem dążymy do celu, ktory nam wszystkim 
potrzebny. Nie wolno byc pasorzytem we wlasnej krainie, 
ktora nas wszystkich wychowuje i swojemi zdobyczami 
żywi.

Każdy winien budować w sobie i przez 
siebie niepodległość ojczyzny, dąząc do 
harmonijnego rozwoju wszystkich wladz 
swych duchowych i materjalnych i oddając 
je na uslugi narodu.



ROZDZIAŁ II.

Człowiek a naród.

Mozna i nałezy narod i jego rozwdj rozpatrywac ze 
stanowiska historycznego, fiłozoficznego i socjołogicznego. 
Wszystkie jednak wyniki sprowadzic trzeba ostatecznie na 
grunt duszy łudzkiej. Sprawa rozwoju narodowego jest 
zagadnieniem przedewszystkiem psychołogicznem. Kazda 
bowiem sprawa w duszy łudzkiej ma swoj wykładnik 
i swoje Zrodło.

WinniSmy poznawad stosunek, jaki zachodzi między 
duszę naszę a narodem i jego zadaniami, to rozwidni nam 
znakomicie wnętrze mechanizmu społecznego 
i ułatwi orjentowanie się w pracy programowej, podjętej 
dła odrodzenia narodu. Wtedy oko nasze, wprawione do 
rozpoznawania tego stosunku według zegara duszy własnej 
i dusz sobie znanych, zdoła okreSłic możnoSć cywiłizacyj- 
nę narodu i zdołnoSc tworczę własnę.

Pragnę całym duchem, abysmy, Połacy dzisiejsi, od- 
czułi w całej pełni ten wyraz magiczny — narod; wtedy 
otworzymy wrota do sezamu dusz naszych i wydobę- 
dziemy na chwałę Ojczyzny najdrogocenniejsze skarby 
myśłi, uczuc i wołi, ktore spłotę się w harmonijny stało- 
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wy czyn, ktadący podwaliny odrodzonego gmachu naro­
dowego.

Dzisiejszy Polak zagadkę narodową rozwiążywaC mu­
si, swe związki z narodem rozsnuwac winien—to jest bo­
wiem nasza jedyna koniecznosc i tresc istnienia. Wowczas 
tylko bowiem prawdziwie i w pelni bądziemy zyli, gdy 
swiatlosc, bijąca z coraz to nowego odkrycia globin duszy 
narodowej, ktorej cząstką stanowimy, napelni nas nową 
odwagą, nowę silą rozwoju, bysmy sią ostac mogli prze­
ciw burzom i nawalni com spolecznym, by nas zadne mą- 
czarnie nie zmogly.

Badając swoj związek z narodem, czlowiek roz­
świetla zycie swecodzienne; Jegóprąwążyciówć— 
głos i nakaz wnątrza staję sią dlan czems nowem, pelnem 
uroku i blasku.

My, Polacy, ratujemy się przed zatratą, siągając do 
globin duszy narodowej, i ta nam dyktuje nakazy, ktdre 
nas wiodą mimo nićdółęśtwa cząsto wlasnego naszego 
rozumu, mimo slabosci uczucia i woli, ku nowym, coraz 
szerszym drogom rozwoju.

Istota pojącia „naród”, tkwiącego w nas, polega na 
tern, ze ustawicznie tworzymy siebie, w ta­
jemniczy węzel ogolnego rozwoju wplecie­
ni. Kazdy nasz usmiech i łza, kazdy tryumfalny odruch 
i kazda rozpacz, kazde drgnienie mysli naszej — wszystko 
to zostaje wykute na podlozu, ktdre wysilek calego naro­
du przygotowal i wszystko wypogadza ducha narodowe­
go lub zostawia w nim ślad posępny.

Wszystkie owe potoki mysli, uczuc, pragnień i czy 
now lub niezliczone atomy ich rozbiegają sią po kruzgan- 



90

kach naszego zycia narodowego i tworzą podstawy jego 
rozwoju.

W kaZdym momencie narastają coraz to nowe, wy­
twarzane przez kazdego z nas czynniki rozwoju łub roz­
kładu życia narodowego, a Zaden z nich nie ubywa w ca­
łokształcie naszego społecznego trwania, jak nie ubywa 
Zaden atom w trwaniu kosmicznetn. Wszystkie te czynni­
ki wikłają się w przeołbrzymie rojowisko; wałczę ze sobę, 
przeinaczają, piętrzą się w całość bezmierną i tak idą 
i rosną, bez wytchnienia ciągłe. A z tych wszystkich stard, 
tez, radoSci, cierpień, akcyi i reakcyi wydzieraję się z mro- 
kdw duszy zbiorowej, niby te iskry i ognie krzemienne, 
odnawiające ideowe jutrznie bytu narodowego.

Kazdy z nas na kazdy dzień rozwiązuje 
w sobie tajemnice narodu: naprzdd przez braci- 
Połakdw, z ktdrymi zyje, a dałej przez objawy zycia na­
rodowego, ktdre bada, łecz nie dłatego, że są tymi, czy 
innymi objawami, ałe dłatego, ze sę znakami zywymi 
wiecznego życia ducha narodowego, o ktdrym mu opo­
wiadają.

Sądzicie, ze Połakowi po to tyłko jego język potrzeb­
ny, by mdgł zapytad: kto go takim pięknym uczynitę ze 
potrzeba mu niezłiczonych objawdw genjuszu narodowe­
go, zakutych w obyczajach i czynach, by w pokorze mogł 
on stance przed tajnikami duszy narodowejP O nie, wy­
starczy jedno szczere serca połskiego drgnienie, jedno ma­
łe ziarnko szczerej wołi służenia narodowi, w głębi każde­
go chodby najciemniejszego Połaka tkwiące, by zbudziło 
się w nim poczucie nowego, peinego i mocnego zycia.

Dziś musimy stance jasno i szczerze 
wobłiczu narodu. Zyłismy często oden tak dałeko. 
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błąkając się bezmysłnie i nie bacząc, ze wszystkie ruchy 
nasze będą odtworzone i ze nic z zycia naszego nie 
zginie.

Trzeba od czasu do czasu, by przyszedł ktos i po­
wiedział: Podniescie oczy, spójrzcie, czem w narodzie je- 
stescie, przyjrzyjcie się, co robicie; wasze niecne czyny, 
popełnione w mroku samowiedzy narodowej, i puste sło­
wa niezgody, ktore nie miały, zda się, wiełkiego znaczenia— 
popatrzcie czem się stały i co oznaczają w ucisku i upad­
ku ojczyzny waszej.

Przychodzą tak niektórzy, dotykają naszego ramienia 
i ukazują pałcem na to, co dzieje się przez nas w naro­
dzie. Ci nie Są łiczm w zyciu naszem.

Powrdt do giębin duszy narodowej staje 
się dziś hasłem n a wszystkich połach nasze­
go zycia i w tem zawiera się cała przyszła wIc^oSć i ca­
ła potęga narodu. Z głębin duszy narodowej płynie ceł 
stawania się i rozwoju. Głębie duszy narodowej z nami 
rosną; im dałej potrafiłismy dojsć, tem większe i czystsze 
stają się one; tem jaśniej widzimy, czego nam jeszcze brak, 
bysmy do nich dojść mogłi.

Pragnę, abySmy rozwijałi zycie nasze zbiorowe w tej 
mocy ńieżnająćegó znuzenia zapału słuzby narodowej, 
zmierzającej wciąz ku głębinom ducha narodowego i wy­
dobywającej zen na Swiatło dzienne szarego codziennego 
zycia czyny mocne, swiadome i dła dobra całej społecz- 
nosci owocodajne; wtedy utracą one SWą przygnębśając4 
odswiętno^c i pociągną nas ku sobie — i wtedy miast na­
puszonych wzlotów i pozującego tak często apostołowania 
wykwitnie nam błogosławiona radosc codziennego na­
szego zycia, zespołonego z zyciem narodu, radoźc, płynącą 
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z pracy jasnej, potrzeby naturałnej i energ^ usmiech- 
ni?^.

Umiłujmy prawdziwie narod, a w tej miłosci siebie 
odnajdziemy, własne swe zycie i spotęgujemy je coraz 
bardziej. Cziowiek, prawdziwie miłujęcy narod 
swoj, najw^kszym jest wtedy, gdy czuje jak bardzo jest 
wobec tego narodu mały; najszcz?s'iwszym jest wtedy, 
gdy wobec ołbrzymiego zadania rozwoju narodowego 
twardo stoi i rozumie, ze chocby nad nim przez zycie ca­
łe z niezmiernę mocą i wytrwałos^ę pracował, najłepsze 
zawsze jeszcze pozostanie do zrobienia.

Człowiek, prawdziwie miłujęcy swdj narod i łaknący 
ustawicznego jego rozwoju, pyta bohaterów narodowych, 
co jest najci^zsze, by, wziąwszy to na swe barki, obłado­
wany jak wiełbłęd, pódężyC mogł do pustyni ducha swego. 
Reałnym wynikiem tego b?ózie wzmozenie sił duchowych 
człowieka i przygotowanie go tą droga do przeobrazenia 
si? w ducka-lwa narodowego, zóóbywajęćegó sobie 
w narodzie wołnosc rozwoju i umiejęcego przeciwstawi 
własną moc zewń?trżnemu naciskowi zła.

Sprawa odrodzenia człowieka w narodzie domaga 
si? dzis rozswietłenia i opracowania; Połak dzisiejszy chce 
nareszcie ujęc w całokształt spraw? swego zwięzku z na­
rodem. Ta sprawa nikomu, oczywiscie, nie narzuca si? 
dzis tak bezpośrednio, jak sprawa Zywiołow zew^r/nych 
w społeczenstwie, ow chaos, ktory dzis rozszałał 
w wojnie wszechswiatowej. Otej sprawie nie mowi 
nam tyłe portmonetka ałbo Zołędek, iłe serce i głowa To 
tez ci, co dzis, pomimo zewń?trżńcgo chaosu, sercem i gło- 
wętez zyję, umieję o tej sprawie powiedziec, czasem w spo- 
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sob ponury i pełen załoby, ałe ćż?sćicJ juz radosnie 
i z wyrazem nadziei na ustach.

Nie ulega wątpliwosci, ze my, Polacy dzisiejsi, sta­
jąc wobec przyszłoSci narodu własnego, znajdujemy si? 
znowu na jednym z tych olbrzymich przełomow, na któ­
rych kulturalne zycie społeczne staje wobec nowych za- 
dan, ale tez i nowe siły w sobie uczuwa, by nad rozwią­
zaniem zadań tych pracowad. Dzis przezywamy jedną 
z tych rodzących godzin histej narodu, jedną z tych go­
dzin, gdy nowy dzień tworzenia si? zaczyna i no­
we jakgdyby „stań si?” nad zyciem narodu roz­
brzmiewa.

MieliSmy juz takie dni tworzenia w dziejach swego 
rozwoju; ale dzis dopiero narod staje si? U pot?gą, ktora 
usiłuje rozswietlic zagadk? swego zbiorowego zycia.

Zmienia si? do niepoznania pojecie dziejów Polski. 
Inaczej wygląda historja narodu, jezeli podług swego 
widzimisi? wykroic z niej jakies cząstki i oddzieli je 
starannie od całokształtu zycia zbiorowego, a inaczej 
wygląda ona, gdy histórj? widzimy we wszystkiem, co 
kiedykolwiek działo si? mi?dzy Polakami w ich zyciu 
żewnętrżncm i w ich duszach.

Oko badaczy spoczywało kiedyS na małej tylko gar- 
sci wybranych w narodzie; była to kasta, stan, a z tej 
garstki wyrastały wielkie jednostki—bohaterowie, wodze— 
a ogrom ich zupełnie innych przytłaczał.

Dzis stoimy na drodze, wiodącej do pojmowania 
dziejdw narodu, jako spojonej scisłą wi?zię antropolo­
giczną calosci, którą po^zny prąd zycia zbiorowego ogar­
nia i prowadzi i w ktorej nad czynami poszczegdlnych 
jednostek goruje duch narodu. Znika pogląd historyczny 
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ktory w narodzie tyłko masę widział, a zapominał, Ze 
w masie tej graję wszędzie bujne siły Zyciowe.

Rozwazanie istoty Zycia narodowego pcha Połaka 
dzisiejszego do wrot odrodzenia. Logiczna jcdnoSć Zycia 
n dywiduałnego juz mu nie wystarcza. Domaga się on 
czegoS więcej, szuka łogiki swych zwięzkow z Zyciem 
zbiorowem az do ich najgłębszej istoty; Połak dzisiejszy 
pragnie Zycia peinego, pragnie jednoSci z narodem. Po­
czyna on coraz głębiej rozumiec, Ze kazda chwiła jego 
Zycia winna obejmowac nie sam tyłko interes osobisty, 
ałe całoSc interesu zbiorowego.

Gdy człowiek Zyje w narodzie i działa przez pryzmat 
rozwoju zbiorowego, wtedy poczyna kochad Zycie głębo­
kie, jasne, krzepkie i tworcze, siowem, Zycie prawdziwie 
wiełkie. Wtedy kocha człowiek to, co piękne i niezałeZ- 
ne; wtedy rodzi się w nim odwaga duchowa i giest, 
zwrocony w jutro, giest człowieka nowego odrodzenia.

Jednostka wchodzi do narodu jako siła wytwórcża. 
Roła więc jej w narodzie jest z natury rzeczy czynna. 
Uswiadomienie, otwierajęce przed jednostka jej stanowisko 
w narodzie, uczy jednostka jej obowiężków i zaznajamia 
j4 również z jej prawami. Przez takie uSwiadamianie jed­
nostek nardd wpływa na swe łosy i zapewnia sobie takę 
czy innę przyszłoSc. Tyłko uSwiadomiona o swoich wzglę­
dem narodu obowięzkach jednostka stanowi dodatnię si- 
1ę społeczny.

Nałezy w sobie urabiad SwiadomoSc 
własnych praw i obowięzkow wzgłędem na­
rodu; to bowiem prowadzi do uznania i warunkuje po­
szanowanie praw i obowięzkow wspołobywatełi. To po­
szanowanie praw i obowiążkOw staje się podstawy bez- 
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pieczebstwa osobistego w sprawach publicznych i pry­
watnych oraz zapewnia wszystkim moznosc i prawidiowosc 
wspolzycia spolecznego. Naród, żłężony.z jednostek w tym 
wząlęózic nleuświaóęmięrych, przedstawia nie spęłccżcń- 
stwo, lecz mętł(ęćią,rclwrlcż niebezpieczny dla jego członkow 
pojedynczych w terazniejszosci, jaki żawędnyw przyszlosci.

Prawda psychologiczna, na zdrowym rozsądku opar­
ta i giosząca, ze wartosc narodu zalezy od sposobu zycia 
jednostek, potrzebna jest nam, Polakom, dlatego, ze nie 
mamy innego wyjscia dla mySli naczelnej, kierowniczej 
w pracy, ęodjętej dla dobra narodu.

Poddac sis teorji, ze swiat żewnętrżny, ze cudza cy­
wilizacja swojem dziata^em mate^alnem musi nas pro- 
wadzic do wynarodowienia, to Smierc z pesymizmu. 
Poddac sis zas wierze i nadziei idealistycznej, goloslownej 
ze cos dobrego zdarzyć sis musi, bo dobra sprawa prze- 
grac nie moze, ze wreszcie Polska ma niewyczerpane skar­
by moraine, zapewniające nam przyszle zycie niezależ­
ne naziemi—to smierc z optymizmu. My musimy wie­
rzyc w rzeczy realne, slowem —myśleć real­
nie i żrależć realny grunt do pracy, nad 
odrodzeniem narodu podjśtej. Tym gruntem 
jest najpewniejsza z rzeczy realnych — dusza jednostki, na 
ktorej wszystkie inne wartoSci sis fundują.

Wszystko w swiecie, zarowno zewnstrznym jak i we- 
wnętrżrym, dzieje sis nieublaganą logiką faktow, wszędzic 
skutek ma odpowiednią przyczyns i przyczyna wywoluje 
odpowiedni skutek. Jezeli przeto sami nie podejmiemy 
naprawy wlasnej od wewnątrz, zadna sila tego nie uczyni

Narod to ja; oto jedynie mozliwe i zrozumiale okres- 
lenie, unikające sprzecznosci i nieporozumien. Jazn jest 
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wylącznym sprawdzianem realnym i osrodkiem rzeczy­
wistym uczuc, wobec ktorych jednostka swe narodowe 
sumienie poznaje, mysli o narodzie, jako o calosci, i odpo- 
wiedzialnosc zah przyjmuje. Spoleczenstwem kieruje opi- 
nja, państwem rządzi prawo, narodem—sumienie, ktore 
jest jego podstawę i sądem?)

Czlowiek, ktory t4 zasadą zyje, bądzie zdolny do 
zrealizowania pelni zycia i pelni tworczosci w narodzie. 
Bądzie on zdolny do oparcia sią w pracy na samym so­
bie, do zycia samodzielnego i tworczosci samodzie nej, 
a jednocześnie do solidarnego, karnego i zbiorowego, 
dla dobra narodu podjątego dzialania. Bądzie on umial 
kierowac W0I4 innych i poddawac w imią idealu narodo­
wego swoją wolę woli innej. Bądzie on umial orga- 
nizowac zycie zbiorowe i bye szeregowcem w organizaćji•

Nalezy zatem uswiadomic w sobie tę 
oezywistose, ze granicami Ojczyzny sąna- 
sze dusze i ze sę one jejsiłąiałaosścią, ze 
wnich sią mieszczą pierwiastki jej bytu ijej 
smierci, ze tylko od tego, jacy my jesteśmy, 
zalezy to, co s i ę stanie w losach narodu.

W milosci Ojczyzny trzeba unikac czczej egzaltacji 
dla oderwanego pojącia Polski. Zźyciesiąz dzie­
jami, zziemiąiz ludzmi, z m o w 3 i z liter a- 
turgcjćzystędajć podstawy prawdziwego 
patryjotyzmu.

M i 1 o ś 6 ojczyzny, j ć 1 ć 1 i ma bye zdrowa _ 
czysta i wielka, nie moze s i ę zywic s o-

Por. Z. Wasilewski. Mysl przebudowy
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. 4 mi, płynącymi z nienawiści i prze- 
c z e n i a w jakiejkolwiek postaci, z dwoch bowiem kie 
runkow duchowych, składających się na indywiduałnoSC 
narodu: twórczego i zaprzecznego, pierwszy tyłko jest kie­
runkiem budującym. Pokolenie, wychowane w atmosfe­
rze nienawiSci, przestaje bye zdolne do pracy tworczej. 
Sarno nie wiedząc kiedy, przenosi ją na sprawy własnego 
kraju i na życie jego wewnątrzne i staje sią zaczynem roz 
kładu duszy swego narodu.

Winnismy dbac o patryjotyzm, oparty na przesłan­
kach wyłącznie dodatnich, wrosniąty korzeniami w rzeczy­
wistą przeszłosc i złączony mocnymi węzłami z rzeczywistą 
teraźniejjzoścśą.Patryjotyżm obecnego pokołenia 
winien być patryjotyzmem reainym. Nie powi­
nien się on przeradzac w jałowy pod wzgłądem czynu, 
oderwany kułt Połski. takiej Połski, ktora, jak mowi Wy­
spiański, „ma bye mitem narodow, panstwem ponad pań­
stwa, przeScigającem wszystkie, jakie sę, repubłiki i rządy, 
oczywiscie, niedoScigiem, wymarzonem: ma bye marzeniem, 
deałem, a nigdy nie ma sic; stać, nigdy bye, nigdy się 
urzeczywistnić.” Patryjotyzm rozumny, reałny winien dą- 
zyc do osiągnięcia przedewszystkiem tego, co jest wszę­
dzie, nie tworząc sobie przesadnego, wiąc błądnego, poją- 
cia o wartoSci swojej ojezyzny, przyczyniając sią jednak 
do rzeczywistej jej wyZszoSci poSrod innych narodow. 
W takim patryjotyzmie wychowany narod bądzie dopiero 
mogł z czasem powiedziec o sobie: „Skromnym sią czują, 
gdy wgłądam w siebie; dumnym, gdy się porównywam".1)

*) Por. Z. Balicki. Zasady wychowania narodo • 
wego. Warszawa IjOJ p. 6—7.

Armja odrodzenia. 7
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'^Cczy- 
rczy pw-„Musimy odzyskad dw słoneczny, 

tryj"otyzm „dawnych Połakow”, wzbogacony niejednym rze- 
tełnym płonem pracy ducha narodowego nowszych czasow, 
ałe wołny od dręczycielach rozkrwawiań się od bicżów- 
nictwa narodowego i zapiekłej msciwosci wobec postron­
nych nieprzyjacidł. Potrzeba to, niz kiedykołwiek, gwał­
towniejsza dzis, kiedy jasniej, niz ojcom i dziadom na­
szym, rozpaład sis nam zaczyna jutrzenka swobody, kiedy 
piersiom połskim otwiera sis nareszcie wiosenne, rzezkie, 
krystałiczne powietrze do oddechu, wołna, szeroka prze­
strzeń ramionom do pracy, duszom do radosnego wzrostu 
w niebo .‘)

Miłosc Ojczyzny nałezy z a c z ą c roz- 
wiisćwnsjbliiszemotoczeniu i wsrod 
codziennych warunkow zycia. Trzeba sis 
zaprawic w miłoSci narodu, kochając przedewszystkiem 
własną rodzins i tych, co nas otaczają. Wsrod rozłicznych 
trosk, zajsc powszednich i drobnych podraznien codzien­
nych, ktore zatruwają spokdj domowy i rozgoryczają 
charakter, usiłujmy zawsze utrzymad płonącą jasno po- 
chodnis miłosci i spokoju. Niechaj ta miłosc w otoczeniu 
naszem nigdy nie zawodzi; niechaj promienieje zawsze 
zbłizka czy zdałeka, rozszerzając krąg swietłany dokoła. 
Zadna dobroc czy miłosierdzie, swiadczone na zewnątrz, 
zadne dekłamacje o miłosci ojczyzny nie wynagrodzą 
braku miłosci w najbłizszym, rodzinnym zakresie.

Obowiązkiem naszym winno bye mo- 
ćIIc sią codziennie zsojcżyzn-. To jest

*) Por. SI. Pigoń. Do podstaw wychowania naro' 
dowego. Krakow 1917 p. 88.
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zacieśnienie duchowego węzła, Jęczącego dzieci wspołnej 
matki-ojczyzny. Ci, ktorzy z nami wspołżyją w narodzie, 
do którego nałeZymy, maję prawo do naszej pamięci przed 
Bogiem, wszyscy bowiem potrzebujemy swiatła i dobrego 
kierunku. Ci, ktorzy zosj pod wpiywem partyjnych 
namiętności, potrzebuję, aby im uprosic swiatło Boze, 
i aby ich chronic w ten sposob od zgubnych wpływow 
i zatraty równowagi. Powinnismy tez modłic się za nasze 
instytucje krajowe, za łudzi, sprawujących urzędy na kaz- 
dem połu uzytecznosci pubłicznej, za autorow, duchowieh- 
stwo i łud roboczy.

Kazda dziedzinai kazde drgnienie 
zycia społecznego w narodzie zbudo- 
w a n e bye musi na m iłosci. Bez niej niema 
Zadnej prawdziwej morałnosci i normałne współżycie jest 
niemozłiwe. Przepełnijmy poza brzegi łudzkie dusze mi- 
toscią, a zginę wszystkie nędze społeczne i wszełkie zło 
łudzkiego wspotZycia. Wydrzec duszę łudzkę z ciemnych 
ostoi egoizmu i rzucic w błask bezwzgłędnego zatracenia 
się w miłosci, oto jest ceł, do ktorego dęZy etyka chrzescijańska, 
ceł, ktory jest najistotniejszę trescię wszełkiej pożąóańej 
reformy społecznej.

białezy wyrywac z miłosci wszełkę proznosc, gdy ta, 
ukryta w zakamarku duszy, wychyła łada chwiła twarz 
swoję. brudzęc i niwecząc w człowieku momenty, z prawdzi 
■wej ofiarnosci poezęte.

Dąż3c do naprawy społecznej, trzeba miec jasne, 
rpiłujące oko; nie nałezy rozpaczac, ałe jasno czuc, ze „coś 
większego ze swiata bye moze, niZ gniazdo nędznych 
i cierpięcych łudow, ktore za jadłem cięgłe ła 2ą chciwie. 
A te są głupie, a te niegodziwe, a te są błizej, a te da- 
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łej krzyZa!" I nie rzucac się ze zloscię, nie tamac ręk, nie 
zawodzic, tyłko czynić. „KaZdy z was ma w duszy miarę 
przysztych granic” powiada Mickiewicz. Nie reformowac 
swiata, nie wycięgac Zdzbła z oka brata, ałe imac za swo- 
j'e bierzwno, wejSd w swoję duszę, przejrzec pobudki swo­
ich czynow i oczyscic dom.

NałeZy od czasu do czasu uczynid Słub, 
że przez ten dzien, przez jeden chocby, nie 
uczynimy nic a nic dła siebie, nic dła zado­
wolenia swoich upodobai, ambicji i zys­
ku, ałe oddamy kaZdyczyn, kaZdę my Si tego 
ćńitćłt braei, dła ojezyzny. PrzeZycwten 
sposob chocby jeden dzie ń!



ROZDZIAŁ łłł.

Praca narodowa.

Odrodzenie siebie w narodzie to nie tylko uczucie 
milości, jakie posiadamy względem ojczyzny, ale to row- 
niez bardzo konkretna praca narodowa, czynna w kazdym 
czasie i w kazdej jednostce.

^Budujesz chatę, wznosisz gmach publiczny, uczysz 
się, piszesz dzielo, czy zakladasz stowarzyszenie wspot- 
dzielcze, podejmujesz jakąkolwiek pracę fizyczną, czy du­
chową — czyń wszystko tak, by chlubą stac się moglo, 
bo ty budujesz Polsk ę".

Wszelka praca ku wzmozeniu kultury 
wspolczesnej, wszelka akcja ekonomiczna, 
naukowa, spoteczna, oswiatowa i wszelka in­
na musi tkwió organicznie w pojęciu pracy 
narodowej, gdzie interes osobisty wiąze się 
zintćrćsćm ogdlno-spolecżnym.1)

Pragnąc, azeby praca, ktorę zamierzamy wykonac, 
mogla przynieśc nalezyte owoce, musimy zawsze żmieńząć 
do metodycznego i prawdziwie zorganizowanego czynu,

') Por. Szcz. Jeleriski. Zarys nowego program u.
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tego najpiąkniejszego kwiatu ludzkoSci, najbogatszego 
i najszlachetniejszego zródla potągi i dobrobytu narodow.

Czyn metodycznie zorganizowany ozna­
cza wiele prac rozmaitych, lecz wspierających się wzajemnie 
i zdążających do jednego celu.

Ody pod wpływem jakiejs ważnej po­
budki człowiek stawia sobie cel, robi plan 
i wykonywa go własciwymi sposobami, przy 
pomocy odpowiednich sił, środkow i oko- 
licznosci przychylnych, z uwagą na okolic z- 
noSci przeszkadzające; gdy, otrzymawszy 
rezultat swej pracy, ocenia go, dokonywa 
niezbądnych poprawek i nareszcie zaczyna 
korzystac ze swej pracy — wowczas powiadamy 
o nim, ze praca jego jest metodyczną i zorganizowaną. 
Praca taka nazywa się Człałalnsścią c e 1o w ą i pia­
no wą i wymaga umiejątnosci metodycznego i prak­
tycznego m yslenia.

Kto w taki sposob działa? U nas, Polakow, bardzo 
niewielu, a jednak powinni tak pracowad wszyscy w na­
rodzie. Wszelka bowiem rozbiezna, rozproszona i doryw­
cza działalnosc nie tylko nie wyda dobrych skutkow, ale 
zakonczy się katastrofą.

Ale w jaki sposob my postępujemy? Działalnosc 
nasza, tak w małych jak i w wielkich, ogolno-narodowych 
sprawach jest bardzo cząsto nie zorganizowana, nie jest 
celowa i planowa, ale odruchowa. Doskonalą ilustracją 
naszej bezplanowosci w pracy jest hasto, do dziS dnia 
przez wielu deklamowane: „Mierz siły na zamiary, nie 
zamiar według sił”. Hasło doskonałe dla zołnierzy i pod- 
oficerow, stojących na niebezpiecznem miejscu, ale nie 
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dla calego narodu, ktory przedewszystkiem musi tyć 
i rozwijac sią przy pomocy sposobow nie najbardziej 
poetycznie brzmiących, ale najpewniej prowadzących 
do celu.

Winnismy dzis wreszcie żapamiętać, ze los narodu 
dzwiga i tworzy nie suma jednostkowych, beżplanęwyćą 
i rozbieznych usilowan, ale solidarna i metodyczna praca 
obywateli. Kazdy dzis w narodzie wiedziec powi­
nien, jak sią ten solldarrywysllek planowo 
tworzy, jak się z wysilkow indywidualnych 
buduje; jakie cechy osobiste Są niezbądne, 
zeby mogl powstac silny związek spoleczny, 
godne zbiorowe zycie i zbiorowa praca.

Pobuduj, cel i plan o wocnej i zorganizowanej pracy 
narodowej skupic w sobie moze jedynie haslo: „Miarą 
korzysci własnej —korzysc narodu”. Haslo to 
winno bye dziS wypisane w sercu i mysli kazdego z nas - 
u wrot ooradzającej się Polski.

To haslo, streszczające w sobie całą metodą pracy 
narodowej, trafic moze i do tych nawet ciemnych i znie- 
prawionych zywiolow, ktorych wylącznosc dobra osobi­
stego i egoizm zaslepia i rodzi w nich podejrzenie i nie- 
ufnosc wobec wszelkich dązen, podejmowanych w imię 
dobra ogolnego.

Winnismy dzis wykuc w sobie to mocne przekona­
nie, ze kazdy nasz czyn, podjąty dla dobra narodowego, 
jest ani bohaterstwem beznadziejnem i calopalnem, ani 
tez twardą i ciązką słuZbą, ale powinnoscią, dobro­
wolnie na siebietiakladaną, dla dobra wlas- 
nego podjątą, a dopelniającą caloksztait 
normalnego rozwoju kazdego z nas — jako tej 
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jednostki, ktora głownemi fibrami zycia swojego związana 
jest z łosem całego narodu.

Tyłko takie przeswiadczenie zapewnid moze przy- 
sztoSc tej „szarej”, codziennej pracy, podejmowanej dła do­
bra narodu, pracy, nie dającej mamiącego zadowołenia 
próznej ambicji; pracy, której rezułtaty dopiero w zespołe 
i całokształcie usiłowan wiełokrotnych mogą bye ocenio­
ne i w ktorej często niknie napozor zasługa osobista; 
pracy, okupywanej ofiarami, nieraz znaćznie przewyzsza- 
jącemi na pierwszy rzut oka skromne jej wysiłki; pracy 
wreszeie, ktora wymaga najwiąkszegó i najszłachetniej- 
szego natązenia ducha.

W pracy, podjątej dła narodu, b 4 ó i m y 
dokładni w najmniejszych n a w e t szczeg ć- 
łach, spełniając ochoczo kazdy obowiązek, ktory nam 
dana chwiła przynosi. Powiedzmy to sobie raz na za­
wsze, ie niema błahych obowiązkow bez znaczenia, ze 
kazdy nasz czyn, chocby najdrobniejszy, jest rzuconem 
w społeczeństwo nasieniem i rozrasta sią, rozrastac się 
bądzie.

Kazdy czyn, choc nieznanego, ałe słuzącego całem 
sercem narodowi, człowieka podobny jest do strumienia 
wody, ukrytego pod ziemią i uzyzniającego p^i^r^sstjaj^ą 
wskutek tego ziełonoScią głebą. Strumień podziemny 
ptynie i płynie i łączy sią z innymi podziemnymi stru­
mieniami i strumykami, az wreszeie pewnego dnia wy­
tryska on z ziemi, jako widoezne, nie wysychające nigdy 
źródło.

PoSwiącając swą pracą dła dobra narodu, nałezy 
zawsze przćzwycięZaC małeńką pokusą egoizmu danej 
chwiłi, a bądzie to zaczątkiem przyszłych zwyciąstw. Sta­
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rajmy sią zaszczepid w swoim charakterze jakies dobre 
usposobienie, jakies piąkno duchowe, płynące z uczucia 
miłosci ku ojczyznie, a wzrastac ono bądzie, az zawładnie 
catym umysłem naszym i sercem.

Zdawajmy sobie rachunek z kazdego dnia, poświą- 
conego pracy narodowej. Jaka jest pierwsza mysł nasza, 
gdy się budzimy co rano? Czy poddajemy się wraze- 
niom chwiłi, załeznym od okołicznosci, czy tez wzbudza­
my w sobie siłne postanowienie ującia w rąką cugłi mysłi, 
mowiąc sobie: „Patrzy na mnie Bog i Ojczyzna i chcą 
dzis kierowac cały dzien zyciem swojem”.—Czy podejmu­
jemy na nowo troski i niepokoje dnia poprzedniego, czy 
tez wzbudzamy w sercu swojem dziąkczynienie za nowy 
dzien pracy i zasługi, jaki nam dane jest dozyc? Czy 
odnawiamy przymierze swoje z Bogiem i sposobimy sią 
radosnie do pracy, czy tez zabieramy sią do niej zniechę­
ceni i ociązałi, połegając tyłko na własnych siłach w prze- 
iamaniu jej trudnosci? Od odpowiedzi na te pytania za- 
łezy przebieg całego dnia.

Trzeba sobie wyrabiad w pracy, podjątej dła narodu, 
poczucie sumienności i odpowiedziałnosci za jej wyniki. 
Trzeba pracę dła ojczyzny natchnąc naj- 
g^bsza energja moraine, ktora wypływa jedynie 
z duchowej osobowosci człowieka. Bez niej braknie nam 
owego niezbądnego skupienia i owej niezbądnej dokład- 
nosci w rzeczach drobnych. Uczucie niechąci do pracy, 
podejmowanej dła dobra ogołu, pochodzi głownie stąd, 
ze przez zaniedbane kształcenie duszy doprowadzito się 
do tego, iz najgłąbsze zrodła siły duchowej, dające ener- 
gjjC do pracy, zostały zamkniąte i przestały płynąć; to tez 
pracuje sią dzis tak cząsto przez ambicją, przez słepy obo- 
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więzek, z obawy kary i ze wstydu. Gdy zwięzek pomię­
dzy pracę a duchowę osobowoscię zostanie zupełnie ze­
rwany, to rodzi się szybkie wyczerpanie i brak zapału, 
ktore sprawiaję, Ze pracujęcy zupełnie nie pojmuje, czemu 
to wymagaję od niego pracy „dła dobra innych", dła- 
czego własciwie powinien sam sobie ja nakazac i dłacze- 
go ma bye sumiennym w takiej pracy?

Przywrócmy w sobie łęcznik pomiędzy duszą naszą 
a pracę, a wtedy najgłębsze i najsiłniejsze czynniki pracy 
narodowej, jak dąZcnie do pokonywania w sobie egoizmu 
i wyłęcznosci, będę zdobyte dła dokładnego wykonania 
czynow zbiorowych.

Wśrod wad charakteru narodowego w pierwszym 
rzędzie występuje u nas po dzis dzień brak odwagi 
cywiłnej. A tymczasem, jak słusznie mowi Kłaczko, 
„biernosc uczciwych gorszą jest i w skutkach straszłiw- 
szą, niZ czynnosc nikczemnych łub płochych”. Ten brak 
odwagi cywiłnej i ta niechęc do obrony własnych prze­
konań tłomaczy się dałeko mniej dązeniem do zgody 
powszechnej, niZ brakiem rzeczywistych, jasnych i głębo­
kich przekonan z jednej strony, a słaboscię wołi z drugiej.

Zamiast wałczyc z oponentami, zamiast iśd przeciw­
ko opin^ powszechnej, gdy tego sumienie wymaga, na­
tury słabe chętnie ustępuję, robię „ofiarę” ze swego prze­
konania i cieszę się, Ze w ten sposob przychodzę do po- 
pułarnosci i uznania. Do wałki o przekonania, do mó­
wienia łudziom w oezy prawdy, do narazania się przez 
to na ńicpopularńośó—na to wszystko trzeba w słuzbie 
narodowej odwagi cywiłnej i siły wołi, a tej zawsze u nas 
było bardzo mało.
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W zwięzku z tym brakiem odwagi cywiłnej stoi 
i nasza stata niechęc do przyjmowania na siebie 
]■akichbąćZ odpowiedziałnoSci w rzeczach pu- 
błicznych. Z obawy tej odpowiedziałnoSci często nic 
nie robimy, gdy działac nałezy, łub robimy nie to, co po­
trzeba, łecz to, do czego nas pcha opinja pubłiczna, łub 
jakiś wiełoosobowy organ doradczy, istniejęcy u nas za­
wsze głownie dłazwałania z siebie odpowiedziałnoSci; łub 
tez, uczyniwszy cos, wypieramy się własnych uczynkow 
i zwałamy je na karb cudzy^.

Trzeba bronid jawnie i rozumnie prawdy 
wszełkiej, chocby przeciw niej Swiat miał po- 
wstac cały. Trzeba miec odwagę wyznawania słowem 
i czynem swoich wierzen i przekonan, chocby zagłuszyc 
je chciały wrzawa tysięczne, najpotęZniejsze obozy.

Trzeba wypetniac, słuzęc narodowi, obowięzki wzgłę- 
dem Boga i łudzi z wesełem ducha i sumiennoScię, choc- 
bySmy doSwiadczyd miełi na sobie prawdy słow Fr. 
Djoniżcgo KniaZnina: „Drogi obowiążku pubłicznego 
krzyZowe bywaję nieraz i cierniste” — człowiek, wyZszy ser­
cem i rozumem nad otoczenie swoje, postępuje czę­
stokroć drogami temi samotny, od łudzi. co chodzę sze­
rokim goScincami występku i schłebiania opinji powszech­
nej, przeSładowany ..2).

Trzeba wyrabiac w sobie odwagę Śmiałego wystę- 
pienia do jawnej, bezstronnej, a rozwaZnej wałki ze złem—

*, Por. Eę'enjęsz Starczewski. Sprawa poł- 
ska—Yarszawa 1913.

a) Por. Z. Kaczkowska. O samokszta^enłu 
charakter u. Krakow. 1S07. 
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odwagę cichą a nie cofającą sij nigdy przed 
niczem, gdy idzie o spełnienie obowiązku. Takiej mo­
ralnej odwagi domaga się od nas Ojczyzna nie tylko w wy­
padkach nadzwyczajnych, ale i w tern zyciu codziennem, 
powszedniem, tak szerokie jednak przedstawiającem pole 
do rozwijania dzielnosci i mocy ducha.

Wiąkszosc złego w zyciu narodu powstaje wskutek bra­
ku odwagi póstąpłeniazgoCnłezsu^lłcnłcm. Gdy gios su­
mienia kaze nam wypowiedziec swoje zdanie, unikajmy 
słabosci i niezdecydowania, ,,aby się komu przypadkiem 
nie narazic”. Zdarza sią cząsto, ze znajdujemy sią w to­
warzystwie osob, bądących moralnem zerem, ale pod wzglą­
dem stanowiska, zajmowanego w swiecie, stojących wyzej, 
na szczeblu społecznym; gdy ludzie tacy drwią zartobli- 
wie z uczuc patryjotycznych i porywow ducha, do jakich 
sami nie są zdolni wzniesc sit?, i gdy bawi ich analiza 
postąpowania bliznich—wowczas nie wystarczy w głąbi 
duszy potąpiad ten rodzaj złosliwej i nieszlachetnej roz­
rywki, ale nalezy stance otwarcie i Smiało w obronie nie­
obecnych a pokrzywdzonych na sławie.

Nieustraszonosć ducha jest jego krolewskoScią. Tyl­
ko człowiek, posiadający odwagę cywilną i energję ży­
ciową, potrafi cos dla narodu zdziałaj wywalczyc, zdo- 
byc. W pochodzie i rozwoju społecznym kazdy krok na- 
przod znaczony jest olbrzymimi wysiłkami ludzkiego du­
cha, przeżwyćiążajęcego wszystkie trudnosci i przeszkody.

Jezełi pragniemy owocnie słuzyc narodowi, winnismy 
się zaprawiac w cnocie karnosci. „Społecznata cnota 
mniej ma u nas wyznawcow—jak słusznie powiada prof. 
Milewski — niz teorja i praktyka osobniczej swawoli”.



109

Winnismy rozwijac w sobie przeswiadczenie, ze 
umiec sluchac nie słaboscią jest, lecz silą, ze niekarnosc 
nie swiadectwem jest mocnej indywidualności, lecz samo­
woli. ze wreszcie człowiek samowolny nie jest wolnym 
prawdziwie, bo jest niewolnikiem wlasnych slabosci.

Państwo Polskie zacząto upadac od chwili, gdy spo- 
leczenstwo wojownikow zamienialo sie stopniowo na spo- 
leczeristwo sejmikujące, a dobremu wojownikowi zawsze 
milej brzmi stowo „musisz", nizli „chcę“, mus ten bo­
wiem jest dla niego glosem sumienia narodowego, wy­
razem sily zbiorowej i wezwaniem do czynu.

Karnosc jednak, jezeli ma być trwałą, 
nie powinna bye mechaniczną. Opierac sią 
ona musi o czynnikiwewnątrzne: opoczucie 
hjćrarchjiiodpowiedzialnoSci wobec spo- 
leczer stwa-od naj prostszych czy nów doraz- 
nych az do najwyższej stalej organizaeji 
spoleczeństwa—jak rowniez o poczucie sza­
cunku dla tych, ktorzy m a j 4 do niego prawo. 
Mlodzieniec, ktory nie umie uchylic czola przed powagą 
wieku, człowiek dojrzaly przed powaga charakteru i ro- 
źtnu, ctywatel przed pewaga zasługi—nie stworzę ni­

gdy narodu powaznego, bo sami, nie wiedząc jak i kie­
dy, rozszarpię na strzepy plaszcz jego majestatu.

Bez powag niema spoleczeństwa, i rzecz znamienna, 
ze ci, co najsilniej przeciwko powagom powstaje, co je 
dyskredytują i podkopują szacunek dla nich w narodzie, 
ci sami ulegają biernie a chątnie roznym powagom ko- 
teryjnym, ktore tylko w ich kole cieszą sią uznaniem. 
Narodu niema tarn, gdzie niema czci wspolnej dla tych, 
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co na swych barkach niosą brzemią jego wiełkosci. Mło- 
dziez niechybnie zbacza z drogi wychowania obywateł- 
skiego i wchodzi na manowce, jezełi ma dła siebie inne 
swoje powagi, powagi przygodne i partykułarne, a nie te, 
ktore swiecą zasługą i uznaniem w narodzie 1).

Trzeba nałezycie pojmowac istotą karnosci. Praw­
dziwa karnosc nie chodzi w parze ze sztywną 
i nieugiątą surowoscią; jest ona symbołem du­
chowej wołnosci i dłatego powinna być ocho- 
CZ4, promienną i jasną. Co ma bye trwałe i owoco- 
dajne, to nie pochodzi z przymusu. Gdy uczynimy so­
bie o karnosci smutne i ponure wyobrazenie, podezas, 
gdy swawoła i rozpuszczenie przedstawi się nam pod mi- 
14 postacią, wowczas wszystko stracone.

Wszelkiegodziwe posłuszeństwo uwa- 
zac nałezy jako cwiczenie dła duszy; w ten 
sposob przechodzimy do swiata coraz gib­
szej wolnosci wewnątrzn ej.

Karnosć społeczna powinna bye oparta 
na karnosci człowieka wzgłądem Bog a.

Niezaspokojone duchowe i moralne pragnienia tyłu 
łudzi, załeznych dzisiaj jak słusznie powiada Dr. Fr. W. 
Foerster ich nienawisc, ich krnąbrnosc, ich niezadowołe- 
nie, ich niesumiennosc, ich brak zainteresowania się tem 
co robią, okazują az nadto wyraznie, co się dzieje 
z cztowiekiem, jesłi całe jego zycie nie jest ozywione

0 Por. Z. Bałicki. Zasady wychowania naro­
dowego. Warszawa 1S09.
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przez religję, to jest gdy, przy wymaganiach sluzby spo- 
tecznej i ządaniach wyrzeczenia się niektórych rzeczy na 
korzysc ęgJollr^ćł, człowiek nie odwotóje się do nakazu 
Bozego, tkwiącego we wlasnem jego sumieniu.

Dawniej wiedziano, ze posluszeństwo powinno bye 
uświęcone przez religję i obowiązek sluzenia Bogu, jesli 
pragniemy duszę niesmiertelną naklonic do prawdziwej 
karnosci; dzis chcą na wszystkich ulicach glosic powierz­
chowny kult pojęc wolnosciowych, przedstawiając po- 
ęłusżeństwo, jako cechę ludzkosci jeszcze niezupelnie roz­
winiętej.—Prawdziwe posluszeństwo winno bye oswobo- 
dzicielem, a nie dozorcą niewolnikow.

W stuzbie, podjętej dla narodu, najlepszą metodą jest 
zaczynac zawsze od rzeczy latwych, nie wymagających 
wysilkow nadmiernych. Doskonalą dyscypliną wycho­
wawczą w takiej stuzbie jest przedewszystkiem wyrobie­
nie w sobie przyzwyczajenia punktualnosc, zaczy­
nając od rzeczy najdrobniejszych, a kończąc na wazniej- 
szych. Punktualnosc, pojmowana nie tylko jako robienie 
wszystkiego w porę, ale i jako obowiązkowosc, t. j. ro­
bienie tego wszystkiego, do czego człowiek się zębęwlą- 
zat, jest pierwszym fundamentem i warunkiem normalne­
go wspolzycia i rozwoju narodu.

W punktualnosci miesci się tryumf człowieka nad 
zewnętrzami okolicznosciami i nad przypadkiem, przez kto- 
re tak wielu ludzi slabych daje się kierowac. Jezeli 
pragniemy czegos rzeczywiscie dopiąc w zyciu, musimy 
pogodzic chęc ową dopięcia, owo nieprzeparte dązenie 
naprzod z wyzszem ja; wowczas punktualnosc stanie się 
wyzszą formą dązenia do osiągnięcia czegos, wowczas 
będzie ona najwyzszą energję moralnych zamierzeń.



112

Nie nałezy uwazac obowiązku punktuałnosci za 
stempeł, własciwy niewołnictwu, iecz pogodzic go trzeba 
z poczuciem prawdziwej samodziełnosci i wzrostem siły 
wołi. Punktuałnosc to nie niewoła przepisow, łecz praca 
duchowa i srodek do wychowania samego siebie.

Punktuałnosc kładzie najwazniejsze podwałiny do 
tego, co własciwie stanowi charakter. Bo z sumiennego 
wychowania samego siebie w drobnych rzeczach po- 
wstają wiełkie i stanowcze kierunki naszej duchowej istoty. 
Charakter bowiem własnie połega na tern — powiada 
Foerster—ze człowiek z wewnątrz bywa nakłaniany, za po­
mocą jasnego, trwałego przeswiadczenia, a nie przez ze- 
wnątrzny nacisk łub przypadek—i własnie dopiącie swego 
w rzeczach, wymagających punktuałnosci, jest znakomitą 
podstawą do wewnątrznego wzmocnienia.

W związku z punktuałnoscią stoi kwestja naszego 
dziedzicznego gadułstwa, t. j. przyzwyczajenia do wy- 
razania swoich mysłi w sposob przesadnie długi, łub do 
ich wypowiadania bez dostatecznego powodu i potrzeby. 
Jasną jest rzeczą, ze przy naszej manji gadatliwości, pun- 
ktuałnośc, tak dła gadających, jak i dła słuchających, staje 
się rzeczą bardzo trudną^.

Oprocz gadatłiwosci zwałczad tez powinniśmy tak 
rozpowszechnione u nas marnowanie czasu i swego, 
a tern bardziej cudzego. Czas, warunkujący iłóęć dokony­
wanej pracy, jest własnoscią cenną, jak zdrowie: marnu-

x) Por. Eugenjuśż Starczewski. Sprawa p o L 
s k a. Warszawa 1913. Rozdz. IV. Charakter narodowy dzisiejszy. 
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jęc czas, pozbawiamy się moZnosci dokonania wiełu na­
szych obowiązkow i w ten sposob okradamy się z części 
naszej wartosci Zyciowej. Gdy zajmujemy czas innym, 
popełniamy tę kradzieZ często w wyZszym stopniu, niZ 
gdybysmy eskamotowałi cudza kieszen.

Cokołwiek czynimy, wkładajmy w czyn 
całego ducha naszego. Niechaj umysł nasz nie 
zostaje nigdy bezczynny. Zuzytkowujmy codziennie na­
szą energjy duchowa na tworzenie dobrych zamiarow na 
najbłizsza przysziosc.

SłuZbę narodowa powinna cechowac wytrwałosć. 
Wszyscy miewamy dni zniechęcenia, kiedy wszystko do­
koła zdaje się nas zawodzic. Mimo najszczerszych na­
szych usiłowań praca nasza idzie na marne; tracimy wia­
rę w siebie i w łudzi; patrzymy zasmuceni w przyszłosc 
i wieczor dnia, ktory się zanosił na radosny, zastaje nas 
apatycznych, smutnych i rozgoryczonych.

W takich chwiłach nałezy cała siłą wołi wskrzesic 
w sobie energję Zycia, pamiętając, Ze gdy uwaZamy się 
za zwycięZonych, umniejszamy tem samem energje 
i odpornoSc narodu, ktory w swem zbiorowem zyciu od­
czuwa kaZde drgnienie naszej istoty. Utrzymac wtedy 
trzeba umysł swoj w rownowadze i spokoju, wiedzac, Ze 
sumienie narodowe czuwa nad nami i łiczy kaZdy zmar­
nowany wysiłek, i czekac... aZ chmury się rozprosza, 
a z głębi czarnej nocy gwiazdy zabłysna na niebie.

Wytrwałosc powinnismy w sobie wzbudzac, mysłac 
o skutkach dobroczynnych, jakie narodowi praca, podjęta 
ze szłachetnych pobudek słuzenia mu, przynosi. Godnosc 
takiej pracy i moc jej niezwykła: broni ona poziomym

Armja odrodzenia. 8 
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i egoistycznym myslom wstąpu do duszy i nie dopusz­
cza, aby zgubne namiątnosci wtargnąly do swiątyni mo- 
rainego piąkna, jaką powinno bye serce ludzkie; jest 
ona „ziemię blogoslawionę", z ktorej łona wyrastaję 
najćudniejszć kwiaty patryjotycznych uczuc, genjalnych 
mysli i wielkich czynow zbiorowych.



ROZDZIAŁ IV.

Samowiedza narodu.

Nie ułega najmniejszej wątpłiwoSci, ze w całej Poł- 
sce dokonywa się dziS ołbrzymia praca samowiedzy zbio­
rowej. Zbiorowa samowiedza nie jest urojeniem; istota jej 
wprawdzie jest mniej uchwytna, niZ SwiadomoSc jednostki, 
poniewaZ objawia się w wyzszym płanie istnienia. W od- 
dziełnej jednostce podłega ona rozwojowi stopniowemu 
i przedstawia u roZnych łudzi stadja tego rozwoju.

Społeczenstwo wowczas posiada swoję 
samo wiedzę, j ezełi w niem istnieje szersza 
warst wa łu dzi, zdajęcych sobie sprawę ł-o 
z odrębnoSci danego s'połecze istwa,2-o zj ego 
rozwoju historycznego, 3-0 z cech istotnych 
jego kułtury,4-o zwarunkow, interesowZywot- 
nych, potrzeb i z ad an jego Zycia i 5-to z posfan- 
nictwa jego w kułturze ogołno-ludzkiej.

Samowiedza społeczna najdoskonałej wyraZa sięw or­
ganizacji panstwowej, wyrosłej z gruntu społecznego i przy­
stosowanej do właSciwoSci Zycia danego społeczenstwa.

Samowiedza społecznajest konieczną, 
znamiennę cechę^tora c h arakt ery zuj e kaZ- 
dy n ar 6 d. Bez niej społeczenstwo narodem bye nie moZe. 
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Dowodzą tego liczne fakty historyczne, a prz.edewszystkiem 
to rzucające si? w oczy zjawisko, ze kazde społeczeństwo, 
osiągnąwszy pewien stopien rozwoju, pewną samowiedz?, 
dązy nieprzeparcie do wyrazenia Jej w postaci własnego 
organizmu panstwowego. Jest to koniecznosc dziejowa, 
jest to warunek sine ąua non zycia społecznego: bye 
albo nie być w swiecie socjalnym.

To „byc albo nie bye” załezy od tego, czy samowie- 
dza społeczna ma charakter czynny, czy tez bier- 
n y. Przybiera ona bowiem w roznych okresach zycia 
społecznego mniej łub więcej jeden albo drugi charakter. 
Mamy okresy upadku i wzmozonego tempa zycia, okresy 
rozkładu nawet i ozywionej przebudowy. Zd r o we i sil­
ne społeczeństwo ma samowiedz? czynny 1) 
Z losami narodu i przedmiotowymi warunkami jego bytu 
zawsze i sciSle jest związany charakter jego samowiedzy 
zbiorowej. Sajnowiedza ta moze si? wzmacniac i pogł?- 
biac łub tez słabnąc i rozpraszac si?; moze ona wchłaniac 
w siebie nowe ozywcze pierwiastki, lub pozbywac si? da­
wnych; slowem — ulega ro zwojowi wdodatniem lub 
ujemnem znaczeniu, rokując w pierwszym przypadku da­
nemu spoieczeństwu pomyslną przyszłosc, w drugim zanik 
indywidualnosci zbiorowej i niechybny rozkład.

Mark Twain w ksiązee swej o Joannie D'Arc tak 
mowi: „Joanna powiedziała Francji caiej, ze ma dusz? 
bohatera, powiedziała to francuskiej jazni narodowej; 
wowczas nie or?zem, nie polityeznemi rachubami, tylko 
tem dziwnem zrządzeniem stało si?, ze kiedy dawniej

*) Por, L. Zarzecki. 0 wychowaniu narodo- 
w e m. 
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stu Francuzow uciekało od dziesiąciu Angłikow, teraz na 
wiesc o tem, ze Dziewica Orłeariska jest w wojsku, An- 
głicy nie łiczyłi, nie zestawiałi iłosci wojsk, ałe uętępówalł 
zawczasu, i wyzwałała sis Francja od najazdu, bo Fran­
cuzi zobaczyłi w sobie Francjs; juz tedy nikt im nie 
mogł jej zabrac, bo zywa była w nich.

Nie stało sis to przez wyrównanie roznic misdzy 
stronnictwami, ani przez kompromis, ałe przez j e ó n o- 
łitośc w psychice narodowej, ktora gdy zakwit­
nie, to zewsząd, z nłesżćzęSc, nawet i bołu soki swe czer­
pie. Jest ona jednołita i prosta, jak kołumna Zygmunta, 
handłowac nia i odwazac na łuty nie mozna; ałbo jest, 
ałbo jej niema.

Ponad małoscią krotkowzrocznych kombinacji i prze- 
targow, ponad bładoscią matych czciciełi groznej wiełkosci, 
pełnych bojazni i niewiary, wstaje samowiedza narodu nie 
z sołi i nie z rołi, jeno z tego, co bołi, a „jesłi powie 
komu, ze jest on bohaterem, ten ktos uwierzy w to i sta­
nie sią bohaterem.” ')

Taką samowiedzs narodową powinna 
dziś odnałezc psych ika połska w krwi i po­
żarach strasznej wojny.

Nie chodzi tu bynajmniej o taką czy inną „orjenta- 
cjs”, ani o nadzieje i przewidywania konjunktur połitycz- 
nych, mniej łub wiscej zawodnych; chodzi ótrwalęzewartoęći 
psychiczne połskie, dła ktorych chwiła obecna jest z jednej 
strony kami e n i e m prob i e r c z y m, az drugiej s i ią 
kształączp

x) Por. W. Makowski. 0 psychice narodowej’. 
Mysł Połska. Warszawa 1916. Zesz. IV.
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Wybuch wojny ujawnił odrazu wybitne braki 
i sprzecznosci w samowiedzy narodowej, w pojmowaniu 
kierunku drogi, jaką narod nasz dazył i dązy ku odrodze­
niu. Juz pierwsze dni sierpniowe 1914 r. nie tyłko pomią- 
dzy Gałicją i Krołestwein, ałe nawet wsrod nas samych, 
w Warszawie, spowodowały tą przepasc mysłową, jaka 
się stała wyrazem tragedji połskiej, obecnie najstraszłiw- 
szej. Rzecby sią chciało, iz w R. P. 1914-ym Bog Po­
łakom pomieszał języki, żesiąnieb>yli wstanie porozumiec 
co do naczełnej kwestyi bytu narodowego. Powstały wtedy 
owe osławione „o r j e n t a c j e”, z ktorych kazda zba­
wienie jedynie upatrywała własnie w kierunku swego ha­
sła i kazda przyszłosc narodu wiązała ze żwyćiąstwem) 
tego czy innego wymiaru toru własnego.

Doswiadczenia okresu łat dziejow porozbiorowych 
bołesne zawody i kłąski, jakie Połską, dziąki najrOżnorod- 
niejszym konjunkturom połitycznym, wiełokrotnie spotyka­
ły, nie zdołne były otrzezwic umysłow porykujących. 
Praca pokołeii, budujacych przyszłosc narodu na włas­
nych podstawach, aniena rachubach zewnątrz- 
nych, poszła wniwecz, zapewne pod wpływem oczywisto- 
sci istnienia i wagi porozumień, przymierzy i związków1).

Rozumny połityk dzisiaj nie martwiłby sią o to, ze 
w Połsce są partje. Niechby były, ałe prawdziwe, szybszy 
byłby rozwoj stosunkow, gdyby praca odbywała się w pew­
nej emułacji i wszechstronnem oswietłeniu drog.

Ałe gdy zasadniczy podział w społeczenstwie ma podsta- 
węg^bszą, mianowicie na terenie ełementarnego odczuwania

J) Por. Dr. W. Kłyszewski. Orjentacje poł- 
ty c z n e p o 1 s k i e.
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jazni narodowej, gdy ludzi dzieli rężrośC inspiracji, gdy 
jedni nieswiadomie biorą cudze inspiracje za swoje, a we­
wnętrzne oglaszają za zbrodmy i zalatwiają kosztem naro­
du cudze interesy, wtedy juz nie partje scierają sit; ze so­
bą, ale narod sciera siy z ^zorganizowanym 
jeszcze zywiołem.

P^i^j^źi^llna stronnictwa jest koniecz- 
nęśclą niejako techniczną dzialania poli­
tycznego, ale dokonywac siy musi na pozio­
mi e s a m o w i e ó zy narodowej, wszystkim 
stronnictwom w spolnej.

Dzis w narodzie potrzeba obudzenia powszechnej 
swiadomosci zagadnien, oswojenia z terminami i technikĘ 
pracy narodowej. Żąćienaśębcćnickutcmuprowadzł. Setki 
nowych wybrancow, obdarzonych mandatami, staję na po­
sterunkach, z ktorych ogarniac bydą musieli zagadnienia 
narodowego bytu. Wyborcy, ktorzy ich powolają, muszę 
dobrze zastanowic sią nad zadaniami Polski. Instytucje 
panstwowe polskie zatrudniac będą tysiące pracownikow 
nieznanego od óżiesięcioleći typu, ktory stworzyc trzeba 
jak najprądzej. ')

Pracownik polski to prżyszfy dzialacz, two­
rzący zycie narodowe w warunkach przelomowych dla 
wszelkich typow organizacyjnych. Opanowanie techniki 
pracy nie moze mu dzis wystarczano spelnienia odpowie­
dzialnych zadan narodowych. Musi on m i e c j a s n 3 
śamęwiedzę potrzeb Polski i własnego

l) Por. Kultura Polski. Zadania pracy kultu­
r a 1 n e j. Zesz. I.
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(z ^taniai musi działac w atmosf erze 
zrozumienia ipomocyze strony ogołu.

Narod nie zorganizowany w samowiedzy, nie ma 
Zadnych zamiarow i zadań. WłaSciwie niema wtedy na­
rodu. Narod jest postacię SwiadomoSci zbiorowej. O tyłe 
istnieje, o iłe rozroZnia swę jazń i jest zdołny swoj byt 
projektować

Formowanie samowiedzy w człowieku zbiorowym 
naogoł odbywa się intuicyjnie, sama układa się historycz­
nie; ałe jest czas, abySmy wiedziełi, Ze nie sę to cuda; 
trzeba wiedziec, jak sie to odbywa. Zycie narodu ma tez 
swoję metodę.

Nie mozna improwizowac ideałownaror 
dowych, trzeba je traktowac z pewnę metodę, oparty na 
załoZeniu, Ze dochodzi się do pełni Zycia nie inaczej, tyl­
ko przez Zycie zbiorowe, ktore wprawia w ruch wszyst­
kie instynkty i władze jednostek i ich wszystkich dła swe­
go istnienia potrzebuje; fikcję jest ksiazkowa łub sprawę 
niedojrzałoSci wyobraZac sobie, iz Zycie jest matematykę 
łub wykonywaniem teorji ').

Rezułtatem takich wyobraZen, stosowanycn w Zyciu, 
jest f r a z e s zmora, społeczenstw niedojrzałych. Bo 
wszystko to się gada tyłko i nie ma łęcznosci z faktem, 
a łudzie sq, jak wiatraczki bez trasmisji do rzeczywistego 
procesu Zycia.

DziS narodowi potrzeba samowiedzy Zywej, czynnej, 
tej, ktora juz dawno w Wiełkiej Brytanji buduje sobie 
systematycznie coraz szersze łozysko, ktora w imię wyłęcz-

x) Por. Z. Wa si łewski. My si przebudowy. War­
szawa. 1912.



121

nosci i zrozumienia swego dazy do wytąpienia sil sobie 
przeciwnych u Niemcow. Taka samowiedza w Polsce 
jest jeszcze niedokrwista i chwiejna.

A przeciez ona to wlasnie jest czynnikiem, stanowią­
cym o rozwoju Polski, w ktorej czynniki zewnątrzne geo­
graficzne i historyczne bynajmniej z troskliwą pieczolo- 
witoscią o byt narodowy nie dbaję, a przeciwnie, 
wlasnemu jego przemyslowi i mocy istnienie jego prze­
kazuję. ))

Kazdy z nas powinien rozwijac w sobie te samowiedzą 
zywę; kazdy powinien zabiegac o to, aby miec w zyciu 
swojem takie chwile uroczyste i przejmujące, w ktorych 
dusza rozmawia z genjuszem swego narodu. 
Wtedy nauczymy sią korzysci ogolne w dziejach swego 
kraju prawie narowni oceniac z korzysciami wlasnemu 
Wowczas zycie narodu nie bsdzie sięprzćdstawiąlo nam, jako 
dno morskie, peine krabow, zjadajacych sią nawzajem, ale 
jako gra sil wyzszych, w ktorych sila fizyczna nie stano­
wi wszystkiego i nie decyduje o wszystkiem. Wowczas poj- 
miern^ze genjusz narodu nie wyi^maj^gii nie ząda dla rozwo­
ju swej samowiedzy tamowania rozwoju narodow innych, 
lub zabierania im ziemi: Grecja i Judea potrafily bye 
wielkiemi genj^uszem, nie zajmując wielkich terytorjow 
i nie dajęc wcale zdobyczy.2)

Kto sobie dzis zdaje sprawę z naszego poloze- 
nia, ten jedno przedewszystkiem widzi, ze n a j w i ę ks zy m 
wrogiem sprawy polskiej jestesmymy sami.

j) Por. W. Makowski. O p s y c h i c e narodowej.
2) Por. Mysl Polska. Zmaganie się z dniem 

dzisiejszym.
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Mozna siy spierac o to, ktory wrog zewny^zny jest 
niebezpieczniejszy dła Połski, ałe co do tego wewny^znego, 
nie moZe bye sporu miydzy wychowawcami narodu. Ja- 
kiekołwiek zdanie mamy wypowiedziec w dziejach, trzeba 
zaczęc od podmiotu: „ja”. Jesłi na tym ełementarnym 
punkeie niema zgody, darmo siy kłocic o orzeczenie; da­
remny podział na partje, ktore maję jakoby swoje srodki 
do wykonywania wspołnego zadania, skoro wspołnosci 
psychicznej w samowiedzy narodowej niema. Przenoszenie 
punktu ciyzkosci zła na partyjnosc dowodzi niezrozumienia 
dramatu, jaki siy dzieje w duszy narodu. Nie o wyznanie 
połityezne chodzi, n i e tyłkoopoględ na srodki 
d z i a 1 a n i a, łecz o budowy charakteru mysłi—samowiedzy 
narodowej we wszełkiem działaniu i mysłeniu. *

Kazdy chcący pogłybic w sobie samowiedzy naro- 
dowę, winien sobie przypominac na dzien kaZdy: „Przez na 
rod wchodzy w zetk^ycie z przeszłosciy i z przyszłoscię. 
Tysięczne nici więzę mnie z tymi, ktorzy przede mną Zyłi 
i pracowałi i ktorzy po mnie piacowac byda; z wyników ich 
pracy korzystam i na tych wynikach siy opieram: Pozna- 
jyc ich Zycie, poznajy siebie; pożńająć ich dęźenia, 
uswiadamiam sobie dężenia własne, uswiadamiam sobie 
swoją roły w Zyciu, znajdujy swoje stanowisko na swiecie, 
w dziejach. Bez tego zwięzku stałbym siy obeym samemu 
sobie. „ Człowiek, ktory siy od sumienia 
historji oderwał, dziczeje na wyspie bez- 
łudnej i powołi w zwierzy zamienia się.“ 
Tak to formułuje Norwid. 2)

‘ 1 For. Z. Wasiłewski. Mysł przebudowy.
2) Por. Wt. Radwan, idea t wychowawczy.
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Budzmy na dzieli kazdy pracą swiadomosci nad 
własną swiadomoscią zbiorową. Co jest w nas wiasnego? 
Czy to, co robimy, zwłaszcza to, co mowimy, a nawet to, co 
myslimy, jest naszą rodzoną wtasnoscią, czy ma w nas ko­
rzenie zywotne, czy tez tylko jest odruchem, pdlgłosem, 
nałogiem, pozyczką i modą?

Na co mnie stać, jako jednostką oswieconą 
w Polsce, jaki mam typ duchowy, jaki charakter, 
jak ą tendencję tworczą? Odybysmy to wiedzieli, 
łatwo byłoby okreslic, ile z naszej tworczosci dla narodu 
nalezy odrzucic, a ile dodac.

Dzis w narodzie naszym zatraca sią mysl przewod­
nia rozwoju, skłon do lenistwa umysłowego i moraine- 
go bierze gorą; pojawiają sią wprawdzie wybuchy ener- 
gji, ale brak im związku, podobne juz raczej do konwul­
sji, jako odruchowe skutki podraznien z zewnątrz lub za- 
truc. Stan ten pogarsza sią stopniowo. „Jak lenistwo 
ręk wytwarza nądzą i brud wokoło człowieka, tak podob­
nie lenistwo samowiedzy zbiorowej wytwarza nądzą zy- 
cia zbiorowego w duchowem znaczeniu tego słowa. Wy­
rasta niezdolnosc do porozumienia sią w nowych zagad­
nieniach, ktore stawia zycie narodu, idące naprzod nao- 
kćł—wyrasta trudnosc znalezienia wspolnej drogi, bo brak 
juz zdolnosci do oCrOżnicnia tego, co jest trafne i spra­
wiedliwe od tego, co jest mniej trafne. Wszystko 
wtedy, coby dowiesc mogło do zespołu na gruncie 
wielkiej mysli narodowej, zostaje zasloniąte 
przed oczyma, zwyczaj i namiątnosc biorą gorą, polswia- 
dome popądy miotają zyciem zbiorowem — a niema 
wiąkszego chaosu, Jak w zyciu po^iadomem^).

*) Por. gleboką prac? A. Gorskiego. Ku czemu 
Polska szta.
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Dzisiejszy rozkiad wewnątrzny w społeczeństwie 
połskiem potęgowany był przez mnostwo zewnątrznych 
sit, działających rozkładowo na narod, pozbawiony wiary 
w swą wartosc, w moc i prawosc swojej sprawy. Trzy 
systemy rządow, trzy rozne spłoty warunkow prawno-po- 
łitycznych, trzy rodzaje władcow ziem połskich, trzy od­
cienia łosu, ktory sią im narzucał, juz same zdołne były 
wywołac nieskonczoną iłosc odcieni połskosci, niezłiczoną 
moc odcieni samowiedzy narodowej—pojmowania cełow 
istnienia i srodkow jego zdobycia.

Zmiany pojąc umystowych, społecznych i połitycz- 
nych, dokonywające się w okresie porozbiorowym w ca- 
fym swiecie europejskim, oddziatywały rowniez na umysły 
połskie, zwłaszcza dzis oddziaływają w chwiłi ogołnego 
chaosu — wkraczając na połe połskiej mysłi z pojąciami 
niekiedy niedającemi pogodzic sią z sama idea istnienia 
Połski. Nadto trzeba pamiątac, ze to, co w danej chwiłi 
istotnie wyobraza narod mysłący i działający, stanowi tą 
część załedwie spoteczenstwa, ktora ma najwiąkszą w tej 
chwiłi siłę i moznosc czynu; ze poza tą cząscią pozostaje 
ogromna wiąksżoSC, całkiem bierna, bezwładna masa, za- 
jąta jedynie sprawami powszedniego bytu. Ta masa bez­
władna dzis, w chwiłi przełomu, musi bye nasycona 
tchnieniem samowiedzy narodowej, jej psychika musi 
siebie odnajdywac w codziennem zyciu zbiorowem.

Zycie zbiorowe narodu to wiełorakosc nieskoheze- 
nie skompłikowana organizujących sią i rozkładających 
wspołnot i ciągtosci cząsciowych na tie wspołnoty i cią­
głości zasadniczej i najgłąbszej. Wszystkie te wspołnoty, 
zyjąc, kompłikując sią, tworzą pewne nastąpstwa, wytwa­
rzają pewne własciwoSci ogołnej samowiedzy zbiorowej. 
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Z takiej samowiedzy wyrasta to głębokie zrosniącie zycia 
osobistego z zyciem, ktore się snuje na płaszczyznie spo­
łecznej, wyrasta przeswiadczenie, ze się jest czems nieza- 
przeczałnem w swym narodzie, czems, czującem swe pra­
wa do istnienia w głębokim i potąznym zbiorowym me­
chanizmie, wyrastającym z naturalnego podgłebia własnej 
naszej duszy.

Kazdy z nas zyje w narodzie wsrod mnóstwa naj­
różnorodniejszych i najbardziej zmiennych warunkow, 
ktore wywołuje rozmaitosc i zmiennosc wpływow otocze­
nia. Przeto, aby skutecznie reagowac i oddziaływac cho- 
ciazby na wazniejsze pobudzenia srodowiska, trzeba 
znac i rozumiec przyrodzone i społeczne 
tło, na ktorem działac mamy. Ze wzrostem 
swiadomosci przy rozwiniątem zyciu społecznem orjento- 
wanie się w otoczeniu staje sią coraz wiąkęzą dła 
jednostki koniecznoscią, a nieprzejrzana i niedająca sią 
przewidzieć zmiennosc otoczenia prowadzi do coraz bar­
dziej indywiduałnych przystosowań.

Zapatrujac się na umysłowosc naszą, jak na organ, 
słuzący do orjentowania się we wzajemnym stosunku na­
szym do narodu, jako normałnego otoczenia, wsrod któ­
rego zyjemy, przyznac inusimy, ze roła intełigentnego 
i uswiadomionego Połaka sprowadza się ostatecznie do na- 
stąpujących czynności: ł-o do zdania sobie sprawy z waz- 
niejszych przynajmniej czynników zycia narodowego i 2-o 
do wynałezienia najodpowiedniejszych sposobow rozwija­
nia tych ćżynnikdw dodatnich, a zwałczania ujemnych.

Połak nie moze bytowac normałnie w odosobnieniu 
od swego społeczenstwa; wiązą go z niem interesy jego 
zyciowe — psychiczne i fizjołogiczne. Osobowosc jego 
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zespala się z innemi osobowosciami w pewną calosc, nie­
kiedy zas nawet zlewa sią prawie z niemi, tracąc swą in- 
dywlóualnęSć, z pojedynczej staje sią mnogą; poczucie 
j a zamienia się wowczas w poczucie m y.

Sam proces zyciowy zresztą, óokonywajgcy się w nas, 
spolecznej jest natury, spoleczny jego początek i spoleczne 
warunki jego istnienia i przekazywania potomstwa. Przod­
kowie nasi z przed lat szesciuset lub siedmiuset wspol- 
nymi są przodkami nas wszystkich. Widzimy stąd, ze 
i pod wzglądem biologicznym jestesmy wytworem spo- 
lecznym, ze indywidualnie jestesmy formą, wylonioną 
z wspolnej przeszlosci. »Nikt nie zyje dla siebie powiada 
Sw. Paweł — albowiem wszyscy jestesmy członkami jedni 
drugich". Narod jest zbiorowiskiem tych członkow zindy­
widualizowanych, na pewną modlę wyksztalconych w dzie­
jowym rozwoju, jest zbiorowiskiem nie tylko ludzi i wa. 
runkow zewnątrznych, ale i zbiorowiskiem uczuc, mysli 
i czynow, wzajemnie się z sobą wiązących. Wyrastające 
z narodu kwiaty m u s z ą być r o s ą samo- 
wiedzy zbiorowej skrapiane, jezeli mają 
bye istotnie piąkne.

Nie zyjemy na swiecie sami, ale przez narod. Po- 
myslmy tylko, coSmy winni tym, ktorzy zyli przed nami 
Wszystko, co w nas jest najistotniejszego, organizm, tem­
perament, pępęóy, przyzwyczajenia umyslu, ędzieózićży- 
lismy po naszych przodkach i po tych, ktorzy wpfywali 
na nas, których dusza przeniknąla naszą duszą. Czujemy, 
myslimy i działamy przez nich; wądrowka nasza zyciowa 
jest dalszym ciągiem ich wądrowki. Zachwyty nasze 
i rozczarowania, radosci i smutki, nadzieje i niepokoje 
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rozbrzmiewaly to zywiej, to slabiej juz w duszach naszych 
przodkow i rozbrzmiewac bąda w naszych potomkach.

My, dzisiejsi Polacy, jezeli pragniemy stance mocno, 
i niewzruszenie wsrod ogolnego chaosu, musimy gląboko 
zapuscic korzenie dusz naszych w glebę przeszlosci i te- 
razniejszosci narodowej, musimy zwiazac istnienie nasze 
z istnieniem zbiorowem, a wtedy moze wyrosc cudowna 
roślina woli zbiorowej, mocne dązenie ku nowemu zyciu, 
gwoli któremu milejby bylo mieszkac na naszej starej 
ziemi, niz dotad. Ale dzis ta samowiedza zbiorowa jest 
jeszcze czems tak biednem i zimnem, a wielu opada 
jakby mroz i jeszcze biedniejszymi i zimniejszymi czyni.

Pomysl tylko: „kto losy calej Polski odczuwac umie 
jak wlasne dzieje, ten odczuwa w ogromnem uogolnieniu 
calą ową zgryzotę chorego, ktory mysli o zdrowiu, starca, 
co sen mlodosci wspomina, mączennika, ktorego ideal 
w ruinach, bohatera w wieczor bitwy, ktora nie rozstrzyg­
nąć niczego, a jednak przyprawila go o rany; lecz 
dzwigac tą ogromna sums zgryzoty wszelkiego rodzaju, 
modz dzwigac, a jednak jeszcze być tym bohaterem, 
ktory o brzasku nastąpnego dnia bitwy wita jutrzenką 
i szcząscie swoje, jako człowiek o widnokrągu tysiacoleci 
przed soba i za soba, jako spadkobierca wszelkiej dostoj- 
nosci, wszelkiego przeszlego ducha i spadkobierca wdziącz- 
ny,—wszystko to w jedna wziac wszystko najstar­
sze i najnowsze, straty, nadzieje, zdobycze, zwyciąstwa 
narodu swego — wszystko to w końcu w jedna wziac 
duszę i w jedno scisnac uczucie—to musialoby wytworzyc 
szczęście, jakiego dotad nie znales moze, czlowiecze, zyja- 
cy w Polsce udrączonej".
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Dzis kaZdy Połak za ogołnę zasadą przyjęc powinien, 
Ze rozwdj jego indywiduałnosci dokonywac sią ma w ta­
kim kierunku i w takim stopniu, zeby na tern Zycie 
narodu najwięcej skorzystac mogło. Wzorem swobodnie 
i całkowicie rozwiniętego człowieka, o mozłiwie siłncj, 
a wyraznej indywiduałnosci, jest ten, kto posiada ważniejsze 
cechy dodatnie swego narodu, czyłi zdołnym jest w za­
kresie mysłi i czynu do wszystkiego, czego od kazdej 
jednostki obecny stan kułtury wymaga. Procz uzdołnienia 
ogołnego, bez ktorego rozwoj osobisty nie da sią nawet 
wyobrazic, nieodzowne są zdołnosci specjałne, danej 
osobie własciwe, łecz tak ukształcone, zeby w Zyciu zbio- 
rowem ogołno - narodowem prawdziwy przynosiły po- 
Zytek.

Okresłajęc błiZej tak postawiony ideał, znajdujemy, 
Ze prawidłowo uswiadomiona pod wzgłędem narodowym 
jednostka winna posiadac trzy cechy: ł-o znajomosc 
błizszego i dałszego otoczenia, jako tła, na ktorem sią 
wytwarzają wzajemne stosunki; 2-o umiejętnosc oceny 
i wyboru srodkow, ktorymi kaZdy posługiwac sią winien 
w Zyciu zbiorowem; 3-o umiejętnosc uporzędkowania 
i zorganizowania całej swej działałnosci, tak aby odpo­
wiadała potrzebom społecznym przez uswiadomienie sobie, 
jaki jest ceł zamierzonych przez nas wpływow i oddzia- 
ływan ze stanowiska zadań narodowych.

Te trzy zasady mogą uregułowac cały wzbierajęcy 
i bogaty pręd zycia zbiorowego. Wtedy uczucie miłosci 
Ojczyzny uzupełnione zostaje przez mysł, działającą ceło- 
wo, i staje się Swiadomoscię kułturałnę.

Aby jednak dałszy rozwdj w łonie narodu był moZ- 
łiwy, nie dose jest, Ze samowiedza taka istnieje w nas 
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nagromadzona w stanie potencjałnego spokoju. Musi 
ona bye wyzwołona, musi przemienic się na dynamicznę, 
musi stac się przyczynę do uzewnętrznienia się wołi naszej 
w działałnoSci społecznej. Na tem zasadza sie cała jej 
roła tworcza, sama ona staje się wtedy tworczynię Zycia 
narodowego, staje się Zyciem samem.

Wysitkom naszym, żóążającym ku wyzwołeniu, często 
dziS zbywa na samowiedzy, na uswiadomieniu własnej 
łęcznoSci, a takze wspołnego im wszystkim gruntu. Po- 
winniSmy pracowac w tym kierunku. PowinniSmy zro- 
zumiec całe bogactwo po czesci juZ rozstrzygniętych za- 
gadnien zbiorowych; wydobyc z Zycia wspołnego, ktore 
mamy przezyc, całę jego treSc, całę siłę, zdac sobie 
spia^ w^ę z potęZnego organizmu narodo­
wej mySłi dzisiejszej. Krew tego organizmu 
kręZy przez nasze mozgi, Zyjemy Zyciem, ktore on wy­
twarza; ałe poki my sami nie władamy tę kułturałnę 
całoScię, ona nas zuzywa i przezywa po swojemu. Znamy 
te łub owe właSciwoSci nowoezesnej duchowej struktury 
połskiej, jej wewnętrzna istota jednak jest dła nas często 
utajona i bsóżie takę, poki nie stanie się naszj własną.

Zrozumiec potrzeba, Ze niema tu Zadnego wyjseia: 
punkt widzenia ze stanowiska połskoSci narzuca się jako 
konsekweneja naszego Zycia. Tyłko uchyłajęc się od 
takiego Swiadomego zycia, uchyłamy się od zrozumienia 
procesu, ktory nas przetwarza, dłatego własnie, ZeSmy 
siebie zeń nie wydobyłi.

„Musimy dziS zrozumiec budowę nowoezes- 
nego czynu połskiego, prawo, okreSłajęce dzi- 
siejszę nasza krystałizację kułturałnę. Zycie kułturałne 
posiada swę własnę konkretnę łogikę: pojęc ję musimy, 

Armja odrodzenia. 9 
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jezełi chcemy, aby my§li nasze były dzis myslami, a nie 
symptomatami tylko, fizjologicznymi odruchami, liryzmem, 
ktory stat się najniebezpieczniejszą pokusą mysli polskiej"?) 

Winnismy dzis poza powierzchnią psychiki i mysli 
własnej odnajdywac głąbokie zycie narodu całego, wa­
runki, w jakich zyc on musi, i badac, co w nim ten lub 
inny zespoł mysli naszych z wartosci kulturalnych tworzy. 
Wtedy powstaną w nas mysli o narodzie zarliwe i giąbo- 
kie i staną sią siłami i gdziekolwiek bądą, tarn powstanie 
nowe tworcze zycie.

Droga do Polski dzisiejszej, rozdartej, zdeptanej, 
o swiadomosci bogatej i swietnej, lecz nie uporządkowa- 
nej—do Polski, co mocą własną ma się wyzwolic i wy- 
chowac na wielki narod, zyjący w twardym nowoczesnym 
swiecie, musi bye cała przez tworczosc ducha rodzimego 
przebytą, wytkniętą i stworzoną.

*) Por. St. Brzozowski. Glosy wśrod no c y.
Łwow, 1912.



C^<^!ŚĆ IV.

Samowychowanie Narodu.



uKazdy z was w duszy swej ma ziarno 
przysziych praw i miarę przysziych granic".

A. Mickiewicz.

•Zginąłismy dłatego, ze nie wiekszosc 
ałe mniejszosc po wszystkie czasy byta u nas 
narodem".

Mochnacki.



ROZDZIAŁ I.

Odrodzenie myśli narodowej.

I. Wiedza o Poisce. Mysł polska ma byc 
dzis, w chwili przełomowej, odrodzona wszechstronnie. 
Winna ona przedewszystkiem pogłebic wiedzę o Polsce 
i wspołpracowac w budowaniu tej wiedzy, ktorej zaledwie 
ułamki są opracowane. Wiedza o Polsce staje sią dzis 
niezbądną dla kazdego obywatela i podstawową w samo­
wychowaniu narodowem.

A. O. N. ma kultywowac tę wiedzę, opierając ja na 
zdrowyeh prawach, władających myslą ogolnoludzką. 
Aoni w pracy, podjątej nad kultury umysłową własną 
i swych wspołrodakow, winni zabiegac o to, aby: ł-o 
poznac gruntownie ducha dziejdw w I a s- 
nego narodu; 2-o stosunek jednostki spo­
łecznej do narodu i odwrotni e; ą-o pod­
stawowe elementy dorobku duchowego 
własnej ojezyzny; 4-o testament, zostawio­
ny pokoleniom dzisiejszym przez wiel­
kich obywateli-Polaków.

Kazdy Aon winien poznawac, z jak wielu czynnikow 
rdznorodnych składa sią kultura jego narodu, jaki jest 
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ogrom potrzeb naszych, jakie sę sily niewyzyskane, jakie 
bogactwa mysli narodowej, jakie tajniki zycia psychicz­
nego narodu i jaki związek mysli naszej z zachodem i ze 
wschodem.

»W szkole narodowej wiedza o Polsce 
winna zając miejsce centralne: postspujemy 
tak nieraz w naszych programach szkolnych, jakbysmy 
byli pasorzytami kultury obcej, jakby nasz narod nie mial 
wlasnych elementów kulturalnych, wlasnego dorobku wie­
kowego, jakby ziemia nasza, jszyk nasz i literatura, historja 
i wiara ojcow naszych, ta wiecznie zywa wiara, nie byty 
czems godnem, czems samo przez sis wartosciowem.

Z drugiej strony wymaga tego racjonalna metoda 
nauczania. Przedmioty swojskie sę jakby propedeutyką 
do zrozumienia i nalezytego przetrawienia kultury ogolno- 
ludzkiej. Ziemia nasza i przejawy zycia na niej stac sis 
winny podstawą poznawania przyrodniczo-geograficznego, 
dzieje—podtozem do zrozumienia historji, a jszyk — fun­
damentem rozwoju umysłowego i moralnego1*. 1)

A. O. N. winna zabiegac o to, aby dzisiejsza polska 
szkola stawiala na pierwszem miejscu zasads, ze „cudze 
wiedziec dobrze jest, a swoje potrzeba", a wise, ze: po­
trzeba znac przedewszystkiem przeszlosc wlasnego narodu 
i z niej sią uczyc; ze potrzeba znac najpierw ziemis 
ojczystą, jezeli sis j4 ma kochac i jezeli sis niema uledz 
czarowi obczyzny; ze wreszcie potrzeba zdobycze kultu­
ralne przodkow przekazywac potomkom z nawiazką, nie 
uszczuplone, ale rzetelnie pomnozone.

') Por. Lucjan Zarzecki. O wychowaniu naro- 
dowem.
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A. O. N., majęc pogłębiac wiedzę o Połsce, winna 
wnikac do tajnikow duszy narodowej. „Aby 
dziS Połskę bowiem zobaczyc — słusznie powiada Artur 
Gorski—trzeba patrzec innemi oczyma, odsłonic jej twarz 
zasłoniętę, jej pięknoSc wewnętrznę. Trzeba jasnowidztwa 
przenikłiwego, ktore widzi ukryte pod ziemię skarby, a 
ponad nię wysokie gwiazdy przeznaczenia".

Ci, ktorzy pragnę dziS odrodzic mySł narodu, winni 
podpatrywac tajemnice genjuszu jego rasy, jego odmien- 
noSc styłu w Zyciu zbiorowem, w charakterze morałnym, 
w dziejach, w sztuce, słowem, jego tworcze noumenon, 
ktore narody przynoszę z sobę i rozwijaję stopniowo 
z nieustępłiwę koniecznoScię wnętrznę.

Kto z tych szczytów obejmie dziejdw horyzont, kto 
nabierze w oczy siońca i zasłucha się w rozmowę wiekow, 
a potem zejdzie ku nam, w dzień powszedni, i rozpo- 
wie to, co się w gorłiwem upragnieniu otworzyło przed 
nim, ten rzuci w pokołenie swoje nowę siłę odrodzenia, 
ktora, jak ogień, wypałi małoSc i brud i obroci oczy ku 
szczytom.

Mamy prawo spełnienia tych zadań oczekiwac od 
naszych historykow. Mamy nadzieję, Ze temu oczekiwaniu, 
odczuwanemu przez narod, uczynię zadoSc, zachowujęc 
w patrzeniu na dzieje własne tę wtaSnie odmiennosc na­
rodowego spojrzenia.1)

Aoni, studjujęc historję ojczystę, winni uwydatniac 
głownie te fragmenty, z ktorych najwyrazniej widac, jak 
powstawała i ginęła siła narodu, załeZnie od tego, jacy 
byłi obywatełe i jakim ideałom hołdowałi; do czego

» Por. Artur Gdrski. Ku czemu Połska szia. 
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zmierzały ich wysiłki i- jak z tych wysiłków organizował 
się czyn zbiorowy.

W ten sposob powstawać będzie i rosnęc coraz 
bardziej to wielkie „dziedzictwo historyczne, 
ktore odziedziczamy po przodkach i ktore, jako niezłomnie 
moralny łąeznik, spajało narod nasz przez łat sto przeszło 
w jedną, swiadomę siebie całosć, mimo sztuczne podziały. 
Ono, naprzekor wszystkim duchom ciemności, dało nam 
moc zwyćięskiegó przetrwania zamachow niesłychanych 
w dziejach swiata. Ono sprawiło, iż dzis, gdy wsrod 
ołbrzymiego fermentu zywiołow zbłiZa sis schyłek pano­
wania zwie^cej siły nad boskim pierwiastkiem społe­
czeństwa, Połska Zyje, ufa w dałekosiszne krsgi swoich 
przeznaczen, siłna wiarę w konieeznose peinego tryumfu 
swej dobrej sprawy, zdołna do dałszej tworczosci w dzie­
dzinie tych zadań, jakie odrodzona, młodziehcza łudzkosc 
bsdzie musiała sobie postawic, jesłi ma isc ku istotnie 
wyzszym i doskonałszym formom bytu, a nie ugrzsznęc 
w bagnie oswieconego zdziczenia, do zadah, ktore niczem 
innem bye nie mogę, jak tyłko nieświadomą kontynuaeją 
ducha dziejow PolsM/i)

Aoni winni w systematyeznie podjętych usiłowaniach 
wskrzeszac to dziedzictwo historyczne narodu — owego 
ducha dziejow Połski, azeby mocna i szlachetna woła 
zmarłych przodkow ozywiała i zapładniała wołs Zyjęcych. 
W tym cełu winni: ł-o wydobywac z dziejowych mro­
ków testament i wskazania pozostawione dła nas przez 
tych, ktorzy nadałi narodowi swemu osobowosc misdzy 
innymi narodami w postaci państwa i nakresłiłi drogi

') Por. A. Ghoioniewski. Duch dziejow Polski. 
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jego przyszlosci; 2-o ksztalcic rodzimą intuicjs historycz­
na, zestawiajac gląb duszy wlasnej z temi uczuciami 
i myslami, ktore wstrząsaly dawnemi pokoleniami, i od- 
najdywac podobieństwo wlasnego ducha z duchem swego 
narodu.

W ten sposob będziemy przezywali dzieje ojczyste 
i wryjemy zywą plastykę w mysl i serca nasze obyczaje 
i wierzenia, zawody i nadzieje pokolen minionych — a to 
zupelnie co innego, niz gdy uczymy sią tylko chręnologjł 
i wyliczamy wypadki dziejowe. W ten sposob 
histo^a narodu naszego stanie się jed­
nym z naczelnych organ o w, budzących sa- 
męwiedzę narodową. Przywola i postawi przed 
oczy nasze zycie duchowe przodkow, zycie dojrzale w naj­
gibszej swej istocie—pęd kątem stosunku do zbiorowego 
obowiązku: ojczyzny. I od tej chwili, gdysmy poznali, ze 
mamy wspolnych swej osobistej kultury przodkow, gdy 
juz wiemy o tych, ktorzy, choc juz porzucili ziemię, ale 
dotychczas nami rządzą, wowczas nosimy w sobie praw­
dziwie zywą ojczyzny.

Na podstawie ciąglej, idealnej, uczuciowej wspol- 
obecnosci we wlasnej duszy wszystkiego, co w dziejach 
narodu bylo wartosciowe, oprzec moze przyszly obywa­
tel polski swoja pracę pod znakiem przydatnosci narodo­
wej i wtedy związek ze zmarlymi przodkami obejmie 
związek z ziemią ojczystą, w ktorej prochy ich spocząty. 
Stąd powstanie zespolenie krajoznawstwa 
z historja, ktore lączyc winno w umyslach naszych 
przyrodę rodzimą i ziemię, groby przodkow, slady dawnej 
kultury i zabytki przeszłości, ludzi zyjących z ich cechami 
dziedzicznosci plemiennej, ich zabiegi gospodarcze, doro­
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bek cywiłizacyjny, wałki i troski dzisiejsze — w jeden 
wyrazisty obraz Połski. I znowu takie pozna­
wanie kraju to zupełnie co innego, niz. geografja for- 
małna ziem połskich i suche wiadomosci o stanie kułtury 
na tych ziemiach.1)

1) Por. Z. Bałicki. Zasady wychowania naro­
dowego. St. Pi gon. Do podstaw wychowania na­
rodowego.

A. 0. N. winna hodowac w posrod swoich człon- 
kow, a przez nich i w innych tę wiedzę o Połsce, zabie­
gając przez odpowiednie wpływy w szkołe, instytucjach 
społecznych i wszełkiej pracy oswiatowej — aby n a u k a 
połska, nie zatracając cełow ogołnych, 
mogła przedewszystkiem sprostac rodzi­
mej terazniejszosci i spełnic narzucające 
s i ę zadania praktyczne. Dła nałezytego wyko­
nania owej pracy rozłegłej, ktorą podjąc ma najbłizsze 
jutro, podstawy konieczną jest dokładnie działająca i w sy­
stematyczny program dziatania ująta organizacja.

II. Jązyk i łiteratura ojczysta. Słowo, 
język narodu jest jego symbołem. Jest w nim zawarta 
najwyzsza tworczosc danego narodu, objawiająca sią 
w szukaniu prawdy, podnoszeniu zycia i tworzeniu piąkna. 
Kazdy narod czyni to sobie własciwym sposobem i srod- 
kami i kazdy ma prawo swoj dorobek zachowywac, na 
nim dałej budowac i podawac go nowym pokołeniom. 
Jesłi to prawo przemoc mu odbierze, przechowuje w ukry­
ciu te niedostąpne dła miecza, ognia i krat wartosci az 
do czasu, kiedy jawnie dawac je bądzie mogł poko- 
łeniom.
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»Narodowość połska—powiada K. Libełt—jest sercem, 
język jest krwią, opływającą ojczyste ciało narodu. Jak 
w ustroju człowieczym w sercu odZywia sis krew i roz­
pływa na weny i arterje, tak w narodowości wsrod na­
rodu odzywia sis jszyk i okrąza olbrzymie cielsko naro- 
dowe,—do ostatnich niedojrzanych sisgając i wciskając 
sis kończyn, i wraca z nich znowu do narodowosci. Jszyk 
książkowy i uczony jest, jak krew arterji, barwistsza, jasniej- 
sza; jszyk powszedni narodu jest, jak krew zył zywotnich, 
ciemniejsza. Jszyk poezji i jszyk prozy jest, jak krew 
kobieca, lżejsza, z mniejszym zasobem cząstek zełaznych, 
i jak krew msska, ciszsza; tamta urabia wdziski, ta siłs 
i wołę. Wytocz z człowieka krew, a ubiegnie z nią i zycie 
jego — wytocz z narodu jszyk, a ubiegnie z nim zywot, 
jego. Narod zyje, dopóki jszyk jego zyje, bez jszyka 
narodowego niema narodu.

W jszyku tkwi jednosc rzeczywista, zyjąca słowem, 
brzmiąca rozgłosnie, przemawiająca z duszy do duszy 
Mowa jest obrazem mysłi i uczuc człowieka; jszyk jest 
obrazem mysłi i uczuc narodu. Jest to głos ojczyzny, 
z jej serca i ducha wydobyty. Ojczyzna nim do swych 
dzieci przemawia i rozumieja sis dzieci z macierzą^)-

Aby kazdy Połak mogł sobie nałezycie uswiadomic 
znaczenie jszyka w zyciu narodowem, winien zdac sobie 
przedewszystkiem spraws z tego, ze kazda my si du­
cha narodowego przebija z form i ze zna­
czenia wyrazów i bije j a s n o ś c i 3, rozświe- 
c a j 3 c 3 ciemnie narodu własciwem rodzi­
mem swiatłem. Do jszyka wise redukują

*) Por. Kiro! Libełt O miłosci ojcz.yzny. 
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się wszystkie duchowe potęgi narodu; 
wszystkie jego mysli i uczucia. Po języku, 
jak po wydobytych warstwach ziemi, mozemy poznać 
wiek i zycie narodu, poznac jego charakter i jego stopień 
oświaty, odgadnąć nawet jego przeznaczenie i jego losy 
przyszłe.

Zarodek wielkości narodu juz pierwotnie tkwic musi 
w jego jązyku. Psychologja jązyków — mało znane dotąd 
pole badań — mogłaby dac w tej mierze bardzo ciekawe 
wyniki. Chcąc poznac stan zdrowia, lub choroby narodu, 
należy przyłozyc palec tam, gdzie bije tętno jązyka — a 
wowczas poznamy stan jego goręczki, agonji lub niebez­
pieczeństwa. Jezeli pragniemy je odwrocic, nalezy oddzia- 
ływac na tę krew narodowy naprawiac sota pozywne, 
z których sią rozwija, wydalac cudzoziemzczyznnę, 
a wychowaniu nadac kierunek narodowy. Taką progra­
mową pracą nad odrodzeniem mowy ojczystej podjęla 
slawna w dziejach naszych Komisja Edukacyjna, ale sro- 
dek ten, niestety, za pozno juz byl uzyty. Niemoc zanadto 
juz rozmogla się w narodzie, i zycia jego politycznego 
juz nie mozna bylo uratować

Ks. Onufry Kopczynski, Pijar czul calym duchem 
swoim, pelnym milosci ojczyzny, w jak wielkiej mierze 
odrodzenie narodu zalezy od kształcenia i umilowania 
mowy ojczystej. „Kochany narodzie—powiada on, przed- 
siąbierzesz razem ze mną poznanie ojczystego jązyka, 
i jako tlomacza mysli twoich, i jako wiecznej imienia 
twego pamiątki. Losy bytu naszego bardzo go chylę ku 
zgubie, i jązyk tez za sobą ciągną. Jezeli sąsiedztwo cu- 
dzoziemcow tyle czystosci ująlo naszemu jązykowi, czegoz 
się nie ląkad od spojenia? O milosci ojczyzny! o ządzo 
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narodowej sławy! o zacności polskiego języka! czyliż razem 
z odmianą panow ziemi ginąć macie? Dwa sławne przy­
kłady Greków i Rzymian nie dadzą nam rozpaczać o nie­
śmiertelności naszego imienia. Wymazane są z geogra­
ficznej karty dwa te najsławniejsze narody, a imię ich 
w porządku historji politycznej i moralnej błyszczy przed 
wszystkiemi. Coz im tę sławę zjednało? Język. Język pełen 
umiejątnosci, pełen wdziąku, pełen mocy malujący najbli- 
zej i najjasniej najskrytsze rozumu ludzkiego i serca 
tajniki"1).

Słowo dlatego odgrywa tak wielkę rolę w zyciu narodu, 
ze jest znakiem pojącia, ktore kształtuje się nietylko mo­
cą doswiadczen jednostkowych, zaleznych od wspołczes- 
nosci, ale w istocie swej wyobraza tez i tresc dawną, mi­
nioną, nie dającą sic nazwac zadnem juz mianem poza 
nazwą narodu. Tkwią w niem ramy, z ktorych osobnik 
przez kształt duszy swojej moze czytac, i jedynie tradycja 
zywotna, zawarta potencjonalnie w mowie, dobyc moze 
oddzwięk jej przeszłosci, uzgodnic z mą obecnosc 
i nakazac przyszłosci kierunek.

Język w ten sposob pojęty ma bezwzglądne znacze­
nie silnika zywotnego w kazdej sylabie i wartosc serca, 
w ktorem tkwi tajemnica tworczej mocy narodu. A nie 
jest to rzeczą nadmierną, czy tez przecenianiem wagi 
słowa, poniewaz niemasz doskonalszego uzewnętrznienia 
zycia ponad jązyk.i)

*) Por. X. Onufry Kopczyński. W stąp do 
gramatyki polskiej. Warszawa, 187ą.

2) Por. St. Baczyński. Mecz i korona. Mysl 
0 duszy jpolskiej.
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Aoni winni wyrabiac w sobie i w innych to prze­
konanie, Ze język, ktorym mowimy, słuZy nietyłko do 
wyraZenia mySłi w najłatwiejszej dła Połaka formie, ałe i do 
wyraZenia duszy narodu, Ze w nim, jak w zwierciedłe, 
odbijaję sis: jego dar spostrzegawczy, metody mySłi, cha­
rakter uczuc i wogde te szczegołne cechy, ktore nadaje 
swoistą postac duchowej jego indywiduałnosci. Kazdy 
Aon winien pamistac, Ze Poła k, zastanawiajęcy 
sis nad c e n ę wygłaszanego stow a, r 6 w n a 
się tworcy duchowej ojczyzny przez samo 
istnienie swoje,' przez to, iZ doSwiadcza ptynęcego zycia 
i bogaci pracowicie doczesnoSc narodu. W tej zwyczajnej 
codziennosci Zycia społecznego, ktorej objawem jest po­
danie rski, kaZde spojrzenie na Swiat i branie udziału 
w wałce dnia, słowo Zywe jest dziełem tworczem, powię- 
zanem zawsze siecię przeistoczeń wewnstrznych z tworcy.

Aoni szerza zasads beżwżgłśdnej prawdo mo w- 
noSci, pamiętjźąc, Ze w ScisłoSci jszyka i mowy łezę 
zadatki prawdy, tkwięce w umysłowosci narodu i Ze js- 
zyk narodowy jest tern doskonałszy, im trudniej w nim 
kłamac. Na mowie ojczystej nałeZy sis uczyc tej prostoty 
i prawosci orzeczen, ktora nie znosi ani dwuznacznoSci, 
ani rozcięgłiwoSci pojsc, ani umysłowego szałbierstwa.

Aoni maję wyrabiac w sobie ceł o wo Sc mowy, 
ktora jest cwiczeniem zdołnoSci do czynu, winni stwarzac 
czyn słow a, dążąc do tego, aby kaZde połskie słowo 
ciałem sis stawało. Nałezy w tym cełu u n i k a c w i e- 
łomownoSci, mowienia przesadnie i na wiatr, co sta­
nowi jeden z ujemnych rysow naszego charakteru naro­
dowego. NałeZy unikac w mowie nagromadzania danych 
bez treSci; nie dajęcych materjału do wnioskow — tego
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początku wszelkiego celowego dzialania, a starac się o do- 
sadnosc, trafnosc i jędrnosc wyrazen — co jest najlepszą 
ochroną przed wielomownoscią.

Aoni obowiązani sę poznac gruntownie dziela tych, 
ktorzy byli mistrzami stowa polskiego, jak Mickiewicz, 
Krasinski, Slowacki i inni, ktorzy zdolali ukochac slowo 
i jego silę skojarzyc umieli z idea narodowego bytu, od­
zwierciedlając w języku cechy zdrowego, potążniejącegę 
narodu.

Jezeli język jest srodkiem do wyrazania duszy naro­
du, to literatura ojczysta jest bezposrednim tej 
duszy wyrazem. Literatura stanowi jakoby system ner­
wowy w ciele ojczyzny, jest to jej mozg, siedlisko wszyst­
kich jej wladz duchowych.

Cechy narodowe, rozrzucone w obyczajach, zyciu 
domowem i innych objawach zycia spolecznego, w litera­
turze zlewają się w jedno swiatlo i jedną barwę. Planety 
naszego systemu, krązące w przestworzach, swiecą wpraw­
dzie jednem swiatlem, oblane blaskiem jednego slonca, 
a jednak dają rozną barwę swiatla, poniewaz to swiatlo 
rozmaicie się lamie w atmosferze kazdego planety; jasnieją 
te planety nocą to srebrnymi, to rozanymi, to czerwony­
mi promieniami. Podobnie narody, rozne w sobie, w swej 
literaturze dopiero uwydatniają swoj odrębny charakter. 
Jedno i to samo tchnienie nauki, oswiaty i postępu obja­
wia się w kazdym narodzie, a jednak na jego indywidual- 
nosci łamią się promienie mysli ogolno-ludzkiej w roz­
maite barwy. Literatura narodowa posiada dlatego swoj 
odrębny kolor i charakter, choc z tylu roznorodnych barw 
mysli ludzkiej ulany.
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Historja literatury ojczystej jest bio- 
grafją narodu. Tu on nam się przedstawia cały i zywy 
tak, jak był, jak Zył. Ci, co pragną poznać i pokochac 
narod swoj, winni rozpatrzeć sie w jego literaturze, poznać 
długi szereg pisarzow i ich dzieła i dopiero na tem tie 
odzwierciedlić w sobie wizerunek ducha narodowego. 
Kto tego ducha odgadł i pojął, kto mysią wyrosł na myslach 
pisarzy narodowych wszystkich poprzednich wieków, a 
sercem wyrosł na narodowosci, czerpanej w obyczajach 
i uczuciach minionych i zyjących—ten ma prawo powie­
dzieć jestem koscią z kosci przodkow moich i jestem 
duchem z ducha narodu mojego.

Literatura narodowa, jako stały srodek wykształcenia 
i nieodłączny czynnik, życia duchowego, jest jednoczesnie 
nieomyłnym wykładnikiem stanu kułtury kazdego poje­
dynczego narodu w kazdym okresie jego zycia i rozwoju 
historycznego. Z tych wzgłedow zrozumiałą tez jest wy­
soka wartosc łiteratury w Zyciu narodowem i uzasadnio­
ne to instynktowne poszanowanie i pieczołowitosc nie­
ustanna, jakiemi narody cywiłizowane łiterature własną 
otaczają.

Idąc za Mickiewiczem, nie ogianiczamy pojecia łi­
teratury do poezji, łub prozy artystycznej tyłko, łecz wcią­
gamy w nią wszełka tworczosc duchową. Poeta, fiłozof, 
artysta, uczony moze bye tworcą i jesłi nim jest, nałezy 
do łiteratury.

W kursach o łiteraturze słowiańskiej Mickiewicz po­
kazał, czem łiteratura jest własciwie, zdobył pogłądy na 
nią dotychczasowe i wydobył nowe prawdy. Twierdzi on, 
ze łiteratura połska ma p i e r w i a s t k i, ktore j 4 0 d- 
roZniają od wszystkich innych, ze jest, jak 
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zadna z nich narodową. Siłą dzialającą liter a- 
tury polskiej jest patrjotyzm. Ma ona po­
nadto bardzo scisly zwiazek z zyciem w przeciwieństwie 
do wielu innych. Literatura u nas nie spadla jeszcze jak 
kwiat zwiędly z drzewa ogolnego zycia; ma ona scisly 
z w i ą z ć o z r ć 1 i g j ą, h i s t o r j ą i zyciem po- 
lity czn em.

Istotnie, gdy gląbiej wnikniemy w tresc naszego 
pismiennictwa, to przyjdziemy do wniosku, ze niema dru­
giej literatury tak wylącznie pafajotycznej, jak polska. 
Cechuje ją wiara w swiątosc i najwyzszosc idealu moral­
nego i gląbokie przekonanie, ze wszystkie bez wyjętku 
ideały ducha ludzkiego predzej czy pozniej uznają nad 
sob4 zwierzchnictwo idealu etycznego. Wiara ta w zadnej 
literaturze nie dzwiączy tak silnie, jak w polskiej, bo za- 
den narod nie doswiadczyl na sobie w tym stopniu, co my, 
pogwalcenia idealu moralnego, to tez ani jeden tak moc­
no nie odczuwa jego donioslosci zyciowej.1)

Najwyzsze nasze dziela są niemozliwe do dobrego 
przetlumaczenia, zawartosc ich da się odczuc w polskiej 
tylko mowie, na polskiej ziemi, w polskiem powietrzu 
i w polskiej tylko duszy. O tem winni pamiątac ci, co 
pragną dzis pracowac nad odrodzeniem narodu. Mają 
oni wyrabiac w sobie i w swych rodakach czucie sub­
telne, 0Wą intuicją bezposrednią, ktora odrazu pozwala 
rozpoznac, co w tworczosci polskiej jest odbiciem nie- 
skazonej niczem duszy narodu, a co jest nalecialoscią 
obcą i nasladownictwem.

‘) Por. Ign. Chrzanowski. „O literaturze pol­
skiej', wyklad wstąpny.

Armja odrodzenia. 10
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Członkowie Armji Odrodzenia Naro- 
d o w e g o, z a p o m o c 4 odpowiednich odczy- 
tdw i studjdw, winni pouczać siebie i in­
ny c h o tej odrębności, znamionującej na­
szą narodową twórczość.

Kazdy Aon winien koniecznie p o z n a d w i e 1 k i e 
dzieła piśmiennictwa polskiego, te dzieła, 
w których zawartą zostaia wszechogarniająca synteza wie- 
rzen polskich, znacząca blaskiem poezji wyzyny, do któ­
rych wznosid sią powinna mysł tworcza kazdego z na- 
stąpuj4cych po sobie pokołen.

Aoni winni szukać w pismiennictwie połskiem nie 
tego, co nowe, lecz tego co niepozyte i wieczne, i wy- 
najdowac nie to, co zasługuje na krytyką i budzi zwąt­
pienie, lecz to co jest godne uwielbienia i budzi zachwyt. 
Mają w tym celu zakiadad bibłjoteki, czytel­
nie i układad wykazy dzieł, ktore zawierają to, co 
w zyciu narodu jest godne kochania.

Aoni winni szerzyc tą mysł, ze Polak kazdy, pra­
gnący zdobyd kultury ogolno-łudzką i wejsc w zywy 
kontakt z cywilizacją powszechną, winien przedewszystkiem 
poznad gruntownie dorobek własnej, rodzimej kultury. 
Polak, ktory nie ma pojęcia o historji pismiennictwa oj­
czystego, ktory nie zna największych dzieł literatury pol­
skiej, ktory sią w nie głąbiej me wczytai, ktoremu nasi 
znakomici pisarze są znani tylko z imienia, łudzi sią, 
jezeli mu sią zdaje, ze wszedł w blizkie stosunki z umy- 
słowoscią ogdlno-ludzką, z cywilizacją powszechną; nie 
moze tych blizkich stosunkow miec człowiek, dla ktorego 
zamkniąty jest most, łączący od wiekow mysł polską 
z powszechnem zyciem myśli ludzkiej. Stosunki jego 
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z umysłowoscią ogołno łudzką bądą zawsze surowe, mniej 
lub wiącej barbarzyńskie, bądzie on ją tak traktował, jak 
pojątny murzyn, ktory się z nią pierwszy raz zetknął.

Reasumując powyzsze, mozemy orzec, iz A. O. N. 
ma powołanie, by wychowywani w niej i przez nią Po- 
łacy w kułturze umysłowosci swej posiadałi duszę połską 
i obłicze połskie. Duszą połską, t. j. powstającą w swia- 
domym kontakcie z dorobkiem duchowym wszystkich 
poprzednich pokołeń narodu; obłicze połskie, t. j. wszyst­
kie zewnątrzne srodki do skutecznego i wytwornego uja­
wnienia w kazdej potrzebie swej duszy połskiej.

III. Hodowła mysłi połskiej. Nie siły bra­
kuje narodowi, łecz skupienia sił. To twierdzenie dotyczy 
kazdego Połaka, ktory nie potrafi z udrączen szarzyzny 
wzbic się na wyzyną wołnego ukształtowania łosu swego.

Jezełi dzis szczerze pragniemy poruszyc narod i 
pchnąd go na tory odrodzenia, to kazdy z nas jasno wi­
nien zdac sobie sprawą z tego, ze nic z jego poczynań 
w rozwoju ogołno-narodowym nie ginie ze kazdy choc- 
by najmniejszy akt zewnętrzny, czy wewnętrzny, wczesniej 
czy pozniej napewno sią uwydatni w zyciu całej zbioro- 
wosci, do ktorej nałezymy, chociaz moze w innej formie 
i w innej postaci. Zadna siła, biorąca początek w umysłe 
człowieka, zyjącego w społeczenstwie, nie idzie na marne; 
zaden ząbek w niezmiernym mechanizmie koi narodowych 
nie niszczeje.

Ztąd wniosek ołbrzymiej wagi, który nałezy zwłaszcza 
dzis w chwiłi przełomu dobrze sobie uswiadomic, ze 
mysł łudzka, ktora jest zaczątkiem wszeł- 
kiego czynu, stanowi największą potęgę 
w rozwoju społecznym. Jej zawdziączamy naj­
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wspanialsze dziela zbiorowe, ktore samę nature uwięzily 
i najgrozniejsze jej przejawy podporzędkowaly celom i za­
miarom pracujęcych spoleczehstw. W myslach tkwi sila 
tworcza, ktorę mozna w umysle ludzkim skupic, zesrod- 
kowac czyli skoncentrowac, jak w akumulatorach elektrycz­
nych, i ciskac ja i wykonywac pracę — i wtedy sila ta 
prowadzi do rozwoju i spotęgowania zycia.

Ale mysl stanowic moze rowniez pierwiastek rozkla- 
du. Gdy rozproszenie i chaos w umyslach zapa­
nuję, wczesniej czy pozniej muszę sią objawie na zewnętrz. 
Nim ta cala wojna, huragan dziejowy, ktory się w oczach 
naszych rozpętal, poczęl szerzyc dzielo zniszczenia i roz- 
kladu, tkwil juz przedtem niezawodnie w umyslach spole- 
czeństw nowozytnych.

. Dzis winnismy sobie glęboko uswiadomic, ze w glę- 
bokiem sko ncen tro wan iu mysli, az óo oka­
zania silnej woli zbiorowej, lezy tajemnica 
naszej potęgi na przyszlosc. Podobnie, jak iskra elektrycz­
na przy telegrafie bez drutu, tak chcęca i skupiona mysl 
wypromieniowuje z mozgu swojego twórcy wplywy, daję- 
ce pomoc i wspOlpracówhłctwó, jakiego w danej chwili 
potrzebujemy; myśl skupiona rodzi mocny czyn, porusza 
umysly tych, ktorzy nas otaczajg, zmienia warunki swiata 
zewnętrznego i tak buduje niewidzialnie zlotę órogs ogol- 
nego rozwoju.

Wszystkie wielkie, spoleczne zdobycze naszych cza- 
sow, maszyny, budowle, srodki transportowe, zaklady elek­
tryczne na wodzie i lądzie, przedstawiaję nieoceniony ka- 
pital, plynący ze zdolnosci umyslowych człowieka, i do- 
pelniaję ceremonji formalnego przyjęcia nowo zrodzonej 
mysli do szeregu urządzeń spolecznych. Zdobycze te wy­
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tworzyła skupiona mysł łudzka, intełigencja wiecznie zy- 
wa, ktora stanowi przywiłej tych, co pragnę bye rzeczy­
wistymi tworcami kułtury własnej i narodowej.

Dzis połacy winni podjęć swiadomę kułtury, skupio­
nej tworczej mySłi. Kazdy Aon w poczynaniach swoich 
ma pamiętac, ze sama woła czynu nie wystarczy i ze po­
winna się ona łaczyc zawsze ze Swiadomośtię cełu. Umysł, 
pragnęcy cos trwałego zdziałac, nie powinien się gubic 
w szczegdłach; powinien przejrzec połe wałki, jak szachi­
sta swoje figury i wydac dyspozycjc do ogołnej taktyki, 
do której odstępienia zniewołic go moze tyłko ostateezna 
koniecznoSc. W dniach dzisiejszych, w dniach ogołnego 
przygnębienia i rozproszenia, kiedy wiełu w narodzie gu- 
bic poezyna ceł swoich zbiorowych działań, maję powstac 
łudzie, ktorzy by na dzien kazdy wykazywac mogłi, jaka 
ołbrzymia potęga, władajęca łosami Zycia łezy w świado- 
moSci posiadania SciSłe okresłonego cełu; tacy łudzie, 
ktorych gios, ubranie, spojrzenie, nawet ruchy wskazywa- 
fyby, Ze nabieraję oni coS charakterystycznego, coS, co 
poezyna Zyc w nich dła jasno pojętego cełu w mySł 
hasła: „miarą korzysci własnej—korzySc narodu".

W ścisłym zwięzku z działaniem skupionem mySłi 
w narodzie łezy potrzeba speejałizaeji zawo­
dowej. Przy dzisiejszym ogromnym rozwoju wszystkich 
przedmiotów wiedzy, wszystkich gałęzi przemysłowych, 
handłowych i technicznych, jest rzeczę wykłuczonę, ażeby 
ktos zyjęcy w narodzie i szczerze pragnęcy swego i jego 
dobra, mogł bye uniwersałnym i biegłym we wszystkich 
tych sprawach. Kazdy Aon obowięzany jest spełniac re- 
gułamin ogołny, streszczajęcy w sobie przykazania Zycia 
narodowego, ałe łącznie z tym musi podjac pewnę specjałnę 
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galąz pracy, ktoraby go wydoskonalila w sciśle okreslo- 
nym zawodzie, podnoszącym poziom ogolno narodowego 
rozwoju. Kto chce produktywnie pracowac 
dla narodu, musi w dzisiejszych czasach 
specjalizowac siia kto pragnie rozumiec się na 
wszystkiem, wprowadza do spoleczenstwa czynnik oslabie- 
nia i powoduje zamęt. Lepiej bye powagą i 
mistrzem w szczuplym zakresie, anizeli 
ogolnym pseudo-genj uszem, ktory nic nie 
potrafi należycie wykonać

Gdy mowa o skupieniu mysli w dzialaniu zbioro- 
wem, zwrocie się musimy do drugiej dziedzieznej wady 
naszego charakteru narodowego, ktorą jest, obok panują­
cego dzis rozproszenia, brak S^iislosci w rozu­
m o waniu.

Rozumowanie odbywa się w człowieku przez sciera- 
nie się wrazen i mysli subjektywnych z logiką objektyw- 
ną. Czlowiek dziki w bardzo tylko malym stopniu rzędzi 
się logiką; wszystko jest w nim impulsywne, zywiołowe 
i zalezne od wrazen chwili. Tylko stopniowo, przez cy­
wilizację i kulturą, człowiek i narody zaczynają podpo- 
rządkowywac swoje wrazenia i impulsy logice objektyw- 
nej i chronic się od wnios^w zbyt pospiesznych, po­
wierzchownych, nieprzemyslanych i niekonsekwentnych.

Polacy z natury są zawsze impulsywni, wrażliwi 
i latwo poddający się kazdej sugestji. Ztąd rozumowanie 
ich traci cząsto na spokoju, na jasnosci, na konsekweneji 
i rzadko dociera do gruntu, zwykle tylko koluje kolo 
sedna rzeczy, ale wen nie trafia, robi blędy logiezne. 
Ztąd zdanie ich bywa powierzehowne, a rOZńieć w zda­
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niach nie óosC poglsbione i skrystalizowane latwo dają 
sis Scierac drogą kompromisow.

Wsrod Polakow, gdy zapanuje nastroj, nakazujący 
zgods, to uśtspliwęść idzie tak daleko, ze czsstę z rdznych 
zdan wlasciwie nic nie zostaje, jeno cos nieokreSlonego 
i pozbawionego wszelkiej spojni wcwnstrżnej. Zamiast, 
by z kilku zdan sprzecznych przyjste zostalo jedno, uznane 
względnie za najlepsze, Polacy dla swistej zgody Iącz3 
ogien i wods, negaejs z twierdzeniem, czarne z bialem, 
i przyjmują rozne luzne ćzsSći ze zdan sprzecznych, a 
w rezultacie, albo sprowadzają wszystko do zera, albo 
kazą rybie biegac, koniom plywac, kretom chodzic po ston- 
cu, a owcom prowadzic wojnę.

Ten brak konsekweneji i sklonność do kompromi- 
sow bezmyslnych mozemy obserwowac w naszem zyciu 
polityeznem na kazdym kroku. Jasno okreslonych, konse­
kwentnych dzialaczy spoleczenstwo polskie nie lubi. 
Zato lubi, ludząe sis ich mozliwoscią, uklady — bez 
ustępśtw ze swojej strony, walks — bez ofiar, ludzi poli- 
tycznych-bez wyraznych programdw politycznych i akeje 
polityezne — bez konsekwentnego ich przeprowadzania.

W innych krajach widzimy walks stronnictw zacistą, 
scieranie sis programow i ludzi, żwycięstwa i klsski ale, 
z dwdeh dązen sprzecznych zawsze jedno chwilowo usts- 
puje drugiemu, a polityka przystosowuje sis do kierunku 
w danej chwili zwy^z^go, trzyma sis jego programu 
i tak trwa dopoty, dopoki do znaczenia nie przyjdzie 
kierunek przeciwny, ktdry wtedy znćw własny przeprowa­
dza program. U nas natomiast pod bezmyslnem haslem 
„kochajmy sis" wszystkie kierunki stapiają sis razem, 
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wlasciwie znikaj^ą zupelnie, i wszelka akcja planowa na 
dluzszę mets staje sis wprost niemozliwą.

Ta wada niekonsekwencji, ktora przynosi 
naszemu spoleczenstwu tyle szkody, pochodzi z braku 
celowej i logicznie poprawnej pracy umyslowej.

Aby wytępic ts wadę Aoni winni wyrabiac w sobie 
i w innych zdolnosc do myslenia logicznego i do poslu- 
giwania sis prawidlowę indukcję poznawczę. Nalezy w tym 
celu wyrabiac w sobie zdolnosc do bystrego i dokladne- 
go postrzegania, poslugiwac sis jasnemi, wyrazistemi 
wyobrazeniami, ktore tworzy jasnosc i dokladnosc pojsc 
i scislosc okreslen. Nalezy zdobywac umiejstnosc do po­
prawnego więzania pojsc w sędach i do prawidlowego 
wnioskowania. Te warunki wytworzą dopiero nalezycie 
skonstruowane myslenie abstrakcyjne, ktore jednak ma 
bye zawsze srodkiem, nie celem. Pojscia bowiem abstrak­
cyjne powinny bye symbolami konkretnej tresci, ale nie 
powinny tej tresci zaątępować.

Niekonsekwencja w rozumowaniu powoduje inną 
wads cechujęcę nasze umysly — brak poczucia 
rzeczywistosci. Wyjętkowy rozwoj uczucia, intuieji 
i wyobrazni odbywa sis u nas kosztem rozumu, ktory 
przyemiewa sis w takich warunkach i traci swą bystrosc 
i przenikliwosc. Aby osiągnęc nalezyte zrozumienie tego, 
co sis dzieje wewnętrz i dokola nas, nalezy Iączyc uczucie 
i wyobraźnis z refleksję i rozumowaniem w jeden har­
monijny zespóŁ Wtedy dopiero powstanie ta ostroznosc 
i logika a jednoezesnie zapal do czynu — co razem 
wziąwszy stworzy zdrowy zmysl organizacyjny i samoza­
chowawczy, bez ktorych narod obejsc sis nie moze.
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Aoni, pragnac wykuwac poczucie rzeczywistosci, win­
ni sie starac w działaniu swojem o zapał skupiony, taki, 
ktory unika pierwiastku marzyciełskiego, osłabiającego 
wolę i pogrązającego człowieka w rozłazłosci duchowej. 
Nałezy unikac vittc^ra^ćkicąo" t. j. opartego na zasadzie 
intełektualno—estetycznego widzenia rzeczy sposobu my- 
słenia, ktory stanowi negatywną strong wspołczesnej umy- 
słowosci - ucieczkę dła dusz bez wiary i energji i biernosc, 
maskowaną frazesem. Mamy nietyłko swoj stył w budo­
wnictwie, ałe takze w umysłowosci: reałny umysf chłopa, 
„zdrowy chłopski rozum". A tymczasem nasza kłasa 
oswiecona buduje i mebłuje swoje głowy ekłektycznie, 
nieraz z przepychem, ałe nie w styłu swojskim.

W hodowłi mysłi połskiej nałezy wreszcie tępic dzis 
tak szeroko rozgałąziony nałog biernosci, ktory 
unicestwia w jednostce społecznej zdołnosc do tworczego 
i swjadomego czynu.

Mozemy w narodzie odroznic dwa rodzaje łudzi, 
stojace na dwoch krancach przeciwnych. Jedni — a jest 
ich uderzająca mniejszosc—to ci, co mysłą skupioną ogar- 
niaja własne i narodowe istnienie, ci, co famine się bez­
ustannie z wszełkiego rodzaju trudnościami, staraja sią 
zycie swoje kierowac do jakiegos wyraznego cełu i zdo­
bywanego wytrwałe zycio - pogłądu, kresłonego siłą 
wewnątrz odczuwanej prawdy. Drudzy—przewazna wiąk- 
szosc — to ci, dła ktorych wysiłek i trud w zakresie 
zwłaszcza ducha jest obeym i ktorych istnienie, wpłątane 
w łancuch zycia zbiorowego, samo własna rozpędową 
siła pcha po jakiejs kresłonej okołicznosciami zewnątrz- 
nemi ełipsie, rozpoczątej urodzeniem, a zamkniątej 
śmiercią.



154

Ta zatrważająca bierność i uśpiona samowiedza zbio­
rowa stanowi główne zrddło, z ktorego dziś wypływa 
znieprawienie obowiązku narodowego, Najwyzszą bowiem 
zasadą zycia w narodzie jest ewolucyjny postępowy ruch 
naprzod i czynne swiadome wzmaganie sit zbiorowych. 
Zasada bierności staje wpoprzek samemu pojsciu zycia— 
to wiąc musi z nią wałczyc, jako z wrogim sobie czynni­
kiem. Z nałogu biernosci społecznej i wypływającego 
ztąd poczucia marnowania wtasnego istnienia, niedosd 
scisłe zespołonego z zyciem zbiorowem powstaje głownie 
ta rozbieznosc pojsc, ktora moze doprowadzić narod do 
rozkładu. Na dnie duszy jednostki społecznej gtosem 
cząsto niedosłyszanym dopomina sis praw swoich kate­
goryczny nakaz tworczosci, podjątej dła dobra ogołnego, 
nakaz, ktorego zagaszenie zupełne jest rownoznaezne 
z zabiciem swego »ja“ narodowego na przeciąg całego 
zycia. Dzis kazdy Połak winien bye s w i a- 
domym t w d r c 4 swego narodu.



ROZDZIAŁ II.

Kształcenie uczucia narodowego.
I. Rozwoj tradycji narodowej. A. O. N. 

ma wskrzesic i rozómuchac ognisko rodzimej tradycji, 
będęcej karmem uczucia narodowego.

W obyczajach instynkt zycia narodowego znaj­
duje tę formę, w ktorej dojsc moze do najwyzszej swojej 
godnosci. Obyczaj pobudza uczucia szlachetne, a na inne 
naklada wędzidlo. Zwlaszcza w zyciu rodzinnem uczu­
cie winno wytworzyc w Polsce swoj swiat o pewnym 
swoistym stylu i uroku, swiat pelen wyrazu i bujnie 
uksztaltowany.

Na zdrowych i moralnych podstawach 
obyczaj u narodowego winien s i ę uloźyc 
stosunek mężczyzny i kobiety i stosunek 
dwoch wspólzyjącycń ze sobę pokoleń, 
zawsze oparty na tradycji prawosci i tak zwanej, a 
bogatej w wyrazie swym „rycerskosci^

R o d z i n a powinna zdobywac te cechy narodowe, 
tracone dzis niestety, ktore nadawaly jej znamiona praw­
dziwego ogniska w zyciu narodowe m.
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„W stosunku mązczyzny do kobiety obyczaj polski 
oslabia się przez zmyslowosc, ktora poczyna bujac na 
naszej kulturze. Jezeli dawniej spotkac się mozna z opinją, 
ze Polka kocha tylko raz, to był to skutek wychowania 
przez obyczaj, byla w tem czujnosc rasy, hodującej 
uczucie"1). Stosunek młodszego pokolenia 
wzglądem starszego, wedlug instynktu i tradycji 
narodowej, winien bye oparty na prawach—dzis tak nie­
stety redukowanych do zewnątrznych pozorow— prawach 
szacunku i czci człowieka do człowieka.

Ten sąd obyczajowy wymaga samowychowania, 
ktorego brak moze zagrozic harmonji zycia narodowego 
w jego istotnej gląbi.

A. O. N. winna hodowac poezję tradycji 
narodowej, zawartą w zwyczajach, uroczystosciach 
i ubiorach narodowych. Przez hodowanie tradycji oby­
czajowej odtwarzamy ideę ^sto^znego rozwoju duszy 
narodowej, ktora winna być podlozem dla doezesnej 
terazniejszosci w zyciu kazdego Polaka.

Tradycja obyczajowa powracac musi nie­
ustannie do prazrodel swoich, by ocknąc się z jarzma 
obcosci i chaosu, narzuconych kierunkow myslenia i czu­
cia; winna ona do prymitywow duszy narodowej siągac, 
by wytlomaczenie obecnej swojej zlozonosci znalesc.

Duszę polską, jako pierwowzor wyobrazal usymbo- 
lizowany kolodziej, ktory do bezwładu wprzęga silmkj 
koi 0 mocnych osiach tradycji.

') Por. A. Górski. Drzewo nadziei. Mysl Polska, 
zeszyt VI.
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Prostota tej mysłi nakazuje wspołczesnemu Połako- 
wi do Piasta sięgnęc i wydobywać w uczuciu swem na 
dzień kazdy czynniki juz nie tęsknej wyobrazili, łecz re- 
ałne korzenie w dusze wrosłe, prawdy gestu so­
bie właSciwego. Idea Piastowska tkwi bowiem 
w nas trwałę podstawę i we wszystkich dziedzinach zycia 
do ujawnienia zdęza.

Oó koi trzeba budowac ducha połskiego i uczucie 
narodowe, od pierwowzoru by osięgnęc zdołnosc bez- 
wzgłędnej przewagi nad wrogiem i zdobyc ideę prze- 
wodnię połskosci.1)

A. O. N. winna hodowac nastroj narodowy, 
badajęc, jaki jest jego dzisiejszy charakter i jaki winien 
on przyjęc obrot.

Czy jesteSmy dzis zapałni i radoSnię w jakiej mierze 
posiadamy ow pierwiastek sangwiniczny, właściwy nasze­
mu narodowi, owę fantazję i humor, znamionujęcy naszę 
szłachtę, mieszczanstwo i łudę Czy posiadamy jeszcze 
zdrowy entuzjazmę

Mowiono, Ze jestesmy entuzjastami; ałe to w wiełkiej 
mierze anachronizm—niestety, rzadko umiemy się juz dzis 
entuzjazmować Niewoła i smętek, z długołetnich cierpien 
płynęcy, wyryN swoje piętno w narodzie. Jakie jest nasze 
cierpienie i smutek naszę Czy posiadamy ow smutek 
szłachetny, ktory nosił w sobie Mickiewicz „cierpięc za 
miljony“ę Czy pełza i w jakiej mierze po rozłogach Zycia 
narodowego ow smutek destrukcyjny, płynęcy z rozkładu 
słabosci i chaosu wewnętrznegoę

’) Por. St. B a czy n ski. Miecz i k or on a. My SI 
o duszy połskiej. Warszawa.
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Takie pytanie kazdy Aon winien sobie i przed 
oczyma swych braci postawic i wyprowadzajęc z nich 
konsekwencje, normowac sferę uczucia narodowego.

„Czynnikiem w utrzymaniu sfornej więzby narodo­
wego organizmu — jak slusznie powiada Stanislaw Pigoń 
—ogromnej wagi jest wspolna tradycja. T r a d y c j a 
w najczystszem rozumieniu slowa pojęta, 
jako wiedza rzeczy przeszlych, wytycza­
jąca drogi w przyszłoś c; jako ęwiadomo^śc 
jednolitego, konsekwentnie się r o z w i j a j ą- 
cego zycia; pojęcie tego zycia, jako zy- 
wej, organicznej, przez wczoraj, dzis i 
j u t r o postępującej, a zawsze tej samej 
j edn ości; tradycja jako arka przymierza 
m i ę d zy dawn emi, a nowemi laty, jako 
czy n n i k postępu i zycia, a nie zatamo­
wania i mart woty“.

Dzis odrodzenie narodowe winno zwrocic swoj’e 
usilowania ku tym zwlaszcza warstwom, ktore dotychczas 
czuly się jakoby poza nawiasem tych, co o Polsce stano­
wią. Takę warstwę w pierwszej mierze stanowi lud Polski, 
w serce ktorego dzis trzeba tchnąc zywe poczucie oby­
watelstwa, oparte na rodzimej tradycji.

W tym celu nalezy: l-o wpleśc dzisiejszą 
świadomosc ludu w dzieje przeszłości, 
jak we własne cialo, aby obudzic m ogla 
w sobie pamięc przeszlego zycia. Wtedy 
chiop polski wyrozumie, ze, na calej rozcięglosci dziejów 
polskich, znaczyl on zawsze pewnę wielkoś. zywę, ze byi 
on przeciez częstką narodu. 2o Wskazywac ludowi, 
ze w dziejach Polski byly postacie jasne 
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o przenikli wem, glębokiem widzeniu spo- 
lecznem, o ludzkiem sercu i ludzkiej oó- 
wadze, ktorzy w obronie jego powiedzieli 
slowa zlote i zapisali sią wiekopomnie 
jako rycerze sprawy chlopskiej. 3-o Trzeba 
wydawac, wstąpami i objasnienia m i udo- 
stąpniać, i rozrzucic po wsiach szeroko 
dzieła dawnych obroncow ludu. Trzeba wy- 
stawic Świadectwo prawdzie, ze i za najgorszych czas^w, 
kiedy sobkostwo i żawziątęsć ucisku krolowaty nad Pol­
ską, ze i wtedy byli przeciez w narodzie ludzie czujący, 
byli jasnowidze, co chcieli lud polski z roll mierzwy 
spolecznej wyniesc ponad poziom.

W ten sposob utwierdzi sią wsrod ludu przekonanie, 
ze byl i on przeciez czynnikiem zycia polskiego, ze o 
niego dbano, ze nie kazdy potyral nim jak sprzątem ro­
boczym i rzeczą oddaną na wyzysk. Nadbuduje sią w ten 
sposob na wsi tradycja polska i nawiąze osobista łącznosc 
z wysilkiem ogolu narodowego w sprawie odrodzenia.1)

A. Ó. N., o pi eraj ąc się na wzorach ojczystych, roz- 
wijad winna w narodzie kultury artystyczną tra­
dycji polskiej. Potrzeba takiej kultury nie ma się 
ograniczac tylko do malarstwa, rzezby, muzyki i poezji, 
aby poczucie piąkna nie było dla nas odświętnym jedynie 
nastrojem, lecz powinna ta kultura tkwic rownie dobrze 
w naszej codziennosci. Ta codziennosc bowiem, 
ta pogardzana rzeczywistosc nas otaczająca, przedewszyst- 
kiem stanowi podloze naszego rozwoju i jej to wiasnie 
nalezy nadac znamią, charakter i styl narodowy.

') Por. St. Pi gon. Do podstaw wychowania 
narodowego. Krakdw, 1917.
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Kazdy Aon winien sobie postawic pytanie: jaki jest 
typ mego zycia codziennego, jaki charakter mego miesz­
kania i sprzątow, mego ubrania, mego rzemiosla, czy 
sztuki stosowanej? Wszystko, w czem mieszkamy i czem 
sią otaczamy, od domu do popielnicy, od krzesla do 
ulicy, nie moze bye obce, przypadkowe, bezmyslne, tan­
detne i pozbawione celu, ale powinno nosic na sobie 
znamię prostoty i charakteru duszy narodowej; powinno 
być nie tylko kupione, lub zrobione, lecz obmySlone, 
chciane, upodobane i wypracowane koniecznoscią umyslu 
i serca.

A. O. N. winna zmierzac do wytworzenia orga- 
nizaeji artystyeznej w calej tej wytworczosci ol­
brzymiej, ktora nas na kazdem kroku otacza—do wytwo­
rzenia opinji artystyeznej, i pojącia stylu, dosto­
sowanego do wymagan dzisiejszej kultury narodowej. 
A. O. N. winna zabiegac o to, aby nasze ubiory n. p. 
posiadaly cechą swoistą, narodową. To nie jest drobnostka; 
to oddzialywa bardzo silnie na charakter zycia codzienne­
go, nadając mu pewien styl odrtjbny.

Ale nie tylko ubiory, lecz i zabawy, sporty, sposob 
zycia rodzinnego i towarzyskiego — to wszystko wogdle, 
co nie jest wprawdzie polityką, ani pracą spoleczną, lub 
ekonomiczną w zwyklem u nas przyjętem znaczeniu, ale 
co w wielkiem stopniu czyni zycie zbiorowe, albo silnem 
i piąknem, albo chorem i brzydkiem, i na co zazwyczaj 
zwracaliSmy malo uwagi. Wszystko to winno bye prze- 
Swietlone ideą piąkna i kultury swoistej, narodowej; wte­
dy „szara codziennosc• stanie si? barwnj, bogatą i bądzie 
wzmagała na dzien kazdy pelnię zycia narodowego.
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A. O. N. ma nadac powołi przez swych czfonkow 
całemu narodowi charakter obcowania rodzinnego, ma 
ona wykuwac ideje braterstwa, ktore tworzy rownosc 
wobec prawa i obowiązku, ałe nie rownosc w hierarchji 
szacunku. U podstawy obcowania narodowego A. O. N. 
bądzie zabiegała o podniesienie morałnego poziomu ro­
dziny połskiej, w niej bowiem ta idea braterstwa winna 
najsiłniej wiazac i stwarzac formy, ktore promieniowałyby 
dałej — na narod cały.

A. O. N. wzmacnia wezły bratnie w narodzie, or­
ganizując swieta narodowe, ktore zawsze powinny 
nosic znamią wyższe — obcowania narodowego. Takie 
swieta stanowią site, ktora zdarzenia. historyczne przetwa­
rza w przezycia zbiorowe; w takich swietach ma bye 
unaoezniona powszechnie historja naszego narodu — i 
w ten sposob moze ona bye „twoozyciełka kułtury ro­
dzimej, jako pamiąc wiełka i zywa, stojąca na strazy tych 
wydarzeii, kiedy potąga w duchu narodowym była obja­
wioną, zagrozoną, ałbo znieważoną'11).

Takie swiąto daje moznosc obcowania w duchu 
z bohaterstwem i natchnieniem w narodzie. Jest to dro­
ga zarazem i do obcowania miądzy sobą, bo łudzie łąp 
czyc sią mogą w duchu braterstwa tyłko przez cos wyz- 
szego, co jest ponad nimi, a co ich podnosi i uszła- 
chetnia.

Połacy oddawna grzeszyłi brakiem łącznosci w na­
rodzie. Wprawdzie kochałismy sią wzajemnie, ałe naj­
częściej tyłko przy kiełiszku, bo skadinąd zazdrosc i za­

') Por. A. Corski. Drzewo nadziei — Droga we 
własny dom.

il Armia odrodzeni.i
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wise szarpaly nasze wnętrznosci. Mowiono o nas, ze za- 
zdroscilismy sobie wszystkiego, i niejednokrotnie zdarzalo 
sią, ze ten zazdroscil bulawy lub infuly, ktory hetmanem 
ani biskupem bye nie mogl. Bawilismy sią, ale bez glęb- 
szej mysli i bez umiaru, do upadlego, calymi tygodniami, 
na nie nie baczęc, a tak zapamiętale, ze największe na­
rodowe klęski przerwac nie zdolaly naszych tanecznych 
skokow )).

Ale i dzis, choc ten okres zabaw szalonych minąt, 
we wszystkiem, gdziekolwlek nasze oko spoeznie, cechuje 
nas zupełny brak miary i lekkomyslnośc bezgraniezna, 
idęca w parze z brakiem milosci bratniej.

A. 0. N. winna w odpowiedni sposob zabiegac, 
azeby zreformowac obcowanie towarzyskie w na­
rodzie, przez ugruntowanie w nim lęcznosci duchowej, 
uzywajęc do tego motywow, plynacych z wrodzonej dy- 
stynkeji natury slowiańskiej, ktoraby mogta stopniowo 
nadac naszemu spoleczenstwu pewnę cechę braterstwa — 
jako przeciwwags dzisiejszego zmaterjalizowama i trady­
cyjnej prywaty.

Lęcznosc w narodzie moze wzmagac tylko wspolna 
tradyeja i plynęca stąd wspolna idea rozwoju, ktora na- 
więzuje te wrazliwę nic, co biegnie od jednego serca do 
innych i w rezultacie tworzy siec, ogarniajęcę cale spole- 
czeństwó. Objawem najwyrazniejszym braterstwa 
w narodzie jest zyezliwose dla wszystkich Polakow

’) Por. Jaka jest nasza wada narodowa glówhaę 
Warszawa 1902.
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rowna, jest wyrozumiałoSc na błędy i niedostatki a praw­
dziwe wspołczucie w nieszczeSciu. Takie braterstwo wię- 
Ze łudzi nieraz tak siłnie, jak miłoSc rodzinna, zwłaszcza 
jezełi się wytworzę zawięzki przyjaZni, trudniejsze nieraz 
do rozerwania od żwiążkOw „miłoSci", opartej na wza­
jemnym egoizmie.

U podstaw braterstwa narodowego winna tkwic 
i rozwijac się karnoSc, posunięta do granic posłuszenstwa 
synowskiego, i oparta na ufnosci w dobrę woIę przeło- 
Zonych.

Na tem tie mogę powstawac zwięzki przy- 
jaZni szlachetnych, ktore zawięzywały się dotychczas 
naogoł przypadkowo i ktore w czasach dzisiejszych rzad­
ko bywaję czemS więcej niZ czczym frazesem. PrzyjaZn 
wsrod Aonow, óążęcych do odrodzenia narodowego, 
winna bye oparta na ci4głoSci duchowego rozumienia się 
i porozumiewania, na istotnem wspo^zeniu, podtrzymy­
waniu się wzajemnem w zamiarach i na wytrwałosci po 
niejednej Zyciowej kłęsce. Taka wspołnosc wewnętrzna, 
łęcznośc pracy i mySłi i bezinteresowna uczynnoSc przy- 
jaciełska, jakie się zadzierzgnęc mog4 wsrod łudzi, óążą- 
cych do wspołnego cełu, stanowi Zródło Zywe siły zbio­
rowej i doniosły czynnik rozwoju społecznego.

Podstawę obcowania w narodzie musi bye samo t- 
nosd tworcza, ktora ma otrzęsac Połakow z nałe- 
ciałosci, rozproszenia i chaosu powszedniego, co zabija 
człowiekowi, zyjęcemu w społeczenstwie, czas i nie po­
zwała mu samemu sobie spojrzec w oozy. DziS dusza 
połska w chwiłi przeiomu i wspołnego obrachunku po- 
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• trzebuje dla siebie, jak nigdy przedtem, skupienia we­
wnętrznego i samotni tworczej, by mogta przejrzec swoje 
dawniejsze i dzisiejsze przezycia i wyciągnąc z nich pra­
wa rozwoju i nauką na przyszlosc. Kazdy Polak winien 
dzis zdac sobie sprawą z tych wrazen, ktore mają w nim 
wyksztaicic uczucia narodowe i powiedziec sobie otwar­
cie, co mysli o spotecznosci, wsrod ktorej zyje. Dziś du­
sza polska musi przyjrzec się sama sobie w swietle tego, 
co jest jej glosem wewnątrznym, wrodzonym, plynącym 
z tradycji ojczystej, aby mogla odnalezc upodobnienia 
i związki z innymi duchami w narodzie.

Aoni na kazdy dzień winni stworzyc sobie takie 
chwile samotnosci tworczej, w ktorych duch kazdego 
z nich hartowalby wolę, wzmagająca czynniki lacznosci 
bratniej. Gdy w ten sposob pocznie się obcowac z du­
szą wlasną, nastąpi obcowanie duszy tej z narodem.

Taka samotnosc tworcza, systematycznie uprawiana 
w skupieniu i porzadkowaniu sit, jakiemi jednostka spo- 
leczna rozporządza, odrywa ją powoli od wszelkich po­
spolitych i samolubnych instynktów, od falszywej ambicji 
i od zludnego pragnienia potęgi. Moze nauczyd nas 
uczcic wlasną duszą, a w ten sposob nauczyc szanowac 
dusze tych, z ktorymi wspolzyjemy.

Taka jest samotnosc tworcza, w ktorą ja wierzą, 
a ktora nie ma nic wspolnego z samolubnem zamknią- 
ciem się lub odosobnieniem, polączonem z niesmakiem 
do zycia spolecznego. Kiedy człowiek zamyka sie w so­
bie dlatego, ze nienawidzi spoleczenstwa, wsrod ktorego 
zyje, wtedy uludnie i niemądrze kocha tylko swoją drob­
ną jaźń. Moze wyobrazac on sobie,. ze spoczywa na 



165

lonie przyrody, ale w rzeczywistosci nie jest z nię w naj- 
mniejszem zetknięciu lub obcowaniu. Duch takiego czło­
wieka odrywa się od zywej tętnicy swiata, od tchnienia 
spolecznego i dziczeje na wyspie bezludnej.

Brak milosci bratniej w narodzie naszym dyskredy­
tuje nas w oczach sęsiadow. Dawniejszy nasz toast: 
„Kochajmy sią” — bylby juz w niejednem towarzystwie 
co najmniej smutnym anachronizmem. Zwraca to juz 
uwage cudzoziemcow.

„ Rzecz osobliwa, — mowil pewien Anglik, — jak 
wy, Polacy, między sobą się nie kochacie: wyględacie, ja- 
kobyscie byli sobie wrogami, nie bracmi. He razy zda- 
rzylo mi sią zasięgnęc zdania jednego Polaka o drugim, 
otrzymywalem zawsze ocenę raczej ujemnę, niz dodatnię, 
a zawsze wielce lekcewazęcę. „To nie zly człowiek", — 
objasniano mię sposobem protekcjonalnym, „ma nawet 
najlepsze chęci, ale coz, kiedy glowa nie tęga. Ila, coz 
robic! rozumu się nie kupuje. Jako rod, to takze nic oso­
bliwego, więcej tam pretensji, niz istotnego szlachectwa"^.

W taki to sposob Polak polecat cudzoziemcowi Po­
laka, z którym lęczyly go od dzieciństwa węzly znajomo- 
sci, a nawet przyjazni.

Inny cudzoziemiec zwrocil uwagę na brak solidar- 
nosci między nami. „My” — mowil o własnym narodzie — 
jesli sie ubiegamy o wyzsze stanowiska i posady, o wply- 
wowe stosunki, to jedynie w celu dopomozenia swoim 
rodakom i podania im reki w potrzebie. U was dzieje 
się wręcz przeciwnie. Kazdy z was, skoro się dostanie na

l) Autentyczne. 
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wyzsze stanowisko, — tem samem zapomina juz zupelnie 
o wązłach krwi i przyjazni; własne wyniesienie wystarcza 
mu, i to tak dalece, ze najstaranniej unika tych wszyst­
kich, ktorzyby mogli spodziewac sią od niego przysługi 
lub opieki, co czyni z obawy narazenia swego stanowi­
ska. Usprawiedliwia swe samolubstwo tem, ze dla waz- 
niejszych celow wplyw swoj zachowuje”. Te jednak 
„wazniejsze cele” jakoś sią nie trafiają, bo zawsze okazu­
ją sią niedosyc wazne, aby tak znaczne stanowisko na- 
razic!”')

Stosunki lącznoSci duchowej, potrzegane dziS w na­
rodzie, oparte na samolubstwie — stosunki towarzyskie, 
swiatowe, klubowe, karciane, a w najlepszym razie sto­
sunki wspolnej pracy, dawnej znajomosci — i te jeszcze 
rwą sią, jak pajączyna. Dzis towarzystwa Iączą sią przy 
kazdej okazji w przerozne stronnictwa i koterje, na pod­
stawie interesow lub przesądow, ale o wązłach szczerej 
przyjazni i szlachetnego braterstwa, opartych na wspol- 
nych celach i dążeniach, rzadko uslyszec mozna. JeSli ta­
kie istnieją, to sią kryją gdzieS zdala od areny spolecz- 
nego zycia.

A jednak dzis narod przejsc zdola zwyciąsko przez 
ten przelom, jaki przezywamy, tylko wowczas, jezeli po­
siądzie moc spojenia wszystkich swych czynnikow zy- 
wotnych w karnem jednolitem dzialaniu; taką moc stwo- 
rzyc moze jedynie uczucie bratniej milości, opartej nie na 
czczych przeslankach sentymentalizmu lub chwilowej fan­
tazji, lecz na gląbokiem odczuciu potrzeby, na wiązaniu

i) Por. Jaka jest nasza wada narodowa glowna? 
Warszawa 1902, 
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swych osobistych spraw z interesami tych, ktorzy w jed­
nym z nami organizmie społecznym duchowo - materjał- 
nym wspołzyją. Wszystkie błądy naszych or­
gan i z a cy j spotecznych były i s 4 w y n i- 
kiem braku tak rozumianej miłości; bez 
trwałych łącznikow duchowych wszełkie reformy i pomoc, 
udziełana potrzebującym, są chybione.

Dzisiejszy ruch wywrotowy, ktory na Wschodzie 
widzimy, i jego grozna postawa, spowodowany został nie 
brakiem działania, łecz brakiem miłosci błizniego. Ratu­
nek przeciwko niedomaganiom społecznym i poprawa 
bytu ekonomicznego ucisnionych i zapoznanych w naro­
dzie mają czerpac swe zrodio nie w doktrynie samej 
chocby najpiękniej brzmiącej, ałe w miłosci zywej i w czyn 
zakutej. Ta miłosc i bratnia łącznosc społeczna, ktorej 
potrzebą dzis narody ziemi coraz wiącej odczuwają, staje 
sią z suchej i dogmatycznej formułki czynnikiem -pierw­
szorzędnej wartosci, odnawiającym bezustannie z.ycie 
zbiorowe i wznoszącym je na coraz wyzsze szczebłe. Ci, 
ktorzy mowią o ałtruizmie i socjałi- 
zmie, powinni się nauczyc przedcwszęst- 
kiem miłosci.

A. O. N. ma wniesc w działaniu swojem do narodu 
to przekonanie, ze miłosc społeczna i związki bratnie to 
wiełka potęga, ktorą zdobyc mozna tyłko drogą codzien­
nych drobnych nawyknień, nabywanych stopniowo i w ko- 
łe najbłizszego otoczenia. Aon w mysł tej zasady po­
wstrzymuje się od ducha krytycyzmu i przeczenia, ustą- 
puje on zawsze i nie mowi nigdy „Nie” tam, gdzie moze 
to uczynic bez ujmy dła prawdy. Jest zawsze uprzejmy, 
wystrzega sią ostrych sądow i cierpkich zdań, a nie po­
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mija nigdy sposobnosci wypowiedzenia jakiegos dobrego, 
lagodzącego slowa w obronie obwinianego, dając dobru 
najpiękniejsze nazwy, a zlemu najlagodniejsze okreslenia; 
pamiąta on, ze jest to wielki dar, ktory tylko milosc da- 
je — umiec rozpoznac wsrod rzeczy zlych, natur zepsu­
tych i wykolejonych tą odro^tiir^ę dobra, ktora im daje 
rację bytu. Jest wreszcie slodkim i wspolczu acym w ob­
cowaniu z biednymi i uposledzonymi, pamiątając, ze jego 
dobroc to moze jedyny promień sloneczny w szarem 
zyciu tych wydziedziczonych.

Waznym czynnikiem lącznosci bratniej w narodzie 
jest dobra, zyczliwa mysl. Jezeli niezawsze mo- 
zemy praktykowac milosc w czynie, to jednak zawsze 
mozemy cwiczyc sie w niej w teorji, usilując myslec zycz- 
liwie o wszystkiem, co nas w zyciu zbiorowem otacza; 
takie nawyknienie bowiem staje sią drugę nature i czeka 
tylko sposobnosci, aby się przerodzic w czyn. Mysli 
kochajace drugich — są to sily, ktore wypromieniamy 
ciągle ku zagrozonym posterunkom, a takie dobroczynne 
dzialanie spoleczne moze bye udzialem kazdego.

Wszelka praca i wysilek zbiorowy winny bye wy­
konane z miloscią — w ten sposob poeznie sią oezysz- 
czac atmosfera prywaty i poczucie patryjotyzmu i obo­
wiązku wzgledem ogolu znaeznie wzrosnie. Przez lącz- 
nosc bratnią mozemy tylko usunęc te zatrwazające dzis 
braki, ktore wynikly z atawistyeznie przejątego dawnego 
nalogu narodowego sobkostwa.

Wtedy zmniejszą sią wplywy stosunkow sympatji 
i antypatji osobistej i nie bądziemy tyle dbali o to, kto 
robi, ile raczej o to, co sią robi. Wtedy ofiarnosc pu 
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bliczna na oltarzu ojczyzny nie bądzie się przejawiala, 
jak po dzis dzień jeszcze w chwilach przelomowych tyl­
ko lub uroczystych, lecz stale i z tern poczuciem obo- 
wiązkoości, ktore wynikac powinno z ciązkiej sytuacji, 
w jakiej narod nasz sie znajduje. Wtedy latwiej powsta­
ną ofiary, wzjgiądnie drobne ale stale, na potrzeby co­
dzienne 1 nie blyskotliwe naszego zycia pubiicznego, niz 
chwile ekstazy i pompatyczne a pełne proznosci „ofiary 
z zycia i z mienia calego”.



ROZDZIAŁ III.

Rozwój woli narodowej.

I. Wspołczesny brak wołi. Wychowanie 
dzisiejsze, dbajęc tyłko o rozwoj władz umysłowych, nie- 
dostatecznę zwraca uwagę na kształcenie uczuc i wołi, 
na wyrobienie siłnych zasad i trwałych przekonam Postęp 
nauki Scisłej, tej chłuby naszego stułecia, miał tę ujemną 
strong, Ze oddałał nas od poznania samych siebie, a wska- 
zuięc na szczęScie i zadowołenie, jedynie zewnętrzne, do­
prowadzał tyłko do wzrostu naszych poZędan.

Doktryny metafizyczne głoszę dziS o wołnoSci na­
szej wołi, niemał o jej wszechmocy, a tymczasem czyny 
S3 słabe i marne. Wsrod panujęcego ogołnego przygnę­
bienia, spowodowanego ogromem nieszczęsc, jakie przy­
niosła zawierucha wojenna, bezładne i dorywcze wysiłki 
ducha łudzkiego Swiadczę tak często o jego słaboSci i 
pustce wewnętrznej. Stęd bierze poczętek nuda, niechęc 
do Zycia i pesymizm, ogarniajęcy coraz bardziej pokołe- 
nie dzisiejsze, jako skutek niezgodnosci pomiędzy tern, 
co — jak sędzimy — jest w naszej mocy, a bezradno- 
Scię i brakiem energji naszej woli.
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Juz poó koniec zeszłego stulecia poczęl sierozrastac 
sceptycyzm, brak wiary w site charakteru, ustawiczne 
stwierdzanie wszechmocy naszych namietnosci i ogólne 
zniechecenie óo zycia, kultywowane jaskrawo przez lite­
raturę. Poeci wyrazali brak woli w piesniach pelnych 
rozpaczy, filozofowie tlomaczyli go na jezyk systemow 
ponurych, a tlum przezywal to niejasno, lecz bolesniie. 
Jedynę prawdę, ktora przed niczem nie ustepowala, sta- 
wai sie egoizm, wywolujący coraz wiekszy chaos we- 
wnetrzny, rozpetany dzis na zewnątrz w wojnie swia- 
towej.

Jakie są szczegolniejsze cechy tej abulji, czyli braku 
woli w spoleczemstwie nowoczesnemy

Przedewszystkiem znudzenie i jak góyby, wy­
niszczenie władzy prze taznie tworczej, mianowicie wyo- 
brazni. Dawniej wyobraznia wiecej operowala w sferze 
nadzmyslóWóSci, poteznym krokiem przebiegajęc wzdluz 
i wszerz niebo i ziemie; dzis stala sie — tylko zdwoje­
niem pamieci i slugą zmyslow.

Czlowiek, ktory byl niegdys pelnym uniesien i en­
tuzjazmu, dzis stal sie plaskim realistę; a w porzadku mo­
ralnym rzeczy bye „realista" — znaczy dzis rozstac sie 
z wiarn w uczucie, w serce i wesprzec sie na tem tylko, 
co dotykalne.

Staramy sie dzis w swietle realnem poznac siebie 
samych i dochodzimy do niesmaku; odeyfrowujemy in­
nych — i osięgamy to, ze sie nam pokazuje ich strona 
ohydna. Wteóy zycie uwazamy za miejsee tryumfu cy- 
nikow i powodzenia zbrodniarzy, za farse groteskową 
i za okropny Wicudi, ktorego ogmwami są niedorzeeżhó- 
sci. Ow to zgubny realizm, gloszący koniec zludzen na 
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ziemi, przybrał postac glownej cechy abulji — znudze­
nia.

Dzisiejsi ludzie „trzezwi1* są to ci, którym się zdaje, 
ze uzbrojeni przeciw zy.vym poruszeniom ducha, mog3 
pustką swą obnosic, jako dumę i ozdobą, nazywac sią 
realistami i dawac do zrozumienia, ze S.viat jest takim, 
jakim sią im wydaje; ze jedynie przed nimi rzećzywistość 
bez zasłony stoi i ze oni sami są moze najlepszą jej cze- 
scia. Mniemają oni, ze wystarczy wskazac zródlo i mgli­
stą osloną uludy swiatowej, by ją zniweczyc, a zdobyc 
tą tak zwaną »rżeczywistoSć“; o jednem jeno zapomnieli, 
ze tylko jako tworcy mogą niweczyc. Dzisiejsi znudzeni 
realiSci nie wyrzekają sią wprawdzie podnioslych nastro- 
jow, gdy kochają, nienawidzą, poządają i wogole czują, 
ale wtedy z braku woli nawiedza ich natychmiast duch 
snu — i wchodzą nieczuli na wszelkie niebezpieczenstwa, 
jako iiapozor urodzeni do wspinania sią na wyzyny, ale 
jako lunatycy dzienni, jako taiciele naturalnoSci, chorzy 
na ksiązyc i Smiertelnie znudzeni.

Dzisiejszy brak woli prowadzi do anormalnego 
poszukiwania przyj em n oSci, kladąc swoje piąt- 
no, jak brutalnoSc, szal i wyuzdanie wyczerpanego, kto- 
re sią mSci na uzywającym. Wytworzony przez nihilizm 
moralny, pojawil sią dotychczas bezprzykladny typ jujs- 
seur'a, którego imią jest legjon. ‘) Jego tlem jest po­
czucie, ze zycie nie jest niczem powaznem. W kazdym 
prawie czasie byli poszukiwacze uciech, ludzie, ktorzy lek- 
kę ręką zrywali kwiat zycia; ale juisseur nowoczesny jest

9 Por. E. T a r d i e u. L'Ennui. Paris 1900. 
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do monoma^i swiadomy celow, do ktorych daz.y, ząda- 
jęc, aby w bilansie zycia rozkosze wynagrodzily go do­
statecznie za jego bankructwo wewnętrzne.

Ale |kruchy jest cafy ten system. Uciechy takiego 
człowieka wywołuja zawsze reakcją; sn one pełne troski 
przyczajonej i zatrwazajęcej; musi on bowiem konwulsyj- 
nie wchlaniac w siebie te „rozkosze11 przelotne, efemerycz­
ne, blyskawiczne, ktore jednak sa calem jego dobrem, 
jego niebem i ceną, za ktorą sprzedal zycie. Wyniszczenie 
jego ciala trwozy go, jak gdyby wyczerpy wanie sie skarbu, a 
mysl o nicosci, ktora go pcha do uzycia, staje się jego 
rozpaczą. Punktem wyjscia bylo dla niego tajne znudze­
nie, a gdy przebiegl daremnie ciasne kolo rozkoszy, kar­
miących jednostronnie jego istote, powraca znowu tam. 
skąd wyszedł— do znudzenia.

W dziedzinie faktow spolecznych wi­
dzimy ten sam brak woli i p ł y n a c a s t a d 
potrzebę naduzycia i oszołom ieniasię. Stąd 
ten wzrost wszystkich ambicyj i oszalala zędza wyniesienia 
się i dojscia do szczytu. Wyjsc z szeregow — to nie zna­
czy dzis miec wielki charakter, potęzna wolę i wzniosla 
wyobraznię, zrzucic z siebie podle znamią miernoty i nu­
dy — ale to znaczy miec dostęp do rozkoszy „panow 
swiat^, nosic na piersiach swoich dumę z panowania 
i przebiegac ziemic pewnym krokiem„pąńąu. Jakze to moz- 
na poprzcstac na zyciu prostem, skoro wsrod ogolnej 
dzisiejszej nedzy rozbrzmiewaj ł okrzyki i gwar, czyniony 
przez orszak dzisiejszych wojennych „pandw chwilia.

Z braku woli zrodzil się ow charakterystyczny s m u- 
tek wspolczesny. Od jednego brzegu odplynęlismy 
daleko, a drugiego nie mozemy dojrzec; zatrzymalismy 
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się gdzies wsrod odmętów, zniecierpłiwieni, zniechęccni i 
trwozni; jestesmy jak owi „ślepcy11 z dramatu Maeterłinck’a, 
ktorzy straciłi przewodnika i błądzą w trwodze i rozpaczy 
po nieznanej wyspie. Wszystko ich straszy, nie wiedza, 
dokąd mają iśc i kto im drogę bezpieczną wskaze.1)

Wyniesłismy z rozbicia rezygnacją i smutek protestu 
i wysiiku beznadziejnego, smutek, ktorego znamię zostało 
wypisane na czołach łudzi dzisiejszych i w ich sercach.

Wspołczesnosc nasza zna wszystko, procz radosci zy- 
cia, którą oddycha cała natura, — a ktorej nie mają na­
wet nasze dzieci, nosząc to wypisane na twarzach, otar­
tych smutną beznadziejnoscią.

Wspołczesna poezja czuje, ze to jest smiertełny brak 
w dzisiejszym człowieku i usiłuje wmowic w siebie tą 
„pełniąi, jak konający, ze mu jest łepiej. Nakrącane na 
rozne modty automaty trąbią nam w uszy codziennie 
„mocu i „pogodą", ałe ta pogoda jest z błąkitnej farbki i 
moc z tektury. Żałosne i smieszne przechwałki na szczu­
dłach rymu dmą cząsto w puzony „zwycięzcówu —a do­
okoła nie widac zadnego zwęćięzćę, ani na ducha, anina 
piąsc chociazby.

Homerowską ironją są dzisiejsze fan­
fary o pełni zycia w zestawieniu z twarza­
mi naszemi, po których błąkają sią zwiastuny samo- 
bojstwa i obietnice obłądu. Czem jest poezja 0 uczu­
ciach robionych i aktorskiej pozie! Naprozno przewrot- 
noąd wspołczesna wykrąca smutek poezji romantycznej 
w mazgajstwo i abnegacją czynu.

') Por. Wł. Jabłonjwiki. Chwiia obecna. 
Warszawa 1901. Rozdz. Smutek współćzcsny.
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Byron, twdrca weltszmertzu polegl w walce za wol­
ność. Smutny Dante byl „męzem ojczyzny14 i czynem 
patryjotycznym zyl wigcej, niz poezją.

A wiąc człowiek dawny mogl bye szcze­
rym, bo mogl patrzec welts mertzowi w o­
czy, mając mu co z glębin du ch a własne­
go przeciwstawić Duch jego w swej zasadz^no- 
sii zródlo ukrytego wesela, plynącego zpelni zycia. Smu­
tek dlatego nie byl mu czems strasznem i rozkladowem 
i on nie uciekal od smutnych. Czlowiek dawny, albo 
tragicznie cierpial albo wesolo z bohaterskim zartem, by- 
lo to bowiem cierpienie zdrowe, któremu opatrunek przy­
nosi ulgą.

„Dz^iejszemu c^owiekowi oezy na 
wierzeh z przerażenia wychodzą na samo 
wspomnienie bolu, bo on sią go smiertelnie boi, 
bo dusza jego nic mu z glębin swych nie przeciwstawi. 
Ód nieszczęsiiwych stroni, jak od dzumy, sam w sobie no­
sząc zatrucie i noc, lagodzone oswietleniem elektryeznem 
i mazagranem. Jego cierpienie jest niegojąca sitj jątrzon- 
ka zakazną, wyzarta do kosci, ktora nie znosi obnazenia, 
bo samo powietrze ją uraza. “ >)

Pomimo j■eónakwsżystko, oezydzisiej- 
szego czlowieka z najwyzszego podjum ży­
cia patrzące z ó oś w iadczeni em rozkladu, 
p o s i a d a j ą drogocenne przygotowanie do re- 
ha bilitacj i zaniedbanej uprawy woli, a zroz­
paczona my si dzisiejsza zawiera pierwiast-

J) Por. M. Grossek. Medytacje. Synteza wspóIczcs- 
nosci. Krakow.
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ki r o z p s d u do prawdziwego odrodzeni a. Ci 
bowiem, co doświadczyli rozsypywania sie w swem rę­
ku na proch kazdej rzeczy i sprawdzili przerażającą dzwon- 
nosC prozni pod stopą swą na kazdem miejscu tej ziemi— 
ci stanęli na urwistej krawsdzi, gdzie bije prostow twarz 
skrzydło odradzajacei woli.

Współczesny brak woli wywołuje ow szalony 
pospiech i gorączks zycia, ktora rychlo wyczer­
puje. Wstydzą sis juz dzis ludzie spoczynku; dlugie roz- 
myslanie sprawia nieomal wyrzuty sumienia. Mysli sis 
z zegarkiem w rsku, jak sis je obiad z okiem zwroconem 
na gazets, — zyje sis jak ktos, ktory ustawicznie móglby 
czegos zaniedbać. „Lepiej cobądź robic, niz nic“ — ta zasa­
da dzisiejsza jest sznurem do zdlawienia wszelkiego wy- 
ksztalcenia i wszelkiego wyzszego smaku. I jak naocznie 
wszystkie formy giną z powodu tego pospiechu pracuja- 
cych, tak tez zamiera wszelkie poczucie samej formy — 
ucho i oko dla melodji poruszeń.

Wystepuje dzis nowy typ zycia — zycie wsrod »lo- 
wów“, gdzie wola w pogoni za zyskiem zmusza nieu­
stannie człowieka do ekspensowania ducha swego az do 
wyczerpania, w ustawicznem maskowaniu sis- podejsciu 
i ubieganiu. Wlasciwa dzis cnotą jest uczynic cos w krot- 
szym czasie, niz kto inny. Istnieją rzadko tylko godziny 
dozwolonego skupienia i wytchnienia, w ktorych jednak 
jest sis zmuszonym i chciałoby sie nie tylko sobie „dac 
folgs", lecz się na dlugosc i szerokosc i niezgrabnie roz- 
ciągnąc. Jesli istnieją jeszcze przyjemnosci towarzyskie 
i artystyczne, to sę to przyjemnosci, jakie przyrzadzają so­
bie zapracowani do upadlego niewolnicy.
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Współczesny typ łudzi — to ci z codziennoSci du­
chowej o poszarpanej wołi bez kierunku i łinji roz­
woju; którzy wieczorem nie sę podobni zwycięz­
com na wozach tryumfałnych, łecz mułom znuZo- 
nym, ktorych Zycie za często cwiczyło batem, a nie wy­
krzesało nic z tworczoSci cierpienia. CoZby łudzie ci 
wiedziełi wogołe „o wyzszych nastrojach11, gdyby nie by­
łe oszałamiajacych Srod^w i ideałnych razow bicza! — 
a tak, maj4 swych dawcow natchnienia, jak maję swoje 
wina. S3 to ci, których Zycie nie jest działaniem łecz 
zajęciem; łudzie 0 płochłiwem spojrzeniu zatajonego bołu, 
ktory o połnocy duszy, kiedy z braku wołi przyczyna i sku­
tek wytrącone sit; zdajs ze swych spoideł, w kaZdej 
chwiłi z głobin powstac moZe.

II. Wo ła w społeczenstwie. Dzisiejsze spo­
łeczeństwo poczyna rozumiec, Ze ener^gjję wołi nałeZy 
wreszcie wyprowadzic na arenę Zycia, jako pierwszorzęd­
na pofęgę kułturalnę.

Nowoczesne system at y, omawiające istote 
wołi — od teorji koniecznoSci przyrodniczej poprzez wo- 
łuntaryzm az do rozwijajęcego się dziS humanizmu — u­
siłuję postawic sprawę rozwoju wołi spo­
łecznej na odpowiednim gruncie. Umysły 
nowoczesne poezynaję stwierdzac, Ze woła, jawięca ste 
w zdrowym i metodyeznym czynie zbiorowym — to rzecz 
wołnego wnętrza łudzkiego, to część istoty rzeczywistego 
człowieka; Ze energja wołi ustawieznie regułuje cały 
wzbierajęcy i bogaty pręd Zycia społecznego. Uczucie, 
uzupełniane przez mysł i skute w wołi czynnej, staje sic; 
istotę kułturałnego człowieka.

Arinja odrodzenia. 12
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Poglady uzewnętrzniania sifj woli w Taszem dziala- 
niu podlegaly w cięgu ostatniego stulecia pewnej ewolu­
cji — od zaprzeczenia wolnej woli i jakiegokolwiek swia- 
óomego wspoldzialania tej woli w procesie rozwoju kul­
turalnego — az do stwierdzenia zasady, wedlug ktorej 
wola odgrywa w zyciu człowieka i spoleczeństwa rolę 
dominujęcę i staje sic tworczynię zycia, staje sie zyciem 
samem.

Zagadnienie swiadomego wspoludzia- 
lu czlowieka w wytwarzaniu wartosci 
spolecznych nabralo w ostatnich czasach znaczenia 
pierwszorzędnego.

Tak zwani marxisci z Kautsky’m na czele 
dzis jeszcze twierdzę, ze wola człowieka i jego wspol- 
udzial w pracy tworczej determinowane są z gory ko- 
mecznoscię przyroóniczę, ktora dla stosuhkdw ludzkich 
posiada to samo znaczenie niezłomnego prawa, co i 
w swiecie przyrody. Jest to przekonanie, ktore w swo­
im czasie glosil Comte i ktore stalo się podstawą ca- 
lej pozniejszej filozo^i materjalistycznej, a ktore u Marxa 
przeszlo do dziedziny rozwoju spolecznego w formie te- 
orji materjalizmu ekonomicznego x).

Marx, j'ak wiadomo, wszystkie objawy zycia du­
chowego czynil zaleznemi od warunkow ekonomicznych. 
Wszystkie czyny w spoleczenstwie uskuteczniaję się, we­
dlug niego, niezaleznie od woli ludzkiej; wszystkie czyn-

*) Por. Raszewski i Zimanowski. O Socjo­
logii Comtea. Lwów, 1873.
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nosci czlowieka redukuje on do koniecznosci przyro­
dniczej. Taki poględ byl tylko konsekwentnem zastosowa­
niem matenalizmu metafizycznego w dziedzinie zjawisk 
spolecznych i z natury swej musial we wszystkiem po- 
nosic skutki tego ostatniego, musial zredukowac wolę 
ludzka do zera.

Cala jednak taktyka zyciowa tych wszystkich, ktorzy 
stojs na gruncie owej koniecznosci przy­
rodniczej, zaprzecza na kazdym kroku ich wlasnej 
teorji. Wyznaję oni w teorji filozo^ę poddania się loso­
wi — w zyciu zas zbiorowem prowadzą z nim walkę. 
W teorji są zwolennikami koniecznosci przyrodniczej — 
w zyciu praktycznem poslugują się najwyrazniej wolnę 
wolę J).

Koniecznosc przyrodnicza w dziedzinie woli dopro­
wadza spoleczenstwo w teorji do fatalizmu, a etycz­
nie uwalnia od odpowiedzialnosci. W ten sposob ma- 
terjalizm metafizyczny, ze sfery woli przeniesiony i zasto­
sowany do zjawisk spolecznych, wytworzyl jednostronnę 
teoryc koniecznosci ekonomicznych, a wolnego wspol- 
udzialu w tworzeniu wartosci kulturalnych człowiekowi 
w zupelnosci zaprzeczyl.

Na przeciwleglym wprost biegunie myslowym po- 
wstala rowniez bezwzględna i jednostronna — przynaj­
mniej w poczętkowej swojej fazie teorja „wolnej 
woli” Schopenhauer a.

x) Por. Eugenj usz Krasuski. Zag a dnienia kul­
tury. Warszawa, lalą. — Zagadnienie woli.
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Ów romantyk idealizmu twierdził wprost, ze wola 
jest rzeczą sama w sobie, — jest substancją człowieka, jest 
materją. Wola jest u niego prapoczątkiem i praprzyczy­
na catego bytu, jest tern, czem np. u energetykow jest 
pojącie siły.

Woluntaryzm krancowy Schopenhau­
er a, powstały jako reakcja przeciw intelektualizmowi, no­
si na sobie charakter czegos absolutnego i tern wlasnie 
graniczy nieomal z materjalizmem. Stawia on bowiem 
wolę jako cos pierwiastkowego, od spoleczeństwa nieza­
leżnego i wyzszego ')•

Dopiero w c i ą g u dalszego swego roz­
woju przez Fichte'go, Wundt'a i Bergso­
na sprawa energji woli, początkowo czy­
sto metaf izyczna, ustąpuje powoli miejsca 
humanistycznej.

Filozofja i psychologja zbiorowa nowszych czasow 
coraz wyrazniej dązy do porzucenia wszelkich stanowisk 
krańcowych, pojmując wzglądną wartosc wszelkich prawd 
naukowych2). Coraz wiąkszego znaczenia nabierają usi- 
lowania, zmierzające do pogodzenia rezultatów wiedzy, 
posiadających tylko wzglądne znaczenie z wymaganiami 
moralnemi zycia realnego.

Woluntaryzm staje się humanizmem i nabiera 
znaczenia pierwszorządnego jako podstawowy czynnik 
kultury spolecznej. Nowoczesny psycholog

0 For. Schopenhauer. Welt als Wille und 
Vo rstellun g. Tom l. Ks. ll, str. 27.

2) Por. R. Avenarius. Philosophie als Denken 
d er Welt
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Wundt swoje stanowisko w sprawie energji woli zbio­
rowej nazywa rowniez „woluntarystycznem11. Nazywa je 
tak wszakze nie dla tego, aby uwazal woIq za jedyną 
przyczync psychologicznego stawania sic, ale tylko kladzie 
nacisk na to, ze wola wraz z wiazanemi z nią SciSle 
uczuciami stanowi tak niezbcdną czcSc skladową doswiad- 
czenia psychologicznego jak i wyobrazenia; a tylko dla­
tego zjawiskom woli przypisuje znaczenie typowe i pier- 
wszorzcdne, ze w nich szczegolnie wyraznie uwydatnia 
sic ogolny charakter ducha i zycia danego spoleczeństwa, 
jako stawania sic nieustannego.

Jak koniecznoSc przyrodnicza opiera sic na prawie 
przyczyny i skutku, tak pojecie wolnej woli w zbiorowem 
działaniu w swojem zastosowaniu praktycznem przejawia 
sic w pewnym okreSlonym splocie Srodkow 
i c e 16 w. Zasadniczy bowiem moment teorji wolnej wo­
li—to fakt pewnych uczuc indywidualnych, uzewnctrznia- 
jących sic w zyciu człowieka w formie Swiadomego i ce­
lowego działania. J)

Jezeli duch skupiony calą energją, idzie z przeszloSci 
narodowej w jeden punkt i ostrzem czynu wrzyna sic 
w przyszlośc—to wowczas powstaje akt woli. Powstaje dla­
tego, ze skupienie sic duszy zbiorowej „calą masą” w jedno 
postanowienie jest sprowadzeniem jej przypadkowoSci 
i plynnoSci do treści zasadniczej i stalej, do tego, co trwa 
w przechodzącem — do jej prawdziwego czynu twor- 
czego.

') Por. Wilhelm Wundt. Zasady psychologji fi­
zjologicznej. Lipsk, 1893. — Nadto: Wilhelm Wtindt: 
System der Philosophie.
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I co zatem idzie; im wyzsze jest wyrobienie 
duchowe danego społeczenstwa, imbardziej woła jego 
jest czynna, tembardziej trzyma ona w rąku wodze reago­
wania i nie pozwała im wychodzic z granic swego „te­
matu tworczego”, tembardziej na te same bodzce wy- 
padnie odpowiedz jednostajna i czyn nie przypadkowy, 
łecz piynący z samej istoty duszy zbiorowej.

Przy nizkiej natomiast duchowości spo- 
łeczenstwa, gdy woła zbiorowa często sią opuszcza łub 
caikiem zwalnia—czyn wypada najrozmaiciej zdetermino­
wany tą pobudką, ktora — w dany moment, bądąc najsił- 
niejszą — nacisnie sprązyną wykonawczą. I wowczas czyn 
społeczny wydaje się w kazdym momencie „nowym”, 
a on jest tyłko nijaki, jego przejawy niejasne, a tenden­
cja opieszała łub zgasła.

Cała trudnosc kwestji działania zbiorowej wołi wy­
wołana jest skompłikowaniem sią czysto du­
chowego pierwiastka z jego f iz j o 1 o gi cz n e m 
i ekonomicznem mechanizmem w kazdem pro­
cesie. Zapomocą jedynie tego mechanizmu duch jednostki 
zbiorowej wchodzi w kontakt ze społeczeństwem i narzu­
ca mu się — ałe za pośrednictwem tegoz samego apa­
ratu społeczenstwo wchodzi w duszą jednostki i ją ogra­
nicza.

Rozne typy wołi zbiorowej ujawniają się w niezłi- 
czonych objawach; są one znane pod roznemi nazwami: 
chciwosci, interesownosci, okrucieństwa, bezinteresownosci, 
łagodnosci, dobroci, poswiącenia, skupiając sią w dwie 
rozne kategorje—egoizmu i ałtruizmu. Wzgłąd na szczę- 
scie innych i ograniczanie własnych korzysci na rzecz 
społeczenstwa stanowi istotę dobrze zorganizowanej wołi 
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zbiorowej. Miarą wartosci jednostki spolecznej stanowi 
stopien skojarzenia woli osobistej z wolą zbiorowa, sko­
jarzenia, ktorego dewizą jest nakaz moralny: postępuj 
tak, aby maksyma twej woli m 0 g 1 a być przed­
miotem ogolnego prawodawstwa.

Przyczynowo-konieczny sposob ujmowania zjawisk 
woli zbiorowej wystarczyc nie moze. Obok stosunku przy- 
czynowosci wystepuje stosunek celowosci, jako najwazniej- 
szy srodek orjentacyjny w systemie zycia spolecznego, 
pojmowanego ze stanowiska wartosci i celow ludzkich. 
Dzis coraz wyraźniej wystepuje zagadnienie woli zbioro­
wej, nie determinowanej zadnym fatalizmem dziejowym, 
a warunkowanej jedynie pewnym okreslonym celem, któ­
rego jakosc stanowi w kazdym wypadku o wartosci czy- 
now. Zamiast koniecznosci faktyeznego stawania się istnie­
je w tej dziedzinie odrąbny rodzaj koniecznosci; jest nię 
powinnosc moralna. Aby modz nalezycie pojmowac dzia- 
lanie woli zbiorowej, aby modz okreslac czyny spole- 
czenstwa, mozliwy jest tylko ten celowo-moralny punkt 
widzenia. Rozwdj zycia spolecznego jest i musi bye co­
raz wiącej zalezny od swiadomej dąznosci celowej jedno­
stek, a nie tylko od walki 0 byt i od przyrody.

Dzis centralne zagadnienie okresu materj^alistycznego: 
czem jest swiat — zwrocilo wysilki swoje ku badaniom 
swiata wewnątrznego, ku okresleniom zmian zachodzą­
cych w człowieku i jego stosunkach do spoleczeństwa 
wsrod ktorego zyje.

Dzis zagadnieniem centralnem nauki staje się swia- 
domy swej woli człowiek i jego dzialalnosc spoleczna. 
Dzis coraz bardziej poezyna tryumfowac ta prawda, ze 
im większą bądzie w nas swiadomosc naszej 
czynnej woli, tem wiącej bierny stosunek do 
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warunkow otoczenia ustępowac będzie miej­
sca płanowej organizacji czynu.

III. Metody kształcenia wołi narodowej. 
Dotychczasowa epoka Zycia narodowego dowiodła, Ze nie 
posiada ani nałeZytego pojęcia o wykształceniu człowieka 
zbiorowego, ani teZ siły do tego wykształcenia, gdy chcia- 
ła społeczenstwo uczynic łepszem za pomocę kazań i na- 
pomnien. Woła zbiorowa ma swoj kierunek stały, obja- 
wiajęcy się przed upomnieniem i od niego niezałezny; 
jeZełi ten kierunek zgadza się z upomnieniem, wtedy 
upomnienie przychodzi zapoZno, jeZełi zas społeczenstwo 
czyni bez upomnienia to, ku czemu go upominamy, wte­
dy kierunek jego wołi nie sprzeciwia się upomnieniu. 
Jezełi chcemy cos wymodz na społeczenstwie, powinnismy 
więcej uczynic ponad zwykłę namowę, powinnismy go 
urobic w taki mianowicie sposob, azeby spo- 
łeczenstwo nie mogło chciec niczego innego, 
tyłko tego własnie czego odeń wymagamy.

NaproZno mowic: łataj - temu, ktory nie ma skrzy­
deł; nie wzniesie on się pomimo wszełkich napomnien 
ponad ziemię na jeden krok nawet; rozwinęc jednak jego 
duchowe skrzydła, dac mu nałezytę wprawę i siłę do 
władania niemi, a wtedy bez Zadnego upomnienia objawi 
się w nim chęc i moZnosc wzniesienia się. Tq to własnie 
siłną i nie chwiejnę wołę powinno wykształcic nowe wy­
chowanie narodowe podług stałego i działajęcego bez 
wyjętku prawidła; to powinno stanowic dzis istotę nowe­
go odrodzenia narodowego i musi bye jego najpierwszę 
cechę.

Słusznie powiada Bołesław Prus: „Jak natura, zosta­
wiona samej sobie, wydaje twory zarówno poZyteczne, jak 
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szkodliwe i obojętne dla czlowieka, tak dusza spoleczna, 
zostawiona losowi, obok garstki dobrych, miesci w sobie 
mnostwo zlych pierwiastkow. Ale jak nature zapomocę 
umiejętnej pracy mozna sklonic do rodzenia tworow dla 
nas uzytecznych, tak i dusze spolecznę, takze za pomocę 
mądrej i cierpliwej pracy, mozna wzbogacic zaletami 
i ograniczyc jej zle dężenia".

A. O. N. podejmujęc tę pracę wychowawczę nad 
uksztalceniem woli zbiorowej, winna przedewszystkiem 
zabiegac o to, aby spoleczeństwo uswiadomilo so­
bie znaczenie in teresu zbiorowego. To 
zrozumienie uzytecznosci narodowej nie jest rzeczę latwą, 
zwlaszcza tarn gdzie sią wszystko podejmuje z myslę 
o interesie osobistym, gdzie niema sprawy publicznej na­
wet najbardziej idealnej, przy ktorej by się nie chcialo 
upiec wlasnej pieczeni. Ta interesownosc w pracach pu­
blicznych odslania najsmutniejszą stronę egoizmu, a ra­
czej sobkostwa brudnego, a jest zarazem rakiem toczęcym 
nasze spoleczeństwo od wielu wiekow. Niema w Euro­
pie drugiego spoleczeństwa, ktoremu by slaba i chora 
wola jednostek tyle szkody prz.ynosila, co naszemu; niema 
drugiego spoleczeństwa, dla ktoregoby większe mogla 
miec znaczenie silna wola jednostek i rozumnie zorgani­
zowana wola zbiorowa.

Przez umiejętnie skierowanę akcję, zapomocą od­
czytów, broszur i pogadanek Aoni maja nasycac siebie 
i innych tą samowicdżą, ze najglębszę rzeczywistoscią 
i ostatnię względem nas samych jestesmy my, jako na- 
rod, to jest jako pewna ciąglosc woli, ktora sama 
siebie otrzymuje, wychowuje i realizuje jako sumę mocy 
zyciowej, ktora dziala jako dzwigajęca nasze istnienie 
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technika wobec pozałudzkiego zywiołu i jako odpornosc 
wobec sił obcej historji. Nałezy w narodzie wytworzyc 
i ustałic taki punkt widzenia, w ktorym ta najgłĘbsza rżo- 
czywistosc łudzka — woła zbiorowa ujmowałaby bezpo- 
srednio i samowiednie samą siebie. W ten sposob woła 
zbiorowa utrzyma się na poziomie zapewniającym jej dał- 
sze samoistne trwanie i działałnosc; musi ta woła całko­
wicie przebudowac mysł naszą, musi zstąpic z poziomu, 
na ktorym istnieje narod jako tresc gotowa i nauczyc się 
mysłec tymi nieskonczenie konkretnymi i z indywiduałizo- 
wanymi procesami jednostek, ktore wytwarzają wszystkie 
tresci zbiorowe.

Dzis pojęcie mocnej wołi jest często błędne, a praca 
nad jej wytworzeniem w szkołe łub domu prawie zadna. 
Mocna woła—to nie upor, krnąbrosc ani zaciętosc, ałe to 
harmonja duchowego działania. Wak- 
cie duchowym woła zajmuje stanowisko wszechobejmu- 
jące, jest ona ostatniem stadjum do czynu. O iłe woła 
nie moze objąC pozostałych władz ducha — rozumu 
i uczucia, wowczas czyn zostaje spaczony i egzystencja, 
ktora warunkuje czyn, zachwiana. MieC siłną wołę — to 
znaczy dojsC do takiej jednosci i harmonji wewnętrznej, 
aby zasadnicze pierwiastki duchowe — umysł i uczucie, 
tak rozdziełane od siebie w psychołogji teoretycznej, 
występowały zawsze łącznie w nałezytem ustosunkowaniu. 
Nie powinno bye w zyciu jednostki zbiorowej pracy 
mysłi bez towarzyszącego jej uczucia, ani gry uczuc nie 
regułowanych rozumem. Kiedy te dwa pierwiastki — 
umysł i uczucie występują w harmonijnem ułozeniu, 
wtedy powstaje działałnosc, ktora połega na własciwej 
perspektywie i nałezytem ustosunkowaniu pobudek.
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Aoni, rozwijajęc tedy w sobie i w innych wolę na­
rodu, zmierzają ku temu azeby: l-o — normowac i wię- 
zac spofecznę dzialalnosc umyslowę, kierując ku jednemu 
celowi przerozne „onentacje"; 2-o — gruntowac i pogłę- 
biac sfery dzialania uczucia narodowego, ozywiajęc na 
trwalych podstawach rozumowych milosc ojczyzny, ktorą 
my Polacy mamy z przyrodzenia, ale często nie produk­
tywną przez tworczy udzial woli i nieopanowaną.

Energja woli zbiorowej nie zamiera nigdy, ale gdy 
spoleczenstwo nie ma przed sobę wyraznie okreslonego 
celu dzialania, wyczerpuje się ona i rozprasza. P o s t a- 
wienie przed s o b ą celu zycia, poleg a­
j ą c e g o na d ą z e n i u do jaknajwiększej 
uzytecznosci publicznej — jest niezbędnem 
dla kazdego człowieka. Cel taki jest tak potrzebny dla 
kazdego z nas, jak tlen dla ukladu krwionosnego; czyn­
nik ten ozywia, dając natchnienie energji i wiary w swoją 
wartosc. Nie mozemy zyc, nie widząc w sobie racji na­
szego istnienia. Akt woli zbiorowej nie moze bye> poz­
bawiony tresci, bezduszny, ale musi sią zaprawiac w dą- 
zeniu do celu idealnego. I dlatego wola i ideal kazdego 
Polaka — są to dwa pojęcia nieodtęezne, ktore powinny 
razem, jako narzędzie i cel, wspoldzialac w przeksztal- 
caniu naszego charakteru narodowego.

Aby nadac stale kierownictwo czynom zbiorowym, 
Aoni obowięzani są wykonywac codzienny 
obrachunek sumienia narodowego. 
W tym celu po ukończeniu czynnosci dnia, albo tez zra- 
na, gdy idziemy do pracy, nalezy na pewien czas skupic 
mysl i rozplomienic uczucie, aby sprostowac kierunek 
drogi swej spolecznej; do tego nalezy powzięsc dose 
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wyraznę swiadomosc siebie, jako jednostki zbiorowej, ' 
swiadomosc naszych błędow i naszych obowięzkow, sku- 
wajęc ogniwo wtasnego ducha z ogołnym łancuchem 
narodowym. W ten sposob mogłibysmy z dniem kaz- 
dym zmniejszac udział przypadkowosci w naszem ist­
nieniu społecznem.

Wtedy nie tyłko bez wahania będziemy wiedziełi, 
co mamy czynic w takiej łub innej akcji zbiorowej, ałe 
nadto będziemy mogłi stworzyc całkowity i szczegdłowy 
płan słuzenia narodowi. Taki płan posiada doniosłosc 
pierwszorzędną, uczęc, jak pokonywac w akcji społecznej 
napady egoizmu, jak zwałczac smutek i zniechęcenie. 
Jak dobry wodz, ocenia jednostka zbiorowa wtedy wszyst­
kie przeszkody, pochodzęce z własciwosci wrogow we­
wnętrznych łub zewnętrznych, ałe ocenia rowniez w kaz- 
dej chwiłi mozłiwosci powodzenia w wałce, podjętej za 
sprawę wspołnę.

W pracy zbiorowej nałezy zdobywac tę r o z - 
wagę c z y n ó w, ktora jedynie prowadzi do wołi 
stanowczej i wytrwałej i ktora wyrabia zdołnosc do 
postanowien. Postanowienia są tym czynnikiem ducho­
wym, który wchodzi pomiędzy uczucia i pozędania z jed­
nej, a czynnosci z drugiej strony, zwłaszcza przy czyn- 
nosciach wyzszego rzędu. Załeznosc postanowien od po- 
zędan jest u roznych łudzi rozmaita. U jednych pozę- 
dania prowadzę niemał bezposrednio do postanowien, 
u innych pomiędzy pozędaniem a postanowieniem zacho­
dzi większy łub mniejszy szereg czynnosci intełektuał- 
nych, zwanych namysłem, rozwaga łub zastanowieniem.

Rozrdzniamy czyny, dokonane, jak mowimy, bez 
namysłu, rozwagi, zastanowienia, oraz czyny t. zw. roz- 
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wazne, dokonane z zastanowieniem, po wiąkszym łub 
mniejszym namysłe.

Przed kazdem powziąciem postanowienia czy w ak­
cji zbiorowej czy w jednostkowej nałezy rozwijac w sobie 
tę rozwagę czynu, przedstawiając sobie czynnosc, ktorą 
postanowic mamy, oraz ceł, ktory przez tę czynnosc ma 
bye osiągnięty, osądzając wreszeie wartosc tego cełu 
i porównywając go z innymi.

Do utrwałenia rozważnych postanowiein w akcji 
społecznej moze bye wiełką pomocą i srodkiem ó z i e n- 
nik obowiązkow narodowych, spisywany 
stałe, szczerze, a od czasu do czasu uwaznie przegłądany 
i krytykowany. Eez takiego konkretnego okresłenia 
i utrwałenia w pamiąci wszełkie postanowienia pozostaną 
tyłko wysiłkiem chwiłowym, mało owoenym, a cząsto- 
kroc nawet zniechącajęcym.

Pamiąc nasza, dotyczaca drobnych przezywanych 
wzruszen i uczuc jest u wiąkszosci łudzi słaba, złudzenia 
swiadomosci tak pospołite, miłosc własna tak czujna 
w oszukiwaniu samego siebie, ze przyłapanie sią na 
sprzecznosciach, odczucie przejsc nieznacznych od jedne­
go nastroju do drugiego, są prawie niemozłiwe bez ta­
kiej stenografii psychołogicznej, systematyeznie uprawia­
nej. Taka obserwaeja psychołogiczna zycia osobistego 
na tie obowiązkow narodowych nie osłabi uczucia wzglę­
dem ojezyzny, ałe da tyłko jego swiadomosc i przekuje 
to uczucie w czyny.

Ze zdołnoscią do rozwagi, poprzedzającej postano­
wienia jest nierozłączne panowanie nad s o b % 
ktore osiągamy w znaeznym stopniu dziąki działałnosci 
rozumu, skierowanej na stany duchowe w czasie ich od­
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bywania się, lub, gdy chodzi o czynności cielesne, także 
przed ich odbyciem się.

Gdy, doznając silnego uczucia lub pożądania, rów­
nocześnie poddajemy je spostrzeganiu i uwadze, wtedy 
dokonywamy nad nimi analizy i stajemy się łatwiej pana­
mi tych stanow, co utrudnia dalsze ich dzialanie mecha­
niczne. Ody zdajemy sobie sprawę z objawow cieles­
nych, np. mimiki, giestow, modulacji glosu, w czasie ich 
wystąpowania, albo gdy, doznając jakiego stanu ducho­
wego, przedstawiamy sobie najpierw te czynnosci cieles­
ne, zapomocą ktorych stan ten moze się wyrazie, wtedy 
latwo stajemy się panami tych naszych czynnosci cieles­
nych i mozemy je zmieniac dowolnie lub nawet calko- 
wicie do nich nie dopuscic.

Panowanie nad sobą nie dopuszcza do bezposred- 
niego, niejako mechanicznego wyrazania się stanow du­
chowych, czy to w czynnościach cielesnych czy w po­
stanowieniach duchowych.1)

Nie nalezy jednak mieszać wladzy nad sobą z wy­
kształceniem woli. Wladza nad sobą da się osiągnąc 
i jest w zyciu zbiorowem i jednostkowem czynnikiem 
koniecznym, ale taka walka nie moze, nie powinna na­
wet bye ciąglę, boby jej najdzielniejszy umysl nie wy- 
trzymal. Wyksztalcenie woli zmierzac powinno do ta­
kiego jej wyrobienia, zeby czyny pożądane przychodziły 
niejako same, bez walki, bez opozycji, nawet bez trudu. 
Tylko takie wyksztalcenie woli jest naprawdę uzytecz- 
nem i donioslem, a gdy powstanie, gdy się ustali, wow-

*) Por. Dr. P. Pręgowski. Zasady racjonalnego 
wychowania narodo w e go.
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czas wladza nad sobą stanie się w więkśzoSci wypad- 
kow zbyteczną. Dany sposob postąpowania przejdzie 
w zwyczaj, wejdzie w krew i stanie sis, drugą naturą.

Prawdziwy, mocny akt woli zbio­
rowej zawsze polega na uswiadomieniu sobie roznych 
ś^ie^ira;^<^;ychi sis w nas składnikow psychicznych, ktore 
nas wiązą ze spolecznoScią, na bezstronnem osądzeniu, 
ktore z nich są bardziej dla dobra narodu poządane i na 
skierowaniu uwagi na ten wlasnie czynnik, dla ktorego 
pragniemy urzeczywistnienia.

Narod wtedy uczy sis chciec, kiedy potrafi zeSrod- 
kowac uwags zbiorową na przedmiocie poządanym i kie­
dy umie podporządkowac ts uwags rozumowi. I stąd 
wyplywa, ze wola—podobnie jak i samowiedza naro- 
dowa—jest zdolnoScią wynikającą z prawdziwego pos- 
tspu kulturalnego i harmonijnego doskonalenia sis na­
rodu. Wola staje sis tem bardziej uksztalcona, im narod 
oddala sis od stanu chaosu, a zmierza do stanu har­
monii zcwnśłrżncj i wewnstrżnej. Od prawdziwego pos- 
tspu spoleczenstwa zalezy prawdziwy rozwoj jego woli.

Aby osiągnąc harmonjs w rozwoju narodowym, 
winnismy wystąpic przedewszystkiem przeciwko jedno­
stronnemu inutelektualizmowi w wychowaniu dzisiejszem. 
Mamy tu na mySli szczepienie w dzisiejszych umyslach 
niewlaSciwego pojmowania człowieka i jego stosunku do 
spoleczenstwa, jakoby człowiek normalny mogl w sobie 
rozwinąc kompletną energjs jedynie przez kształcenie ja- 
kiegoS jednego daru, w danym wypadku intelektualnego.

Nie negujemy przeciez potrzeby kultury umys- 
lowej, ale zwracamy uwags, ze czlowiek o peł- 
n y m rozwoju, ktorego tak ^sknie dziś misdzy so- 
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b$ szukamy, powstaje wtedy, kiedy go wychowanie nie 
zdefiguruje w zasadniczej budowie bjologicznej, to jest, 
gdy nie zmieni w jego duchowosci normal nego 
stosunku sil psychicznych; a normalny sto­
sunek jest wtedy, gdy wola oparta na harmonji uczucia 
z myslę, człowieka prowadzi. Intelektualizm niezbędny 
jest w umyslowosci, ale jesli chodzi o zycie zbiorowe. 
czynne i tworcze, to on nie moze odgrywac roli naczel­
nej. Narod, mający isc przebojem przez zycie, a uzbro­
jony jedynie w metody rozumowania, przez zycie samo­
dzielnie nie przejdzie.

W zyciu zbiorowem musi byc zawsze pelny czło­
wiek — to powinno bye pierwszę troska dzisiejszego wy­
chowania narodowego. Czlowiek pozbawiony woli, jako 
kierowniczego czynnika duchowego, jest kaleką, ktorego 
musi dzwigac dobroezynnose spoleczeństwa?)

Wspolczesni ludzie oswieceni, których z takim wy- 
silkiem dorabia się nasze biedne spoleczenstwo, stawac 
się powinni zrodlem nie tylko swiatla, ale i dzielnosci; 
jednostronnie zas wychowani, są cięzarem spoleczeństwa, 
jako produkt zbytkowny. Gdzie są dzis u nas orly czy- 
nuP Gdzie są ludzie rwący się do zycia, mający zdrowe 
instnkty pracy i walkiP Gdziekolwiek ucho podamy — 
wszędzie skargi na jedno—na brak ludzi. Na liczbę jest 
ich dose, ale brak w narodzie ludzi, ktorzyby 
stali na Jasnych nogach, mieli g 1 o­
we na karku — uczucie podniosle i r q- 
ce gotowe do walki.

') Por. Z. Wa s i 1 e w s k i. My si przebudowy. War­
szawa 1912.
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Rozwarzone, mędrkujęce w przeroZnych „orjen- 
tacjach" dzisiejsze połegzystencje, niezdatne do samoist­
nej pracy; postawić tego na nogach nie mozna, to tez 
wisi na byłejakiej cudzej kłamce. S3 to łudzie bez krę­
gosłupa duchowego.

Do dnia dzisiejszego powiadano często, ze mysł 
w narodzie jest jego zyciem. Inni powiedziec mogę to 
samo o darze uczucia narodowego, bo i ono, tak jak 
mysłenie, jest ełementarnym czynnikiem zycia. Ałe ani 
to, ani tamto z osobna nie jest Zyciem jeszcze. Dopiero 
w połęczeniu z W0I3, wysuniętę na czoło, tamte dwie 
władze tworzę mocny, jednołity pręd Zycia.

Tyłko przez w 0 1 ę, organizujęcę sa 
mow iedzę z b i 0 r o w 3 i n o r m u j 3 c 3 m i- 
łosc ojczyzny, narod dochodzi do p e i­
n i rozwoju.

Armja ndrodz^nh. 13



ROZDZIAŁ IV.

Religia a odrodzenie narodu.

I. R e 1 i g j a a czasy obecne. Kto tylko 
bada socjalne i biologiczne warunki wśpółcżcśnego zycia, 
ten musi dojSc do wniosku, ze spoleczenstwa nasze cze­
ka fizyczna i moralna ruina, jezeli nie uzyjemy srodkow 
zapobiegawczych, ktore pozwolą kulturze ludzkiej normal­
niej się rozwijac, starganemu nądzą wojenną cialu uspo- 
koic się, wzburzonej ogromem przewrotu duszy zeSrod- 
kowac, dązeniom obrac szlachetniejsze i moralniejsze 
cele.

Gorących sere i charakterów silnych potrzeba bylo 
zawsze, ale dzisiaj wiącej niz kiedykolwiek. Takie serca 
i charaktery jednak nie wyrosną na gruncie hypotezy, 
ktora Swiat poezytuje za wynik ślepego trafu i mglawicy. 
Tylko przekonanie o celowym ustroju Swiata, tylko wia­
ra w rozum i sprawiedliwosc przedwieeznej jego Zasady 
i w posmiertny rozwdj czlowieka moze podniesc i uszla- 
chetnic stojący dzis nad przepascią rod ludzki.

Mozna porownac stan terazniejSzości ze stanem 
Swiata starozytnego przed jego upadkiem; zachodzą tu 
istotnie pewne podobieństwa. Ale nasze czasy posiadają 
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pot?zne srodki ratunku, ktorych nie znal swiat starozyt- 
ny. Najważniejszy z tych srodkow leczniczych tkwi w idei 
Chrystusa.

Dzis wszyscy pragną pokoju, ktoryby polozyl staly 
kres nurzaniu si? we krwi. Drog? do takiego pokoju 
wskazal jedynie Chrystus. On podniost maksym? pel- 
nienia obowięzkow względem bliznich do godnosci zasa­
dy etycznej, a przez to znidsl ciasne granice odr?bnosci 
panstwowej, b?dącej glownę przyczynę wojny swia- 
towej.

Starozytnosc przez bliznich rozumiala jedynie wspol- 
obywateli; jej mi?dzynarodowe prawo obejmowalo zaled­
wie kilka faktow, zrodzonych pod przymusem, ktore lat- 
wo bylo zerwac, skoro ow przymus istniec przestawal. 
Chrystjanizm natomiast podniosl sztandar obywatelstwa 
wszechświatowego i w miejsce wspolobywateli postawil 
bliznich, zamiast rodakow dal — wszystkich ludzi. Tą 
drogą przynidsl narodom rozczk? oliwną pokoju, jego 
glownę zasad?. Chrystjanizm nie zniosi roznicy, pocho­
dzenia i obyczaju odr?bnych narodow, tylko granice pa- 
tryotycznej milosci pogląbil, rozszerzając je do tego sto­
pnia, źe objęl niemi calą ludzkość i wszystkie narody 
w bratnim zespolil uscisku.

Religja Chrystusowa dokonala w dziejach ewolucji 
człowieka wi?cej, niz wszystkie rewolucje socjalne, a do- 
konala tego nie drogą fizycznej przemocy, zniszczenia 
i mordu, ale drogą milosci nawet dla nieprzyjaciel, dro­
gą pogubionego zycia duchowego, boskiego zapalu 
i m?stwa.

Rewolucje socjalne biorę z chrystjanizmu wszystkie 
efektowne swe hasla, swe poj?cia wolnosci, honoru 
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i obowiązku, ktoremi cząsto, jak to obecnie na przykła­
dzie rewołucji rosyjskiej widzimy, tak niekonsekwentnie 
i obłudnie szafują. Pogłądy i uczucia filantropijne rewo- 
łucjonisty,‘o iłe chodzi mu rzeczywiscie o połepszenie 
dołi ucisnionych, a nie o dogodzenie tyłko swej ambi­
cji i zyłce agitatorskiej, są zawsze produktem tej atmosfe­
ry chrystjanizmu, wsrod ktorej się rewołucjonista wy- 
chowah

Trzy wiełkie zasady ewołucji człowieka, nieznane 
starozytnosci: podniesienie pracy do znaczenia cnoty na- 
czełnej, zrownanie wszystkich łudzi wobec Boga i prawa, 
oraz podżwignionio kobiety ze stanowiska samicy łub ro­
boczego bydłącia na sakramentałną godnosc małzonki — 
trzy te zasady, na ktorych tak bujnie rozwinęła sią cywi- 
łizacja Europy, są niezaprzeczonem nigdy i niesmierteł- 

em dziełem Chrystusa.
„Nie mozna wątpic, powiada słynny historyk mate- 

rjałizmu Fryd. Ałb. Lange 1), ze cichemu, łecz nieustan­
nemu wpływowi idei chrzescijanskich, zawdziączamy nie- 
tyłko morałny, ałe i umystowy nasz postąp".

„Rzecz szczegołna, ze rełigja chrzescijańska, ktora 
zdaje sią nie miec innego cełu, procz szcząscia łudzi na 
tamtym Swiecie, zapewnia najskuteczniej doczesną, ziem­
ską pomysłnosć" — powiedział jeden z najprzenikłiw- 
szych socjołogow, Mońteśqieu2), ktorego nikt do apoło- 
getow chrystjanizmu nie załiczy, a o ktorym przeciwnie 
powiedziec mozna to, co trafnie powiedziano 0 Gibbonie,

9 Por. Fryd. Ałb. Lange. Historja materjałizmu.
Przekł. połski, t. II, p. 476.

’) 1^001^9^^ De łesprit desłois. XXIV, 3. 
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ze „z miną bogobojną usitowal pogrzebac chrystja- 
nizm«.

A Renna x), ktory hypotezarni swemi tyle umy- 
slow odstrączyl od chrzescijaństwa, olsniony wielkością re- 
ligji Chrystusa wznosi ku czci Jego hymn. „Z wyso- 
kosci spokoju bozego poglądac będziesz na nieskonczone 
owoce, ktore Twe czyny wydaly. Przez lat tysiące rod 
ludzki szukac bądzie w Tobie wzoru, aby wedlug niego 
ukladac swe zycie zakłocone przeciwieństwami. Ty bą- 
dziesz sztandarem, pod ktorym staczane będą najzaciętsze 
walki. Bardziej zyjący, tysiąc ' razy wiącej kochany po 
smierci, niz byles nim za zycia. Ty staniesz sic; kamie­
niem w ą g i e 1 n y m ludzkosc, tak, ze chcąc 
odebrac swiatu Twe imią, trzebaby go wstrząsnąc wjego 
fundamentach".

Duzo nauczylismy sią w ciągu dziewiątnastu wie- 
kow, ale w dziedzinie moralnosci nie odkrylismy nic, 
coby dorownalo nauce Chrystusa pod wzglądem prawdy 
i wznioslosci. Nasza wiedza pozytywna wniknąla glą- 
biej w szczególy praw, rządzących swiatem, ale w końcu 
doprowadza do tego samego poglądu ogolnego, jezeli 
wziąc pod uwagą roznice w sposobie wyrazania sią. 
Ostatecznie my wszyscy, cokolwiek mysli kazdy z nas, 
wziąty z osobna, zyjemy w atmosferze Chizescijańskiej. 
Chrystjanizm nie przestal bye dotąd zasadniczą podstawą 
nowozytnego sumienia, w ktorern mieszczą sią nasze in­
dywidualne sumienia.

Prawdziwy syn narodu swego, praktyezny idealis­
ta w istotnem tego slowa znaczeniu, wybrac moze dla

•) Renan. Vie de J 6 s u s-C h r i s t. p. 426. 
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postępu tyłko kierunek chrzescijanski, jako zbior zasad 
zyciowych, ktore najskuteczniej szerzą harmonic ogołnego 
rozwoju przez reałizowanie pokoju, sprawiedliwoSci i mi­
łosierdzia i ktore najsiłniej wtłaczają hamułec egoizmowi 
i ządzom warchołstwa społecznego.

Umysłowi jasnemu, konsekwentnemu, a z toru ło- 
giki niedającemu zbic sią frazeołogią, kwestja odrodzenia 
narodowego przedstawia sią jako dyłemat: ałbo materja- 
łizm, ałbo chrystjanizm; ałbo narod, wyprowadzając kon­
sekwencją z pogłądu, ktory głosi, ze głupstwem jest zy­
cie, stawac się bądzie coraz nieszcząsłiwszym i droge 
swego rozwoju zaznaczac nieskonczonym szeregiem kon- 
wułsji i katakłizmow, — ałbo musi nawrocic szczerze do 
zasad Ewangiełji — i wtedy dzieje jego popłyną drogą 
harmonijnego i głąbokiego rozwoju.

„Dzis hasła takie, jak: rownosc, wołnoSc, szcząscie 
przyszfych pokoleń, obowiązki obywatełskie i t. p., są 
niezłe w gawądzie poobiedniej przy czarnej kawie; przy- 
dac się tez mogą roznym retorom i łiteratom, piszącym 
odezwy, mowki, artykuły wstąpne, prospekty i t. p, ałe 
długo niemi łudzic narodu nie mozna. Ołbrzymia wiąk- 
szosc społeczenstwa, ktora nie dekłamuje, ałe ciązko pra­
cuje i cierpi, dła ktorej zycie jest brzemieniem i jarz­
mem, ta schwytac się nie da na łep marnego frazesu, ta 
potrzebuje wiedziec, na co ma dzwigac to brzemią 
i jarzmo, potrzebuje jasnej, konsekwentnej, włewającej 
otuchę, odznaczonej powagą wyzszego niz łudzkie po- 
chodzenia—słowem chrzescijanskiej teorji zycia" 0.

J) Por. W1. M. D § b i c k i. P 0 s t ę p, szczęsciei prze­
wroty społeczne. Warszawa 1886.
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Zyjemy w epoce, przewyzszajacej wszystkie poprzed­
nie tem, ze w niej wraz z zewnętrznym kataklizmem 
dziejowym rozegrac się musi stanowcza walka między 
tym światem a tamtym; jedno z dwojga: albo ludzkosc 
pogręzy się w otchlaniach negacji, nienawisci i idęcego 

• za tem znikczemnienia moralnego, albo następią bohater­
skie jakieś usilowania do wyrwania sią z ateizmu 
i egoteizmu, jakis zwrot potąznyjku nowemu zyciu, wią­
zania szarej codziennosci z ponadzmyslowym swiatem. — 
Albo wezmę gorą bardzo teraz silne i wzmocnione przez 
haos wojny potęgi odsrodkowe, a wowczas cywilizacja 
przechyli sią do upadku, zacznie sią powolny rozstrój 
i zanik, — albo tez pierwiastki spojni, wsparte o zasadą 
Chrystusa, przemogę i zdolaja utrzymac pelnę harmonji 
wsrod rdznorodnych dazen rownowagą, a w takim razie 
zmierzamy do epoki najwspanialszego duchowego roz­
kwitu.

Zapowiedz tej „wielkiej przemiany" czuly i glosily 
swiatle umysly nowoczesne. De Maistre twierdził, ze 
„wszystko w naszych czasach zapowiada jakąs wielkę je- 
dnosc. ku ktorej zdązamy szybkim krokiem. Zblizamy 
sią do najwiąkszej epoki religijnej “i). Bougaud glosi, ze 
„zblizamy sią do przewrotu w duszach, ktoremu podob­
nego nie bylo od poczętku chrzescijanstwa. A przewrot 
ten ta jednosc w wiedzy i wierze, donio- 
slejszę bądzie w swych duchowych wynikach, niz odkry­
cie prawdziwego ukladu swiata. Przewrot ten sprawi to, 
czegoby nie sprawili wszyscy filozofowie i prawodawcy

*) De Maistre. Wieczory petersburskie. 
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razem wzięci: wprowadzi chrystjanizm 
w Zycie spoleczn eU1).

W kazdym razie w człowieku dzisiejszym, w umę­
czonym człowieku wojny powstaje coraz głębsza tęsknota 
do jakiegos zbawcy; nawet jego szyderstwo, płynęce 
z nędzy, zdradza tę tęsknotę; jest ono wyznaniem, że czło­
wiek wojny stał się samemu sobie mękę i ciężarem, bo 
brak mu tego spojrzenia w nieskoriczonosc, brak mu tej 
wysokości, z której mogłby poględac spokojnie na wszyst­
kie rzeczy ziemskie i na swoje własne sprawy.

Cale dzisiejsze bałwochwałstwo w stosunku do siły 
pięsci i do haseł, w ktore się nie wierzy, a przedewszyst- 
kiem całe bałwochwałstwo człowieka wobec samego sie­
bie, te trwozne zabiegi, by tu, czy tarn w ogołnej go- 
ręczce osięgnęc zysk przejsciowy i wypłynęc na chwiłę 
na powierzchnię — wszystko to przecieZ jest jedynie wy­
razem tej w i e 1 k i e j p u s t k i w sercu człowieka 
dzisiejszego; wszystko to dowodzi wiełkiego ubostwa idei, 
dowodzi tego, Ze my, ktorym zabrakło trwałego pokar­
mu, zastępować go musimy przez sztuczne i chwiłowe 
podniety. A poniewaZ łudzie nie odczułi dzis jeszcze 
swego prawdziwego Zbawicieła, więc teZ padaję na ko- 
łana przed władzę połitycznę. więc teZ ich wiara spoczy­
wa na ławetach armat i na aeropłanach i opiera się na 
zastępach bagnetów, a wreszcie na potędze pieniądza, 
ktory i nad armatę i nad bagnetem dzis panuje.

W dzisiejszym ruchu społecznym z ciemnosci i po- 
nizenia rwę się do swiatła coraz szersze warstwy łudzkie. 
Ruchowi temu daje nieprzepartę moc na prawach ewo-

*) For. Bougaud. Chrystyanizm i czasyobecne 
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lucji swiatowej oparta koniecznoSc, ktora sią w nim 
uwydatnia. Jest to nowe objawienie człowieka epoki 
nowego odrodzenia — czlowieka chrystuso 
w e g o, ktory w historji swojej poddany byl wiecznym 
zywiolowym prawom rozwoju, a prawa te staną sią w koin- 
cu i w naszych czasach silniejsze ponad wszelką, chocby 
najpotąźniejszą wolą ludzką; nawet bagnety i armaty tej 
strasznej wojny bądą wreszcie musialy ustąpic przed 
niemi.

II. Człowiek Chrystusowy wżyciu 
narodu.

Czlowiek Chrystusowy stając wobec narodu swego, 
mowi: „Trzeba mi zycia, ktore w najogromniejszym Swie- 
cie nigdy się nie przerwie, a ktore tak nienasycone jest, 
jak ta przestrzeń, co się wokolo mnie roztacza i jak te 
gląbie wlasnej duszy mojej". Ody człowiek tak sobie 
powie, wowczas odczuje, ze i on jest tworcą w wiel- 
kiem dziele spolecznego tworzenia i ogolnego rozwoju 
gdy w Srodowisko, w ktorem zyje, tchnąc potrafi cos 
z zycia wlasnego.

Czlowiek Chrystusowy — tworca spoleczny, ten, 
ktory dzielo swego zycia w narodzie swym urzeczywist­
nia, rozumie to wielkie prawo rozwoju, potązne owo 
stan się, ktore wola doh na kazdą chwilą zycia. W blas­
kach tej mysli o ciąglym rozwoju staje się nowym kazdy 
poranek takiego człowieka — staje sią czemS przezeh 
stworzonem i zycie jego tworzącem.

Czlowiek tworca spoleczny wierzy na modią nakazu 
Chrystusowego, ze ani na chwilę nie ustaje jego wspol- 
udziat w tworczosci narodu; czuje on, ze w zyciu narodu 
niema powrotu do form juz raz przezytych i przezwy- 
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ciązonych; ze kazda kłąska narodowa jest tyłko spo­
czynkiem na drodze do nowego zwyciąskiego pochodu, 
a kazda mogiła w ojczyznie — nadzieją i zapowiedzią 
nowego zycia.

Człowiek Chrystusowy m u s i z y c w społ e- 
czenstwie swem w i a r ą, bo inaczej istnieć nie 
moze; widzi on wciąz przed sobą i nad sobą wyzyny 
zycia zbiorowego i od szczytów tych w jego dołing 
ospałosci i zniechęcenia płynie wciąz gios: pojdz ku 
mnie! oto wyzyna na ktorej dom swoj w narodzie zbu- 
dowac musisz. 1 wsządzie wzrok jego w zyciu społecz- 
nem spotyka zadania, co innym zbyt wiełkie i trudne, 
łub tez za małe, za łatwe były, a zadania te mowią mu: 
oto sprawa twoja w narodzie, przez ktorą ty własnie do 
zycia wiecznego powołany jestes!

Człowiek Chrystusowy w narodzie swym iostcżło- 
wiekiem czynu; kazde jego „mogę", zdobyte 
w wytrwałem cwiczeniu sił, jest potąznym bodzcem do 
coraz nowych czynow, ktore doskonałą i wzbogacają to 
„mogę" na słuzbę ojczyznie oddane. A gdy niszczące 
gromy łosu uderzą w tą wiarą społeczną, gdy stanie 
człowiek wobec zatraty swych sił w haosie ogołnym 
zguby całego płonu swych usiłowan, gdy do gniotącego 
brzemienia ogołnego przyłączy sią poczucie własnej wi­
ny, — wtedy wiara w zycie wieczne, wiara człowieka 
Chrystusowego okazuje ratunek we wszystkich kiełkach 
nowego zycia, ktore z ruin wyrastajs i odsłania nowe 
poła pracy narodowej, ktore przedtem zostawił człowiek 
odłogiem i o ktorych nie wiedział moze wcałe. Wtedy po- 
wstaje człowiek odrodzony, czynem mifosci, ktory ra- 
dośc kazdą i kazde cierpienie swego narodu wypełnia 
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mocą nowego zycia, a kazda obawę i nadzieję jednoczy 
w potęznem uczuciu sluzenia ojczyznie ziemskiej — dla 
zdobycia ojczyzny wiecznej.

Człowiek Chrystusowypojmuje, ze kazde drgnie­
nie zycia spolecznego zbudowanebyc 
musi n a m i ł o s c i, ale nie na tej, ktorę dzis „ota- 
mowano zwyczajem i względem ludzkim, dla której wy­
znaczono dni osobne, kiedy ma się czynic milosierdzie; 
kiedy się „jałmuznę“ daje; potworzono komitety dobro­
czynne, funkcjonujęce wobec spoleczenstwa jako ekspo­
zytury tego uczucia, ktore mialo calą duszę ogarniac, 
rozplomieniac, a stalo się jednym z tych drobiazdzikow, 
świecidelek, jakimi ludzki egoizm zakrywa przed samym 
sobą swę bezczelnie wstrętnę twarzui).

Czlowiek Chrystusowy, widzęc tę hytrę obludę i za­
maskowany egoizm w szafowaniu spolecznę miloscię, 
nie rozpacza jednak, ale jasno czuje, ,ze cos większego 
ze świata bye może, niż gniazdo nędznych i cierpięcych 
ludow, ktore za jadlem cięgle lazą chciwie. A te są 
glupie, a te niegodziwe, a te są blizej, a te dalej krzyza!“ 
I nie rzuca się, nie lamie ręk, nie zawodzi, tylko czyni. 
Nie reformuje swiata, nie wycięga zdzbla z oka brata, ale 
ima za swoje bierzwno, wchodzi w swą duszą, przeględa 
pobudki swoich uczynkow i—„oczyszcza dom".

Tylko człowiek Chrystusowy moze bye d z i a ł a- 
czem spolecz n y m. Tylko człowiek odczuwajęcy 
zycie wieezne i wladajęcy sobą moze bezkarnie karmic 
tlumy, bo uspokojony posiadaniem Boga da im zawsze

0 Por. St. Pigon. Do pods taw wychowania 
n a r 0 d 0 w ego.
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tyle, ile strawic mogą. Niewolnik szalu, ktory ma nawet 
chwile genialnosci, ktory sią czuje tylko bogatym, gdy 
szaleje, gdy upije się sam sobą, da wszystko, albo nic, 
jak czyni kazdy pijak. Ma on taki stosunek do plodow 
swego ducha, jak rodzice do pierwszego dziecka: upaja­
ją się rodzicielstwem i bezmyslną miloscią paczą wycho­
wanie noworodka.

Dzialacz spoleczny, ktory nie wydobędzie się z fazy 
szalu, popada latwo w nienawisc do ludzi. Ma do nich 
zal, bo zawsze im wiącej dawal, niz odbieral przez reak­
cją ich dusz. Na tie lii^donoszonego uczucia chrystuso­
wej milosci rodzi się nienawisc.

Prawdziwy dzialacz narodowy, idąc wslad za Chry­
stusem, winien posiadac slodycz i lagodnosc, ktore są pel- 
nią duchowej mocy. Wtedy przez nauczanie i prowa­
dzenie spoleczenstwa nie bądzie go ubywac, bo serca 
i umysly wspolrodakow przynoszą mu w darze owoce 
jego pracy.

Przez czlowieka Chrystusowego przemawia do spo- 
leczeństwa prawda, jak przez swoj organ, ktorego wszyst­
kie tajniki przeswietla. Zapalenie tyranizuje sluchaczow, 
chce, aby jego wladzę uznano, — człowiek Chrystusowy 
wyswobadza, pragnie, aby się ludzie korzyli przed praw­
dą, przed ktorą sam korzy sią w prochu. Nie pali się 
ogniem, ale plonie światłem, czyli ogniem wyswobo­
dzonym.

Czlowiek Chrystusowy w akcji spolecznej nie lek- 
cewazy niczego. Natchnienie mowi mu: zycie to wielka 
rzecz, a rozum powiadata wielka rzecz sklada sią z drob­
nostek i niewolno ich lekcewazyc, chcąc osiągnąc rzecz 
wielką. Zaden duch nie jest tak bogatym, aby nie stra- 
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cil przez lekcewazenie drobnostek pierwiastka, ktory jest 
niezbędnym do zycia1).

Dla człowieka Chrystusowego praktyczny ide- 
al i z m przez narastanie warstwy rozumowej w równej 
sile do uczucia jest dzis najwazniejszem biologicznem za­
gadnieniem jego wlasnej duszy i ducha calego narodu.

Nalezy dzis dobrze sobie uprzytomnic, ze Chrystus, 
kierując człowieka ku wyzszym, duchowym celom, chce 
wprawdzie, bysmy się wznieśli ponad materjalne warunki, 
lecz nigdy i nigdzie nie uczy nas g a r- 
d z i c ni mi. Kto mowil o pięknosci lilji polnych, 
a w chwilach cięzkiego smutku chronil się pod cień get- 
semanskich cedrow i drzew oliwnych, kto modlił się tarn 
wsrod aromatu pachnęcych kwiatow, oblanych lagod- 
nem swiatlem księzyca, — ten nie mogl nie odczuwac 
pięknosci natury. Chrystus nie odstręcza człowieka od 
świata, od jego pociech i szczęścia, nie wymaga zupel- 
nego z nim zerwania; chce tylko wyzej po- 
stawid zasadę ducha ludzkiego nad 
m a t e r j ą.

DziS w chwili przelomu, u wrot nowego ustroju 
spolecznego musimy jasnciotwarcie spoj­
rzeć w oblicze Chrystusowi i dowiedziec 
się, kirn On jest, jako Reformator zycia.

Chrystus jest to przedewszystkiem Mędrzec, w ca­
lem znaczeniu jakie posiada to slowo, Mędrzec, to jest 
taki, ktory posiada w i e d z ę zycia, gdzie najbardziej 
oderwany mistycyzm zlewa się z najtwardszą praktycz-

b Por. Dr. Ludwik Posadzy. O posłannictwie 
narodów europejskich. Inowroctaw 1909. 
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noScią, — bo zycie biegnie po ostrej krawądzi ducha 
i materji. Chrystus jako Bog i Człowiek jest zawsze 
ogromnie zyciowy, nawet wtedy, gdy zaleca beztroską 
lilji polnych i ptakow niebieskich. T3 poetycką hyper- 
bola pragnie On tylko zmitygowac krancowe zapamiąta- 
nie sią człowieka w trosce o jutro. Masom juz wow- 
czas zziajanym prac3 i chciwym zysku chcial udzielic 
nieco tej slonecznosci, polotu i słodyczy, jaką sią cieszą 
szczere dzieci natury: ptaki i lilje.

Chrystus pragnął nauczyc ludzi trudnej sztuki p i ę k- 
nego dobra, naturalnego i peinego prostoty gestu 
w czynieniu nadnaturałnem. Chrystus chce, aby czło­
wiek trakto wai swe ciało, jak dobry 
gospodarz s w 0 j 4 r o 1 ę, a nie uczy — jak to 
czysto dziS sądzą — gardzic cialem; pragnie On, aby 
ciało nasze, utrzymane w zdrowiu i sile podołac moglo 
w ciązkiej słuzbie ducha.

Chrystus uczy nas S w i ę t o S c i p i ę k n e j, na- 
tural n e j — SwiątoSci bez wysiłku, posiadającej ryt­
miczną swobodą ruchow, niespodzianoSc rzutu, nieprzy- 
muśzonlość i jakby poetycki polot natchnienia. Jemu do­
brze jest w Jego SwiątoSci i nam jest z nią takze dobrze. 
Jego cnoty S3 to zywe kwiaty mieniące się wszystkiemi 
barwami zycia, od ciemnych tonow surowoSci i gniewu 
az po przedziwną pieszczotą tego wieczora, gdy głowa 
ulubionego ucznia kołysała sią na Jego piersiach. Cnoty 
jego S3 zlane ros3 łez, wygrzane w słoncu blogosci, 
owiane swobodą, — S3 naturalne i piąkne, jak ptaki leś­
ne, śpiewaj3ce samym sobie — ptaki w przestrzeni, lec3- 
ce gdzie ęhę3.
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Słodycz Chrystusa jest bezgrani­
czna, ałe tyłko dła maluczkich. Łzom 
łudzkim wspołczuł On łepiej, niz matka kom ^ed^ym, 
ktorych nie umie przetransponowac na wartoSc dojrzałe­
go uczucia. Idąc, pełen mocy wskrzesiciełskiej, wskrzesic 
przyjacieła, płakał z jafo^^y^. Jego troska o zaspoko­
jenie tej pierwszej . potrzeby zycia, jaką jest głod, ma 
w sobie cos z kobiecej Ewangełja wdąz Go
nam pokazuje karmiącym; rozmnaza On chłeb i ryby, 
wodę zamienia w wino, za Jego przyczyną połow staje 
się nadspodziewanie obfitym.

Jego bezbrzezna wyrozumiałoSc przebacza wszystko, 
ałe tyłko słaboSd zaiującego — totra i jawno^ze^mcy, 
ktorej ^pu^ra grzechy miłoSci, jakby z^ucMwał pior- 
ko z włosow tej, co stworzona tyłko do m^osc^ procz 
miłosci nie posiadała nic wiącej na Swiecie. Łecz siłe 
mązczyzny, dła ktorego Swiat cały stoi otworem, Chry­
stus stawia wymagania surowej dyscypłiny zmysłow.

Słodycz Chrystusa przeobraza się w surowosc, iłe- 
kroc zwraca sią ku siłnym tego swiata, ku uczonym 
skostniałym w martwej Hterae, co zabija i materjałizuje 
ducha. Uczy On łogiki bohaterskiej wołi 
wytrzymującej spokojnie wszystkie 
konsekwencje raz postanowionego, 
Ułega oprawcom swoim, dzikim zołdakom, bez gniewu- 
tak jakby sią nie gniewał na zywiofy, ałbowiem wie, ze 
to są ci, „ktdrzy nie wiedzą co czynią". Ałe wobec 
wysokiego Uwiadomienia Piłata, z postaci ktorego bije 
cała łatyńska kułtura, osobisty rozum i poczucie sprawie- 
dłiwosci, zachowuje pogardłiwe miłczenie po wypowie­
dzeniu słdw, ze Krółestwo Jego nie jest z tego świata.
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Wysoce obdarowany, bogaty duchem sądzia obowiązany 
byl wznieśc się do nadnaturalnego i spelnic niemozli- 
wosc. Chrystus od niego wymagal heroizmu i za brak 
tego nim pogardził

Mowa Chrystusa zawsze brzmiala w boskim tonie 
zawsze zachwycala moraine piąknoScią, bez względu na 
to, czy siedzial On przy wieczerzy u bogatych faryzeu- 
szdw, czy na skromnem weselu w Kanie, czy tez dzielil 
z rybakami galilejskimi ich liche pozywienie. W spalo­
nej sloncem zajordanskiej pustyni, na szmaragdowym 
brzegu Tyberjady, wSrod radoSnie witających go thimow 
przy wejSciu do Jerozolimy, czy upadając pod ciąźarem 
krzyza na bolesnej drodze do Golgoty, — Zbawi­
ciel jest zawsze jednakowo pelen nieograniczonego 
zrozumienia życia, wszystko przebaczającej mi- 
lości, smucący sią zatwardzialoscią sere ludzkich, lecz 
i wierzący w ich odrodzenie.

Człowiek wspo lczesny nie widzi 
jeszcze tego r z e c z y w i s t e g o Oblicza 
Chrystusa, nie zna ducha Ewangelji lub jej nie ro­
zumie. Dla niego najcząSciej wieśc idąca z Jeruzalem 
stanowi radoSc tych, ktorzy sią wyrzekli ziemskiego zy- 
cia; ona moze — wedlug nich uszcząsliwic człowieka — 
tylko nie tu, nie na ziemi.

Podobny sąd o charakterze chrystjanizmu blądny 
jest w swem zalozeniu. Przeciwnie, wlaSciwe pojącie 
Ewangelji przekonywa, ze wSrod rozmaitych filozoficz­
nych i religijnych systemow niema bardziej życiowego 
Swiatopoglądu nad chrzeScijanski. Nauka Zbawiciela za­
czyna się i konczy wezwaniem wszystkich pracujących 
w spoleczenstwie ku pelnemu rozwojowi i szczęśccu. Na 
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o ostatniej wieczerzy, Chrystus, reasumując całe swe trzy- 
1< łetnie nauczanie, powiada do uczniow: »Tom warn po- 
v wiedział, aby wesełe moje u was byto, a wosoIo wasze 
t byto zupełne”. (Św. Jan. 15 r. I1).

Jesłi Ewangełja mowi niemato o krzyzu i cierpie- 
n niach — to wszystko to stanowi nieodłączną własnosc 
o ewołucji człowieka. Droga prawdy cięz.ka jest: pełno 
v w niej omyłek i błądow. Tak samo z rozwojem czło- 
v wieka — bez cierni nikt don nie dojdzie; cierpienia, mę- 
k ki fizyczne i moraine, to co wogołe nazywamy „krzy- 
z zem*,  jest tu nieuniknione. Lecz to mepowmno zaciem- 
n niac jasnych nadziei: nie zburzy cierpienie zaczątego dzie- 
1; ła wyzwołenia, nie powstrzyma przyjscia Krołestwa Bo- 
z zego.

Jak cienie nocy ustepują przed wschodzącem słoń­
c cem, tak i zło zanika przed urokiem dobra. Ciemne 
n mgły, dym gorej‘ącej słomy, zakrywają niekiedy jasne 
s słonce, — łecz przychodzi pora, ze wiatr rozniesie kłąby 
d dymu, a firmament znow zajasnieje wiecznem pięknem. 
C Obłuda, ktamstwo i przemoc rozpteły Chrystusa na Goł- 
g gocie, przywałono grob Jego ciązkim kamieniem, przy- 
ł< tozono pieczącie, postawiono straze ze złosłiwą radoscią 
ti tryumfujących zwyciązcow; łecz po dwoch dniach tryumf 
z znik; — Chrystus zmartwychwstał — az Nim dobro 
i i prawda. Niema takiej siły, ktoraby zupełnie pokonała 
p prawdę, niema przeszkody, ktoraby wstrzymała na wieki 
ppochod zwyciąskiej miłosci. Pełen tej wiary człowiek 
C Chrystusowy z zachwytem patrzec bądzie w obłicze 
sismierci, i w przekonaniu o zwyciąstwie idei wiecznej 
p prawdy znajdzie przeciwwagą do kruszącej siły własnych 
n mepawodzeń.

Armia odrodzenia. 14
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Człowiek Chrystusowy przeciwstawia obraz ruin 
dzisiejszych i rowow strzeleckich starochrzeScijanskim ka- 
takombom: tam spoczywają popioły tdśi?ęd m?czeńńików, 
zdruzgotanych wSrod tortur, rozszarpanych przez dzikie 
zwie^ta, zw?glońych na stosie, — i wSrod licznych 
a Swi?tych wyobrazen na Scianach i grobach niema nic 
ponurego, — zadnej wzmianki o goryczach zycia i okrop- 
noSciach smierci. Łagodne goł?bie, dobry pasterz, ba­
ranek, łiłje, liScie winogronowe, — wszystko jasne, kojące 
obrazy. Tym sposobem nawet tu, pod sklepieniem gro- 
bow, j?ki bołeSci zamienity si? w radosny hymn tryum­
falnej miłoSci.

Jak artysta, gdy widzi, ze w jego r?ku glina przy­
biera poządane kształty, a posąg ozywia si? pomySlną 
ideą — doznaje uczucia zachwytu, tak i człowiek Chry­
stusowy, wzorując swe zycie na przykładzie danym nam 
przez Zbawiciela, w pośt?paćh i rozwoju własnym 
i wspolbraci, dla ktorych zycie poSwi?ca, znajduje niewy­
czerpane zrodło błogoSci i mocy.

III.—R eligja jako czynnik wychowa­
nia społecznego. Religja urabia poczucie zbio- 
rowoSci i sumienia społecznego; przeciwstawiając chwilo­
wym interesom jednostki interesy zbiorowe, trwalsze, 
ogdlmejsze, wywiera wplyw uszlachetniający.

Wszystko w nas społecznego jest pochodzenia. Na­
sza jazn, zmieniając si? ustawicznie, jest tylko wypadkowa, 
grupowania si? stanow SwiadomoSci i przystosowywania 
si? ich do społecznego w nas podScieliska fiziologiczno- 
psychicznego, jest pewnego rodzaju oSrodkiem ci?zkosci 
przelotnych fal naszego zycia. Obok owej indywidual­
nej jazni istnieje w nas jazn społeczna, a właSciwie »my“, 
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ktore w streszczeniu w sobie nosimy, gdyz ono dało nam 
poczotek.

To poczucie zbiorowości, poczucie »my“ rozwija 
się w nas w wiars rozwoju sumienia społecznego, ktore 
trzyma w zaleznosci od siebie naszą jazri i burzy sis 
przeciw niej, gdy jest niesłuchanem. Harmonja pomis- 
dzy niemi wyraza sis w pokoju wewnstrznym. Jazn na­
sza czci owo „my" wewnętrzne i łska sis jego wyrzu­
tów. Przez sam nasz ustroj duchowy musimy czcic 
w sobie ts całosc, ktorej cząstks stanowimy.

Kazdy z naszych czynćw, dobry czy zły, znajduje 
dła siebie zapłats w swych rezułtatach w zyciu zbioro- 
wem; nagradzany bywa, gdy powoduje przyrost zycia 
społecznego; karany cierpieniami, gdy je zmniejsza. Nie­
spełnienie obowiązku społecznego, łub pogwałcenie go 
znajduje karę w niezadowołeniu, w dysharmonii wewns- 
trznej pomisdzy „ja“ a »my“.

Moze zadna idea nie jest tak wazną w zyciu spo- 
łecznem, jak idea obowiązkowosci, a ta idea ma przecież 
przedewszystkiem w rełigii swoje łogiczne uzasadnienie 
i oparcie. Rełigia dłatego, ze jest wiarą w porządek 
wyzszy, w Rozum nieskonczony i w Wołs wszechmocną 
źe uznaje w swiecie cełe i prawa podaje kłucz do zro­
zumienia i jasnego wytłumaczenia idei obowiązkowosci- 
Nadto rełigja nadaje idei obowiązku powags i moc nie- 
przepartg, gdyz stawia ją pod straz samego Boga, po­
wszechnego pana i stroza całego porządku morałnego. 
Rełigia nadaje idei obowiązku najwyzszą sankcjs.

Prawda, ze w dzisiejszych społeczeństwach prawo­
dawcy rzadko apełują do sankcji rełigijnej i zadawałają 
sią sankcją, jaką przedstawiają władze państwowe i auto­
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rytet czysto ludzki. Ale tez jest prawdą, zb nietyłko ze 
strony papiezy, jak Leon XIII, Pius X i Benedykt XV, 
lecz takze ze strony głąbiej patrzących politykow, i so- 
cjologow i ekonomistów jak Cooson') i L^i^l^a2) pod­
nosi sią gios, iz autorytet czysto ludzki sam sobie nie 
wystarcza do zorganizowania zycia zbiorowego i ze ko­
niecznym jest w społeczenstwie takze czynnik religijny.

Religja tworzy harmonic w zyciu 
zbioi^o wt^m. Zycie społeczne bądzie zawsze ducho­
wo ubogie, bezradne i pozbawione krągosłupa, jezeli mu 
nie przyswieca absolut uczuciowej harmonii, poparty 
najwyzszą syntezą umysłową, godzacą z sobą wszystkie 
sprzecznosci. Religia daje nam to mocne przeSwiadcze- 
nie, ze niema sił szkodliwych, ze są tylko siły uzyteczne, 
chociaz niekiedy złe stosowane. Siły te rozbite na czą­
stki bez związku ze sobą, rodzic muszą szarpaninę i cha­
os przy kazdej, pozornej miądzy niemi kolizji.

Religja daje duszy zbiorowej jednoSc i harmonię 
wewnątrzną, odkrywa przed nią wyzyny zycia duchowego 
i chroni od tego rozkładowego poczucia, że wszystko jest 
wzglądne, wszystko przemijające i skończone. Perspe­
ktywa nieskończonoSci nie tylko nie zmniejsza donio- 
słosci najdrobniejszych rzeczy i czynow społecznych, ale 
nadaje im wags czynnikow wiecznych i rodzi wiarę 
w to, iz zaden chocby najmniejszy czyn dla dobra oj­
czyzny podjęty nie przeminie bez Sladu w ogolnym roz­
woju. A na takich tylko podstawach moze okrzepnąc

]) Por. Revue Politiąue et parlamentaire. Pa 
ris 1912 octobre. ■

2) Por. Revue Philosophiąue 19> 2. Octobre (Paris). 
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i stęzec charakter narodu. Pokolenie wychowane bez 
religii nie moze dac ludzi jednolitych, szlachetnych entu­
zjastów, ani ludzi majacych zupełne poczucie odpowie- 
dzialnosci za swoje czyny.

Religia utrwala i pogłąbia najpierwszy warunek po- 
t?gi wszelkiej organizacji zbiorowej, polegający na we- 
wnątrznej wartoSci kazdego pojedynczego obywatela. Re­
ligia swą pracą cywilizacyjną wyprowadziła z chaosu 
czasow barbarzyńskich nowoczesne państwa, ona dala 
społeczeństwu ludzkiemu moc i wielkosc, jakiej nie mo­
gli osiągnąc starozytni, ktorzy sit? nigdy prawdziwie nie 
zajmowali indywidualnoscią pojedynczego człowieka, nie 
kształcili jej i nie piełągnowali.

Zorganizowana indywidualnosc jest podwaliną pań­
stwa. Na czem bowiem polega państwowa spolecznoSc? 
Niewątpliwie na uzdolnieniu kazdego pojedyńczego czło­
wieka do zbiorowej działałnoSci. A na czem polega to 
uzdolnienie? Na sile wewnątrznej do pokonania samego 
siebie, na głąbokiej miłości błizniego, na niewzruszonej 
mocy sumienia, ktore jest głownym warunkiem i pod­
waliną zycia społecznego. Azeby wiąc człowiek we 
wszystkich warunkach zycia był zdolny przezwyciązyc 
w sobie to, co w nim niskiego i zwierzęcego, a iSc za 
wskazowkami przykazań ducha i miloSci błizniego, musi 
od wczesnej młodoSci te najwyzsze prawa i ideały na- 
dewszystko kochac i szanowac, musi z niemi głąboko 
i silnie niejako się zrosnąc i wszystkie doczesne korzysci 
umieć im poswiącic.

„Wowczas tylko, gdy autorytet sumienia taki jest 
dla kazdego człowieka i na tak silnych ugruntowany 
podstawach, ze nie ugnie sią nawet wobec woli państwa 
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i jego oportunizmu, wtedy dopiero staje si? jednostka 
prawdziwie pewnym przedstawicielem zycia społecznego. 
i to właSnie jest wielkiem cywiłizacyjnem dziełem religii, 
ze indywidualne sumienie kazdego poszczegolnego czło­
wieka umacnia tak, aby si? ewentualnie oprzec mogło 
wpływowi Srodowiska i pot?dźe państwa. Państwo jest 
..pozerającem ogniem", ktory bardzo pr?dko wyniszcza 
sumienia, gdy mu si? nie przeciwstawi duchowych praw 
i potrzeb człowieka w całej ich imponującej wielkosci. 
Kto zrozumie to dokładnie, ten nie b?dzie szafowat ba­
nalnym frazesem o „ułtramontanizmie“, lecz przeciwnie 
uzna, ze człowiek pragnący wSrod mnogich pokus, szko­
dliwych wpływów i rozlicznych obowiązkdw zawsze pei- 
nic to, co w nieskazitelnosci i caloSci utrzymuje ludzkie 
społeczeństwo, musi wesprzec si? na pot?dze, stojącej 
poza granicami państwowoSci, pot?dze, ktora o jego du­
szy ma piecz? i w ktorej czerpie sil? do m?znego i sta­
nowczego oparcia si? wszystkiemu. co w zyciu spolecz- 
nem i politycznem sprzeciwia się duchowi Chrystuso­
wemu, a temsamem podkopuje podwaliny państwa.

Państwo — nawet demokratyczne — zawsze miec b?- 
dzie wzglądem pojedyńczego człowieka tyrańskie urosz- 
czenia Cezarów, przeciw którym wyśtępuje Chrystus, do­
magający si? praw, naleznych duszy ludzkiej" ')

Ocenili to znaczenie społeczne religii w dobie os­
tatniej patryoci francuscy tacy jak Brunetiere i Bourget, 
ktorzy z miloSci dla Francji i z troski o jej przyszloSc 
stali si? wymownymi apologetami chrystjanizmu.

t) Por. Dr. F. W. Foerster. Studenci wobeck:^- 
t o 1 i c y z tn u. Warszawa 1911.
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Walory społeczne winni bye opierane w ostatniej 
mierze na religji, jako na podstawie najpewniejszej, a tem 
samem na religji, jako na swojej podstawie niezłomnej, 
musi sią oprzec wychowanie narodowe.

IV. R e 1 i g j a a Polska. WinniSmy zdac so­
bie jasno sprawą w jakiem stadjum rozwoju jako narod 
jesteSmy. DoSwiadczenie całego szeregu wiekow wyka 
zuje, ze narody i państwa na linji rozwoju swego do­
chodziły powoli do pewnego kulminacyjnego punktu, po 
przejSciu ktorego w stopniowym upadku podlegały roz­
kładowi.

W jakim punkeie my obecnie jestesmy? Czy grozi 
nam ten sam los ludow ongi potąznych i rozlewnych, po 
ktorych dziS zaledwie nikłe Slady pozostały? Pytania te 
są pierwszorzędnej wagi i winniSmy w naszej Swiado- 
moSci znalezc na nie jasną, deccdująją odpowiedz. Od­
powiedz taka moze bye tylko jedna: Ten narod nie 
umiera, ktory nosi w sobie siłą rozwoju, mającą znamio­
na nieSmiertelne. Taką siłę uzyczyc moze narodowi jedynie 
zrddło wszelkiej nieSmiertelnoSci — Bog; silą tę, zadatek 
nieSmiertelnego rozwoju Bog przez Syna swego zesłał 
Swiatu i pchnął go na nowe tory zycia.

Jak poszczegolnemu człowiekowi, tak i całemu zes­
połowi jednostek ludzkich, pokrewnych sobie kulturę 
i zespolonych w narod, jedynie pierwiastek nadprzyro­
dzony sify Bozej zdolny jest zapewnic drogą nieSmiertel- 
nego rozwoju. Siła ta od Boga przez Syna Jego nam 
dana ku naprawieniu zdeharmonizowanego zycia ziem­
skiego posiada przedziwną moc: wiąze i spaja w harmo- 
nijnem działaniu wszystkie władze człowieka, zapewnia­
jąc mu w ten sposob prawdziwy, pełny rozwoj. Ponie- 
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waz jednak sharmonizowania dzialalnoSc jednostki spo­
łecznej zewnętrzna i wewnętrzna stanowi istotną podwa­
linę rozwoju śpołeczehśtwa, stąd logiczny wniosek, ze je­
dynie pomoc nadprzyrodzona moze usunąc z dzialalnosci 
jednostek i całych spoleczeristw dysharmonią i chaos, owe 
siły wrogie, działające w człowieku upadłym, ktore 
zdolne są przyprawic o rozkład jednostką i narod caly.

Taki pogląd stanowi naturalne podloze, na ktorem 
Smiało oprzec mozemy ideę posłannictwa i przyszłego 
rozwoju naszego narodu; to jest jedyna rękojmia, ze nie 
zagrozi nam los narodow upadłych, ze punkt kulmina­
cyjny naszego rozwoju bądzie zawsze przed 
n a m i.

A. O. N. winna szerzyc tą wielką prawdą, ze na. 
rod nasz w istocie charakteru swego bez nauki Chrystu­
sowej źyc i rozwijac sią nie moze. Jezeli wciągu całych 
wiekow powtarza sij ta prawda, ze zanik ducha religij­
nego w narodzie powodował osłabienie jego zycia wew- 
nątrznego, a co zatem idzie i zewnątrznego, wowczas 
mozemy z całą pewnoscią i teraz powiedziec, ze prawda 
ta bądzie miała i nadal swe zastosowanie.

Mowiąc o przyczynach upadku Polski, cząsto po­
wtarzamy, ze tkwiły one w rozluznieniu wewnątrznego 
zycia narodowego; ale to zycie wewnątrzne zachwiał 
chaos, biorący swe zrodlo w słabnącej coraz bardziej 
obyczajnoSci tradycyjnej narodu, w rozluznieniu rodziny 
polskiej, w sprawach dyssydentow powstających przeciw­
ko religji. Głowną tentnicg, ktora roznosiła przez wieki 
całe krew — zywicielkę, utrzymujaca całokształt kultury 
polskiej z jej swoistą odrąbnoScią, była niewątpliwie 
religja Chrystusowa; bez tego tentna, wciąz nowem zy- 
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ciem bijacego, tradycja kultury narodowej nie da się pomy­
śleć. Geneza powstania narodu z pomgły dziejow i sku­
pienia go w całokształ organiczny juz była Ścisłe zespo­
lona z przyjęciem nauki Chrystusowej; chrzest Polski 
i zaczętek jej istotnej kultury więzę się ze sobę nierozer­
walnie. W rozwoju dziejowym duch narodu zawsze, ile- 
kroc potężniej rozwinęl swe skrzydla do lotu, unosil się 
i bujal w atmosferze religijnej. Najwięksi ludzie narodu, 
jego bohaterowie brali w ten czy w inny sposob z idei 
Chrystusowej, tkwięcej w duchu narodowym, swą moc 
dzialania i czynu. Czy to byli rycerze bojownicy, ktorzy 
z imieniem Najświętszej Marji na ustach niszczyli wrogie 
narodowi sily; czy bohaterzy slowa, jak Mickiewicz lub 
Sienkiewicz, wiazacy szczyty natchnienia z koncepcjami 
mysli Bozej; czy wreszcie bohaterzy pracy narodowej, jak 
St. Szczepanowski, ktory w gorącem umilowaniu ojczyz­
ny mocno orzekl ze „Polska albo będzie Chrystusowa, 
albo jej nie będzie", — wszyscy oni, przodownicy naro­
du, glosili słowem i czynem tę wielką prawdc o potrze­
bie pokarmu nauki Chrystusa dla normalnego zycia i ro­
zwoju narodowego, prawdę, ktorej znaczenie powinni 
i dzis na dzien kazdy stwierdzac w sobie a przez siebie 
i w innych wszyscy ci, ktorzy szczerze pragnę dobra 
Polski.

Kazdy w narodzie winien w tej chwili przelomo- 
wej wyryc w pamięci swojej ten symbol: Polska jest jak 
drzewo; nauka Chrystusa — jak korzeń glowny, utrzy- 
mujęce w rownowadze i zywięcy to drzewo narodowe. 
Gdyby tego korzenia, tej glownej arterji zycia zabraklo, 
drzewo staloby jeszcze moze, silę pozostalych mniejszych 
korzeni podtrzymywane, ale zycie w niem zamieraloby 
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powoli i doprowadziłoby je do próchnienia, zgnilizny 
i rozkladu. I dlatego, odczuwający to znaczenie odżyw­
cze religji dła naszego narodu, wielki syn tego narodu 
SienMewkz orzeW: „Poteto ^ptóro po pray^du religji 
cfoze^jaństaej weszta ma drogę tywHuagi i do historji. 
Religja byla zawsze najsilniejszym zywiolem spoleczen- 
stwa i panstwa w Polsce".

Niedawno z powodu obchodu 3-go maja w War­
szawie pewien niemiecki mysliciel o nas jjowiedzial: 
„Polakom potrzebne jest, by kladąc podstawy przyszłej 
budowy, nie oddalali się od Kosciola. Przez niego bo­
wiem stali się narodem zachodnim, europejskim, kultu­
ralnym i wtedy, kiedy mieli poczucie przynaleznosci do 
niego, nie tylko teoretycznie, lecz praktycznie, 
mieli okres rozkwitu i święcili największe tryumfy"1). 
O wielkiej waznosci religji w zyciu Polakow pisze inny 
niemiecki korespondent: „Nic tak nie swiadczy o mocy 
idei religijnej w Polsce, jak fakt, ze ci, ktorzy w ducho­
wym rozwoju daleko od niej odbiegli, w praktycznych 
swych występach, jako patrjoci, uznają przeciez ją jako 
wazny czynnik, robią dla niej ustępstwa i robić muszą'^), 

Wielkie znaczenie religji dla narodu naszego zrozu- 
miala Komisja Edukacyjna, która przezornie starala się 
potózyc pod cale wychowanie narodowe podstawy jak 
najpiękniejsze i jak najzdrowsze. Ustawy Komisii nie są 
dzielem doktrynerow i teoretykdw, ale dzielem przede- 
wszystkiem ludzi, ktorzy praktycznie brali się do rzeczy 
i szukali u siebie i zagranicą, cokolwiek moglo miec 
wartosc rzeczywistą w dziele wychowania narodu.

n Por. F. Regseu. Allgemeine Rundschau. 19. 
Auferstehungsgedanken in Polen.

!) Por. K 6 1 n. Yolkszeit. 38 ) zur Feier 3 Mai.
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Tworcy Ustaw Komisji Edukacyjnej, uznając zasade, 
że wychowanie musi się oprzeć na czems niewzruszonem, 
Ze tylko religja jest w stanie opanowac całego człowieka, 
całe jego zycie prywatne i publiczne, ze religja jest naj­
lepszą mistrzynią cnoty i najskuteczniejszą strazniczką ła­
du powszechnego.—połozyli w rozdziale XI Ustaw, gdzie 
jest mowa o nabożeństwach, słowa nastąpujące: „Rełigja 
i prawdziwa poboznosc, bądąc zasadą zycia chrzescijan- 
skiego, a poświeceniem wszystkich cnot, jest tem samem 
najistotniejszą c z ę s c i ą edukacji.“

Z tej tez przyczyny nie poprzestałi na uznaniu rełi- 
gji za najistotniejszą część wychowania narodowego, ałe 
wydałi szczegołowe przepisy w przedmiocie praktyk rełi- 
gijnych i na wfeta miejscach tyclize L^aw powtarzać 
by prefekci, profesorowie i dyrektorowie wyrabiałi 
w młodziezy poboznosc, by wpajałi w jej serca bogo- 
boj nose.

W mysł Ustaw Komisji Edukacyjnej wychowanie 
narodowe w Połsce odrodzonej, skoro nam przyjdzie 
kłasc fundamenty pod jej urządzenia, oprzec sią winno 
o rełigję naszą, jako o część najistotniejszą wychowania. 
NałeZy w tym cełu ustanowic: ł-o ze musi w szkołach 
narodowych nauczanie rełigji bye przedmiotem obowią­
zującym. 2-o ze powinna bye w szkołe koncentracja 
w kierunku rełigji i wychowania rełigiinego"1).

l) Por. Ks. Dr. Szydełski. Religia a wychowa­
nie i szkoła. Poznan .918.

Poza szkołą wychowanie rełigijne winno objąc dwa 
główne zakresy działania: ł-o Pogłębianie w narodzie za­
sad wiary Chrystusowej. 2-o Czynne i odwazne stoso­
wanie tych zasad w całoksztatcie zycia zbiorowego.
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Olowną przyczyną objawów braku kultury religij­
nej w narodzie naszym jest lekkomyślność. Zastraszają 
cem jest wprost ignoracja w tym wzglądzie. Przeciętny 
„inteligent" znając czasami zarysy mniej ważnych syste- 
matow filozoficznych, a óose cząsto przeróżne modne 
praóy mysli ludzkiej, nie dba o to, aby poznac nalezycie 
podstawy tej nauki, ktora ogromem swego wptywu na 
ludzkosc nieskończenie przewyzszyla wszystkie doktryny 
swiata. Drugą cechą paralizującą działanie kultury reli­
gijnej, bodaj czy nie speeyfieznie polską, jest brak kon • 
sekwencji. Polak cząsto zasadą religijną skapliwie przyj- 
mie, a wniosek z niej plynacy odrzuci; brak tu zdrowego 
rozsądku i prostot^—tych znamion, ktorych zespoi stano­
wi najlepsze podloze dla trwałego szczepienia zasady re 
igijnej.

A. O. N. winna szerzyc znajomosc zasad religji 
Chrystusowej i udowadniac potęgą jej wplywu na zycie 
narodu. l-o drogą odezytow i referatow odpowiednich, 
zdążających do uswiadomienia religijnego — i przez to 
pomagac bądzie pracy kapfanow, ktorzy z tytulu obo 
wiązku i powolania swego pracują nad ugruntowaniem 
w zyciu idei Chrystusowej. 2-o Członkowie A. O. N. 
winni potągowac u podstaw zycie religijne narodu, za­
biegając o to, aby w sobie i w najblizszem otoezeniu 
zachowac zdrowie moraine i gorliwe i rozumne spelnia- 
nie praktyk religijnych, ktore zblizając człowieka do Bo 
ga, wywolują harmonjs zycia i daje podwaliną na dzien 
kazdy prawdziwej energji chrżeścijanina—energji usmiech- 
niątej.

KONIEC TOMU I.
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